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Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Gebthnera i Wolffa, Kraków 1925. Ilustracje opuszczone w tym wydaniu dodano z wydań angielskich.
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Ogłaszając dziś opis wydarzeń, które, cho­ciażby ze względu na ich niezwykłą treść, uważam za jedną z 
naj­dziwniejszych i naj­trud­niejszych do wy­tłumaczenia zagadek, jakie kiedy­kolwiek zdarzyły się w życiu człowieka, 
czuję się w obowiązku wyjaśnić, w jakim do nich pozostaję stosunku. Najlepiej będzie, jeśli powiem zaraz na wstępie, że 
nie jestem autorem, lecz tylko wydawcą tej niezwykłej historii i przejdę z kolei do wy­tłumaczenia, w jaki sposób 
dostała się w moje ręce.



Przed kilku laty wydający tę książkę i je­den z jego przyjaciół, vir doctissimus et amicus meus vir doctissimus et amicus meus (łac.) – człowiek najbardziej uczony i mój przyjaciel, zatrzymawszy się w przejeździe w pewnym mieście uni­wersy­teckim, które dla zrozumienia tej 
historii nazwiemy Cambridge, zwrócili razu pewnego uwagę na dwóch mężczyzn idących ulicą, ramię przy ramieniu. Jeden z 
nich był, zdaniem moim, naj­piękniejszym młodzieńcem, jakiego w życiu widziałem. Był wysokiego wzrostu, o szerokich 
barach i pańskim wejrzeniu, a ruchy jego odznaczały się naturalnym wdziękiem, jak u łani. Rysy jego twarzy były wprost 
bez zarzutu, a twarz to była człowieka równie dobrego, jak pięknego; kiedy zaś uchylił kapelusza, aby pozdrowić właśnie 
prze­chodzącą, damę, ujrzałem, że głowę jego okrywała czupryna złotych włosów zebranych w drobne loki.



— Miłościwy Boże! — rzekłem do towa­rzysza — ten chłopak, to posąg Apollina. Co za wspaniały typ mężczyzny!



— Masz słuszność — odparł — to naj­pięk­niejszy mężczyzna na naszej wszechnicy i je­den z naj­bardziej 
eleganckich. Spójrz jednak na drugiego! Jest to opiekun Vinceya (takie jest miano bożka), który ma opinię człowieka 
wszech­stronnie wy­kształco­nego. Zowią go Charonem Charon – w mitologii greckiej bóg umierających i konających, przewoźnik dusz przez rzekę Acheron (lub Styks); w mitologii etruskiej demon śmierci. — Spojrzałem na starszego męż­czyznę i przekonałem się, że 
jest w swoim rodzaju może równie interesujący, jak oto­czony glorią piękności mężczyzna przy jego boku. Robił wrażenie 
człowieka lat około czterdziestu i był, że się tak wyrażę, tyle brzydki, ile ładny był jego towarzysz. Przysadko­waty, z 
nogami wyginającymi się w kabłąk, zapadłą klatką piersiową i niezwykle długimi rękoma, miał czarne włosy i małe oczka; 
włosy spadały mu na czoło, a wąsy jego łączyły się z nimi w górze tak, że rysy twarzy były prawie nie­widoczne. Pod 
każdym względem przypominał goryla, a jednak było coś ujmującego i inte­ligent­nego w oczach tego człowieka. Pomnę, że 
wyraziłem chęć jego poznania.



— Nic łatwiejszego — odparł mój przyja­ciel. — Znam Vinceya; przedstawię cię.



Uczynił to i rozmawiali­śmy przez kilka minut o Zulusach, jak sądzę, wróciłem 
bowiem właśnie w tym czasie z Przylądka. W tej chwili jednak nadeszła chodnikiem strojna dama, której nazwiska nie 
pamiętam, w towarzy­stwie ładnej, piękno­włosej dziewczyny i Mr. Vincey, znający je widocznie od dawna, przy­łączył się 
do nich od razu. Pamiętam, że uba­wiła mnie zmiana w wyrazie twarzy starszego mężczyzny, który nazywał się, jak mi 
później powiedziano, Holly, na widok zbliżających się dam. Przerwał opowiadanie, rzucił wzrokiem pełnym wyrzutu na 
towarzysza i skinąwszy mi przelotnie głową, zawrócił, ruszając sam przez ulicę. Słyszałem później, że miał on opinię 
człowieka bojącego się kobiet, tak jak wielu ludzi boi się wściekłego psa, co by tłumaczyło jego nagłe odejście. Nie 
mogę natomiast powiedzieć, aby Vincey odnosił się ze wstrętem do płci pięknej. Owszem, zwróciłem nawet z uśmiechem uwagę 
mojemu przyjacie­lowi, że przed­stawianie tak nie­bezpiecznie pięknego osobnika pannie wychodzącej za mąż grozić może w 
końcu całkowitą zmianą jej uczuć. Miał on jednak twarz człowieka prawego i co waż­niejsze, nie okazywał tej 
za­rozumia­łości i pewności siebie, która zazwyczaj jest cechą przystojnych mężczyzn i która staje się po­wodem 
nie­zasłużonej niechęci ich towarzyszy.



Tego samego wieczoru wyjechałem z miasta i nie miałem już sposobności widzieć ich lub słyszeć cośkolwiek o 
Charonie i Greckim bożku przez wiele długich dni. Po prawdzie, widziałem ich wówczas raz ostatni i wątpiłem, 
abym kiedyś zobaczył. Przed miesiącem otrzymałem jednak list i dwa pakiety, z których jeden zawierał rękopis. Otwarłszy 
list, prze­konałem się, że nosił podpis Horacego Holly, nazwisko, którego w danej chwili nie mogłem sobie przy­pomnieć. 
Opiewa on, jak nastę­puje:


 



Kolegium w Cambridge, 1 maja 18..


 
Łaskawy Panie! Przesłanie tego listu zdzi­wi Cię zapewne, ze względu na 
przelotną na­szą znajomość. Właściwie powinienem zacząć od przy­pomnienia, że znajomość ta datuje się z przed pięciu 
laty, kiedy wraz z pupilem moim Leonem zostałem przed­stawiony Panu na jednej z ulic w Cambridge. Ale muszę się 
streszczać i przystępuję od razu do rzeczy.


 
Czytałem niedawno z wielkim za­inte­reso­wa­niem książkę pańską 
opisującą przygody w Środkowej Afryce. Przyjmuję, że książka ta częściowo opiera się na faktach, częścią jest dziełem 
wyobraźni. Jakkolwiek się spra­wa ma, prze­czytanie jej nasunęło mi pewną myśl. Zdarzyło się, jak się Pan dowie z 
za­łączonego rękopisu (który przesyłam równo­­cześnie ze skarabeuszem, „Królewskim synem słońca” i oryginalnym 
czerepem), że wraz z pupilem moim, a raczej synem przybranym Leonem Vinceyem, przeżyłem szereg prawdzi­wie afrykańskich 
przygód, których szczegóły tak dalece prze­wyższają swoją nie­zwykłością opisane przez Pana, że wstydzę się po prostu 
mówić o nich z obawy narażenia się na za­rzut kłamstwa. Dowie się Pan z załączonego rękopisu, że ja, a raczej my, 
powzięliśmy za­miar nie ogłaszania historii tej za życia i zaiste nie zmienili­byśmy naszej decyzji, gdyby nie pewne 
okoliczności, które zaszły w czasie ostatnim. Z powodów, które staną się dla Pana zrozumiałe po przeczytaniu 
ni­niejszego rękopisu, udajemy się znowu w po­dróż, tym razem do Azji Środkowej, która jest kolebką mądrości, o ile tę w 
ogóle można znaleźć na ziemi, a przypuszczamy, że pobyt nasz w tamtych okolicach prze­ciągnie się na dłuższy okres 
czasu. Być może nie powró­cimy wcale. W tych warunkach zachodzi py­tanie, czy mamy prawo ukrywać przed świa­tem 
wydarzenia, które, jesteśmy pewni, wzbu­dziłyby niesłychane za­cieka­wienie, a to je­dynie z tych powodów, że związane 
są z naszym życiem prywatnym lub też z obawy narażenia się na śmieszność i zarzuty kłam­stwa, jakich przyczyną będzie 
nasze opowia­danie. Zapatrywałem się na tę sprawę inaczej niż Leon, ostatecznie jednak, po długich de­batach, 
załatwiliśmy ją polubownie tj. od­syłamy historię Panu, udzielając pełno­mocnictwa do jej opub­liko­wania, o ile się do 
tego nadaje, pod tym jednakże warunkiem, że zatai Pan nasze prawdziwe nazwiska i stano­wisko społeczne tyle tylko, aby 
nie ucierpiała na tym „bona fides” opowiadania.


 
I cóż mam powiedzieć więcej? Mogę tylko raz jeszcze powtórzyć, że 
wszystko, co się zdarzyło, opi­sałem w załączonym rękopisie z całą do­kładnością. Co się Jej tyczy, nie mam nic do 
nad­mienienia. Z każdym dniem przychodzi nam częściej żałować, że nie wy­korzys­tali­śmy sposobności i nie dowiedzieli 
się czegoś wię­cej o tej cudownej kobiecie. Kim była? Jak się prze­dostała w podziemia Kôr i jaką była jej prawdziwa 
religia? Nie dowie­dzieli­śmy się tego i niestety nie dowiemy się już nigdy, w naj­lepszym razie, nie w naj­bliższym 
czasie. Takie i tym podobne pytania zaprzątają mój umysł, lecz któż na nie teraz odpowie? Zo­stawiamy Panu pełną 
swobodę, a nagrodą, czego jesteśmy pewni, będzie Ci prze­konanie, że ogłaszasz światu naj­dziwniejszą historię, tym 
różniącą się od romansu, że opartą na dowodach. Przeczytaj rękopis (który przepi­sałem dla Pana na czysto) i zechciej 
odpowie­dzieć.



Pozostaję zawsze szczerze oddany Panu


L. Horacy Holly Nazwisko zostało zmienione na życzenie autora.



PS. Rzecz prosta, o ile uznałby Pan za stosowne opublikować spisaną przeze mnie hi­storię, rozporządzać 
możesz wszelkim ewen­tualnym zyskiem, jeśliby jednak przedsię­wzię­cie to miało przynieść straty, pokryją je moi 
pełno­mocnicy prawni pp. Geofrey i Jordan, którym pozostawiam odpowiednie zarządze­nia. Powierzamy Pańskiej pieczy 
czerep Amenartas, skarabeusza i pergaminy aż do czasu, kiedy zażądamy ich z powrotem. – L. H. H.



 



List ten, jak łatwo się domyślić, zdziwił mnie nie­pomiernie, lecz skoro zaglądnąłem do rękopisu, co, dla 
nawału pracy, uczynić mogłem dopiero po dwóch tygodniach, zdzi­wienie moje wzrosło, jakby wzrosło zapewne zdziwienie 
czytelnika; postanowiłem też od razu zabrać się do rzeczy energicznie. W tym celu wysłałem do Mr. Holly’ego list, lecz 
po upływie tygodnia odesłali mi go jego pełno­­mocnicy prawni z dopiskiem, że klient ich wy­jechał w towarzystwie Mr. 
Leona Vinceya do Tybetu i że obecnego jego adresu nie znają.



To wszystko, co mogę powiedzieć. O opi­sanych wydarzeniach musi już sąd wydać 
czy­telnik. Przed­stawiam mu je, pominąwszy nie­znaczne zmiany, które poczyniłem w celu ukrycia bohaterów przed 
ciekawością ogółu, w tej formie, w jakiej i mnie zostały przed­­stawione. Osobiście wstrzymuję się od wszel­kich 
komentarzy. Zrazu skłonny byłem wie­rzyć, że historia o kobiecie, która, osłonięta majestatem nie­przeliczonych lat 
swojego życia, spoczywa w mrokach Wieczności, jakoby pod opiekuńczymi skrzydłami czarnej Nocy, była jakąś zakrojoną na 
wielką skalę alegorią, której znaczenia nie mogłem zrozumieć. Pó­źniej myślałem, że mogłaby to być śmiała próba 
przed­stawienia ewentualnych rezultatów nie­śmiertel­ności w praktyce, przez odmalowa­nie nam istoty śmiertelnej, która 
wydziera Ziemi jej tajemnice, a w piersi której czło­wiecze namiętności powstają, giną lub zwy­ciężają, jak i w tym 
wiecznie żyjącym świecie, który ją otacza; wichry i burze powstają, giną i zwyciężają nie­przerwanie. Z biegiem czasu 
jednak i tę myśl zarzuciłem. Dla mnie historia ta ma wszelkie znamiona prawdy. Wy­tłuma­czenie jej pozostawić jednak 
muszę innym i po tej krótkiej przedmowie, którą okoliczności uczyniły konieczną, odsłaniam przed światem tajemnice 
Ayeshy i podziemi w Kôr. 



Wy­dawca.



PS. Jest jednak pewien szczegół, który przy powtórnym czytaniu załączonej historii 
uderzył mnie tak bardzo, że nie mogę oprzeć się chęci zwrócenia na niego uwagi czytelnika. Stwierdzi on, poznawszy się 
bliżej z charak­terem Leona Vinceya, że nie ma w nim ża­dnej cechy, która by w prze­konaniu większej części ludzi 
imponowała jednostce tak pod każdym względem doskonałej, jaką była Ayesha. Nie budzi on, przynajmniej we mnie, 
szczególniej­szego za­inte­reso­wania. Zaiste mo­żna przyjąć, że Mr. Holly w zwyczajnych warunkach zastąpiłby go w JEJ 
sercu z całą łatwością,. Czyżby krańcowości przyciągały się aż tak dalece i czyżby wspaniałemu i nie­prze­cięt­nemu Jej 
umysłowi jakieś dziwne fizyczne prawo kazało ukorzyć się przed potęgą Ciała? Czyż ten dawno zmarły Kallikrates Kallikrates – starożytny grecki architekt był 
tylko wspaniałym zwierzęciem umiłowanym za pozostawione w spuściźnie greckie piękne kształty? A może prawdziwsze jest 
wy­jaśnienie, w które ja wierzę – że Ayesha, patrząc w przyszłość zakrytą naszym oczom, spostrzegła zarodek i tlejącą 
iskrę geniuszu, która kryła się na dnie duszy jej kochanka i wiedziała dobrze, że ta, po uzyskaniu z jej rąk daru Życia, 
wskazówek jej Mądrości, w sło­necznym blasku jej Istoty zakwitnie w kwiat i rozbłyśnie jak gwiazda pierwszej wielkości, 
napełniając świat promienistą światłością?



I na to pytanie nie mogę dać odpowiedzi, lecz muszę prosić czytelnika, aby zechciał sam wyrobić sobie 
zdanie o faktach, które przed­­stawiam, a które opisał Mr. Holly na załączonych kartach.


 

 

 

Rozdział I

Odwiedziny

 

 


Są wydarzenia, których szczegóły i okolicz­ności 
wyryją się w pamięci tak dokładnie, że nie podobna ich zapomnieć. Tak jest ze sceną, którą chcę opisać. Stoi mi ona 
przed oczyma tak wyraźnie, jakby rozegrała się dopiero wczoraj.


W obecnym miesiącu mija prawie dwadzie­ścia lat od 
chwili, kiedy ja, Ludwik Holly, sie­działem pewnej nocy w swoim mieszkaniu w Cambridge, ślęcząc nad jakąś matematyczną 
książką, której tytułu już nie pamiętam. W ciągu tygodnia uzyskać miałem stopień uni­wersytecki, a nauczyciele moi i 
koledzy wie­rzyli, że nie zrobię im wstydu. W końcu znu­żony położyłem książkę na stole i zdjąwszy fajkę z kominka, 
napełniłem ją tytoniem. Na kominku paliła się świeca, a poza nią stało długie wąskie zwierciadło; zapalając fajkę, 
ujrzałem w nim własne odbicie i zadumałem się głęboko. Dopalająca się zapałka sparzyła mi rękę, zmuszając do rzucenia 
jej na ziemię; stałem jednak wciąż i patrząc na swoje odbicie w lustrze, dumałem.


— Tak! — rzekłem głośno — mam nadzieję, 
że wnętrze mojej głowy więcej mi przyniesie korzyści, niż zewnętrzny jej wygląd. Uwaga ta wyda się bez wątpienia każdemu 
czytelni­kowi trochę zagadkowa, zrobiłem ją jednak w aluzji do mych fizycznych błędów. Prze­ważna część 
dwudziestodwu­letnich młodzień­ców obdarzona jest, przynajmniej w pewnym stopniu, urokiem świeżości, ale natura 
odmó­wiła mi i tego. Krótki, przysadko­waty, z za­padłą piersią, prawie kaleka, z długimi żylastymi rękoma, 
nie­regular­nymi rysami twarzy, głęboko osadzonymi zielonymi oczkami, niskim czołem wpół­porosłym przez czarne 
szczecino­wate włosy jak zaniedbany wyrąb leśny, na który las znów wkraczać zaczyna – taki był mój wygląd prawie ćwierć 
wieku temu i takim, z pewnymi nie­znacznymi zmianami, pozostał. Byłem na­piętno­wany jak Kain – na­piętno­wa­ny przez 
Naturę piętnem niezwykłej brzydoty, tak jak obdarzony byłem przez te samą Naturę niespożytą, żelazną siłą i niezwykłymi 
zdolno­ściami. Byłem tak brzydki, że wy­eleganto­wani młodzieńcy naszego kolegium, jakkolwiek do­wody mojej wytrwałości 
i sprawności fizycznej napawały ich dumą, nie pokazaliby się za nic w świecie w moim towarzystwie. Czyż trzeba się 
dziwić, że stałem się odludkiem i zamknię­tym w sobie? Czyż trzeba się dziwić, że żyłem i pracowałem samotny, że nie 
miałem żadnego przyjaciela? Natura skazała mnie na życie w samotności i pozwoliła tylko na jej piersi szukać ukojenia. 
Kobiety mnie nie­nawi­dziły. Jeszcze przed tygodniem jedna z nich nazwała mnie potworem, nie wiedząc, że słowa jej 
słyszę; wyraziła się, że widok mój utwierdził ją w przekonaniu o małpim pochodzeniu człowieka. Raz tylko jeden kobieta 
udawała miłość przede mną; oddałem jej całe moje serce. Kiedy jednak później zabrakło pieniędzy, rzuciła mnie i ona. 
Błagałem ją, jak nie błagałem nigdy żadnego człowieka, gdyż uwiodła mniej jej słodka twarzyczka i miłowałem ją; w 
odpo­wiedzi poprowadziła mnie do lustra i stanąwszy przy mnie, kazała spojrzeć.


— Jestem pięknością — rzekła. — A ty?


Miałem wówczas lat dopiero dwadzieścia.


Stałem tak, patrząc, i doznawałem jakiegoś 
dzikiego zadowolenia na myśl o mym osamot­nieniu, nie miałem bowiem ani ojca, ani matki, ani brata; i wtedy zapukał ktoś 
do drzwi.


Nadsłuchiwałem chwilę, było już bowiem około 
północy i nie miałem ochoty przyjmować o tej porze żadnych wizyt. Miałem jednak na wszechnicy przyjaciela, może jedynego 
na ca­łym szerokim świecie – czyżby to był on?


W tej chwili usłyszałem za drzwiami ka­szel; 
pośpieszyłem je otworzyć. Znałem ten kaszel dobrze.


Wysoki mężczyzna, lat około trzydziestu, którego 
twarz nosiła ślady nie­powszedniej piękności, wpadł do pokoju, uginając się pod ciężarem ciężkiego żelaznego kuferka. 
Trzymał go za rączkę prawą dłonią. Ustawiwszy kuferek na stole, dostał straszliwego napadu kaszlu. Kaszlał i kaszlał, aż 
twarz jego stała się pur­purowa. W końcu osunął się na krzesło i za­czął pluć krwią. Nalałem do szklanki trochę wódki i 
podałem mu ją. Wypił i uczuł się lepiej, ale to lepiej było w rzeczy­wistości bez­nadziejne.


— Czemu kazałeś mi marznąć pode drzwiami? — spytał 
z niechęcią. — Wiesz, że przeciągi, to moja śmierć.


— Nie wiedziałem, kto puka — odparłem. — Twoja 
wizyta jest bardzo późna.


— Tak jest, ale sądzę, będzie to moja 
ostatnia wizyta — odparł z wymuszonym uśmiechem. — Ze mną już koniec, Holly. Koniec Jestem pewny, że nie przeżyję nocy.


— Nonsens — rzekłem. — Pozwól, sprowa­dzę doktora!


Zatrzymał mnie rozkazującym ruchem dłoni.


— To czysta prawda, lecz nie trzeba mi doktora. 
Studiowałem medycynę i wiem, co mi wiedzieć należy. Nie pomoże mi żaden lekarz. Moja ostatnia godzina wybiła. Od roku 
żyję prawie cudem. A teraz słuchaj uważnie, jak nie słu­chałeś nikogo w swoim życiu, nie będę mógł bowiem słów tych 
powtórzyć. Za­przyjaź­niłem się z tobą przed dwoma laty; powiedz, co wiesz o mnie!


— Wiem, że jesteś bogaty i że zdecydowa­łeś się na 
przybycie na wszechnicę w tym wieku, kiedy większość ją zwykła opuszczać. Wiem, że miałeś żonę i wiem to także, że byłeś 
mi naj­lepszym, rzec mogę, jedynym przy­jacielem w życiu.


— Czy wiesz, że mam syna?


— Nie.


— Mam syna. Ma lat pięć. Matka przy­­płaciła 
życiem wydanie go na świat i tym się tłumaczy niechęć moja ku niemu. Jeśli podejmiesz się tego zadania. Holly, ustanowię 
cię jedynym opiekunem mojego chłopca.


Poruszyłem się na krześle.


— Mnie? — rzekłem.


— Tak, ciebie. Nie darmo obserwowałem 
cię przez dwa lata. Już od dłuższego czasu wie­działem, że zbliża się ostatnia moja godzina, a zdając sobie z tego 
sprawę, szukałem kogoś, komu bym mógł powierzyć chłopaka i to oto. — Tu wskazał na żelazny kufer. — Tyś jest tym 
człowiekiem, Holly; tyś, jak rosłe drzewo silny i zdrowy aż do rdzenia. Posłuchaj. Chłopiec jest jedynym potomkiem 
jednej z naj­starszych rodzin na świecie, o ile w ogóle uwzględniać będziemy ustrój rodziny. Przyjmujesz z uśmie­chem 
moje słowa, lecz przyjdzie czas, kiedy uzyskasz dowody, że mój sześć­dziesiąty piąty czy szósty przodek był w prostej 
linii egipskim kapłanem Izydy, jakkolwiek pochodził z Grecji i zwał się Kallikrates. kallikrates (gr.) – ujarzmiający pięknością, a raczej dosłownie pięknością silny Ojciec jego był jednym z kupców 
greckich podniesiony do wysokiej godności przez Hak-Hora, mendesyj­skiego Mendes – tu: miejscowość w starożytnym Egipcie fa­raona z dwudziestej dziewiątej dynastii, 
a dziad­kiem jego, jak sądzę, był ten sam Kallikrates, o którym wspomina Herodot Uwaga: Kallikrates, którego miał tu na myśli mój przyjaciel, był Spartaninem. Mówi o nim Herodot (Her. IX. 
72.) że odznaczał się niezwykłą pięknością. Padł w słynnej bitwie pod Platejami (wrzesień 22, 479 r. przed Chrystusem), 
w której Lacedemończycy i Ateńczycy pod wodzą Pauzaniasza zadali Persom ciężką klęskę, kładąc trupem 300.000 
przeciwnika. Podaję tłu­maczenie odnośnego ustępu: A Kallikrates, który zginął w tej bitwie, był naówczas 
najpiękniejszym w Grecji mężczyzną i to nie tylko w Sparcie, lecz w całym kraju w ogóle. Bok jego przebiła strzała w 
czasie składania ofiar przez Pauzaniasza. Kiedy później przyszło do bitwy, a jego uniesiono z pola, żałował gorzko nie 
tego, że umiera za Grecję, ale, jak mówił do Platejczyka Arymnesta, że nie zadał ani jednego ciosu i chociaż pragnął 
gorąco, nie dokonał żadnego sławnego czynu. – O Kalikratesie tym, który, jak się okazuje, był nie tylko pięknym, 
ale i dzielnym mężczyzną, mówi później Herodot że pogrzebany był razem z młodszymi wodzami na uboczu, z dala od reszty 
Spartan i Helotów. — L. H. H.. Około roku 339 przed Chrustusem, w 
czasie, na który przypada ostateczny upadek faraonów, ów Kallikrates (mówimy o kapłanie) złamał śluby czystości, uszedł 
z Egiptu razem z księżniczką krwi kró­lewskiej, która to księżniczka się w nim zakochała i rozbił się ostatecznie na 
wybrzeżu Afryki, gdzieś, jak przypuszczam, w okolicy dzisiejszej zatoki Delagoa, a raczej trochę bardziej na północ, 
przy czym ocalał jedynie on z żoną, a reszta towarzy­szących mu ludzi poniosła śmierć. Tu, po szeregu nie­bezpiecznych 
przygód, stali się oni gośćmi Potężnej Królowej jakiegoś dzikie­go plemienia, białej i cudownie pięknej ko­biety, a ta w 
okolicz­nościach, które pominę milczeniem, lecz o których dowiesz się w przy­szłości, jeśli Bóg pozwoli, z rękopisów 
zam­kniętych w kufrze, zamordowała przodka mo­jego Kallikratesa. Żona jego, nie wiem w jaki sposób, zdołała umknąć do 
Aten, zabierając z sobą dziecię, które nazwała Tisisthe­nesem, czyli Wielkim Mścicielem. Prawie pięćset lat później 
rodzina ta wyemigrowała do Rzymu w okolicz­nościach, o których nie wiemy nic bliższego i tu prawdo­podobnie z myślą 
prze­kazania idei zemsty, której wyrazicielem jest imię Tisisthenes, następcom, przybrała na stałe przydomek Vindex, 
czyli Mściciel. Tutaj też pozostała znów przez prawie pięćset lat tj. do roku 770 po Chr. Kiedy Karol Wielki najechał 
Lombardię, gdzie miała wówczas swoją sie­dzibę. Przywódca rodziny, który, według wszel­kiego prawdo­podobieństwa, stał 
się stronnikiem wielkiego cesarza, przeszedł z nim razem Alpy i osiedlił się w końcu w Bretanii. W osiem pokoleń 
później, jej przed­stawiciel w prostej linii przedostał się do Anglii za panowania Edwarda Wyznawcy i doszedł w czasach 
Wil­helma Zdobywcy do wielkich zaszczytów i ma­jątku. Od tego czasu aż do dnia dzisiejszego mogę wyliczyć przodków moich 
prawie że na palcach. I to nie dlatego, żeby rodzina Vinceyów, gdyż takie ostatecznie miano przy­brali jej członkowie po 
osiedleniu się na an­gielskiej ziemi, dokonała jakichś nad­zwyczaj­nych czynów. Nie wysuwała się nigdy zbytnio na czoło. 
Członkowie jej służyli czasem woj­skowo, czasem zajmowali się kupiectwem, zawsze jednak żyli w pewnym dostatku i zaw­sze 
również dbali, aby nie przekraczać prze­ciętnej miary. Od panowania Karola II do początków obecnego stulecia byli 
kupcami Około 1790 r. dziadek mój, dorobiwszy się jako piwowar znaczniej­szego majątku, usunął się w zacisze domowe. 
Umarł w 1821 r., a ojciec mój roztrwonił większą część pieniędzy. Przed dziesięciu laty umarł i on, pozostawiając mi w 
spadku dwa tysiące funtów rocznego do­chodu. Wówczas zorganizo­wałem wyprawę w związku z tym – tu wskazał na żelazną 
skrzynię – która skończyła się dla mnie fa­talnie. W drodze powrotnej zwiedziłem Europę Południowy i dostałem się w 
końcu do Aten. Tu poznałem moją ukochaną żonę, która zasługiwała również na miano piękności jak i mój dawny przodek z 
Grecji. Tu poślubiłem ją i tu mi ją w rok potem, przy urodzeniu syna, śmierć zabrała.


Umilkł na chwilę, wsparł głowę na dłoni, a potem 
ciągnął dalej:


— Małżeństwo kazało mi zarzucić plan, 
nad którym teraz nie chcę się rozwodzić. Nie mam na to czasu, Holly. Nie mam czasu. Przyjdzie jednak dzień, kiedy 
dowiesz się o wszystkim, jeśli tylko przyjmiesz moją propozycję. Po śmierci żony zacząłem o nim myśleć na nowo. Przede 
wszystkim jednak było konieczne, a przynajmniej uważałem to za konieczne, abym zaznajomił się dokładnie z narzeczami 
Wschodu, a zwłaszcza językiem arabskim. I je­dynie dla ułatwienia sobie studiów przybyłem tutaj. Wkrótce jednak 
rozwinęła się moja choroba, a teraz nadchodzi koniec. — I jakby dla pod­kreślenia tych słów dostał nowego na­padu 
kaszlu.


Dałem mu znów trochę wódki. Po chwili wypoczynku 
mówił dalej:


— Syna mojego od niemow­lęctwa nie wi­działem na 
oczy. Nie mogłem znieść jego wi­doku, lecz mówią mi, że wyrósł na żywe i ładne dziecko. W tej kopercie — tu wyjął z 
zanadrza list do mnie adresowany — poda­łem wskazówki co do kształcenia chłopca. Są może trochę dziwaczne. W każdym 
razie nie mogę powierzyć ich obcemu. Po raz drugi pytam, czy podejmiesz się zadania?


— Muszę wpierw wiedzieć, na czym ono polega — 
odparłem.


— Zobowiązujesz się wychowywać chłopca 
mojego Leona do dwudziestego piątego roku życia – nie posyłać go do szkół, to pamiętaj. W dwudziestopięcio­letnią 
rocznicę jego urodzin skończy się Twoja nad nim opieka i w dniu tym, otworzywszy kluczami, które ci powierzam (złożył je 
przed sobą na stole), żelazny kufer, dasz mu do odczytania jego zawartość i zapytasz potem, czy chce lub nie podjąć się 
zadania. Nie zobowiązuję go do niczego. A teraz co do warunków. Obecny mój dochód wynosi dwa tysiące dwieście funtów 
rocznie. Połowę z tego dochodu zapisuję ci w testamencie, o ile przyjmiesz opiekę nad moim synem – to jest tysiąc funtów 
rocznie tytułem wy­nagro­­dzenia dla ciebie, który życie swoje sprawie tej oddajesz i sto funtów rocznie na koszty 
utrzy­mania chłopca. Reszta ma pozostać nie­naru­szona aż do chwili, kiedy Leon rozpocznie dwudziesty piąty rok swojego 
życia, aby w razie podjęcia się zadania, o którym wspomniałem, mógł rozporządzać większą sumą.


— A w razie ewentualnej mojej śmierci? — spytałem.


— W tym wypadku opiekuna wyznaczy mu sąd i wówczas 
los nim pokieruje. Pamiętaj je­dnak, aby mimo wszystko żelazna skrzynia do­stała mu się w testamencie. Posłuchaj, Holly! 
Nie odmawiaj mej prośbie. Wierz, nic na tym nie tracisz. Nie jesteś stworzony dla świata – on cię tylko napoi goryczą. W 
ciągu najbliż­szych tygodni uzyskasz stopień uniwersytecki, a dochód, jaki ci to przyniesie, w związku z tym, co 
pozostawię, umożliwi ci życie i pracę bez troski, a w wolnych chwilach pozwoli ci od­dawać się sportom, które tak 
lubisz. Nie bę­dziesz w niczym krępowany.


Przerwał i spojrzał na mnie nie­spokojnie, wahałem 
się jednak ciągle.


— Zrób to dla mnie, Holly! Byliśmy zawsze 
przyjaciółmi. Zresztą nie mogę już się zwracać do kogo innego.


— Dobrze — rzekłem — zgadzam się, o ile treść tych 
papierów nie każe mi zmienić zdania. Tu wskazałem na kopertę, która razem z klu­czami leżała na stole.


— Dziękuję ci, Holly, dziękuję ci. Nie ma tam nic 
strasznego. Przysięgnij przed Bogiem, że będziesz chłopcu ojcem i że dopełnisz wska­zówek zawartych w liście!


— Przysięgam — rzekłem uroczyście.


— Pamiętaj, że kiedyś zapytam, czy 
do­trzymałeś przysięgi. Zmarły i zapomniany, bę­dę jednak żyć zawsze. Wszak śmierć, Holly, jest tylko przemianą, a jak 
się dowiesz w przy­szłości, przemiana ta może ulec dłuższej zwło­ce. — Tu dostał znów straszliwego napadu kaszlu. — 
Muszę odejść — powiedział. Zostawiam ci skrzynię, a testament, który znajdziesz mię­dzy papierami, upoważni cię do 
odbioru dziecka. Wynagradzam cię sowicie, Holly, bo wiem, że jesteś uczciwy, lecz biada, gdybyś nadużył mego zaufania!


Nie rzekłem ani słowa; zmieszanie nie po­zwalało 
mi ust otworzyć.


Podniósł świecę w górę i przyglądał się swo­jej 
twarzy w zwierciadle. Była to twarz piękna, ale zniszczona chorobą.


— Dobry żer dla roba­ków — powiedział. — Dziwne 
pomyśleć, że za kilka godzin będę już sztywny i zimny, że wę­drówka moja się skończy, że skończy się ta ży­ciowa 
komedia. Mój Holly! Życie nie warte trudu; nie ma w nim nic poza miłością – dla mnie przynajmniej nie było. Leon może 
jednakże osiągnąć szczęście, jeśli dopisze mu wiara i od­waga. Bądź zdrów, przyjacielu! — i w nagłym porywie czułości 
ujął mnie w ramiona, ucało­wał w czoło i odwrócił się.


Zastanów się, Vincey — rzekłem. — Jeśli 
rzeczy­wiście czujesz się tak źle, sprowadzę doktora.


— Nie, nie — rzekł z powagą. Przyrzeknij, że tego 
nie zrobisz. Wiem, że umrę jak szczur po spożyciu trucizny; pragnę umrzeć spokojnie.


— Nie chce mi się wierzyć, żeby to była 
prawda — odparłem.


Uśmiechnął się tylko i ze słowem 
pamiętaj na ustach, wyszedł z po­koju. Usiadłem i przetarłem oczy. Czyżby to był sen? Przy­puszczenie to nie 
wytrzymywało kry­tyki A może Vincey się upił? Wiedziałem, że był od dawna poważnie chory, nie wydawało mi się to 
jednak możliwe, aby stan jego pozwalał twier­dzić z całą stanow­czością, że nie przeżyje nocy. Gdyby był bliskim 
śmierci, zaledwie by mógł chodzić, a przecież przyniósł sam żelazny kufer. Cała jego historia, po pewnej rozwadze, 
wydała mi się zupełnie nie­prawdo­podobna, byłem bo­wiem wówczas jeszcze tak młody, że nie wiedziałem, jak często 
zdarzają się na świecie rze­czy, które rozum przeciętnego człowieka uważa za zbyt mało prawdo­podobne, aby w ogóle były 
możliwe. Przekonały mnie o tym dopiero czasy ostatnie. Czyżby to było prawda, aby ktoś miał pięcio­letniego syna, 
którego od dzieciń­stwa nie widział na oczy? Z pewnością nie. Czyżby ktoś mógł prze­powiedzieć śmierć swo­ją z całą 
dokładnością? Nie. Czyżby ktoś mógł wyprowadzić ród swój z czasów na trzy­sta lat przed narodzeniem Chrystusa lub ni 
stąd, ni zowąd, ustanawiać opiekunem wła­snego dziecka i obdarzać połową majątku ko­legę z uni­wersy­tetu? Z całą 
pewnością nie. To jasne, Vincey był pijany lub niespełna zmy­słów. Co jednak chciał powiedzieć i co takiego mieściło się 
w opieczęto­wanej żelaznej skrzyni?


Całe to wydarzenie wzburzyło mnie i roz­stroiło 
tak bardzo, że ostatecznie po­stano­wiłem dać spokój rozmyślaniom i we śnie szukać uko­jenia. Zerwałem się z krzesła i 
włożywszy klu­cze i list pozostawiony przez Vinceya, do podręcznego kuferka, zapakowałem żelazną skrzynię do szerokiej 
walizy, położyłem się do łóżka i twardo zasnąłem.


Zdawało mi się, że spałem zaledwie kilka minut, 
kiedy obudziło mnie czyjeś wołanie. Siadłem na łóżku i przetarłem oczy. Był jasny dzień – co najmniej ósma godzina rano.


— Cóż takiego John? — spytałem służące­go, który 
obsługiwał mnie i Vinceya. — Wyglą­dasz, jakbyś zobaczył ducha!


— Tak jest, sir — odparł. — W każdym razie 
widziałem nieboszczyka. Poszedłem, jak zwy­czajnie, obudzić Mr. Vinceya i zastałem go zimnym trupem.


 

 

 

 

 

Rozdział II

Mijają lata

 

 



Śmierć biednego Vinceya wywołała, rzecz prosta, wielkie wrażenie na wszechnicy, że jednak wiedziano o jego 
ciężkiej chorobie, a le­karz wystawił odpowiednie świadectwo, nie do­chodzono bez­pośredniej jej przyczyny. W owych 
czasach formalności nie były tak prze­strzegane jak dzisiaj, a sekcję sądową uważano ogólnie za nie­potrzebny skandal. W 
tych warunkach, ponieważ nikt mnie o zdanie nie pytał, nie czułem się też uprawniony do udzielania informacji co do 
rozmowy z Vinceyem w noc jego śmierci, poza oświad­czeniem, że odwiedził mnie w moim mieszkaniu, jak to czynił często. W 
dzień pogrzebu przybył z Londynu prawnik, który, od­prowa­dziwszy ciało mojego biednego przyjaciela na miejsce wiecznego 
spoczynku, odjechał z jego papierami i nie­ruchomoś­ciami, za wyjątkiem, rzecz prosta, żelaznej skrzyni, znajdującej się 
w mym posiadaniu. Przez cały tydzień nie miałem w sprawie tej żadnych wia­domości, zwłaszcza że zajęty byłem 
przy­goto­­waniem do egzaminów uni­wersy­teckich, które nie pozwoliły mi być na pogrzebie i widzieć się z adwokatem. 
Egzamin złożyłem i wróciwszy do domu, rozparłem się wygodnie w krześle w poczuciu, że poszły mi wcale dobrze.>




Teraz jednak myśli moje nie­skrępo­wane więcej ciążącym na mnie obowiązkiem, który zwracał je stale w 
jednym kierunku, zajęły się znów wypadkami nocy, w której zmarł Vincey. Zacząłem się zastanawiać, co to wszystko miało 
znaczyć, czy usłyszę coś jeszcze w tej sprawie, a jeśli nie, co czynić mam z tajemniczą skrzynią żelazną. Siedziałem 
tak, myśląc i myśląc, aż wreszcie ogarnął mnie niepokój. Wizyta o pół­nocy, prze­powiednia śmierci, która tak prędko się 
ziściła, uroczysta przysięga, z której rachu­nek miałem zdać Vinceyowi na drugim świecie, wszystko to wydało mi się 
bardzo dziwne. Czyżby człowiek ten popełnił samo­bójstwo? Tak to wyglądało. A co miała znaczyć skrzynia, na którą się 
powoływał? Okolicz­ności te były tak niezwykłe, że ogarnęła mnie trwoga, jakkolwiek nigdy nie daję się powodować nerwom 
i niełatwo mnie zastraszyć czymś, co wykracza poza granice określone przez naturę. Zaczą­łem żałować, że wdałem się w tę 
sprawę w ogóle. Jak bardzo przychodzi mi żałować tego dziś, po dwudziestu latach!



Kiedy tak siedziałem zamyślony, zapukano do drzwi i wręczono mi list w dużej kopercie niebieskiej. Jeden 
rzut oka przekonał mnie, że list ten pochodzi od adwokata i instynk­townie uczułem, że pozostaje w związku z moim 
zo­bowią­zaniem. List ten, który dotąd posiadam, brzmiał, jak następuje:



 



Panie! Klient nasz, śp. Mr. L. Vincey Esqu, zmarły w Cambridge, 9 bm., pozostawił testament, którego kopię 
przesyłamy wraz z li­stem i którego wykonawcami jesteśmy. Z testamentu tego dowiesz się Pan, że przypada ci prawie 
połowa dochodów z majątku śp. Mr. Vinceya umieszczo­nego w papierach wartościowych, w zależności od przyjęcia opieki nad 
jego je­dynym synem, Leonem Vinceyem obecnie liczącym lat pięć. Czujemy się w obowiązku zwró­cić Pańską uwagę na fakt, 
że gdyby nie zreda­gowanie dokumentu przez nas samych na wy­raźnie i jasno określone w słowie i piśmie ży­czenie Mr. 
Vinceya i zapewnienie o ważnych po­wodach takiego postępowania, zarządzenie jego wydawałoby się nam tak niezwykłe, że 
byli­byśmy zmuszeni przedstawić sprawę do roz­­strzygnięcia sądowi, ze względu na ewentualne zarzuty 
nie­odpowiedzial­ności testatora lub ko­nieczność dopilnowania interesów dziecka. Wie­dząc jednak, że testator był 
człowiekiem nie­prze­ciętnej inteligencji i bystrości umysłu i że nie posiadał żadnych krewnych, którym by mógł 
powierzyć dziecko swe w opiekę, nie czujemy się uprawnieni do podobnego postępowania.



Oczekując łaskawych wskazówek w sprawie oddania dziecka w Pańskie ręce i wypłacenia należnej części 
dywidendy



kreślimy się z szacunkiem



                                       
Geoffrey i Jordan



 



Upuściłem list i prze­biegłem oczyma testa­ment, który, pominąwszy jego 
nie­zrozumiałą treść, spisany był według wszelkich prawideł. O ile mogłem stwierdzić, zgadzał się dokładnie z tym, co mi 
mój przyjaciel mówił w noc przed swoją śmiercią. A zatem była to prawda. Musiałem zaopiekować się chłopcem. W tej chwili 
przyszedł mi na myśl list, który pozostał u mnie razem ze skrzynią. Otwarłem go z gorączko­wym pośpiechem. Zawierał 
wskazówki podobne tym, jakich udzielił mi w sprawie otwarcia skrzyni w dniu, kiedy Leon rozpocznie dwu­dziesty piąty rok 
życia. Dotyczyły programu wychowania chłopca, programu obejmującego naukę ję­zyka greckiego, wyższej matematyki i języka 
arabskiego. U spodu mieścił się dopisek nakazujący mi w razie śmierci chłopca przed rozpoczęciem dwudziestego piątego 
roku życia, co jednak nie wydawało się prawdo­podobne piszącemu te słowa, otworzyć skrzynię i postą­pić według zawartych 
w niej wskazówek. O ile nie chciałbym jej otworzyć, zobowiązywał mnie do zniszczenia całej zawartości. Pod żadnym 
pozorem nie powinienem oddawać jej obcemu.



Ponieważ list ten nie udzielał żadnych bliż­szych wyjaśnień i nie dawał mi zupełnie 
powo­dów do dalszego uchylania się od przyjętych wobec zmarłego mojego przyjaciela zobowią­zań, pozostawało tylko jedno 
do zrobienia – napisać do panów Geoffreya i Jordana, wyrazić chęć podjęcia się zadania, z oświadczeniem, że go­tów 
jestem przyjąć opiekę nad Leonem po upływie dziesięciu dni. Następnie udałem się do władz kolegialnych i powiadomiłem je 
zupełnie ogólnie o całej historii, a kiedy te ocią­gały się z powzięciem decyzji, poprosiłem o pozwolenie pozostawienia 
dziecka przy mnie, co wobec uzyskanego stopnia uni­wersytec­kiego, którego byłem pewny, nie powinno przed­stawiać 
trudności. Pozwolenie to uzyskałem, pod tym jednak warunkiem, że wyprowadzę się z kolegium i zamieszkam na mieście. Po 
pewnych staraniach wynająłem obszerne mie­szkanie tuż w pobliżu zakładu. Następną moją troską było znalezienie 
piastunki. Przy­szło mi jednak na myśl, że dziecko do ko­biety przywiąże się zawsze więcej, niż do mnie, a zresztą 
opieka kobieca będzie dla starszego już chłopca nie­stosowna. Postano­wiłem zatem wziąć służącego. Po pewnych 
staraniach, udało mi się zgodzić pucułowatego statecznego młodzieńca, który był wpra­wdzie tylko pomocnikiem stajennego, 
ale jako członek, jak mówił, rodziny złożonej z siedemnastu osób umiał obchodzić się z dzie­ćmi. Zjawiwszy się u mnie, 
oświadczył bez namysłu, że podejmuje się opieki nad panem Leonem. Wtedy dopiero, wziąwszy do miasta żelazną skrzynię i 
złożywszy ją w depozycie, kupiłem kilka książek zajmujących się kwestią higienicz­nego pielęgno­wania dzieci, 
prze­czytałem je, najpierw sam, potem z odpowiednim zrozumieniem Jobowi Job – Tłumaczka podała imię Hiob w postaci fonetycznej. – takie było na­zwisko młodego człowieka – i 
czekałem cier­pliwie.



Wreszcie dziecko przybyło pod opieką starszej osoby, która, żegnając się z nim, 
rzewnie płakała. Był to śliczny chłopak. Zaiste nie przypominam sobie, abym kiedy­kolwiek widział tak pięknego 
dzieciaka. Miał szare oczy, wysokie czoło, rysy twarzy nawet w tak wczesnym wieku delikatne jak u kamei, ani za grube, 
ani za ostre. Naj­ciekawszym szcze­gółem jednak były może jego włosy cudowne­go złocistego koloru, gęste i układające 
się w loki na jego, kształtnej główce. Płakał tro­chę przy pożegnaniu z piastunką, która go nam przywiozła. Tej sceny 
nigdy nie zapomnę. Stał tak w promieniach słońca, które przez okno padały na jego złocistą czuprynę, zasła­niając 
piąstką jedno oko, podczas gdy drugim obserwował nas uważnie. Siedząc na krze­śle, wyciągnąłem rękę, chcąc go nakłonić 
do podejścia bliżej, a Job w kącie wydawał jakieś dziwne bulgotanie, któremu na podstawie swe­go dotych­czasowego 
doświad­czenia i podobieństwu do gdakania kury, przypisywał własności kojące ból i budzące zaufanie w młodym umyśle, 
przy czym poruszał drewnianym ko­niem nie­powszedniej brzydoty tam i z powro­tem, w sposób trochę głupkowaty. Trwało to 
już przez kilka minut, kiedy nagle chłopak wyciągnął swe małe rączęta i pobiegł ku mnie.



— Kocham cię — rzekł — jesteś brzydki, ale jesteś dobry.



W dziesięć minut później zajadał z wielkim apetytem dużą kromkę chleba z masłem; Job chciał przyrządzić mu 
dżem, lecz kiedy zwró­ciłem uroczyście uwagę na znakomite dzieła, któreśmy razem czytali, zgodzić się musiał na 
zaniechanie tego zamiaru.



W przeciągu bardzo krótkiego czasu (gdyż, jak się spodziewałem, przyznano mi stopień uniwersytecki) 
chłopiec stał się ulubieńcem całego kolegium; kręcił się po nim ustawicz­nie, wbrew wszelkim prawom i przepisom, jak 
uprzywilejo­wany gość, dla którego nie istnieją żadne roz­porzą­dzenia. Dary składane na jego ołtarzu były wprost 
nie­zliczone, miałem też poważną sprzeczkę z jednym ze starszych ko­legów, dziś już dawno nie­żyjącym, który uchodził na 
uni­wersy­tecie za skończonego zrzędę i który nie znosił widoku dzieci. A jednak prze­­konałem się, kiedy pewne zbyt 
często się pow­tarzające przypad­łości żołądkowe zmusiły Jo­ba do drobiazgo­wego śledztwa, że właśnie ten nieznośny 
jegomość miał zwyczaj zapraszać chłopca do swego mieszkania i karmić go tam nie­przyzwo­i­tymi ilościami pomadek z 
rumem, zobowiązując go tylko do ścisłej tajemnicy. Job powiedział mu, że powinien się wstydzić podobnego postępowania w 
wieku, w którym mógłby być już dziadkiem, gdyby spełnił co do niego należy, przez co służący mój rozu­miał małżeństwo; 
stąd poszła cała uraza.



Nie chcę jednak za­trzymywać się nad tymi rozkosznymi latami, ku którym myśl moja wciąż ze wzruszeniem 
podąża. Mijały szybko, a z każdym rokiem przy­wiązy­wali­śmy się do siebie coraz więcej. Mało synów kochanych jest tak, 
jak ja kochałem Leona, i mało ojców spotyka się z tak głęboką i szczerą miłością, jaką darzy mnie Leon.



Dziecko wyrastało w chłopca, chłopiec w młodzieńca, a czas wciąż pędził naprzód; Leon stawał się coraz 
piękniejszy i coraz pięk­niej rozwijała się jego dusza.



W piętnastym roku życia zyskał w kole­gium przydomek Pięknego, a mnie nazwano wówczas Bestią. Oto Piękność 
i Bestia! Piękność 
i Bestia – nawiązanie do popularnej baśni Piękna i Bestia o dziewczynie, która z powodu obietnicy złożonej przez jej ojca musi zamieszkać z potworem. Jej miłość i zgoda na małżeństwo przywracają mu ludzką postać. To baśń literacka francuskiej pisarki Gabrielle-Suzanne Barbot de Villeneuve opublikowana w 1740 roku. – tak mówiono o nas, kiedy spacero­wa­li­śmy razem, jak to było naszym codziennym zwyczajem. Razu pewnego 
zaatakował Leon zajętego u rzeźnika rosłego dryblasa, wzrostem prawie dwukrotnie go prze­wyższają­cego, który nas tak 
przezywał i zbił go – zbił porządnie. Spacerowałem spokojnie i udawałem, że nic nie widzę, kiedy jednak walka stawała 
się co­raz bardziej zażarta, zawróciłem i pomogłem mu do zwycięstwa. Kolegium uczuło się po­stępo­waniem moim dotknięte, 
lecz na to nie mogłem już poradzić.



Kiedy był trochę starszy, młodzi studenci znaleźli dla nas nowe przezwiska. Nazwali mnie Charonem, a Leona 
bożkiem greckim. W sprawie mojego przydomka zaznaczę tylko, że nigdy nie byłem ładny i nie stałem się nim i na starość. 
Przydomek jego, muszę przyznać, był bardzo trafny. Leon przypominał w dwudzie­stym pierwszym roku życia posąg młodego 
Apollina. Nie widziałem nikogo, kto by dorów­nywał mu pięknością lub kto by o jego wyższości pod tym względem nie był z 
góry przekonany. Co do jego zalet umysłowych, był by­strym, przedsię­biorczym, ale uczyć się nie lu­bił. Nie było mu to 
zresztą potrzebne. W spra­wie kształcenia go trzymaliśmy się ściśle wskazówek ojca, a pod tym względem, zwłasz­cza w 
nauce języka greckiego i arabskiego, po­stępy robił zadawalające. Nauczyłem się sam po arabsku, aby umożliwić mu studia 
tego ję­zyka, ale po pięciu latach znał go równie do­brze jak ja, a prawie tak dobrze jak nasz nauczyciel. Lubiłem 
zawsze sporty – jest to moja jedyna namiętność – toteż każdej je­sieni wy­bierali­śmy się na ryby lub na polo­wanie, 
czasem do Szwecji, czasem do Norwegii, a raz nawet do Rosji. Jestem dobrym strzel­cem, ale i pod tym względem mnie 
prze­wyż­szył.



Kiedy Leon zaczął lat osiemnaście, powró­ciłem do mego dawnego mieszkania i zapisa­łem go na uniwersytet; w 
dwudziestym pierw­szym roku złożył egzaminy – wcale dobrze, chociaż nie świetnie. Wtedy to wspomniałem mu po raz 
pierwszy o jego historii i tajemnicy, jaka go otacza. Rzecz prosta, okazał się bar­dzo ciekawy i, rzecz prosta, 
wy­tłuma­czyłem że ciekawości jego na razie zaspokoić nie mogę. Później doradziłem mu, aby dla zabicia czasu zajął się 
praktyką sądową; uczynił to, ucząc się nadal w Cambridge i jeżdżąc do Lon­dynu tylko w porze obiadowej.



Miałem z nim jednak jeden kłopot; każda kobieta, z którą się zapoznał, lub prawie każda musiała się w nim 
zakochać. Powstały stąd nie­­porozu­mienia, o których nie chcę wspominać, które jednak sprawiły mi naówczas wiele 
zmartwienia. Ogółem jednak prowadził się dobrze. Więcej nie mogę powiedzieć.



I tak mijał czas, aż wreszcie nadeszła dwu­dziesta piąta rocznica jego urodzin, w którym to dniu ta dziwna 
i do pewnego stopnia grozą przejmująca historia właściwie się rozpoczyna.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Testament Amenartas

 

 



W dniu poprzedza­jącym dwudziesto­pięcio­­letnią rocznicę urodzin Leona udaliśmy się oboje do Londynu, aby 
odebrać z banku tajem­niczą skrzynię, którą złożyłem tam przed dwu­dziestu laty. Oddał nam ją, pomnę, ten sam urzędnik, 
który ją wziął niegdyś na prze­chowanie. Przypominał to sobie dokładnie. Gdyby nie fakt ten, opowiadał, wynalezienie jej 
na­­stręczało­by pewne trudności, była bowiem cała pokryta pajęczyną.



Wieczorem powróciliśmy z naszym kosztownym ciężarem do Cambridge. Sądzę, że mogliś­my równie dobrze nocy 
tej nie kłaść się wcale do łóżka. Nie zmrużyliśmy nawet oka. Z brza­skiem dnia zjawił się w moim pokoju Leon, jeszcze w 
bieliźnie i zaproponował, abyśmy na­tychmiast przystąpili do otwarcia kufra. Nie zgodziłem się na to, nie chcąc okazywać 
nie­potrzebnej ciekawości.



— Skrzynia czekała przez lat dwadzieścia — rzekłem — może zaczekać jesz­cze do śniadania. Punktualnie o 
dziewiątej – minutę później – zasiedliśmy do śniadania. Byłem tak zatopiony w myślach, że – przyznaję ze wstydem – 
włożyłem kawałek słoniny do herbaty Leona, biorąc ją za kostkę cukru. Job zaś, któremu zde­nerwo­wanie nasze się 
udzieliło, rzecz prosta, również, ubił uszko oryginalnej filiżanki, z której miał pić Marat bez­pośrednio przed swoją 
śmiercią w kąpieli.



W końcu zdjęto ze stołu naczynia, a Job, na moje wezwanie przyniósłszy skrzynię, zło­żył ją na stole z taką 
ostrożnością, jakby ją o coś podejrzewał, po czym chciał wyjść z po­koju.



— Zatrzymaj się, Job! — rzekłem. — Je­śli Mr. Leon pozwoli, chciałbym, abyś pozo­stał tu jako bez­stronny 
świadek. Wiem, że mogę liczyć na twoje milczenie.



— Dobrze, wuju Horacy — odparł Leon, nauczyłem go bowiem nazywać mnie wujem, jakkolwiek modyfikował ten 
tytuł w sposób trochę bez­ceremo­nialny, nazywając mnie starym, a nawet dziadem.



Job dotknął swej głowy w braku kape­lusza.



— Zamknij drzwi, Job — rzekłem — i przy­nieś mi moją walizę!



Wypełnił rozkaz; wyjąłem z kuferka klu­cze, które biedny Vincey, ojciec Leona, wrę­czył mi w noc przed 
swoją śmiercią. Było ich trzy: największy w kształcie swym prawie nowo­czesny, drugi bardzo stary i trzeci zu­pełnie 
nie­podobny do jakiego­kolwiek znanego przez nas klucza, zrobiony prawdo­podobnie z solidnego srebrnego drutu, z 
poprzecznym drążkiem, który miał służyć za rączkę i kil­koma karbami na brzegu drążka. Przypominał raczej jakiś 
przed­potopowy model klucza ko­lejowego lub coś w tym rodzaju.



— A teraz, czyście gotowi? — spytałem tonem człowieka mającego podpalić minę. Nie 
było odpowiedzi, wziąwszy zatem wielki klucz, wysmarowałem go oliwą i po jednej, czy dwóch nieudanych próbach, gdyż ręce 
mi drżały, włożyłem go i otwarłem zamek. Leon się nachylił i ująwszy wieko obiema rękami, podniósł je z wysiłkiem ze 
względu na zardzewiałe zawiasy. Wewnątrz mieściła się druga skrzy­nia, pokryta grubą warstwą kurzu. Wyjęliśmy ją z 
żelaznej skrzyni bez trudności i oczyścili suknem z na­gromadzo­nego w ciągu lat prochu.



Była, a przynajmniej wyglądała jak z he­banu lub jakiegoś podobnego twardego czar­nego drewna, spojona 
żelaznymi szerokimi taśmami. Musiała pochodzić z bardzo dawnych czasów, gdyż twarde, ciężkie drewno zaczynało w 
niektórych miejscach próchnieć ze starości.



— Teraz na nią kolej! — rzekłem, wkła­dając drugi klucz.



Job i Leon pochylili się, zatrzymując oddech w piersiach. Prze­kręciłem klucz w zamku, podniosłem wieko i 
wydałem, równie jak moi towarzysze, okrzyk zdumienia. Nic dziwnego; wewnątrz hebanowej skrzyni mieściła się srebrna 
szkatuła na pięć cali pra­wie szeroka i osiem wysoka. Zdaje się, że pochodziła z Egiptu, gdyż cztery jej nóżki utworzone 
były przez sfinksy, a na wieku w formie kopuły spoczywał również sfinks. Szkatuła była, rzecz prosta, matowa i 
poczer­niała od starości, zresztą jednak w zupełnie dobrym stanie.



Wyjąłem ją i postawiłem na stole, a potem, wśród zupełnego milczenia, włożyłem 
dziwaczny srebrny klucz; po szeregu prób zamek zazgrzytał nareszcie i szkatułka została otwartą. Wypełniona była aż po 
brzegi jakimś bruna­tnym suchym materiałem podobnym z wyglądu raczej do włókien roślinnych niż papieru. O charakterze 
tego materiału nie mogłem się jednak przekonać. Usunąłem go do głę­bokości prawie trzech cali i tu znalazłem list 
zamknięty w zwyczajnej nowo­czesnej kopercie i za­adreso­wany ręką mojego zmarłego j przyjaciela Vinceya:



 



Do syna mego, Leona, jeśli kiedyś szkatułkę tę otworzy.



 



Wręczyłem list Leonowi, który, spojrzawszy na kopertę, położył go na stole, dając mi znak, abym opróżnił 
szkatułkę.



Z kolei znalazłem troskliwie zwinięty pergamin. Rozwinąłem go, a spostrzegłszy na nim również pismo Vinceya 
i nagłówek:



 



Przekład tekstu greckiego spisanego wielkimi literami na glinianym czerepie



 



położyłem go obok listu. Wyjąwszy teraz drugi zwój pergaminowy, żółty i pokurczony 
od starości, otwarłem go również. Było to tłumaczenie tęgo samego greckiego oryginału. Tym razem jednak w czystej 
łacinie, która na pierwszy rzut oka, ze stylu i charakteru przy­pomi­nała gdzieś początki wieku szesnastego. Tuż pod tym 
zwojem leżało coś twardego i ciężkiego, zawiniętego w żółte płótno, na podściółce z włóknistego materiału. Z wolna i 
ostrożnie odwinęliśmy płótno, odsłaniając duży i bez wątpienia stary czerep gliniany ciemno­żółtego koloru. Czerep ten, 
jak sądzę, musiał być kiedyś częścią zwyczajnej amfory średniej wielkości. Miał dziesięć i pół cala długości na siedem 
szerokości, był prawie na ćwierć cala gruby i gęsto pokryty na wypukłej stronie, zwróconej do dna szkatułki, pismem, 
skreślonym w wielkich literach greckich typu późniejszego, zatartym miejscami, po większej części jednak zupełnie 
czytelnym, ponieważ napisy wykonano z widoczną sta­rannością przy pomocy piórka, jakiego często używali starożytni. 
Muszę nadmienić, że cie­kawy ten szczątek, rozbity przed laty na dwie części, złączony został następnie cementem i ośmiu 
długimi drucianymi nitami. Po wewnętrznej jego stronie były również liczne napisy, te jednak miały charakter bardzo 
do­rywczy i wykonane były widocznie przez roz­maitych ludzi w rozmaitych czasach i o nich to jak też o piśmie na 
pergaminach mam zamiar obecnie pomówić.



— Czy to wszystko — spytał Leon drżą­cym przy­ciszonym głosem.



Sięgnąłem do szkatułki i wydobyłem jakiś twardy przedmiot w małym, płóciennym wo­reczku. Z woreczka 
wyjęliśmy najpierw śliczną miniaturę z kości słoniowej, a potem małego, czekoladowej barwy skarabeusza skarabeusza – Skarabeusz (po łac. chrząszcz) jest nazwą św. chrząszcza Ateuchus sacer. 
Czczony był przez Egipcjan jako symbol siły twórczej, według innych jako bóg słońca. Skarabeuszami zowią się też 
podobizny św. chrząszcza ryte w kamieniu lub palonej ziemi. Słu­żyły one za amulety, klejnoty i herby rodowe. Zazwy­czaj 
na gładkiej stronie spodniej przyozdobione były hieroglifami, znakami bogów lub króli, rzadko kiedy prywatnych ludzi, 
często również krótkimi, religijnymi napisami i symbolami świętymi. (Przyp. tłum.) z ta­kimi 
znakami:



 


[image: ]


 



Symbole te, jak dowiedzieliśmy się później, znaczą Suten se Ra, co w tłumaczeniu brzmi: Królewski 
syn Ra, czyli Słońca. Miniatura przed­stawiała matkę Leona, z pochodzenia Greczynkę – miłą kobietę o ciemnych 
oczach. Na drugiej stronie miniatury widniały słowa, skreślone ręką biednego Vinceya: Naj­droższa moja żona.



— To wszystko — rzekłem.



— Dobrze — odparł Leon, kładąc na stole miniaturę, w którą wpatrywał się przez chwilę ze wzruszeniem — a 
teraz prze­czytajmy list — i bez dalszych ceremonii złamał pieczątkę i czy­tał głośno, co następuje:



 



Synu mój, Leonie! Kiedy list ten otwo­rzysz, jeśli Bóg na to pozwoli, będziesz już mężczyzną, a ja od dawna 
leżał będę w grobie zapomniany zupełnie, prawie przez wszystkich moich znajomych. Czytając go, pamiętaj jednak, że 
istniałem, że po przez te ćwiartki papieru wyciągam do Ciebie dłoń spoza grobu i że głos mój przemawia do Ciebie z tej 
głuchej pustki, która otwiera się przed nami na pro­gu wieczności. Jakkolwiek rozsypałem się już w proch i dawno żyć 
przestałem, nawet i w twojej pamięci, jestem jednak w chwili, kiedy czytasz te słowa, przy Tobie. Od urodzin twoich do 
dzisiejszego dnia zaledwie Cię kilka razy widziałem. Przebacz, ale życie twoje pod­cięło życie tej, którą kochałem 
więcej, niż się zazwyczaj kocha kobietę i ból mój dotąd nie doznał ukojenia. Gdybym żył, zwalczyłbym kiedyś to głupie 
uprzedzenie, lecz, niestety, żyć dane mi nie było. Cierpienia moje, fizy­czne i duchowe, są ponad moje siły i skoro 
tylko poczynię pewne zarządzenia, celem za­­bezpie­czenia Twojej przyszłości, jestem zdecy­dowany położyć im kres. 
Niechaj Bóg mi prze­baczy! I tak nie przeżyłbym tego roku.



 



— A więc się zabił — wykrzyknąłem. — Tak myślałem!



 


 
Ale dość pustej gadaniny

 — czytał w dal­szym ciągu. Leon, nie dając mi odpowiedzi — to, o czym chcę mówić, obchodzi Ciebie, 
żyjącego, a nie mnie, który umarłem i o któ­rym zapomniano, jakbym nie istniał wcale. Przyjaciel mój, Holly (któremu, o 
ile się zgodzi, mam zamiar oddać Cię w opiekę), wspominał Ci zapewne o nadzwyczaj dawnym pochodze­niu twojej rodziny. 
Wewnątrz tej szkatułki znajdziesz szereg dowodów, które potwierdzą prawdę jego słów. O dawnej legendzie, którą jak się 
przekonasz, spisała twoja praprababka na glinianym czerepie, dowiedziałem się od mo­jego ojca na łożu śmierci; wywarła 
na mnie ogromne wrażenie. Kiedy skończyłem lat dzie­więt­naście, powziąłem zamiar, jak i jeden z na­szych 
nie­szczęśliwych przodków za czasów królowej Elżbiety, przekonać się o jej prawdziwości. Nie chcę wdawać się teraz w 
szczegóły. Lecz oto, co widziałem na własne oczy: Na wybrzeżach Afryki, w okolicy dotąd nieznanej, w pewnej odległości 
na północ od ujścia Zambezi, znaj­duje się pasmo wzgórz, na którego krawędzi wznosi się skała w kształcie głowy Murzyna, 
jak ta, o której wspomina pismo. Wylądowałem tu i dowiedziałem się od zabłąkanego tubylca, który dla jakiejś zbrodni 
wygnany został przez własny szczep, że w głębi kraju znajdują się wielkie góry w kształcie kubków oraz podziemia 
otoczone przez niezmierzone bagna. Dowiedzia­łem się również, że plemię mieszkające w tym kraju, mówi narzeczem arabskim 
i podlega rządom cudownie pięknej białej kobiety, która się rzadko objawia, lecz która ma mieć władzę nad całą żywą i 
martwą przyrodą. W dwa dni później człowiek ten umarł na febrę, której się nabawił w przejściu przez moczary, a brak 
zapasów żywności i symptomy choroby, która mnie później rzuciła na łoże boleści, nakazały mi odwrót.



Nad późniejszymi moimi przygodami nie chcę się rozwodzić. Rozbiwszy się na wybrze­żach Madagaskaru, 
dostałem się w kilka mie­sięcy potem na okręt angielski, który przewiózł mnie do Adenu, skąd wybrałem się w podróż do 
Anglii, mając zamiar po prze­prowa­dzeniu odpowiednich przygotowań rozpocząć dalsze poszukiwania. Zatrzymałem się w 
przejeździe w Grecji i tu w myśl zasady „omnia vincit Amor” omnia vincit Amor (łac.) – miłość wszystko zwycięża, poznawszy twą ukochaną matkę, wstą­piłem z nią w związki 
małżeńskie. Tutaj ty się urodziłeś i tu ona umarła. A potem, kiedy przy­szła na mnie choroba, powróciłem do Anglii, aby 
umrzeć. A jednak wciąż jeszcze łudziłem się nadzieją. Zacząłem się uczyć po arabsku, mając zamiar, kiedy siły pozwolą, 
urządzić drugą wyprawę na wybrzeża Afryki celem rozwiązania zagadki, której tradycja utrzymała się przez tyle stuleci w 
naszej rodzinie. Ale siły nie powróciły i dziś moja rola skończona.



Dla ciebie jednak, synu mój, historia ta ma wciąż jeszcze znaczenie, tobie też przekazuję plon moich trudów 
wraz z odzie­dziczo­nymi przeze mnie dowodami ich przyczyny. Jest moim zamiarem oddać ci je w ręce w wieku, kiedy 
będziesz już mógł zadecydować, czy chcesz zająć się rozwiązaniem największej za­gadki w świecie, o ile w istnienie jej 
uwie­rzysz, czy zaniechać dochodzenia tajemnicy, uważając całą historię za bajkę, która zrodziła się w mózgu chorej 
kobiety.



Nie sądzę, aby to była bajka; wierzę, że istnieje rzeczy­wiście miejsce nieznane nikomu, gdzie prze­jawiają 
się życiowe siły całego świata. Życie istnieje; dlaczegóżby nie miały istnieć środki zachowania go na nie­określony 
przeciąg czasu? Ale nie chcę wpływać na twoje zdanie. Przeczytaj i wydaj sąd samoistny. Na wypadek, gdybyś zdecydował 
się rozpocząć poszukiwania, zatrzymuję dla ciebie odpowiednią sumę. Jeśli przyjdziesz do przeko­nania, że cała sprawa 
jest mrzonką, błagam, abyś zniszczył gliniany czerep z napisami i usunął raz na zawsze przyczynę klęsk w naszej 
rodzinie. Będzie to może rzeczą naj­rozsąd­niejszą. Prawdy nieznane uważa się często za straszne, nie, jakby nale­żało 
wnosić, dlatego że człowiek jest prze­sądny, lecz, że w rzeczy­wistości nie­jedno­krot­nie są straszne. Kto zadaje się z 
prze­możnymi i tajemnymi siłami rządzącymi światem, pada często ich ofiarą. A gdybyś nawet osiągnął cel, gdybyś w końcu, 
przebywszy zwycięsko próbę, zerwał, wiecznie piękny i młody, pęta, które czas i grzech nakłada, gdybyś się nawet uchylił 
od czekającej nas wszystkich cielesnej i duchowej śmierci, kto może powiedzieć, czy zmiana ta byłaby szczęściem? 
Wybieraj, synu, i niechaj Siła, która rządzi światem i która de­cyduje: „dotąd zajdziesz i o tym się dowiesz”, kieruje 
twoimi krokami dla własnego twojego dobra i dobra całej ludzkości, której panem kiedyś stać się musisz w razie 
zwycięstwa, chociażby dzięki ciągle rosnącemu doświad­cze­niu. Bądź mi zdrów!



 



Na tym kończył się list, który nie nosił ani daty, ani podpisu.



— Co myślisz o tym, wuju Horacy — rzekł Leon zdławionym głosem, złożywszy list na 
stole. — Szukaliśmy tajemnicy i oto ją mamy.



— Co myślę? Przypuszczam, że twój świętej pamięci ojciec był niespełna zmysłów — odparłem sta­nowczo. — 
Myślałem o tym już owej nocy przed dwudziestu laty, kiedy odwiedził mnie w moim mieszkaniu. Widzisz, że biedak sam sobie 
życie odebrał. Cała ta sprawa nie warta funta kłaków!



— Tak jest, sir — rzekł uroczyście Job. Job był, jak widzimy, przeciętnym przed­stawi­cielem przeciętnej 
klasy ludzi.



— W każdym wypadku, oglądnijmy cze­rep! — rzekł Leon, biorąc do rąk tłumaczenie pisane przez ojca i 
zaczynając je czytać:



 



Ja, Amenartas, z królewskiego rodu egip­skich faraonów, żona Kallikratesa (Ujarzmia­ją­cego pięknością), 
kapłana Izydy, ulubieńca bogów i poskromiciela złych duchów, w prze­dedniu śmierci do syna mojego Tisisthenesa 
(Wielkiego Mściciela):



Uciekłam z Egiptu za panowania Nektanebesa Nektanebes – Uwaga:
Nektanebo II, ostatni faraon egipski uciekł przed Ochusem do Etiopii. 339 r. p. Chr. (Przyp. wydawcy), wraz z twoim ojcem, nakłoniwszy go z miłości do złamania 
ślubów. Uciekliśmy na południe przez dalekie morze, i zabłąkaliśmy się po upływie dwóch lat na wybrzeża libijskie, które 
zwracają się ku wschodowi słońca, gdzie przy ujściu rzeki wznosi się wielka skała, w kształcie głowy Etiopczyka. W 
czwartym dniu podróży wodą od ujścia ogromnej rzeki, ulegliśmy rozbiciu, część naszych towarzyszy utonęła, część zmarła 
wskutek choroby. Nas jednak unieśli dzicy poprzez pustkę i moczary, gdzie morskie ptactwo zakrywa niebo przed oczyma 
ludzi i wiedli tak przez dziesięć dni, aż doszliśmy do wydrążonej góry, gdzie było i upadło w gruz wielkie miasto i 
gdzie znajdują się podziemia, których końca nie widział żaden śmiertelny; i zaprowadzili nas przed królową ludu, który 
wkłada garnki na głowy cudzo­­ziemców, która jest czaro­dziejką i zna wszelkie tajemnice, a żyje życiem i pięknością 
nigdy nie­przemija­jącą. I spojrzała oczyma miłości na twego ojca Kallikratesa i usiłowała mnie zabić a pojąć go za 
męża, lecz on, kochając mnie i lękając się jej, nie chciał się na to zgodzić. Wówczas zaprowadziła nas strasznymi 
ścież­kami, przy pomocy czarnej magii tam, gdzie jest wielka czeluść i gdzie u wejścia leży trup starego uczonego i 
ukazała nam kłębiący się Słup Życia, który nie ginie nigdy i którego głos jest, jako głos grzmotu; i stanąwszy w 
pło­mieniach, wyszła z nich nie­naruszona, a jeszcze piękniejsza niż dotąd. Potem przysięgła uczy­nić ojca twego 
nie­śmiertelnym jak i ona, gdyż mnie nie mogła zabić, dzięki znajomości magii mego ludu, którą posiadam i która okazała 
się wyższa nad jej sztukę. A on zasłonił rękoma oczy swoje, aby nie patrzeć na jej piękność, i nie chciał się zgodzić. 
Wówczas dosięgła go swymi czarami i upadł martwy; lecz ona pła­kała nad nim i uniosła go stamtąd wśród narzekań, a 
zdjęta trwogą wysłała mnie do ujścia wielkiej rzeki, gdzie przybijają okręty i skąd wyruszyłam na nich w daleką podróż, 
dając ci życie, aż po wielu wędrówkach przybyłam tu, do Aten. A to ci mówię, synu mój Tisisthenesie: Odszukaj tę 
kobietę, zbadaj tajemnicę życia i jeśli będziesz w stanie, zabij ją, jak ona ojca twojego zabiła; a jeśli nie będziesz 
miał odwagi lub siły ci nie dopiszą, zwracam się z tymi słowami do wszystkich, którzy przyjdą po tobie, aż znajdzie się 
między nimi odważny, który oczyści się w ogniu życia i zasiądzie na tronie faraonów. Mówię o rzeczach tych, albo­wiem 
patrzałam na nie własnymi oczyma i cho­ciaż przechodzą ludzkie pojęcie, nie są zaiste kłamstwem.



 



— Niech jej Bóg przebaczy! — jęknął Job, który słuchał tego cudownego opowiadania z otwartymi ustami.



Nie rzekłem ani słowa; pierwszą moją myślą było, że biedny mój przyjaciel, będąc niespełna zmysłów, 
skomponował całą tę historię, jak­kolwiek jej układ nastręczał pewne wątpliwo­ści. Była zbyt oryginalna. Dla upewnienia 
się wziąłem do rąk gliniany czerep i zacząłem czy­tać pismo skreślone na nim w wielkich lite­rach greckich, gęsto obok 
siebie stojących.



 


[image: ]


 



Jest to, jak na owe czasy, dobra greczyzna, jeśli się weźmie pod uwagę, że autorka pisma pochodziła z 
Egiptu. Oto dokładny jego odpis:
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ΥΚΕΨΕΥΣΑΜΗΝ



 



Dla ułatwienia zrozumienia tekstu przepi­suję go wiernie małymi literami:



 



Ἀμενάρτας, τοῦ βασικοῦ γένους τοῦ Αἰγυπτίου, ἡ τοῦ Καλλικράτους Ἴσιδος ἱερέως, ἣν οἱ μὲν θεοὶ τρέφουσι τὰ 
δὲ δαιμονια ὑποτάσσεται, ἤδη τελευτῶσα Τισισθένει τῷ παιδὶ ἐπιστέλλει τάδε· συνέφυγον γάρ ποτε ἐκ τῆς Αἰγυπτίας ἐπὶ 
Νεκτανέβου μετὰ τοῦ σοῦ πατρός, διὰ τὸν ἔρωτα τὸν ἐμὸν ἐπιορκήσαντος. φυγόντες δὲ πρὸς νότον διαπόντιοι καὶ κʹδʹ μῆνας 
κατὰ τὰ παραθαλάσσια τῆς Αιβύης τὰ πρός ἡλίου ἀνατολὰς πλανηθέντες, ἔνθαπερ πέτρα τις μελάλη, γλυπτὸν ὁμοίωμα Αἰθίοπος 
κεφαλῆς, εἶτα ἡμέρας δʹ ἀπὸ στόματος ποταμοῦ μεγάλου ἐκπεσόντες, οἱ μέν κατεποντίσθημεν, οἱ δὲ νόσῳ ἀπεθάνομεν· τέλος δὲ 
ὑπ᾽ ἀλρίων ἀνθρώπων ἐφερόμεθα διὰ ἐλέων τε καὶ τεναλέων ἔνθαπερ πτηνῶν πλῆθος ἀποκρύπτει τὸν οὐρανὸν, ἡμέρας ί, ἕως 
ἤλθομεν εἰς κοῖλόν τι ὄρος, ἔνθα ποτὲ μεγάλη μὲν πόλις ἦν, ἄντρα δὲ ἀπείρονα· ἤγαγον δὲ ὡς βασίλειαν τὴν τῶν ξένους 
χύτραις στεφανούντων, ἥτις μαλεία μὲν ἐχρῆτο ἐπιστήμη δὲ πάντων καὶ δὴ καὶ κάλλός καὶ ῥώμην ἀλήρως ἦν· ἡ δὲ Καλλικράτους 
τοῦ πατρὸς ἐρασθεῖδα τὸ μὲν πρῶτον συνοικεῖν ἐβούλετο ἐμὲ δὲ ἀνελεῖν· ἔπειτα, ὡς οὐκ ἀνέπειθεν, ἐμὲ γὰρ ὑπερεφίλει καὶ 
τὴν ξένην ἐφοβεῖτο, ἀπήγαγεν ἡμᾶς ὑπὸ μαγείας καθʹ ὁδοὺς σφαλερὰς ἔνθα τὸ βάραθρον τὸ μέγα, οὗ κατὰ στόμα ἔκειτο ὁ γέρων 
ὁ φιλόσοφος τεθνεώς, ἀφικομένοις δʹ ἔδειξε φῶς τοῦ βίου εὐθύ, οἷον κίονα ἑλισσόμενον φώνην ἱέντα καθάπερ βροντῆς, εἶτα 
διὰ πυρὸς βεβηκυῖα ἀβλαβὴς καὶ ἔτι καλλίων αὐτὴ ἑαυτῆς ἐξεφάνη. ἐκ δὲ τούτων ὤμοσε καὶ τὸν σὸν πατέρα ἀθάνατον 
ἀποδείξειν, εἰ συνοικεῖν οἱ βούλοιτο ἐμὲ δε ὰνελεῖν, οὐ γὰρ οὖν αὐτὴ ἀνελεῖν ἴσχυεν ὑπὸ τῶν ἡμεδαπῶν ἣν καὶ αὐτὴ ἔχω 
μαγείας. ὁ δʹ οὐδέν τι μᾶλλον ἤθελε, τὼ χεῖρε τῶν ὀμμάτων προίσχων ἵνα δὴ τὸ τῆς γυναικὸς κάλλος μὴ ὁρῴη· ἔπειτα 
ὀργισθεῖσα κατεγοήτευσε μὲν αὐτόν, ἀπολόμενον μέντοι κλάουσα καὶ ὀδυρμένη ἐκεῖθεν ἀπήνεγκεν, ἐμὲ δὲ φόβῳ ἀφῆκεν εἰς 
στόμα τοῦ μεγάλου ποταμοῦ τοῦ ναυσιπόρου, πόδδω δὲ ναυσίν, ἐφʹ ὧνπερ πλέουσα ἔτεκόν σε, ἀποπλεύσασα μόλις ποτὲ δεῦρο 
Ἀθηνάζε κατηγαγόν. σὺ δέ, ὦ Τισίσθενες, ὧν ἐπιστέλλω μὴ ὀλιγώρει· δεῖ γὰρ τῆν γυναῖκα ἀναζητεῖν ἤν πως τῦ βίου μυστήριον 
ἀνεύρῃς, καὶ ἀναιρεῖν, ἤν που παρασχῇ, διὰ τὸν πατέρα Καλλικράτους. εἐ δὲ φοβούμενος ἢ διὰ ἄλλο τι αὐτὸς λείπει τοῦ 
ἔργου, πᾶσι τοῖς ὕστερον αὐτὸ τοῦτο ἐπιστέλλω, ἕως ποτὲ ἀγαθός τις γενόμενος τῷ πυρὶ λούσασθαι τολμήσει καὶ τὰ ἀριστεῖα 
ἔχων βασιλεῦσαι τῶν ἀνθρώπων· ἄπιστα μὲν δὴ τὰ τοιαῦτα λέγω, ὅμως δὲ ἃ αὐτὴ ἔγνωκα οὐκ ἐψευσάμην.



 



Przekład był, jak się przekonałem przy dalszych badaniach (i jak czytelnik sam może porównać), wierny i bez 
usterek.



Poza pismem skreślonym wielkimi lite­rami na wypukłej stronie czerepu na krawędzi jego, gdzie był przed 
laty brzeg amfory, widniała namalowany ciemno­czerwoną farbą kartusz, o którym wspomniałem, że znajdował się na 
znalezionym w szkatułce skarabeuszu. Hieroglify, a raczej symbole, były jednak przed­­stawione jakby wskutek odciśnięcia 
ich w wosku. Czy to były znaki rodowe pierw­szego Kallikratesa Kallikrates – Uwaga:
Jeśli to był prawdziwy kartusz (ozdobny brzeg, ornamentacyjne obramowanie herbu, w które wpisywano godło rodowe, ewentualnie tytuły herbowe), 
nie mógł należeć do Kallikratesa, jak przypuszcza Mr Holly. Kallikrates był kapłanem i 
jako taki nie miał prawa do kartusza, który był przywilejem królewskiego domu egipskiego, jakkol­wiek mógł wpisywać 
nazwisko lub tytuł swój w owal. (Przyp. wydawcy)/span>, czy też jakiegoś księcia lub faraona, od którego 
wywodziła się jego żona Amenartas, tego nie mogę powiedzieć, tak jak nie wiem również, czy umieszczono je na czerepie w 
tym samym czasie, kiedy skre­ślono grecki tekst, czy też przemalowane zostały już później ze skarabeusza przez któ­regoś 
z członków rodziny. Ale to nie wszystko. U spodu napisu namalowane również taką samą ciemno­czerwoną farbą widać było 
zarysy prostego szkicu głowy i ramion sfinksa z dwoma skrzydłami, symbolami władzy kró­lewskiej, które spotyka się 
często na wizerun­kach świętych byków i bożków, lecz których nigdy nie widziałem u sfinksa.



A dalej, po prawej stronie czerepu, wyma­lowany na ukos czerwoną farbą w miejscu niezajętym przez grecki 
tekst i podpisany niebieskimi literami, widniał następujący, zagadkowy napis:



 



NA NIEBIE I MORZU, I NAWET NA ZIEMI



Z SPRAWAMI SPOTKASZ SIĘ TAJEMNICZEMI.



HOC FECIT hoc fecit (łac.) – to zrobił(a)



DOROTHEA VINCEY



 



Zakłopotany, obróciłem szczątek na drugą stronę.
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Pokryty był z góry na dół uwagami i napisami w języku greckim, łacińskim i an­gielskim. Pierwszy, skreślony 
w dużym grec­kim alfabecie, pochodził od Tisisthenesa, syna autorki pisma. Były to słowa:



 



Nie mogłem iść.



Tisisthenes synowi swemu Kallikratesowi.



 



Przedstawiam jego facsimile z odpowiadającą mu transkrypcją w małych literach:



 



ΟΥΚΑΝΔΥΝΑΙΜΗΝΠΟΡΕΥΕϹΘΑΙΤΙϹΙϹΘΕΝΗϹΚΑΛΛΙΚΡΑΤΕΙΤΩΙΠΑΙΔΙ

      
οὐκ ἂν δυναίμην πορεύεσθαι. Τισισθένης Καλλικράτει τῷ παιδί.



 



Ów Kallikrates (nazwany tak prawdo­po­dobnie według greckiego zwyczaju, od imienia dziadka) próbował 
widocznie rozpocząć poszu­kiwania, czego dowodziłyby słowa nakreślone przez niego prawie nie­czytelnymi i ledwie się 
za­znacza­ją­cymi literami wielkiego alfabetu:



 



Zaniechałem próby, której bogowie nie poparli.



Kallikrates swemu synowi. 



 



Zamieszczam je również:



 



ΤΩΝΘΕΩΝΑΝΤΙΣΤΑΝΤΩΝΕΠΑΥΣΑΜΗΝΤΗΣΠΟΡΕΙΑΣΑΛΛΙΚΡΑΤΗΣΤΩΙΠΑΙΔΙ

      
τῶν θεῶν ἀντιστάντων ἐπαυσάμην τῆς πορείας. Καλλικράτης τῷ παιδί.



 



Pomiędzy tymi dwoma starymi napisami, z których drugi zaznaczał się tak słabo, że gdyby nie transkrypcja, 
ręką Vinceya doko­nana, nie byłbym w stanie go odczytać, albo­wiem umieszczony w tym miejscu glinianego naczynia, które 
w ciągu wieków narażone było na naj­większe tarcie, musiał ulec prawie cał­kowitemu zniszczeniu – widniał śmiały 
nowo­czesny podpis Lionela Vinceya: Aetate sua 17, który umieścił tam, jak przy­puszczam, dziadek Leona. Po 
prawej stronie podpisu znać było inicjały J. B. V., a później szereg opisów greckich w dużym i małym alfabecie 
stale się powtarzający zwrot τῷ παιδί (synowi mojemu), który wskazywał, że szczą­tek ten przechodził z generacji na generację, zawsze otaczany 
szczególną czcią.



Po greckich napisach odczytaliśmy słowa Romae, A. U. C.
wskazujące na to, że ro­dzina ich przeniosła się teraz do Rzymu. Na nieszczęście jednak, data ich osiedlenia się tam, 
poza jej zakończeniem (CVI) zaginęła na zawsze, gdyż w miejscu, gdzie ją zanotowano, kawałek czerepu został odłamany.



Następowało dwanaście napisów łacińskich po­rozrzu­canych tu i ówdzie, gdzie tylko znajdowało się wolne 
miejsce. Napisy te, za wy­jątkiem trzech, kończyły się wszystkie nazwiskiem Vindex czyli Mściciel. które, 
jak się zdaje, przyjęła rodzina po prze­siedleniu się do Rzymu jako od­powiada­jące greckiemu Tisisthenes, które 
także oznacza mściciela. Ostatecznie, jak można przypuszczać, łaciński przydomek Vindex uległ zmianie zrazu na de 
Vincey, a później po prostu na Vincey. Ciekawe jest, że myśl o zemście, która zro­dziła się w głowie Egipcjanki przed 
narodze­niem się Chrystusa, została jednak w ten spo­sób prze­szczepiona na rodowe nazwisko o angielskim brzmieniu.



Z kilkoma nazwiskami łacińskimi za­znaczo­nymi na czerepie spotkałem się później rzeczy­wiście w dziełach 
histo­rycznych i innych dokumentach. Były to nazwiska, jeśli sobie dobrze przypominam:


 



MUCIUS VINDEX



SEX. VARIUS MARULLUS


C. FUFIDIUS C. F. VINDEX


LABERIA POMPEIANA – CONIUNX MACRINI VINDICIS.

 



Ostatnie, rzecz prosta, to nazwisko jakiejś rzym­skiej damy.



Załączam listę, która obejmuje wszystkie łacińskie imiona na czerepie:


 



CAECILIUS VINDEX


 
AEMILIUS VINDEX



SEX. VARIUS MARULLUS


 Q. SOSIUS PRISCUS SENECIO VINDEX



L. VALERIUS COMINIUS VINDEX



SEX. OTACILIUS M. F.



L. ATTIUS VINDEX



MUCIUS VINDEX



C. FUFIDIUS. C. F. VINDEX



LICINIUS FAUSTUS


LABERIA POMPEIANA CONIUNX MACRINI VIND1C1S


MANILIA LUCILLA CONIUNX MARYILLI VINDICIS.

 



Po rzymskich napisach następuje, według wszelkiego prawdo­podobieństwa, luka 
obejmująca kilka stuleci. Nigdy się już nie dowiemy, jakie były dzieje tego szczątka w tym nie­znanym nam okresie czasu 
i jak prze­chowy­­wano go w rodzinie. Biedny mój przyjaciel Vincey, mówił, jak sobie przy­pomi­namy, że jego rzymscy 
przodkowie osiedlili się w końcu w Lombardii i w czasie najazdu Karola Wiel­kiego, prze­prawiwszy się z nim przez Alpy, 
zatrzymali czas pewien w Bretanii, skąd do­stali się do Anglii, za panowania Edwarda Wyznawcy. Skąd o tym wiedział, nie 
mam pojęcia, brak bowiem wszelkiej wzmianki na czerepie o Lombardii i Karolu Wielkim, jak­kolwiek, jak zobaczymy zaraz, 
jest wzmianka o Bretanii. Ale idźmy dalej: następnymi szcze­gółami na czerepie, jeśli pominiemy wielką plamę krwi, czy 
też jakiejś czerwonej sub­stancji, są dwa krzyże wymalowane czerwoną farbą i przed­stawia­jące prawdo­podobnie miecze 
krzyżowców i ładny monogram (D. V.) w szkarłatnym i błękitnym kolorze, wykonany być może przez tę samą Dorotę 
Vincey, która nakreśliła, a raczej wymalowała wspomniany dwuwiersz. Po jego lewej stronie, zaznaczone ledwie widoczną 
niebieską farbą, widniały inicjały A. V., a obok nich data 1800.



Teraz kolej na może najciekawszą notatkę na tym niezwykłym szczątku z za­mierzchłych czasów. Nakreślona 
jest pismem gotyckim ponad dwoma krzyżami czy też mieczami krzyżowców i nosi datę 1445. Uważam, że naj­lepiej będzie, 
jeśli przedstawię tu facsimi1e gotyckiego napisu i dla porównania od­powia­da­jący mu tekst łaciński bez skrótów. Jeden 
rzut oka wystarczy na stwierdzenie, że autor pisma był dobrym średnio­wiecznym latynistą. Odnaleźliśmy również rzecz 
ciekawą, angiel­ski przekład łacińskiego gotyckiego tekstu. Napisany również gotyckimi literami na dru­gim pergaminie, 
który znajdował się w ku­ferku; pochodził widocznie z wcześniej­szego okresu niż pergamin ze średnio­wiecznym łacińskim 
przekładem greckiego tekstu, o któ­rym będę później mówił. Podaję go w całej osnowie:



 



Facsimile gotyckiego napisu na czerepie Amenartas:



 


[image: ]


 



Odpowiadający mu tekst łaciński bez skró­tów:



 



Ista reliquia est valde misticum et myrificum opus, quod majores mei ex Armorica, scilicet Britannia 
Minore, secum convehebant; et quidam sanctus clericus semper patii meo in manu ferebat quod penitus illud destrueret, 
affirmans quod esset ab ipso Sathana conflatum prestigiosa et diabolica arte, quare pater meus confregit illud in duas 
partes, quas quidem ego Johannes de Vinceto salvas servavi et adaptavi sicut apparet die lunę proximo post festum beatae 
Mariae Yirginis anni gratiae MCCCCXLV.



 



Facsimile staro­angielskiego gotyckiego pisma na pergaminie, które jest przekładem powyższego łacińskiego 
napisu na czerepie Amenartas:
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Odpowiadający mu tekst angielski zmoderni­zowany:



 



Thys rellike ys a ryghte mistycall worke and a marvaylous, ye whyche myne aunceteres aforetyme dyd conveigh 
hider with them from Armoryke which ys to seien Britaine ye Lesse and a certayne holye clerke should allweyes beare my 
fadir on honde that he owghte uttirly for to frusshe ye same, affyrmynge that yt was fourmed and conflatyd of Sathanas 
hym selfe by arte magike and dyvellysshe wherefore my fadir dyd take ye same and tobrast yt yn tweyne, but I, John de 
Vincey, dyd save whool ye tweye partes thereof and topeecyd them togydder agayne soe as yee se, on this daye mondave 
next followynge after ye feeste of Seynte Marye ye Blessed Vyrgyne yn ye yeere of Salvacioun fowertene hundreth and fyve 
and fowerti. Przekład czterech powyższych tekstów brzmiałby, jak następuje:
Szczątek ten, dzieło naprawdę dziwne i tajemnicze, przywieziony został przez przodków moich z Armoryki zwanej także Brytanią Mniejszą. Ponieważ pewien świątobliwy duchowny często ojca mojego namawiał, aby przedmiot ten zniszczył, utrzymując, że jest dziełem sporządzonym przez samego szatana czarodziejską i diabelską sztuką, ojciec mój rozbił go na dwie części, które ja jednak, John de Vincey, uchroniłem od zagłady i złączyłem tak, jak się obecnie przedstawiają, w poniedziałek po święcie Niepokalanego Poczęcia  R. P. 1445 (Przyp. tłum.)




 



Następna i przedostatnia notatka pocho­dziła z czasów Elżbiety i nosiła datę 1564 r.



 



Bardzo dziwna historia, którą ojciec mój przypłacił życiem; albowiem w czasie poszu­kiwań na wschodnim 
wybrzeżu Afryki okręt jego zatopiony został przez galerę portugalską z Lorenzo Marquez, a on sam zginął – Jan Vincey.


 



Wreszcie ostatnia uwaga, zrobiona wido­cznie, sądząc po stylu, przez jakiegoś przed­stawi­ciela rodziny w 
połowie osiemnastego stu­lecia. Był to prze­kręcony cytat znanych wier­szy z Hamleta, które brzmiały: Jest 
więcej rzeczy na niebie i ziemi, Horacy, niż się ich śniło na­szym filozofom. Jest 
więcej rzeczy na niebie i ziemi, Horacy, niż się ich śniło na­szym filozofom. – Uwaga:
Szczegółem, który każe mi odnieść datę tej uwagi do połowy XVIII wieku, jest okolicz­ność, że dziwnym trafem, posiadam 
kopię Hamleta sporządzoną około 1740 r., w której zacytowane wier­sze przekręcone są w ten sposób; jestem pewny, 
że Vincey, który nakreślił je na czerepie, słyszał je w tym czasie właśnie tak przekręcone. W rzeczywi­stości wiersze 
brzmią jak następuje:

Jest więcej rzeczy na niebie i ziemi, Horacy,

Niż się ich śniło naszym filozofom.
L. H. H.



Pozostawał do zbadania teraz jeszcze je­den dokument, a mianowicie stary gotycki przekład na 
średnio­wieczną łacinę napisu gre­ckiego na­kreślo­nego na czerepie wielkimi literami. Przekładu tego, jak zobaczymy, 
do­konał, podpisując go własnym nazwiskiem, pewien „uczony”, Edmund de Prato (Edmund Pratt), licencjant prawa 
kościelnego w Kole­gium Exeter w Oxfordzie, który właściwie był uczniem Grocyna, Grocyn – Uwaga: 
 Grocyn, nauczyciel Erazma, uczył się greckiego pod kierownictwem 
Chalcondylasa Bizantyjczyka we Florencji i wykładał zrazu w Exeter College w Oxfordzie w 1491 r. – Wydawca. pierwszego nauczyciela języka greckiego 
w Anglii. Bez­sprzecznie wieść o tej nowej nauce musiała obić się o uszy ówczesnego Vinceya, być może tego samego Jana 
Vinceya, który przed laty ocalił szczątek od zniszczenia i nakreślił gotycki na­pis na czerepie w 1445 r., 
bez­sprzecznie musiał pospieszyć do Oxfordu, aby się prze­konać, czy nie ułatwi mu ona rozwiązania za­gadki tajemniczego 
pisma. I nie zawiódł się, gdyż mądry Edmundus podjął się zadania. Przekład jego jest rzeczy­wiście tak znakomi­tym 
dokumentem średnio­wiecznego wy­kształ­cenia i średnio­wiecznej łaciny, że narażając się nawet na zarzut zanudzania 
czytelnika starzyzną, zdecydowałem się podać jego facsimile razem z od­powiada­jącym mu tekstem bez skrótów, mając na 
uwadze tych, dla któ­rych odczytanie oryginału stanowi trudność. Przekład odznacza się szeregiem charak­terys­tycznych 
szczegółów, nad którymi jednak nie chcę się rozwodzić, pragnę tylko zwrócić uwa­gę uczonych na ustęp: duxerunt autem 
nos ad reginam advenaslasaniscoronantium, któ­ry odtwarza prze­dziwnie trafnie ten zwrot w oryginalnym tekście: 
ἤγαγον δὲ ὡς βασίλειαν τὴν τῶν ξένους χύτραις στεφανούντων.


 



Średniowieczny gotycki przekład łaciński grec­kiego napisu, nakreślonego wielkimi lite­rami na czerepie 
Amenarta:
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Odpowiadający mu tekst bez skrótów:



 


 Amenartas, e genere regio Egyptii, uxor 
Callicratis, sacerdotis Isidis, quam dei fovent demonia attendunt, filiolo suo Tisistheni jam moribunda ita mandat: 
Effugi quodam ex Egypto, regnante Nectanebo, cum patre tuo, propter mei amorem pejerato. Fugientes autem versus Notum 
trans mare, et viginti quatuor menses per litora Libye versus Orientem errantes, ubi est petra quedam magna sculpta 
instar Ethiopis capitis, deinde dies quatuor ab ostio fluminis magni ejecti partim submersi sumus partim morbo mortui 
sumus: in fine autem a feris hominibus portabamur per paludes et vada, ubi avium multitudo celum obumbrat, dies decem, 
donec advenimus ad cavum quendam montem, ubi olim magna urbs erat, caverne quoque immense; duxerunt autem nos ad reginam 
Advenaslasaniscoronantium, que magicâ utebatur et peritiá omnium rerum, et saltem pulcritudine et vigore insenescibilis 
erat. Hec magno patris tui amore perculsa, primum quidem ei connubium michi mortem parabat; postea vero, recusante 
Callicrate, amore mei et timore regine affecto, nos per magicam abduxit per vias horribiles ubi est puteus ille 
profundus, cujus juxta aditum jacebat senioris philosophi cadaver, et advenientibus monstravit flammam Vite erectam, 
instar columne voluntantis, voces emittentem quasi tonitrus: tunc per ignem impetu nocivo expers transiit et jam ipsa 
sese formosior visa est.


 Quibus factis juravit se patrem tuum quoque immortalem ostensuram esse, si 
me prius occisa regine contubernium mallet; neque enim ipsa me occidere valuit, propter nostratum magicam cujus egomet 
partem habeo. Ille vero nichil hujus generis malebat, manibus ante oculos passis, ne mulieris formositatem adspiceret: 
postea illum magica percussit arte, at mortuum efferebat inde cum fletibus et vagitibus, et me per timorem expulit ad 
ostium magni fluminis, velivoli, porro in nave, in qua te peperi, vix post dies huc Athenas vecta sum. At tu, O 
Tisisthenes, ne quid quorum mando nauci fac: necesse enim est mulierem exquirere si qua Vite mysterium impetres et 
vindicare, quautum in te est, patrem tuum Callieratem in regine morte. Sin timore sue aliqua causa rem reliquis 
infectam, hoc ipsum omnibus posteris mando, dum bonus quis inveniatur qui ignis lavacrum non perhorrescet, et potentia 
dignus dominabitur hominum.


 Talia dico incredibilia quidem at minime ficta de rebus michi cognitis.


 Hec Grece scripta Latine reddidit vir doctus Edmundus de Prato, in Descretis 
Licenciatus, e Collegio Exoniensi Oxoniensi doctissimi Grocyni quondam e pupillis, Idibus Aprilis Anno Domini 
MCCCCLXXXXV°.



 



— To wszystko — rzekłem, skończywszy wreszcie czytanie i studiowanie powyższych napisów i dopisków, tych 
przynajmniej, które jeszcze były czytelne. — Wszystko, Leonie. A teraz musisz o całej tej sprawie wydać sąd. Ja mam już 
zdanie wyrobione.



— To jest? — zapytał z gorączkowym po­śpiechem.



— A zatem, sądzę, że czerep jest rzeczy­­wiście oryginalny i że, jakkolwiek dziwne to się wydaje, 
prze­chował się w Twojej ro­dzinie od czwartego stulecia przed Chrystu­sem. Dowodzą tego bez­sprzecznie dopiski, których 
auten­tycz­ności, jakkolwiek brzmi to nie­prawdo­podobnie, nie da się zaprzeczyć. Ale na tym koniec. Nie wątpię, że 
Twoja prabab­ka, egipska królewna, lub jakiś pisarz, na jej żądanie umieścił ów napis na czerepie i nie wątpię również, 
że strapienia i strata małżon­ka pozbawiły ją zmysłów tak, że w chwili układania pisma była nie­poczytalna.



— Jak wytłumaczysz to, co widział i sły­szał mój ojciec? — zapytał Leon.



— Przypadek. Bez wątpienia, że na wy­brzeżach Afryki są skały, które przy­pomi­nają z kształtu swego głowę 
ludzką i że jest wiele szczepów, które mówią łamanym językiem arabskim. Wierzę również, że są tam ogromne moczary. Ale z 
drugiej strony, Leonie, muszę ci z przy­krością powiedzieć, że nie wierzę, aby twój biedny ojciec pisał ten list w pełni 
swoich zmysłów. Spotkało go wielkie nie­szczęście, a cała ta historia wywarła ogromny wpływ na jego wyobraźnię; był 
zresztą zawsze człowie­kiem o wielkiej wyobraźni. Bądź co bądź, cała ta sprawa nie ma naj­mniejszego sensu. Wiem, że 
jest w przyrodzie wiele dziwnych tajemnic i sił, które przejawiają się rzadko, a których, kiedy się przejawią, nie 
rozumiemy. Lecz nie uwierzę. dopóki nie zobaczę na własne oczy, że istnieją środki ujarzmiające śmierć, nawet na pewien 
okres czasu, i że gdzieś w po­śród afrykańskich bagien żyje biała czaro­dziejka. Głupie gadanie, mój chłopcze, wszyst­ko 
to głupie gadanie. Co myślisz, Job?



— Myślę, sir, że to kłamstwo, a jeśli to prawda, sądzę, że Mr. Leon nie powinien się wdawać w podobne 
sprawy, nie wyniknie bowiem z tego nic dobrego.



— Być może, macie rację — rzekł Leon z całym spokojem. — Nie wygłaszam swojego zdania. Chcę to tylko 
powiedzieć: Mam zamiar położyć kres całej tej historii raz na zawsze i jeśli nie wybierzecie się ze mną, wyruszę sam.



Spojrzałem na młodzieńca i przekonałem się. że mówi serio. Gdy Leon mówi serio, ma 
zawsze szczególny grymas w ustach. Przy­­zwyczaił się do tego od dzieciństwa.



To pewne, że nie miałem zamiaru puszczać Leona sa­mego, już chociażby ze względu na 
siebie. Byłem do niego zbyt przywiązany. Nie mam ani znajomych, ani przyjaciół. Okolicz­ności nie pozwoliły mi na to. 
Kobiety i mężczyźni ucie­kają przede mną lub przy­najmniej zdaje mi się, że uciekają, co ostatecznie wychodzi na jedno, 
myśląc, być może, że mój trochę przykry zewnętrzny wygląd stanowi i o mym cha­rakterze. Nie chcąc się na to narażać, 
wolałem odosobnić się w znacznej mierze od świata, wyrzec się korzyści, jakie oddaje pewnej części ludzi więcej lub 
mniej szczera przyjaźń. Dla­tego też Leon był mi światem całym – bratem, dzieckiem, przyjacielem i jak długo się mną nie 
znudził, obowiązkiem moim było iść za nim wszędzie. Rzecz prosta jednak, nie chciałem mu okazać, że ma na mnie tak 
wielki wpływ, szukałem zatem sposobu, który by mi ułatwił postępowanie.



— Tak jest, wuju, pojadę i jeśli nie znajdę kłębiącego się Słupa Życia, to w każdym razie będę miał 
pyszne polowanie.



Tu była sposobność. której szukałem.



— Polowanie? — rzekłem. — Dobrze! Nie myślałem o tym. Musi to być dzika okolica pełna dobrej zwierzyny. 
Marzeniem moim było zawsze zabić przed śmiercią bawołu. Słuchaj chłopcze! Nie wierzę w całe to poszukiwanie, wierzę 
jednak w porządną zwierzynę i jeśli w istocie, po głębszym namyśle, postanowisz wyruszyć, wezmę urlop i pojadę z tobą.



— Ach! — rzekł Leon. — Wiedziałem, że skorzystasz ze sposobności. Ale co będzie z pieniędzmi? Potrzeba ich 
bardzo dużo,



— To sprawa załatwiona — odparłem. — Masz do roz­porzą­dzenia cały dochód z twojego 
majątku, który pozostał w ciągu lat nienaruszony, a poza tym za­oszczę­dziłem dwie trzecie z tej sumy, którą mi ojciec 
twój zapisał z tytułu, jak przy­puszczam, objęcia nad tobą opieki. Kupa pieniędzy!



— Doskonale! Ten szkopuł można zatem uważać za usunięty i wybrać się na zakup broni. I cóż, Job, pojedziesz 
z nami? Najwyższy czas, abyś wybrał się w świat.



— Dobrze, sir — odparł Job obojętnie. — Nie dbam o obce kraje, lecz jeśli obaj panowie wyjadą, musi ktoś 
jechać z wami, a po co zmie­niać służbę po dwudziestu latach?



— Słusznie, Job — rzekłem. — Cudów nie zobaczysz, ale za to dobre polowanie. A teraz, za­pamię­tajcie to 
sobie obaj! Nikomu ani słowa o całej tej głupiej sprawie! — Wskazałem na czerep. — Gdyby w podróży naszej zdarzyło się 
jakieś nie­szczęście, krewni obaliliby mój testament, zarzuciwszy mi nie­poczytalność i wystawili w ten sposób na 
pośmiewisko całego Cambridge.



W trzy miesiące później byliśmy na pełnym morzu, w drodze do Zanzibaru.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Huragan

 

 


Jakżeż odmienną od dopiero co opisanej jest scena, 
którą mam teraz przedstawić! Zniknęły spokojne ściany kolegium, zniknęły chylące się pod wiatrem angielskie wiązy, 
kraczące wrony na polu i znajome książki na półkach, a w ich miejsce staje mi przed oczyma wizja nie­zmierzo­nego 
spokojnego oceanu połysku­jącego jak srebro w świetle afrykań­skiego księżyca w pełni. Lekki wietrzyk wzdyma ża­gle 
naszego statku i pędzi go przez wody, które rytmicznie uderzają o jego boki. Więk­sza część załogi śpi na przedzie 
okrętu, ale rosły ogorzały Arab imieniem Mohamed stoi przy sterze, orientując się powoli według gwiazd. W odległości 
trzech mil lub więcej od budki sternika zaznacza się wąska ciemna linia. To wschodni brzeg Afryki centralnej. Płyniemy 
na południe pędzeni północno-wschodnim wiatrem pasatowym między wła­ściwym lądem i pasmem raf skalistych, które ciągną 
się setki mil wzdłuż tego nie­bezpiecz­­nego wybrzeża. Noc jest spokojna, tak spo­kojna. że słyszeć by można nawet szept 
na po­kładzie okrętu, tak spokojna, że nie­wyraźny głuchy grzmot dobiega uszu naszych od da­lekiego lądu.


Arab przy sterze podnosi dłoń i mówi to jedno 
słowo: Simba! (lew).


Powstajemy i nad­słuchu­jemy wszyscy. Po chwili 
rozlega się znowu powolny majesta­ty­czny ryk, który przenika aż do szpiku kości.


— Jutro około dziesiątej — mówię — po­winniśmy, o 
ile obliczenia kapitana są słuszne, czego niezbyt jestem pewny, dobić do taje­mniczej skały w kształcie głowy człowieka 
i rozpocząć polowanie.


— I rozpocząć poszukiwania za zwalonym w gruz 
miastem i Ogniem Życia — poprawił Leon, wyjmując z nie­znacznym uśmiechem fajkę z ust.


— Głupstwo! — odparłem. — Próbowałeś szwargotać po 
arabsku dziś przed południem z owym człowiekiem przy sterze. Cóż ci mó­wił? Prowadził przecie handel (prawdo­podo­bnie 
handel niewolnikami) w tej szerokości geo­graficznej prawie przez całe swe, obfitu­jące w przygody, życie, a raz 
wylądował wła­śnie na tej skale. Czy słyszał coś o ruinach miasta lub jakich podziemiach?


— Nie! — odparł Leon. — Twierdzi on, że cały kraj 
w głębi pokryty jest bagnami pełnymi wężów, zwłaszcza pytonów, i dzikich zwierząt i że nie mieszka tam żaden człowiek. 
Ale wzdłuż całego wschodniego wybrzeża Afryki ciągnie się szeroki pas bagien tak, że słowa jego nie mają specjalnego 
znaczenia.


— To prawda — rzekłem. — Dowodzą tylko, że boi się 
malarii. Widzisz jednak, co ludzie myślą o tej okolicy. Żaden z nich nie zechce nam towarzyszyć. Uważają nas za 
sza­leńców i, słowo daję, mają rację. Mniejsza o mnie, ale chodzi mi o ciebie, Leonie i Joba. Głupia sprawa, mój 
chłopcze.


— Wiem o tym, wuju Horacy. Ale zdecy­dowany jestem 
na wszystko. Popatrz no! Co znaczyć ma ta chmura? — Tu wskazał na ciemny obłoczek na gwiaździstym niebie w od­ległości 
kilku mil na wprost okrętu.


— Idź i zapytaj sternika! — rzekłem.


Wrócił natychmiast.


— Mówi, że to huragan, lecz że minie nas bokiem.


Tymczasem wyszedł na pokład Job. Wy­glądał jak 
rodowity Anglik w swoim wspaniałym myśliwskim ubraniu z brunatnej flaneli, ale miał minę bardzo nie­szczęśliwą. Wy­raz 
niepokoju nie opuszczał jego uczciwej okrągłej twarzy od czasu wyjazdu na obce wody.


— Panie! — rzekł, uchylając słomkowego kapelusza, 
który przesunął na tył głowy w tro­chę pre­tensjo­nalny sposób. — Ponieważ broń i rzeczy nasze znajdują się już w 
szalupie, nie wspominając o zapasach żywności, sądzę, że byłoby najlepiej, gdybyśmy tam przenieśli się na noc. Nie 
znoszę widoku — tu zniżył głos do tajemniczego szeptu — tej czarnej czeredy; wyglądają jak złodzieje. Gdyby tak kilku z 
nich zakradło się w nocy do łodzi i, przeciąwszy linę, ulotniło się razem z nią, toby była ładna historia!


Muszę zaznaczyć, że szalupę zbudowano 
na nasz obstalunek w Dundee, w Szkocji. Za­braliśmy ją ze sobą, wiedząc dobrze, że na tym wybrzeżu znajduje się 
nie­przeliczona ilość zaułków i że przydać się nam może bardzo. Była to piękna łódź, na trzydzieści stóp długa, z 
pokładem do żeglowania, ze spodem obitym miedzią celem uchronienia go od robactwa i z szeregiem szczelnych schowków. 
Kapitan okrętu mówił nam, że skoro dopłyniemy do znanej mu skały, która z opowiadania wyda­wała się identyczna z opisaną 
na czerepie i przez ojca Leona, nie będzie mógł, według wszelkiego prawdo­podobieństwa, podpłynąć bliżej ze względu na 
rafy podmorskie i bijące o brzeg fale. Z tego powodu poświęciliśmy dnia tego całe dwie godziny, wykorzystując zupeł­ną 
ciszę morską – wiatr bowiem przestał dąć ze wschodem słońca – na przeniesienie więk­szej części rzeczy i mienia do 
szalupy i na umieszczenie broni, amunicji i odpowiedniej ilości prowiantów w specjalnie na ten cel prze­­znaczonych 
schowkach tak, że w chwili pod­płynięcia do legendarnej skały pozostawało nam jedynie zejść do łodzi i przybić na niej 
do brzegu. Dalszym powodem, dla którego przed­się­brali­śmy te kroki ostrożności, był zwyczaj arabskich kapitanów 
okrętowych mijania wy­tyczonego celu podróży, czy to wskutek nie­dbalstwa, czy też omyłki. Każdy zaś z żegla­rzy wie 
dobrze, że nie­podo­bieństwem jest dla statku, który posuwa się jedynie z wiatrem pasatowym, zawrócić przeciw wiatrowi. 
Dla­tego przy­goto­wali­śmy naszą szalupę do wyru­szenia w każdej chwili w kierunku skały.


— Dobrze, Job! Być może, masz słuszność. Jest tam 
dosyć miejsca. Pamiętaj tylko wystrzegać się księżycowego światła, może ci bo­wiem przewrócić w głowie albo oślepić!


— Mój Boże! Już i tak kręci mi się w gło­wie na 
widok tych czarnych drabów i ich bru­dnych, złodziejskich wybryków. Dobre to do błota i śmierdzi też jak błoto.


Widać, że Job nie był wielbicielem zalet i 
nawyczek naszych czarnych współbraci.


Zgodnie z jego projektem pod­ciągnęli­śmy łódź na 
linach do wysokości pokładu i Job stoczył się w nią jak worek ziemniaków. Po­wróciwszy, usiedliśmy znów na pokładzie, 
pa­ląc i dowcipkując. Noc była tak śliczna, a umysły nasze tak podniecone na­stępują­cymi po sobie wrażeniami, że nie 
mieliśmy ochoty udawać się na spoczynek. Siedzieliśmy tak może z godzinę, aż wreszcie zmorzył nas sen. Przy­pominam 
sobie jeszcze, jak Leon tłumaczył mi sennym głosem, że bawołu można by powalić strzałem w głowę, jeśli wypali się między 
rogi lub przestrzeli mu gardło, czy też coś w tym rodzaju.


A potem już nic nie pamiętam, aż nagle ­ straszne 
wycie wichru, okrzyki przestrachu budzącej się ze snu załogi i potoki dżdżu sie­kącego nas w twarz jakby biczem. Kilku 
ludzi pobiegło do masztów, aby zwinąć żagle, lecz bloki się zacięły się i fał nie chciał się poruszyć.


Skoczyłem na równe nogi i uchwyciłem się pierwszej 
lepszej liny. Niebo poza nami było czarne jak noc, lecz nad naszymi głowami księżyc wciąż świecił jasno, roz­praszając 
ciemności. W promieniach jego widać było długą białą linię fal prawie na dwadzieścia stóp lub więcej wysokich i 
pędzących wprost na nas. Waliły na nas – światło księżyca padało na ich grzbiety przy­strojone w sre­brzyste smugi 
piany. Nad nimi kłębiły się czarne chmury pędzone straszliwym wichrem.


Nagle, przez jedno mgnienie oka, 
ujrzałem czarny tułów szalupy uniesiony wysoko w po­wietrze na grzbiecie uderzającego bałwanu. Potem wstrząśnienie, 
dziki szum kipiącej pia­ny – rozpaczliwie uchwyciłem się liny szarpanej jak flaga podczas burzy. Znaleźliśmy się pod 
wodą.


Fala przeszła. Zdawało mi się, że przeży­łem tak 
kilka minut ­– w rzeczy­wistości były to tylko sekundy. Spojrzałem przed siebie. Wi­cher oderwał wielki żagiel, który 
trzepotał się na wietrze jak ogromny zraniony ptak. Potem nastąpiło kilka minut względnego spokoju i wówczas usłyszałem 
dziki okrzyk Joba:


— Zejdźcie tu do łodzi!


Oszołomiony i wpół uduszony zdobyłem się na 
wysiłek i zrobiłem kilka kroków naprzód. Statek tonął pod moimi stopami – pełen wody. U jego boku miotała się wściekle 
sza­lupa, do której w moich oczach skoczył sto­jący dotąd przy sterze Arab, Mohamed. Zroz­paczony szarpałem za linę, aby 
łódź ustawić wzdłuż pokładu. Skoczyłem w nią również bez namysłu, a kiedy Job uchwycił mnie za ramię, potoczyłem się na 
jej dno. Statek to­nął; Mahomed, widząc to, wyciągnął swój zakrzywiony nóż i przeciął linę, która nas z nim łączyła. W 
chwilę potem burza pędziła nas ponad miejscem, gdzie uprzednio znajdo­wała się barka.


— Wielki Boże! — krzyknąłem — gdzie Leon! Leon! 
Leon!


— Przepadł, panie! Niech go Bóg ma w swej opiece! 
— ryknął mi Job do ucha, taki jednak był impet huraganu, że głos jego wydał mi się szeptem.


Załamałem ręce w rozpaczy. Leon utonął, a ja 
pozostałem przy życiu, aby go opłakiwać.


— Uwaga! — darł się Job. — Nadchodzi fala.


Odwróciłem się; druga potężna ściana wo­dna 
zmierzała w naszą stronę. Pragnąłem, by mnie zabiła. Z dziwnym spokojem oczeki­wałem jej przybycia. Księżyc zniknął 
prawie zupełnie poza kłębiącymi się chmurami i tylko słabe światło padało na grzbiet groźnego bałwana. Widać było na nim 
jakiś ciemny przed­miot – szczątek rozbitego okrętu. Fala ru­nęła na nas, zatapiając łódź, która jednak, dzięki komorom 
ze ścieśnionym powietrzem – niech wynalazca ich będzie błogo­sławiony – wyłoniła się jak łabędź na powierzchnię mo­rza. 
Wśród piany i potoków wody ujrzałem, że czarny przedmiot zmierza prosto ku mnie. Wyciągnąłem prawe ramię dla 
odepchnięcia go i ręka moja spotkała się z drugą ręką, któ­rej palce zacisnęły się kurczowo wokół mego napięstka. Jestem 
bardzo silny, mogę to śmiało powiedzieć, lecz ramię moje o mało co nie zostało wyrwane ze stawów przez roz­pęd i ciężar 
płynącego ciała. Gdyby napór fali trwał jeszcze dwie sekundy dłużej, musiałbym albo puścić je, albo dać się unieść 
nur­tom. Na szczęście jednak bałwan przeszedł, zostawiając nas po kolana w wodzie.


— Wylewać wodę! — krzyczał Job, przy­stępując od 
razu do czynu.


Ale nie mogłem na razie spieszyć mu z po mocą, w 
chwili bowiem, gdy księżyc krył się poza chmury, zostawiając nas w zupełnej cie­mności, słaby przelotny promyk światła 
padł na twarz wyłowionego przeze mnie człowieka, który spoczywał, a raczej pływał na dnie łodzi.


Był to Leon, Leon, przy­wrócony mi przez falę – 
wyrwany, żywy czy martwy, ze szpo­nów śmierci.


— Wylewać wodę! Wylewać wodę! — ryczał Job — 
inaczej pójdziemy na dno!


Chwyciłem szeroką miskę cynową z uchem, która 
przy­moco­wana była do jednego z sie­dzeń i zabraliśmy się we troje, z całym zapa­łem, do wylewania wody. Straszliwa 
burza srożyła się dokoła, rzucając łodzią na wszyst­kie strony; wicher, pioruny i potoki siekącego twarz dżdżu oślepiały 
i oszałamiały, mimo to jednak praco­wali­śmy jak szaleni, w dzikim wysiłku rozpaczy, gdyż nawet w rozpaczy można zdobyć 
się na wysiłek. Minuta! Trzy! Sześć minut! Łódź stawała się coraz lżejsza, nie zatopiła nas żadna nowa fala. Jeszcze 
pięć minut i była już prawie pusta. Wtem nagle, poprzez straszliwe wycie huraganu, dobiegł uszu naszych tępy odgłos. 
Wielkie nieba! Był to ryk bijących o skały bałwanów.


W tej chwili zaczął znów świecić księżyc – tym 
razem jednak już na jasnym niebie. Daleko, na rozszalałe wody oceanu, padały strzały je­go światła, a w odległości około 
pół mili przed nami widać było białą linię piany, wąską czarną czeluść, a potem drugą linię bieli. Były to rafy 
przy­brzeżne, a ryk uderzających o nie fal stawał się z każdą chwilą coraz wyraź­niejszy, w miarę jak zbliżaliśmy się ku 
nim z szybkością jaskółki. Oto one, pokryte kotłu­jącymi się potokami śnieżystej piany i stawia­jące czoło rozhukanym 
bałwanom wśród huku i zgrzytu, który przywodził na myśl piekielne otchłanie.


— Chwyć za ster, Mahomedzie! — rykną­łem po 
arabsku. — Spróbujemy się przedo­stać. — Po tych słowach ująłem za wiosło i zanurzyłem je w wodę, dając znak Jobowi, aby 
zrobił to samo.


Mahomed przesunął się na tył łodzi i chwy­cił za 
ster, a Job, który nie­jedno­krotnie próbował sił na naszym poczciwym Camie Cam – rzeka w hrabstwie Essex w Anglii, uregulowana i pogłębiona specjalnie do celów sportowych.
, osa­dził również, chociaż z pewną 
trudnością, swoje wiosło. Za chwilę przód łodzi skierował się wprost ku coraz to bliższym przy­brzeż­nym nurtom, prując 
fale z szybkością konia wyścigowego. Tuż przed nami pierwsza linia roz­bija­jących się o rafy bałwanów zdawała się 
trochę cieńsza niż po prawej i lewej stronie – był to przesmyk, a raczej głębsza toń. Zawróciłem, zmierzając w tę 
stronę.


— Na miłość Boską, trzymaj ster, Mohamedzie! — 
ryknąłem. Był to zręczny sternik, znający dobrze nie­bezpie­czeństwa tego tak groźnego wybrzeża; ujrzałem, że chwycił za 
ster i przesunął jego ciężkie skrzydło ku przo­dowi, patrząc na okryte pianą potwory oczy­ma, które nieledwie wyłaziły 
mu na wierzch.


Prąd wody znosił łódź z wytkniętej drogi. Jeśli 
osiągniemy linię przy­brzeżnych raf w od­ległości chociażby pięć­dziesięciu yardów od przesmyku, pójdziemy na dno. Była 
to wielka przestrzeń uderzających o siebie i kłębiących się fal. Mohamed oparł stopę o siedzenie przed nim; widziałem 
jego brunatne palce rozsta­wione w wysiłku, który umożli­wił mu odchylenie steru. Łódź zatoczyła krąg, ale 
nie­dosta­teczny. Krzyknąłem na Joba, aby ją cofnął, podczas kiedy sam pracowałem z całych sił przy wiośle. To 
poskutkowało i w sa­mą porę.


Przebóg! Oto już linia raf! I teraz prze­­żyli­śmy 
kilka minut szalonego podniecenia, którego opisać nie jestem w stanie. Przypo­minam sobie tylko ryczące morze piany, z 
któ­rego wyłaniały się ze wszystkich stron bał­wany jak duchy-mściciele wstające z grobów w głębi oceanu. Raz dostaliśmy 
się w wir, lecz czy to przypadkiem, czy też dzięki zręcz­ności Mahomeda, łódź odzyskała równo­wagę, zanim zalała nas 
woda. Jeszcze jedna fala-potwór. Prze­sunęli­śmy się przez nią czy po­nad nią – raczej przez nią – i wśród dzikich 
okrzyków Araba wyłonili na względnie spo­kojnych wodach morskiego przesmyku mię­dzy zazębionymi liniami wściekle się 
miota­jących bałwanów.


Na szczęście burza prawie się uciszyła i księżyc 
świecił jasno, odsłaniając przed naszymi oczyma skalisty przylądek, który wy­biegał z jakie pół mili lub więcej w morze 
i którego dalszym ciągiem była, jak się zda­wało, druga linia przy­brzeżnych skał. W każ­dym razie wody kotłowały się u 
jego stóp. Prawdo­podobnie grzbiet skalisty, który wy­suwał się naprzód w formie przylądka, cią­gnął się dalej w głębi 
oceanu, nie dochodząc jednakże do znaczniejszej wysokości i two­rzył również rafę. Przylądek ten kończył się ciekawą 
skałą oddaloną od nas, przy­pu­szczalnie, nie więcej niż milę. Zaledwie opróżni­liśmy łódź po raz drugi, Leon otworzył 
oczy ku mej ogromnej radości i szepnął, że ubranie jego spadło z łóżka i że, jak mnie­ma, czas udać się do kaplicy. 
Kazałem mu zamknąć oczy i leżeć cicho, co zrobił, nie zdając sobie zupełnie sprawy z naszego po­łożenia. Uwaga jego 
przy­pomniała mi jednak, ku wielkiej mojej żałości, wygodne mieszka­nie w Cambridge. I po cóż je głupi rzuciłem? Pytanie 
to nasuwało mi się często i coraz uporczywiej.


A teraz pędziliśmy znowu w dół, wprost na rafy, 
jednakże z mniejszą szybkością, wiatr bowiem przestał dąć i tylko prąd rzeki (prze­­konali­śmy się później, że była to 
rzeka) po­suwał nas naprzód.


Jeszcze minuta i wpadliśmy na nie wśród wycia do 
Allaha ze strony Araba, zbożnego okrzyku z moich ust i czegoś, co z pewno­ścią nie było pobożne, ze strony Joba. I cała 
scena, aż do ostatecznego naszego wy­mknięcia się z toni, rozegrała się jeszcze raz, aczkolwiek może już nie tak szybko. 
Zręczność Mohameda i komory ze ścieśnionym po­wietrzem ocaliły nam życie. W pięć minut później byliśmy na drugiej 
stronie, pędząc z za­strasza­jącą szybkością wokół opisanego przeze mnie przylądka.


Okrążaliśmy go uniesieni prądem, aż wre­szcie, po 
ominięciu cypla, bieg łodzi zwolnił, przestali­śmy posuwać się naprzód i ostate­cznie spostrzegli, że jesteśmy na 
spokojnych wodach. Burza minęła, po­zosta­wiając za sobą czyste jak łza niebo; przylądek powstrzymał wzburzone przez 
huragan morze, a silny prąd rzeki (znajdowaliśmy się bowiem u ujścia rzeki) stał się za zakrętem mniej wartki, 
pły­nęliśmy zatem spokojnie i zanim księżyc za­szedł udało się nam opróżnić łódź całkowicie i nadać jej jakiś przyzwoity 
wygląd. Leon spał smacznie; nie uważałem za stosowne go budzić.


Księżyc zachodził, zostawiając nas na fa­lach wód 
wzdymających się lekko jak pierś cierpiącej niewiasty i umoż­liwia­jących roz­myślanie nad tym, cośmy przeżyli i 
czegośmy uniknęli. Job stał na dziobie, Mahomed zajmo­wał dawne miejsce przy sterze, a ja usiadłem pośrodku łodzi, tuż 
przy leżącym Leonie.


Na niebie niepokalanie czystym zachodził księżyc; 
znikał, jak słodka narzeczona w swo­jej alkowie, a długie smugi cieni wkradały się na firmament, osłaniając wyglądające 
wstydliwie spoza nich gwiazdy. Wkrótce jednak i one zbladły w budzącym się na wschodzie blasku, a potem pierwsze 
zwiastu­ny świtu przebiegły świeży błękit i spędziły planety z zajętych przez nie stanowisk. Mo­rze stawało się z każdą 
chwilą spokojniejsze, spokojne jak delikatna mgła wstająca na jego piersi i skrywająca jej wzburzenie, jak złudne senne 
marzenia, które budzą się w zbo­lałym umyśle, każąc zapomnieć o przebytych troskach. Ze wschodu na zachód spieszyły 
zwiastuny brzasku, z jednej fali morskiej na drugą, z jednego wierzchołka góry na drugi, rozsiewając światło pełnymi 
garściami. Wyła­niały się z ciemności pyszne, pełne chwały jak powstające z grobu duchy; biegły ponad cichym morzem, nad 
wąską linią wybrzeża i leżącymi za nim bagnami i jeszcze dalej leżącymi górami; nad śpiącymi w spokoju i budzącymi się w 
trosce; nad złymi i do­brymi; nad żyjącymi i zmarłymi; ponad ca­łym szerokim światem i wszystkim, co na nim jest i było.


Był to cudownie piękny, a jednak 
smu­tny widok, być może właśnie dla swej nie­­powszedniej piękności. Wschód słońca; za­chód słońca. To symbol i godło 
ludzkości i całego jej otoczenia. Tak jest, symbol i go­dło, początek i koniec wszystkiego, co ziem­skie. Owego ranka 
zdawałem sobie z tego sprawę z niezwykła wy­razis­tością. Słońce, które zbudziło się dziś ze snu dla nas, zaszło 
ubiegłej nocy dla naszych osiemnastu towa­rzyszy! Zaszło raz na zawsze dla osiemnastu, naszych druhów!


Statek utonął razem z nimi; walają się teraz 
między skałami, wodorostami morskimi i rozlicznymi szczątkami ludzkimi na wielkim oceanie śmierci. A my czterej uszliśmy 
z ży­ciem. Przyjdzie jednak kiedyś wschód słońca, który zastanie nas z tymi, którzy teraz zgi­nęli i wówczas inni 
oglądać będą jego świe­tne promienie, smucić się na widok ich pięk­ności i śnić o Śmierci w obliczu budzącego się Życia.


Taka już dola człowieka.


 

 

 

 

 

Rozdział V

Głowa Etiopczyka

 

 



Nareszcie wysłańcy i zwiastuni królew­skiego słońca dokonali swego zadania i prze­niknąwszy mroki, zmusili 
je do ustąpienia. I wówczas wynurzyło się ono samo w całej swej świetności z łoża w głębi oceanu i oblało ziemię 
potokami ciepła i światła. Siedziałem w łodzi, słuchając cichego szemrania wody i obserwując wschód słońca, gdy nagle 
lekki zwrot oczu sprowadził dziwacznie ukształto­waną skałę, a raczej jej szczyt między mnie i ten wspaniały obraz i 
usunął mi go sprzed oczu. Spoglądałem przez chwilę roz­targniony na skałę, aż wystąpiła w obramieniu światła, które za 
nią płonęło i drgnąłem ze zdumienia; nie bez przyczyny. Spostrzegłem bowiem, że szczyt skały, wzniesiony około 
siedem­dziesiąt stóp po­nad podstawę na jakie sto pięć­dziesiąt stóp szeroką, miał kształt głowy Murzyna o 
nie­przyjaznych i odrażających rysach twarzy. Omyłka była nie­podo­bieństwem; grube wargi, tłuste policzki i płaski nos 
zaznaczały się z przerażającą wyrazistością na świetlistym tle. Do tego okrągła czaszka wypolerowana, według wszelkiego 
prawdo­podobieństwa, przez lata burz i huraganów, wreszcie, dla ostatecz­nego podkreślenia podobieństwa, gęstwina 
kar­łowatych drzew czy krzewów wyglądająca pod słońce jak wełnista czupryna na olbrzymiej głowie Murzyna. Widok skały 
był nie­zwykły, tak niezwykły, że wierzę teraz, iż nie jest to jakiś wybryk natury, lecz olbrzymi monument wyciosany na 
podobieństwo dobrze znanego egipskiego Sfinksa przez zapomniany dawno naród, w skalistej opoce nadającej się z kształtu 
do tego celu, jako widomy znak przestrogi dla każdego zbliżającego się do portu wroga. Na nie­szczęście, nie 
dowie­dzie­li­śmy się nigdy o jego prze­znaczeniu, wejście na skałę, zarówno od strony lądu jak i wody, było bowiem 
bardzo trudne, a nas czekały inne zadania. Co do mnie, biorąc pod uwagę to, cośmy później widzieli, jestem przekonany, 
że było to dzieło człowieka; stoi ono w głuchej zadumie, patrząc wieki całe na burzliwe morze tam, gdzie stało przed 
dwoma tysiącami lat i dawniej jeszcze, kiedy Amenartas. księżnicz­ka egipska i żona dawno zmarłego przodka Leona 
Kallikratesa, spoglądała na jego groźne oblicze i gdzie, nie wątpię, stać będzie po upływie tylu stuleci, ile ich minęło 
od tego dnia do naszych czasów.



— Co sądzisz o tym, Job? — spytałem na­szego służącego, który siedział na krawędzi łodzi, wygrzewając się 
troskliwie na słońcu; wyglądał mimo wszystko bardzo marnie. Wska­załem na dumną i demoniczną głowę.



— Boże mój! — wykrzyknął Job, który spostrzegł ją dopiero teraz. — Sądzę sir, że stary gentleman pozował 
dobrze do swego skalnego portretu.



Roześmiałem się, a śmiech mój zbudził Leona.



— Hallo! — rzekł — co się ze mną dzieje? Jestem zupełnie sztywny. Gdzie statek? Daj mi z łaski swojej 
trochę wódki!



— Podziękuj Bogu, mój synu, że nie ze­­sztywniałeś na dobre — odparłem. — Statek po­szedł na dno z całą 
załogą, wyjąwszy nas czwo­ro. Uszedłeś z życiem tylko cudem. — I pod­czas gdy Job – rozwidniło się bowiem już zupełnie – 
szukał w jednym ze schowków wódki, opowiedziałem mu przebieg naszej nocnej przygody.



— Wielkie nieba! — rzekł słabym głosem, i pomyśleć, że przeżyliśmy to wszystko!



Tymczasem znalazła się wódka; wypiliśmy jej każdy spory łyk, dziękując Bogu, że była pod ręką. Słońce 
zaczęło przy­grzewać i osuszać nasze zziębnięte kości, siedzieliśmy bowiem w zmoczonych sukniach przez pięć godzin lub 
więcej.



— Popatrz! — rzekł Leon, zatrzymując dech w piersiach i opuszczając flaszkę z wódką, wszak to głowa, o 
której wspomina pismo, jako o skale w kształcie głowy Etiopczyka.



— Tak! — rzekłem. — W istocie.



— A zatem — odparł — cała historia, to prawda.



— Nie wiem, co przyszłość okaże — od­parłem. — Wiedzieliśmy o istnieniu tej głowy. Widział ją twój ojciec. 
Być może zresztą, że nie jest to ta głowa, o której mówi pismo. Niczego to nie dowodzi.



Leon uśmiechnął się do mnie w znaczący sposób.



— Z ciebie niewierny Żyd, wuju Horacy — rzekł. — Zobaczymy później.



— Doskonale — odparłem — a teraz bądź łaskaw pamiętać, że wpływamy poprzez mie­liznę do ujścia rzeki. 
Uchwyć za wiosło, Job, będziemy się starali wylądować.



Ujście rzeki, do którego wpływaliśmy, nie zdawało się być bardzo szerokie, jakkolwiek długie smugi 
unoszącej się nad brzegami mgły nie pozwalały ocenić dokładnie jego wymia­rów. U ujścia jego, jak zazwyczaj u ujść rzek 
Afryki Wschodniej, leżała znacznych rozmia­rów ławica piaskowa, w razie wiatru od strony lądu i przy odpływie niemożliwa 
do przebycia dla łódki zanurzającej się nawet na kilka cali. W obecnych jednakże warunkach mijaliśmy ją łatwo, tym 
bardziej, że w łodzi nie było już zupełnie wody. Po dwudziestu minutach przebyliśmy szczęśliwie i przy nie­znacznym 
jedynie wysiłku ławicę i pędzeni silną, tro­chę zmienną bryzą zmierzaliśmy do przystani. Tymczasem promienie słońca, 
które dopiekało coraz bardziej, rozpędziły mgłę i oczom na­szym ukazała się mała zatoka szeroka pra­wie na pół mili, o 
bagnistych brzegach roją­cych się od krokodyli, które leżały w błocie, jak kłody. W odległości prawie pół mili 
znaj­dował się, jak nam się zdawało, pas stałego lądu, do którego skierowali­śmy naszą łódź. W przeciągu kwadransa 
wy­lądo­wali­śmy i przy­­wiązawszy łódź do wspaniałego drzewa o szerokich; lśniących liściach i kwiatach typu 
magnolii, nie białych jednakże, lecz różowych różowych – Znany jest gatunek magnolii z czer­wonymi 
kwiatami. Pochodzi z Sibham i zowie się Magnolia Campbelli., które zwieszały się nad wodą, wysiedliśmy na brzeg. Potem zdjęliśmy 
suknie, wykąpali się i rozłożyli ubrania i wszystkie przedmioty z łodzi, aby wyschły na słońcu; stało się to bardzo 
szybko. Teraz, usiadłszy w cieniu je­dnego z drzew, przy­rządzili­śmy sobie śniadanie z konserw, których zapas 
zakupiliśmy w ma­gazynach armii i marynarki, winszując sobie głośno szczęśliwego pomysłu naładowania i za­opatrzenia 
łodzi w dzień poprzedza­jący zni­szczenie statku przez huragan. W chwili spo­życia naszego posiłku suknie były już 
prawie suche, ubraliśmy się w nie zatem czym prędzej, czując się jak nowo­narodzone dzieci.



Po śniadaniu czas było się rozglądnąć. Znajdowaliśmy się na wąskim skrawku su­chego lądu, szerokim na 
dwieście yardów i około pięćset yardów długim, ograniczonym z jednej strony przez rzekę, z trzech przez nieprzebyte, 
puste bagna, rozciągające się jak daleko oko sięgnąć mogło. Ten skrawek lądu wzniesiony był około dwadzieścia pięć stóp 
ponad powierzchnię okalających 70 trzęsawisk i poziom rzeki; wyglądał rzeczywiście tak, jakby był dziełem ręki ludzkiej.



— Miejsce to służyło za przystań — rzekł Leon tonem stanowczym.



— Głupstwo! — odparłem. — Jakiż sza­leniec budowałby przystań wpośród, stra­sznych bagien, w okolicy 
zamieszkanej przez dzikich, jeśli w ogóle zamieszkanej?



— Może nie zawsze były tu bagna i może nie zawsze żyły tu dzikie szczepy — rzekł sucho, patrząc na stromy 
brzeg, staliśmy bo­wiem nad rzeką. — Spojrzyj! — i wskazał na miejsce, gdzie ubiegłej nocy wyrwał huragan z korzeniami 
jedno z drzew magnolii rosnące »a samym brzegu rzeki, podnosząc równocze­śnie duży kawał ziemi. — Czy to nie kamień 
budulcowy? W każdym razie coś bardzo po­dobnego.



— Głupstwo! — powtórzyłem. — Pod­szedłszy bliżej, zaczęliśmy oglądać przestrzeń między brzegiem i 
splątanymi korzeniami drzewa.



— I cóż? — rzekł.



Tym razem nie dałem mu odpowiedzi. Za­gwizdałem tylko. Obnażony przez obsunięcie się wierzchniej warstwy 
ziemi przedstawił się oczom moim zupełnie wyraźnie gruby pokład kamieni złożony z wielkich bloków spojo­nych brunatnym 
cementem tak silnie, że nie mogłem zarysować go nawet ostrzem myśliw­skiego noża. Ale to nie wszystko; widząc, że coś 
wystaje z piasku na dnie świeżo utworzo­nej szczeliny w obmurowaniu, usunąłem rę­koma pulchną warstwę ziemi i odsłoniłem 
duży pierścień kamienny na stopę lub więcej szeroki i około trzech cali gruby. Oniemiałem ze zdziwienia.



— Czyż nie wygląda to na przystań, gdzie przybijały większe okręty, wuju Horacy? — rzekł Leon z uśmiechem.



Chciałem powtórzyć: Głupstwo!, lecz sło­wo to uwięzło mi w gardle – pierścień mó­wił sam za siebie. 
W zamierzchłych czasach przybijały tu okręty rzeczy­wiście i to ka­mienne obmurowanie było bez wątpienia pozo­stałością 
dobrze zbudowanej przystani. Możli­we, że miasto, do którego należała, spoczy­wało teraz w głębi okalających ją bagien.



— W krajach takich jak Afryka — rzekłem — musi być pełno szczątków dawno zamarłej i 
zapomnianej cywilizacji. Nikt nie zna początków egipskiej cywilizacji, nikt nie wie, jakich sięga czasów. A cóż dopiero 
mó­wić o Babiloń­czykach, Fenicjanach i całym szeregu innych narodów, mniej lub więcej ucywi­lizo­wanych, że nie wspomnę 
już o Ży­dach, których dziś wszędzie tak pełno. Być może, że niektóre z nich miały kolonie lub stacje handlowe w tych 
okolicach. Przypomnij sobie odkopane miasta perskie, które pokazy­wał nam konsul w Kilwie Kilwa – W pobliżu Kilwy, na Wschodnim 
wy­brzeżu Afryki, około 400 mil na południe od Zanzi­baru, jest skaliste wzniesienie dochodzące od nie­dawnych czasów aż 
do morza. Na szczycie tego wzniesienia znajdują się groby perskie sprzed sied­miuset lat, wnosząc po czytelnych jeszcze 
napisach. Popod nimi, nieco głębiej, znaleziono ruiny jakiegoś miasta. Jeszcze głębiej natrafiono na pokład z 
pozo­stałościami po dawniejszym mieście, a pod nim trzeci pokład, który zawiera szczątki jakiegoś miasta z bar­dzo 
odległej i zamierzchłej przeszłości. Między fundamentami tego ostatniego miasta znaleziono w ostat­nich czasach kilka 
glazurowanych naczyń glinianych, które napotyka się dziś sporadycznie i na wybrzeżu. Wydaje mi się, że są obecnie w 
posiadaniu sir Jana Kirka. (przyp. Wydawcy).



— Słuszna uwaga — rzekł Leon. — Po­przednio jednak mówiłeś co innego.



— Ale co mamy robić? — spytałem, zmieniając temat rozmowy. Nie odpowiedział, po­deszliśmy zatem nad brzeg 
trzęsawiska i spoj­rzeli w dal. Jak daleko oko sięgnąć mogło, rozciągały się bagna; wielkie stada wszela­kiego wodnego 
ptactwa wzlatywały ze swoich kryjówek, zasłaniając niebo przed naszymi oczyma. Przy stojącym już wysoko na niebo­skłonie 
słońcu unosiły się z moczarów i brudnych kałuży wody tumany niezdrowej, trującej pary.



— Nie wątpię o dwóch rzeczach — rzekłem, zwracając się do moich trzech towarzy­szy, którzy przyglądali się 
temu widokowi z nie­pokojem. — Po pierwsze, że tędy nie przej­dziemy — wskazałem na trzęsawiska — po drugie, że 
pozostawszy w miejscu, umrzemy na febrę.



— To jasne, jak słońce, sir — rzekł Job.



— A zatem, mamy do wyboru, albo wsiadłszy na łódź, starać się dopłynąć do ja­kiegoś portu, co jest rzeczą 
bardzo trudną, albo żeglować czy wiosłować w górę rzeki na los szczęścia.



— Nie wiem, co zrobicie — rzekł Leon, zaciskając usta, — ale ja pójdę w górę rzeki.



Job przewrócił oczyma i jęknął, a Arab szepnął: Allah! i zaczął również jęczeć. Co do mnie, 
zauważyłem słodkim głosem, że znalazłszy się między miotem i kowadłem, wszyst­ko mi jedno, gdzie obecnie pójdziemy. Po 
praw­dzie jednak, byłem za projektem Leona. Głowa olbrzymiego Murzyna i przystań kamienna po­budziły mą ciekawość tak 
bardzo, że w głębi duszy pałałem chęcią zaspokojenia jej za wszelką cenę. Wobec tego, umocowawszy ostrożnie maszt, 
oporzą­dziwszy łódź i wyjąw­szy naszą broń, ruszyliśmy w drogę. Na szczę­ście wiatr dął od strony morza, rozwinięcie 
żagla stało się zatem możliwe. Prze­konali­śmy się później, że wiatr dął od strony morza za­zwyczaj w godzinach rannych, 
a od strony lądu przed zachodem słońca. Tłumaczę to w ten sposób, że kiedy ziemia się oziębi w cią­gu nocy pod 
działaniem rosy, ciepłe powie­trze unosi się w górę, a wiatr pędzi je później w głąb lądu i to tak długo, dopóki 
promienie słońca nie rozgrzeją ziemi na nowo. Zdaje się, że było to w tych okolicach regułą.



Korzystając z pomyślnego wiatru, żeglo­wa­li­śmy wesoło przez trzy lub cztery 
godziny w górę rzeki. Raz dostaliśmy się między stado hipopotamów, które, wynurzywszy się z wody w odległości dziesięciu 
czy dwunastu yardów od łodzi, ku wielkiemu Joba i mojemu – przyznaję to – prze­rażeniu zaczęły ryczeć strasznym głosem. 
Były to pierwsze oglądane przez nas hipopotamy, a sądząc z ich nie­po­skro­mionej ciekawości, byliśmy pierw­szymi 
Białymi, jakich w swoim życiu wi­działy. Słowo daję, że raz czy dwa razy zda­wało mi się, że złożą nam wizytę w łodzi w 
do­wód serdecznego za­inte­reso­wania. Leon chciał strzelać, lecz wy­perswado­wałem mu to, oba­wiając się następstw. 
Widzieliśmy również setki krokodyli wy­grzewa­jących się w słońcu na bagnistych brzegach rzeki i setki tysięcy pta­ków 
błotnych. Kilka sztuk położyliśmy tru­pem, w ich liczbie dziką gęś, która oprócz ostrych za­krzywionych narośli na 
skrzydłach miała na głowie ostrogę długą na trzy czwarte cala, między oczyma. Nie upolowaliśmy już nigdy podobnej, nie 
wiem zatem, czy był to unikat, czy też jakiś specjalny gatunek. Zre­sztą jest to rzecz przyrodników. Job nazwał ją 
gęsią-jednorożcem.



Gorąco około południa było już nie do zniesienia, a wyziewy z moczarów, przez które 
płynęła rzeka, takie straszne, że musieliśmy zażywać wciąż pro­filak­tyczne dawki chininy. Wkrótce potem wiatr przestał 
dąć zupełnie, a ponieważ posuwanie łodzi pod prąd było, wobec gorąca, rzeczą wykluczoną, za­trzyma­li­śmy się w cieniu 
grupy drzew podobnych do wierzb, które rosły na brzegu rzeki i le­żeli tam wyczerpani aż do zachodu słońca, który 
położył kres naszym cierpieniom. Wi­dząc w nie­dalekiej odległości nie­zaroś­niętą przestrzeń wody, postano­wili­śmy 
dopłynąć tam przed zmierzchem. W chwili jednak, kiedy ru­szaliśmy z miejsca, wspaniały kozioł, z wiel­kimi, 
za­krzywio­nymi do przodu rogami i bia­łym pasem wzdłuż tułowia, przybiegł do wo­dopoju, nie­zauwa­żywszy, że byliśmy 
ukryci pod wierzbami w odległości jakich pięć­dzie­sięciu yardów. Leon spostrzegł go pierwszy i jako zapalony myśliwy, 
żądny krwi grubszej zwierzyny, o której śnił od miesięcy, zapo­mniał o wszystkim i zasadził się na niego jak wyżeł. 
Widząc to, podałem mu broń szybko­strzelną, biorąc równo­cześnie do rąk drugą strzelbę.



— A teraz — szepnąłem — pamiętaj nie chybić!



— Chybić? — szepnął z pogardą. — Nie mógłbym, gdybym nawet chciał.



Podniósł broń do oka; brunatną sierścią pokryty kozioł, napiwszy się do syta, 
wzniósł głowę i rozglądał się po rzece. Stał w pro­mieniach zachodzącego słońca na małym wzniesieniu czy też wąskim 
pasie lądu, który biegł wśród moczarów i którędy zwierzęta za­zwyczaj zdążały do rzeki; było coś niezwy­kle pięknego w 
tym widoku. I gdybym nawet żył sto lat, nie zapomnę nigdy tej smutnej, a jednak czarownej sceny; wyryła się w mojej 
pamięci. Po prawej i lewej stronie roz­poście­­rały się wielkie połacie pustych, wróżących śmierć bagien, martwe i 
jedno­stajne, jak da­leko oko sięgnąć mogło, przerwane tylko tu i ówdzie przez kałuże czarnej śmierdzącej wody, w 
których, jak w lustrze, odbijały się czerwone promienie zachodzącego słońca. Przed i za nami wiła się pętla leniwo 
płynącej rzeki zakończona czerwono obramionymi jeziorami, na powierzchni których grały długie światła zachodu, ilekroć 
delikatny wietrzyk poruszył ich ciemne tonie. Na zachodzie płonęła wielka ognista kula słoneczna, niknąca na mglistym 
horyzoncie i kreśląca na niebie, pod którego sklepieniem ciągnęły żurawie i błotne ptactwo w liniach, czworo­bokach i 
trójkątach, błyska­wice płynnego złota i ponure plamy czerwieni. I wreszcie my – trzej nowo­cześni Anglicy w 
nowo­czesnej łodzi – w kontraście zupełnie nie­potrzebnym na tej nie­zmierzonej pustce, a przed nami szlachetne zwierzę, 
którego po­stać za­ryso­wy­wała się wyraźnie na tle różo­wego nieba.



Bęc! Rzucił się do ucieczki w potężnym susie. Leon spudłował. Bęc! I tym razem chy­bione. A teraz na mnie 
kolej. Musiałem trafić, chociaż zwierzę pędziło jak strzała jeszcze ze sto metrów.



— I cóż, panie Leonie, zdaje się, że tym razem cię wziąłem — mówię, walcząc z nie­szlachetnym porywem, 
który budzi się w tak podniosłej chwili w piersi najlepiej ułożonego sportowca.



— Niech cię diabli porwą! — zaklął Leon, po czym przelotny uśmiech, który dodaje mu tyle uroku, rozjaśnił 
jak promień światła jego piękną twarz. — Przepraszam cię, mój stary. Winszuję. To był strzał znakomity, ja zaś 
strzelałem jak osioł.



Wysiedliśmy z łodzi i pobiegli do kozła, który miał prze­strzelony kręgosłup i 
leżał mar­twy. Wy­papro­szenie go i wycięcie naj­lepszych cząstek, jakieśmy mogli zabrać ze sobą, za­jęło nam kwadrans 
lub więcej, po czym już prawie o zmroku dostaliśmy się na szersze wody, jakby do jakiegoś jeziorka, przez które 
przepływała pełnym korytem rzeka. Nie śmie­liśmy wylądować, nie wiedząc, czy znajdziemy choć skrawek suchego lądu do 
rozbicia obozu, lękaliśmy się zresztą zatrutych wyzie­wów bagna, które, jak przy­puszczali­śmy, nie mogły nam szkodzić 
na wodzie. Za­świecili­śmy zatem latarnię i przyrządzili w miarę możno­ści wieczorny posiłek z drugiej porcji konserw 
mięsnych, po czym ułożyliśmy się do snu po to tylko, aby się przekonać, że sen był nie­podo­bieństwem. Albowiem 
dziesiątki tysięcy żarło­cznych, zjadliwych i olbrzymich moskitów, z jakimi nie spotkałem się nigdy w życiu, zwa­bionych 
światłem latarni czy też niezwykłym w tych okolicach zapachem białych ludzi, na których czyhały co najmniej z tysiąc 
lat, przy­puściły do nas gwałtowny atak. Nadlatywały chmarami, brzęcząc nad uszami i kąsając po prostu nie do 
zniesienia. Dym tytoniowy zda­wał się wprawiać je tylko w lepszy i od­powie­d­niejszy humor, byliśmy zatem w końcu 
zmu­szeni wejść pod derki, czekając ulegle na każde ukąszenie i skracając sobie czas na dra­paniu się i prze­kleństwach. 
Kiedyśmy tak sie­dzieli, rozległ się nagle w ciszy nocnej głuchy ryk najpierw jednego potem drugiego lwa, które 
buszowały w odległości nieledwie sześć­dziesięciu yardów.



— Szczęście, dziadu, że nie jesteśmy na brzegu — rzekł Leon, wychylając głowę spod derki. (Obdarzał mnie 
czasami tym nie­przy­zwoitym przydomkiem). — Diabli nadali! Ko­mar ukąsił mnie w nos — i głowa skryła się znowu.



Wkrótce potem ukazał się księżyc i mimo koncertu, który urządziły sobie lwy na wy­brzeżu i którego odgłosy 
dobiegały naszych uszu, zaczęliśmy, czując się bezpieczni, jeden po drugim zasypiać.



Nie wiem, co skłoniło mnie do wychylenia głowy z przyjaźnie mnie otulających fałdów 
derki; przy­puszczam, że było to przekonanie, że moskity gryzą i przez nią. Bądź co bądź usły­szałem szept 
prze­rażo­nego Joba:



— Och! patrzcie, panowie!



W jednej chwili spojrzeliśmy w tę stronę i oto, co ujrzały nasze oczy w świetle księżycowym: w pobliżu 
bagienka widać było po­wstające na powierzchni wody szerokie i co­raz bardziej się roz­szerza­jące kręgi 
koncen­try­cznie ułożonych pierścieni, a w ognisku i środ­ku tych kręgów poruszały się dwa ciemne przedmioty.



— Co to takiego? — spytałem.



— To te przeklęte lwy, sir — odparł Job tonem, który był dziwną mieszaniną uczucia osobistej obrazy, 
wrodzonego mu respektu i na­bytej trwogi — lwy, które płyną tu, aby nas rozgrzać — dodał, akcentując dobitnie w swoim 
podnieceniu początkowe r.



Spojrzałem znowu. Nie było wątpliwości; widziałem ich iskrzące się od żądzy oczy. Zwabione zapachem świeżo 
zabitego kozła czy też naszym zapachem głodne bestie ata­kowały mnie i towarzyszy we własnych na­szych pozycjach.



Leon trzymał już w ręku strzelbę. Kaza­łem mu czekać, aż podpłyną bliżej, i sam 
chwy­ciłem również za broń. W odległości około piętnastu stóp od nas znajdowała się w rzece mielizna, prawie na 
piętnaście cali pod po wierzchnią wody, i tu wylądowało pierwsze zwierzę – była to lwica – otrząsnęło się z wody i 
ryknęło. W tej chwili Leon dał ognia. Kula, przeszedłszy przez otwartą paszczę i kark na wylot, położyła ją trupem na 
miejscu. Drugi lew – potężny samiec – płynął za nią w odległości niespełna dwóch metrów. W chwili gdy wsparł się 
przednimi łapami o brzeg, stało się coś dziwnego. W głębi toni powstał wir i kotłowanie, jakie się widzi na przykład na 
stawach w Anglii, gdy szczupak pożera rybkę, jedynie tysiąc razy większe i groźniejsze; nagle lew wydał okropny, urywany 
ryk i wy­skoczył na brzeg, ciągnąc za sobą jakiś czarny przedmiot.



— Allah! — krzyknął Mohamed — kro­kodyl złapał go za nogę! — Było to prawdą. Ujrzeliśmy długą paszczę z 
dwoma rzędami świecących się zębów, a za nią tułów potwora.



I teraz rozegrała się niezwykła scena. Lew starał się wyjść na brzeg, podczas gdy krokodyl, częścią stojąc 
we wodzie, częścią płynąc, targał go wciąż za tylną łapę. Lew ryczał, aż ziemia się trzęsła, potem nagle, z dzikim 
przeraź­liwym pomrukiem odwrócił się, chwytając krokodyla za głowę. Krokodyl wypuścił go z uścisku, straciwszy, jak się 
prze­konali­śmy później, jedno oko i z wolna zabierał się do odwrotu, kiedy lew, jednym susem dopadłszy go i chwyciwszy 
za gardło, osadził przeciwnika w miejscu. Oba zwierzęta potoczyły się na brzeg w nie­ubłaga­nej walce. Śledzić ich ruchy 
było nie­podo­­bieństwem, lecz kiedy znowu mogliśmy się im przyjrzeć dokładnie, role się zmieniły, gdyż krokodyl, 
którego głowa była już tylko jedną krwawą masą, uchwycił tułów lwa, tuż ponad biodrami, swymi żelaznymi szczękami i 
zgniatał go, rzucając nim na wszystkie strony. Cierpiące okropnie zwierzę, wydając przed­śmiertne ryki, wpijało się, 
kąsając bez opamiętania, w pokryty łuską łeb wroga, podczas gdy wielkie szpony jego tylnych łap tkwiące w miękkiej 
względ­nie gardzieli krokodyla darły ją jak ręka­wiczkę.



A potem nagle przyszedł koniec. Łeb lwa opadł na kark krokodyla i zwierzę skonało wśród strasznego 
chrapania, ale i krokodyl, po­zostawszy przez kilka minut nie­ruchomy, z wolna osunął się na trupa, trzymając wciąż w 
swoich szczękach biodra lwa, które, jak prze­konali­śmy się później, przegryzł prawie zupełnie.



Ten śmiertelny pojedynek przed­stawiał cudowny i wstrząsający widok, widok, jakiego nie oglądały zdaniem 
moim, oczy żadnego śmiertelnika. I takie było jego zakończenie.



Kiedy znów zaległa cisza, Mohamed objął straż, a my postaraliśmy się spędzić resztę nocy tak spokojnie, jak 
na to pozwalały moskity.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Pierwotny zwyczaj chrześcijański

 

 


Następnego ranka zerwaliśmy się ze snu z pierwszym 
brzaskiem dnia i dokonali pewnych, ograniczonych w tych warunkach ablucji, szy­kując się do dalszej drogi. Muszę 
przyznać, że skoro światło umożliwiło nam oglądnięcie wła­snych twarzy, nie mogłem powstrzymać się od śmiechu. Tłusta i 
poczciwa fizjognomia Joba nabrzmiała od ukąszeń moskitów do potwor­nych rozmiarów, a i Leon wyglądał nie lepiej. Z całej 
naszej trójki wyszedłem z naj­mniejszym szwankiem, według wszelkiego prawdo­podo­bieństwa, dzięki mojej twardej ciemnej 
skórze i okoliczności, że ta w znacznej mierze pokryta była włosami, gdyż od czasu wyjazdu z Anglii, pozwoliłem mej z 
natury bujnej brodzie rosnąć na los szczęścia. Dwaj moi towarzysze byli jednak, powiedziałbym, względnie dobrze 
wy­goleni, co umożliwiło, rzecz prosta, nie­przyja­cie­lowi operację w szerszym zakresie, jakkol­wiek, o ile się 
rozchodzi o Mohameda, moskity, skoszto­wawszy krwi prawdziwego wyznawcy Proroka, nie chciały go tknąć później za żadną 
cenę. Ileż to razy w ciągu następnego tygodnia pragnęliśmy względów, jakie uzyskał Arab!


Śmieliśmy się serdecznie, o ile na to 
pozwa­lały nasze spuchnięte policzki, a przez ten czas rozwidniło się zupełnie; wietrzyk poranny za­czął dąć od morza, 
robiąc wyłomy w gęstych bagiennych oparach i pędząc tu i ówdzie przed sobą wielkie strzępiaste kule mgły. Rozwinę­liśmy 
żagiel i rzuciwszy okiem na trupy dwóch lwów, z których nie opłacało się zdejmować skóry w braku środków do jej 
wyprawienia, wyruszyliśmy w drogę i po przebyciu jeziorka wpłynęliśmy w koryto rzeki po drugiej jego stro­nie. W 
południe, kiedy wiatr opadł, znaleźliśmy na szczęście skrawek lądu nadający się do roz­bicia obozu i rozpalenia ogniska 
i tu upiekliśmy dwie dzikie kaczki i trochę mięsa z upolowa­nego kozła; obiad ten nie był zbytnio apetycz­ny, ale dosyć 
obfity. Resztki koźlego mięsa po­cięliśmy na pasy i zawiesili w słońcu na biltong, tak bowiem, o ile mnie pamięć 
nie myli, zowią Burowie wysuszone mięso. Na tej go­ścinnej wysepce za­trzymali­śmy się aż do dnia następnego i jak 
onegdaj spędzili noc na wojnie z moskitami. jednakże bez szczegól­niejszych przygód. Następny dzień czy dwa zeszedł nam 
w podobny sposób bez godniejszych uwagi wy­padków; zastrzeliliśmy tylko zgrabnego kozła bez rogów i widzieliśmy szereg 
gatunków naj­­różno­rodniejszych lilii wodnych w pełnym rozkwicie. Między nimi niebieskie, szczegól­nej piękności, 
jakkolwiek tylko mała liczba kwiatów była bez defektu wobec niezwykłej ilości białych ważek z zieloną główką, które się 
na nich pasły.


Dopiero piątego dnia podróży, kiedy 
według wszelkich obliczeń znajdo­wali­śmy się już z ja­kie sto trzydzieści pięć do stu czterdziestu mil na zachód od 
wybrzeża, przytrafiła nam się rzecz godna uwagi. Dnia tego opadł wiatr, jak zwyczajnie około jedenastej godziny; 
pod­cią­gnęli­śmy łódź trochę w górę rzeki, mniejsze lub większe wyczerpanie zmusiło nas jednak nieba­wem do postoju w 
miejscu złączenia się naszej rzeki z drugą, o brzegach oddalonych od siebie równo­miernie na prawie pięć­dziesiąt stóp. 
W bez­pośrednim jej sąsiedztwie rosło kilka drzew – jedyne drzewa w tej okolicy znajdo­wały się nad brzegami rzeki – i w 
ich cieniu za­trzymali­śmy się dla odpoczynku, a potem, korzystając z zupełnie suchego w tym miejscu gruntu, ruszyliśmy 
kawałek wzdłuż krawędzi rzeki, aby się rozpatrzeć w sytuacji i upolować kilka kaczek na obiad. Nie z robiliśmy nawet 
pięć­dziesięciu kroków, kiedy stało się jasne, że dalsza podróż woda w szalupie jest tu nie­­możli­wością, gdyż w 
odległości niecałych dwu­stu yardów powyżej miejsca postoju rozpo­czynały się mielizny i ławice błotne docho­dzące na 
sześć cali pod powierzchnię wody. Była to ślepo się kończąca odnoga.


Zawróciliśmy, ruszyliśmy ka­wałek 
brzegiem drugiej rzeki i przekonali się niebawem, wnosząc z szeregu wskazówek, że nie była to w ogóle rzeka, lecz stary 
kanał po­dobny do kanału powyżej Mombasy na wy­brzeżu zanzibarskim, który łączy rzekę Tanę z Ozą i który umożliwia 
płynącym w dół Tany okrętom przedostanie się na Ozę i dotarcie tą drogą do morza z ominięciem bardzo nie­bezpiecznej 
mielizny zamykającej ujście Tany. Kanał leżący przed nami musiał być wyko­pany ręką ludzką w jakimś wcześ­niejszym 
okresie dziejów świata; o robocie człowieka świadczyły wysokie wały, wzdłuż których bez­­sprzecznie holowano niegdyś 
statki. Poza nie­licznymi miejscami, gdzie wdarła się woda lub zapadła się ziemia, wały te z silnej twardej gliny 
rozciągały się równomiernie wzdłuż brze­gów, a i głębokość wody zdawała się być wszędzie jednakowa. Rzeka płynęła wolno, 
rzec można, nie płynęła wcale, wskutek czego powierzchnia kanału zarosła gęsto bujną roślin­nością; pozostały jedynie 
wąskie pasy na powierzchni toni, zrobione, jak przypuszczam, przez stale tędy dążące kaczki i inne drobne ptactwo.


Skoro tedy dalsze posuwanie się w górę rzeki 
okazało się nie­możli­wością, stało się jasne, że musimy albo próbować szczęścia na kanale, albo zawrócić z powrotem ku 
morzu. Pozostanie na miejscu, gdzie pieklibyśmy się w słońcu i służyli za żer moskitom do chwili śmierci na febrę na tym 
bagnistym pustkowiu, nie wchodziło w rachubę.


— Trudno, trzeba spróbować — rzekłem, a inni 
przytaknęli mi we właściwy sobie sposób. Leon, jakby chodziło o najlepszy w świę­cie żart, Job z pełnym godności 
nie­ukon­tento­waniem, a Mohamed z odpowiednim zwrotem do Proroka i łatwo zrozumiałym prze­kleństwem rzuconym na ogół 
niewiernych i ich sposób myślenia oraz podróżowania.


Wobec tego, skoro tylko słońce zeszło nieco niżej, 
ruszyliśmy z miejsca, nie licząc się pra­wie zupełnie ze sprzyja­jącym nam dotąd wia­trem. Przez pierwsze dwie godziny 
praco­waliśmy przy wiosłach z wielkim zapałem, pó­źniej, kiedy zarośla stały się zbyt gęste, byliśmy zmuszeni uciec się 
do prymitywnego i bardzo wy­czerpują­cego środka, to jest do holowania łodzi. Pracowaliśmy znów przez dwie godziny, 
Mohamed i Job wraz ze mną, który mogłem sprostać, jak przypuszczano, ich połączonym wysiłkom, na brzegu, podczas gdy 
Leon, siedząc na przodzie łodzi, ścinał rosnące na drodze szuwary mieczem Mohameda. O zmroku za­trzyma­li­śmy się przez 
kilka godzin dla wypoczynku, ku wielkiej radości moskitów, ale około dwunastej ruszyliśmy znowu dalej, korzystając z 
względnie chłodnej nocy. Ze świtem wypadł trzy­godzinny postój, a potem dalszy pochód i praca pra­wie do godziny 
dziesiątej, kiedy burza i potoki dżdżu nakazały spędzić dalsze sześć godzin właściwie pod wodą.


Nie uważam za konieczne opisywać 
szcze­gółów następnych czterech dni naszej podróży; wspomnę tylko, że były to ogółem naj­nędzniej­sze dni w moim życiu – 
mono­tonnie nastę­pujące po sobie okresy ciężkiej pracy, upału, zupełnego wyczerpania i moskitów. Przez cały ten czas 
posuwaliśmy się wśród nie­przerwanych trzęsawisk i tylko stałe dawki chininy oraz środki prze­czyszczą­jące i ustawiczne 
wysiłki fizyczne, do których byliśmy zmuszeni, uchro­niły nas od febry i śmierci. Trzeciego dnia po­dróży w górę kanału 
ujrzeliśmy górę w kształcie kubka, której kontury zaznaczały się niewy­raźnie wśród bagnistych oparów, a czwartego dnia 
wieczorem, kiedy rozbiliśmy obóz, góra ta pozostała za nami już z jakie dwadzieścia pięć do trzydziestu mil. Byliśmy 
prawie zupełnie bez sił i zdawało się, że nasze pokryte pęcherzami ręce nie zdołają pchnąć łodzi nawet o jeden cal 
dalej, że najlepszą rzeczą byłoby ułożyć się do snu wiecznego na tym strasznym bagnistym pustkowiu. Sytuacja była 
groźna; wątpię, czy kiedy­kolwiek znajdzie się w podobnej drugi biały człowiek. Kiedy padłem na dno łodzi, aby zasnąć 
snem ostatecznego wyczerpania, prze­klinałem gorzko głupotę, która kazała mi wziąć udział w tak szalonym 
przedsię­wzięciu. Zda­niem moim jedynym jego rozwiązaniem mogła być tylko śmierć w tym upiornym kraju. Za­­stana­wiałem 
się, jak pomnę, popadając zwolna w odrętwienie, co stanie się z łodzią i jej nie­­szczęsną załogą w przeciągu dwóch lub 
trzech miesięcy. Gnić będzie z prze­dziura­wionym wie­lo­krotnie kadłubem w cuchnącej wodzie, a ile­kroć wiatr wśród 
tumanów mgły poruszy nią, fale igrać będą z naszymi zbutwiałymi kośćmi. Oto kres jej i kres tych, którzy idą na lep 
baśni i starają się zbadać tajemnice przy­rody!


I słyszałem już, jak woda przelewa się mię­dzy 
gnijącymi kośćmi, jak je układa w stosy, toczy mą czaszkę ku czaszce Mohameda, a jego czaszkę ku mojej, aż w końcu jego 
czerep pod­nosi się na kręgo­słupie i spoglądając na mnie pustymi jamami oczu, przeklina z wy­szczerzo­­nymi zębami 
mnie, psa chrześci­jańskiego, który mąci ostatni sen wiernego wyznawcy Proroka. Otwarłem oczy i wzdrygnąłem się na myśl 
o strasznym śnie, a potem na widok czegoś, co jednak snem już nie było. Dwoje wielkich, żarzących się oczu spoglądało na 
mnie wśród mglistej nocy. Usiłowałem się zerwać i zdjęty strachem, wpół­przytomny, krzyknąłem raz i drugi tak, że 
towarzysze moi zerwali się na równe nogi, zataczając się, pijani snem i trwo­gą Nagle ujrzałem błysk zimnej stali i do 
gar­dła przyłożono mi oszczep, za którym lśniły złowrogo inne oszczepy.


— Spokój! — rzekł głos w języku arab­skim, a 
raczej w jakimś narzeczu, w którym Język arabski odgrywał naj­ważniejszą rolę. — Kto jesteście i skąd przybywacie, 
płynąc wo­dą w te strony? Mów albo zginiesz! — i ostrze stali oparło się silniej o moje gardło, przy­pra­wiając mnie o 
zimny dreszcz.


— Jesteśmy podróżnymi i przybyliśmy tu przypadkowo 
— odparłem moją najlepszą arabszczyzną, którą, zdaje się, zrozumiano, gdyż pytający odwrócił głowę i przemawiając do 
wielkiej postaci, którą widać było w tyle, rzekł:


— Ojcze, mamy ich zabić?


— Jakiego koloru są ci ludzie? — rzekł w 
odpowiedzi głuchy głos.


— Są biali.


— Nie zabijajcie ich! — brzmiała odpo­wiedź. — 
Cztery słońca temu przyniesiono mi wieść od Tej-która-wydaje-rozkazy: Przybywają biali mężowie; jeśli 
przybędą, nie zabijajcie ich! Niech ich przy­wiodą do kraju Tej-która-wydaje-rozkazy!
Weźcie tych ludzi i pozwólcie zabrać im, co pragną!


— Chodź! — rzekł człowiek, wy­prowa­dza­jąc, a 
raczej wyciągając mnie z łodzi, a kiedy to uczynił, ujrzałem, że podobną przysługę wyświadczali inni ludzie i moim 
towarzyszom.


Na brzegu rzeki stała grupa złożona z ja­kich 
pięć­dziesięciu mężczyzn. Przy słabym świetle dostrzegłem tylko, że uzbrojeni byli wszyscy w długie dzidy, silnie 
zbudowani, wy­sokiego wzrostu, względnie jasnej barwy skóry i nadzy, za wyjątkiem prze­wiązanych skórą leoparda bioder.


W tej chwili wypakowano i ustawiono przy mnie 
Leona i Joba.


— Co to ma znaczyć? — spytał Leon, prze­­cierając 
oczy.


— Mój Boże! jeszcze tego brakowało! — wykrzyknął 
Job.


W tej chwili powstało zamie­szanie: Mohamed wpadł 
między nas ścigany przez ciemną postać z podniesionym oszczepem.


— Allah! Allah! — jęczał, nie spodziewa­jąc się 
już pomocy od żalnego człowieka — weź mnie w opiekę! Weź mnie pod swoją opiekę!


— Ojcze, to Czarny! — rzekł głos. — Co powiedziała 
Ta-która-wydaje-rozkazy o Czarnym?


— Nic nie powiedziała, lecz nie zabijajcie go! 
Podejdź bliżej mój synu!


Człowiek zrobił parę kroków, a wielka, cie­mna 
postać pochyliła się nad nim i szepnęła kilka słów.


— Dobrze, dobrze — rzekł drugi i parsknął 
śmiechem, mrożącym krew w żyłach.


— Trzej Biali gotowi do drogi?


— Tak, gotowi.


— Przynieście więc, co dla nich prze­zna­czone i 
pozwólcie ludziom zabrać, ile się da z tego, co pływa!


Zalewie wypowiedział te słowa, kiedy nad­biegli 
ludzie dźwigający ni mniej, ni więcej tylko palankiny, w których, jak nam dano wkrót­ce do zrozumienia, mieliśmy się 
usadowić.


— Doskonale! — rzekł Leon. — Wreszcie znalazł się 
ktoś, co nas poniesie; zbyt długo nieśliśmy się sami.


Leon zapatrywał się na wszystko z humo­rem.


Nie było rady. Widząc, że inni wstąpili do lektyk, 
zająłem miejsce w swojej i rozsiadłem się wygodnie. Była, jak mi się zdawało, z płót­na z włókien trawy, poddawała się 
wszelkim ru­chom ciała, a przy­twierdzona w górze i w dole do pod­trzymujących ją drążków pod­trzymy­wała lekko moją 
głowę i szyję.


Zaledwie się w niej usadowiłem, 
tragarze puścili się szybkim truchtem przy akom­pania­­mencie mono­tonnego śpiewu. Przez pół godziny prawie leżałem 
spokojnie, dumając nad nie­zwy­kłością naszych przygód i zastanawiając się, czy któryś z moich wielce szanownych 
kolegów-mamutów tam w Cambridge uwierzyłby mi, gdybym, jakimś cudem znalazłszy się przy zna­jomym mi stole jadalnym, 
mógł je opowiedzieć. Leżałem tak i rozmyślałem, jak się to wszystko skończy, dopóki mnie sen nie zmorzył.


Musiałem spać z jakie siedem lub osiem godzin, 
biorąc pod uwagę, że był to właściwie pierwszy mój wypoczynek od rozbicia się stat­ku, w chwili bowiem, kiedy się 
ocknąłem, słońce stało już wysoko na niebie. Posuwaliśmy się z szybkością prawie czterech mil na godzinę. Wyglądając 
spoza przejrzystych zasłon lek­tyki, przy­twierdzonych w bardzo pomysłowy sposób do pod­trzymują­cego ją słupka, 
spostrze­głem z wielką ulgą, że opuściliśmy krainę wie­cznych bagien i zdążamy teraz przez pokrytą bujną trawą równinę w 
stronę stożkowatej góry. Nie wiem, czy była to góra, którą pier­wej widzieliśmy z kanału, gdyż szczep ów, jak się 
później prze­konali­śmy, niechętnie udzielał podobnych informacji. Byli wspaniale zbudo­wani – zaledwie kilku z nich 
miało mniej niż sześć stóp wysokości – o żółtawej barwie skó­ry. Ogółem widok ich przypominał mi bardzo 
wschodnio-afrykańskich Somalij­czyków, tylko wło­sy nosili nie spięte, lecz spadające w gęstych czarnych kędziorach na 
barki. Mieli marsowe miny i byli przeważnie bardzo przystojni, głó­wnie ze względu na zdrowe i ładne zęby. Ude­rzyło 
mnie jednak, że mimo pięknych rysów, twarze ich miały dziwnie dziki wyraz. Było w nich coś z zimnego i tępego 
okrucieństwa, coś, co przy­prawiało mnie o niepokój i co w pe­wnych wypadkach budziło wprost grozę.


Drugim szczegółem, który uderzył mnie w ich 
zachowaniu się, było to, że, zdaje się, nigdy się nie śmieli. Od czasu do czasu za­wodzili monotonny śpiew, o którym 
wspomina­łem, zazwyczaj jednak pozostawali w zupełnym milczeniu i nawet błysk uśmiechu nie rozjaśniał ich ponurych i 
złych twarzy. Do jakiej rasy szczep ten należał? Ich język był narzeczem arabskim, a jednak nie byli to Arabowie; by­łem 
tego prawie pewny. Mieli na to za czarną, a raczej za żółtą skórę. Nie wiem czemu, lecz wygląd ich przyprawiał mnie o 
chorobliwy lęk, którego sam się wstydziłem. Kiedy tak duma­łem, jakaś lektyka stanęła obok mojej. Siedział w niej – 
zasłony były bowiem podniesione – starzec ubrany w białą szatę utkaną prawdo­­podobnie z grubej wełny, która zwisała 
wolno na jego ciele; na pierwszy rzut oka odgadłem w nim ciemną postać, która stała na brzegu rzeki i którą nazywano 
ojcem. Był to starzec dziwnej postaci; miał śnieżnej białości brodę tak długą, że zwieszała się w dół z lektyki, i 
haczykowaty nos, ponad którym błyszczała para oczu prze­nikliwych jak u węża. Wyraz jego twarzy miał w sobie coś z 
bez­troskliwej rubaszności, której nie podobna opisać.


— Zbudziłeś się, cudzo­ziemcze? — zapytał głuchym, 
niskim głosem.


— Tak, mój ojcze! — odparłem grzecznie, czując, że 
powinienem sobie zjednać tego sta­rego Mammona Nie­sprawied­li­wości. Mammon; Mamon – bóg pieniędzy. Tu: zły demon


Musnął swoją piękną brodę i uśmiechnął się lekko.


— Z jakiejkolwiek przybywasz krainy — rzekł — 
znasz w każdym razie nasz język i nauczyłeś się grzeczności, mój obcy synu. A teraz powiedz, po co przybywasz do kraju, 
gdzie od nie­pamiętnych czasów nie stanęła no­ga cudzo­ziemca? Czy życie jest tobie i twoim towarzyszom ciężarem?


— Przybyliśmy szukać tego, co nowe — odparłem 
śmiało. — Starzyzna nas nudzi. Przy­byliśmy od morza, aby zwiedzić nieznaną krai­nę. Należymy do rasy, którą myśl o 
grożącej śmierci nie powstrzyma, mój wielce czcigodny ojcze, od szukania nowych dróg.


— Hum! — rzekł stary jegomość — może to i prawda. 
Nie chcę ci zaprzeczać, inaczej powiedział­bym, że kłamiesz, mój synu. Zresztą jestem pewny, że Ta-która-wydaje-rozkazy 
nie zawiedzie twoich w tym względzie nadziei.


— Kto jest Ta-która-wydaje-rozkazy? — spytałem 
ciekawie.


Starzec rzucił okiem na tragarzy i odparł z lekkim 
uśmiechem, który zmroził mi krew w żyłach.


— Dowiesz się o tym na czas, mój obcy synu, o ile 
tylko ONA zechce zobaczyć cię cie­leśnie.


— Cieleśnie? — zapytałem. — Co ojciec mój przez to 
rozumie?


Starzec zaśmiał się strasznym śmiechem i nie dał 
mi odpowiedzi.


— Jak zowie się lud mego ojca? — spy­tałem.


— Nazwa mego ludu jest Amahagger (Mie­szkańcy 
Skał).


— A jeśli syn pytać może, jakie jest nazwi­sko 
mego ojca?


— Zowię się Billala.


— A gdzie zdążamy, mój ojcze?


— Zobaczysz — i na dany znak tragarze 
pobiegli dalej, dopóki nie zrównali się z lekty­ką, w której spoczywał Job (jedna noga jego zwisała z palankinu). 
Widocznie jednak starzec niewiele dowiedział się od Joba, ujrzałem bo­wiem, że tragarze nieśli go ku lektyce Leona.


Teraz – nie zdarzyło się bowiem nic no­wego – 
poddałem się znowu słodkiemu koły­saniu lektyki, zasypiając na dobre. Byłem okru­tnie zmęczony. Kiedy się ocknąłem, 
prze­cho­dzili­śmy wąwozem wśród skał wulkanicznej formacji, o stromych stokach, na których rosło wiele drzew i 
kwitnących krzewów.


Nagle na zakręcie wąwozu odsłonił się moim oczom 
cudny widok. Przed nami rozciągała się wielka, pokryta zielenią kotlina w kształcie rzymskiego amfiteatru, o średnicy 
czterech do sześciu mil. Stoki tej wielkiej kotliny utworzo­ne były przez skały i porośnięte krzewami, lecz środek jej 
zajmowały wspaniałe łąki przy­stro­jone tu i ówdzie rozłożystymi drzewami i użyź­nione przez wijące się wśród nich 
strumyki. Na tej bogatej równinie pasły się trzody kozłów i bydła rogatego; nie widziałem jednak żadnej owcy. Z początku 
nie za­stana­wiałem się nad tym, co mam przed sobą, lecz nagle przyszło mi na myśl, że oglądam krater dawno wyga­słego 
wulkanu zamieniony następnie w jezioro, z którego w ostatnich czasach wody spłynęły w jakiś nie­wytłuma­czony sposób. Na 
podstawie moich późniejszych spostrzeżeń co do tego i dru­giego, większego, ale podobnego miejsca, które przy 
sposobności opiszę, mam wszelkie powody twierdzić, że się nie omyliłem. Uderzyło mnie też, że mimo obecności pasterzy 
kóz i bydła, nie widziałem śladów żadnego mieszkania. Gdzież oni żyli? — pytałem zdumiony. Cieka­wość moja wkrótce 
została zaspokojona. Zwra­cając się w lewo, szereg lektyk zbliżył się do skalistych ścian krateru na odległość niespełna 
pół mili i tu się zatrzymał. Widząc, że stary Billala, mój przybrany „ojciec”, wysiada z palankinu, wysiadłem również, a 
za mną Leon i Job.


Na pierwszy rzut oka spostrzegłem na­szego 
nie­szczęśli­wego towarzysza, Araba, Mohameda, leżącego bez sił na ziemi. Zdaje się, że nie wsadzono go do lektyki, lecz 
zmuszano przez cały czas do biegu, a że już z chwilą rozpoczęcia wędrówki gonił ostatkami, jego obecny stan był godny 
pożałowania.


Rozglądając się dokoła, ujrzeliśmy, że miej­sce 
postoju było płasko­wzgórzem wznoszącym się na wprost wejścia do wielkiej groty i że na tym płasko­wzgórzu umieszczono 
wszystkie znalezione w łodzi przedmioty, nie wyłączając wioseł i żagli. Wokół wejścia do groty stały grupki złożone z 
eskortujących nas ludzi i tragarzy. Byli wszyscy rośli i piękni, jak­kolwiek o rozmaitych odcieniach skóry, tak że 
widzieć mogłem wśród nich czarnych jak Mohamed i żółtych jak Chińczycy. Byli na­dzy, za wyjątkiem opasek ze skóry 
leoparda wokół bioder i uzbrojeni każdy w długą dzidę.


W ich liczbie ujrzałem kilka kobiet, 
które zamiast skóry leoparda nosiły okrycie z wy­prawionej skóry małego brunatnego kozła podobnego z wyglądu do oribe, 
tylko ciemniej­szego koloru. Kobiety, jako typy, były szczególnie piękne, z wielkimi ciemnymi oczyma, regularnymi rysami 
twarzy i bujnymi, układającymi się w kędziory, włosami – ale nie kędzierzawymi, jak to bywa u Negrów – koloru od 
czarnego do kaszta­nowa­tego we wszel­kich możliwych odcieniach. Niektóre z nich – zaledwie kilka – miały na sobie 
żółtawą płócienną suknię podobną do tej, jaką no­sił Billala, lecz była to, jakeśmy się prze­konali, raczej oznaka 
godności niż zwyczajny ubiór. Z wyglądu nie budziły takiej grozy jak mężczyźni i czasem, jakkolwiek rzadko, można było 
widzieć uśmiech na ich twarzach. Skoro tylko wysiedliśmy z lektyk, obstąpiły nas dokoła, przyglądając się ciekawie, lecz 
z zupełnym spokojem. Rosła, atletyczna bu­dowa Leona i delikatne, greckie rysy jego twarzy, zrobiły na nich jednak 
widoczne wra­żenie, a kiedy skłonił się im grzecznie kape­luszem i odkrył swe bujne złote loki, powstał lekki szmer 
podziwu. Ale nie skończyło się na tym, gdyż po krytycznym oglądnięciu go od stóp do głowy, naj­piękniejsza z kobiet 
noszących suknię, o włosach barwy przejścio­wej między brunatną i kasztanowatą pode­szła do niego z rozmysłem i w 
sposób, który by był bardzo ujmujący, gdyby nie tak obcesowy, ujęła go spokojnie za szyję, na­chyliła się i ucałowała go 
w usta.


Zatrzymałem dech w piersiach, sądząc, że Leon 
padnie w tej chwili przebity oszczepami, a Job wykrzyknął:


— Ach! ladacznica!


Co do Leona, zdawał się być lekko zdzi­wiony, 
potem jednak uprzytam­niając sobie widocznie, że znaleźliśmy się w kraju, gdzie prze­strzegają zwyczajów pierwotnych 
chrze­ścijan, z całym rozmysłem oddał jej pocałunek.


I znów zatrzymałem dech w piersiach, są­dząc, że 
stanie się coś strasznego, lecz ku mo­jemu zdziwieniu, jakkolwiek kilka młodych kobiet okazało lekkie zmieszanie, 
starsze oraz mężczyźni uśmiechnęli się tylko. Zagadka zo­stała rozwiązaną, kiedy poznaliśmy prawa tego nie­zwykłego 
narodu. Dowie­dzieli­śmy się wówczas, że w zupełnym przeci­wieństwie do zwyczajów prawie wszystkich dzikich szczepów 
świata, kobiety Amahaggerów cieszą się nie tylko zupełnym równo­uprawnieniem z mężczyznami, lecz, co więcej, nie są od 
nich w naj­mniejszym stopniu zależne. Pochodzenie oznacza się we­dług matki i chociaż poszczególne osoby są tam równie 
dumne ze swoich dawnych i wy­bitnych żeńskich przodków, jak my w Europie z naszych rodzin, nigdy nie zwraca się uwagi i 
nigdy nie wspomina o mężczyznach poza rodzonym ojcem, nawet gdy przodkowie w linii męskiej są dobrze znani. W każdym 
szczepie, a raczej, jak mówią, w każdym obej­ściu domowym jest tylko jeden nominalny męski przodownik wybierany 
na bez­pośred­­niego zwierzchnika z tytułem ojca. I tak Billala był ojcem naszego obejścia domo­wego, 
które, jak mi mówiono, składało się z około siedmiu tysięcy osób; żaden inny mężczyzna nie miał prawa do tego tytułu. 
Kiedy jakaś niewiasta upodobała sobie męż­czyznę, wyznawała mu swoją miłość, całując go wobec wszystkich w ten sposób, 
jak to uczyniła owa piękna i nadzwyczaj rezolutna kobieta nazwiskiem Ustana., która ucałowała publicznie Leona. Jeśli 
ten oddał pocałunek, było to dowodem, że wybór przyjmuje; zwią­zek taki trwał tak długo, dopóki go jedno z nich nie 
zerwało. Muszę tu jednak zaznaczyć, że zmiany małżonków nie były nawet w przy­­bliżeniu tak częste, jakby się należało 
spo­dziewać. Nie było też i sprzeczek, przynaj­mniej między mężczyznami, którzy, o ile żony opuszczały ich dla rywala, 
przyjmo­wali ten fakt z takim spokojem, z jakim my przyjmujemy podatki dochodowe jako coś nie­podlega­ją­cego dyspucie, 
coś prze­prowa­dzo­nego dla dobra ogółu, jakkolwiek w pe­wnych poszcze­gólnych przypadkach może to być danemu osobnikowi 
nie na rękę.


Ciekawa rzecz jak bardzo różnią się od siebie 
ludzkie zwyczaje w rozmaitych okoli­cach, jak moralność staje się zależna od sze­rokości geo­graficznej i jak często to, 
co w jednym miejscu jest słuszne i odpowiednie, staje się nie­słusznym i nie­odpowiednim w drugim. Trzeba jednakże 
uprzytomnić sobie, że skoro wszystkie narody cywilizowane uważają obrządki za kamień probierczy moralności, ów zwyczaj 
Amahaggerów nie może być zgoła nie­moralny nawet i w naszych pojęciach, jeśli się przyjmie, że wymiana pocałunków 
odpowiada naszej ceremonii ślubnej, która, jak wiemy, usprawied­liwia wiele rzeczy.


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Ustana śpiewa

 

 


Kiedy obrządek pocałunkowy był już skoń­czony – 
wtrącam mimochodem, że żadna z młodych kobiet nie zdradziła się z chęcią obdarzenia mnie podobną pieszczotą, jakkol­wiek 
zauważyłem, że jedna z nich krążyła wokół Joba ku widocznemu za­niepoko­jeniu tego godnego osobnika – wystąpił stary 
Billala i grzecznie zaprosił nas do jaskini, gdzie weszliśmy w towarzystwie Ustany, która nie chciała zrozumieć znaków 
moich, wskazują­cych, że chcielibyśmy pozostać sami.


Nie zrobiliśmy nawet pięciu kroków, kiedy 
spostrzegłem, że grota, do którejśmy weszli nie była dziełem natury, lecz że wydrążyła ją ręka człowieka. O ile się nie 
mylę, miała około stu stóp długości, na pięć­dziesiąt szerokości i dzięki wysokiemu sklepieniu przy­pomi­nała jakby nawę 
kościelną. Od głównej tej nawy odchodził szereg korytarzy w odległości dwunastu stóp jeden od drugiego wiodących, jak 
przy­pusz­czam, do mniejszych pokoi. Na jakie pięć­dziesiąt stóp od wejścia do groty, tam gdzie już światło dosięgnąć 
nie mogło, płonęło ognisko, rzucające wielkie cienie na ponure ściany dokoła. Tutaj zatrzymał się Billala i pozwolił nam 
usiąść, oznajmiając, że czas na posiłek; wobec tego przy­kucnęli­śmy na przy­goto­wanych dla nas skórach i czekali 
cierpliwie. Wkrótce też młode dziewczęta przyniosły jedzenie składające się z gotowanego mięsa koźlego, świeżego mleka w 
garnuszkach glinianych i kaszy. Umiera­liśmy prawie z głodu, toteż nie sądzę, abym jadł kiedyś z większym apetytem. 
Doprawdy, zjedliśmy dosłownie wszystko, co nam po­dano.


Skorośmy się już posilili, stary nasz gospo­darz 
Billala, który przyglądał się nam w zupełnym milczeniu, wstał i rozpoczął przemowę. Mówił, że stała się rzecz dziwna. 
Nigdy dotąd, o ile sobie może przypomnieć, nie zawitali w okolice zamieszkałe przez Ludzi Skał biali cudzo­ziemcy. 
Czasami, chociaż rzadko, przyby­wali tu Czarni i opowiadali o istnieniu ludzi o białej skórze, którzy żeglowali po morzu 
na statkach, nigdy jednak nie zjawił się tu żaden z nich. Widzieli nas holujących łódź w górę rzeki i jak mówił wprost, 
on sam wydał zrazu rozkaz, aby nas zabito, wychodząc z założenia, że pojawienie się w kraju tym cudzo­ziemca było 
grzechem przeciw obowiązu­jącym w nim prawom; tymczasem jednak przybył goniec od Tej-która-wydaje-rozkazy z 
oznajmieniem, że życie ma nam być daro­wane i że mamy być przy­prowa­dzeni przed Jej oblicze.


— Wybacz, mój ojcze — przerwałem w tym miejscu — 
jeśli rozumiem cię dobrze, Ta-która-wydaje-rozkazy żyje stąd daleko. Jakżeż mogła wiedzieć o naszym przy­byciu?


Billala obejrzał się i widząc, że jesteśmy sami, 
gdyż młoda Ustana oddaliła się z po­czątkiem naszej rozmowy, rzekł z dziwnym uśmiechem.


— Czyż nie ma w waszym kraju takich, którzy widzą 
bez oczu i słyszą bez uszu? Nie pytaj! ONA wiedziała.


Wzruszyłem ramionami. Mówił dalej, że nie otrzymał 
co do nas żadnych rozporządzeń i że się właśnie wybiera na posłuchanie do Tej-która-wydaje-rozkazy – tak bowiem 
powszechnie nazywają Królową Amahaggerów, zwaną też w skróceniu Hiya lub ONA – aby się dowiedzieć, co zamyśla.


Spytałem, na jak długo zamierza nas opu­ścić. 
Odrzekł, że przy odpowiednim pośpiechu mógłby powrócić na piąty dzień, zanim bo­wiem dotrze do Jej siedziby, przebyć 
musi bagna rozciągające się na szereg mil. Mówił dalej, że wyda roz­porzą­dzenie, aby w czasie jego nie­obecności nie 
zbywało nam na niczym, i że, ponieważ sam ma do nas słabość, wierzy niezbicie, iż odpowiedź, jaką od Niej przy­niesie, 
będzie dla nas przychylna, jakkolwiek nie chce ukrywać, że uważa to za rzecz bar­dzo wątpliwą, gdyż każdy cudzo­ziemiec, 
który zawitał w te okolice za życia jego babki, matki i za jego życia, skazany był na śmierć bez litości i to w sposób, 
o którym nie chce nawet wspominać, aby nie obrazić naszych uczuć; działo się to zawsze na Jej rozkaz, w każdym razie tak 
przypuszcza. Bądź co bądź, Ona ni­gdy nie starała się jeńców ocalić.


— Jakżeż to? — rzekłem. — Jesteś już starcem i 
czas, o którym mówisz, rozciąga się na trzy pokolenia wstecz. Jakżeż zatem Ona mogła stanowić o śmierci każdego 
człowieka za życia Twojej babki, kiedy jeszcze wówczas nie była pewnie na świecie?


Znowu zaśmiał się tym samym cichym, 
szczególnym śmiechem i żegnając nas, skłonił się z głęboką czcią; nie dał mi jednak żadnej odpowiedzi. Opuścił nas 
rzeczywiście na pięć dni.


Po jego odejściu za­stano­wili­śmy się nad naszym 
położeniem, które przyprawiało mnie o wielki niepokój. Nie podobały mi się w ogóle wiadomości o tajemniczej królowej, 
nazywa­nej Ta- która-wydaje-roz­kazy lub w skróceniu Ona, która, jak wy­nikało z opowiadań, skazywała na śmierć bez 
litości każdego nie­szczęsnego cudzo­ziemca. I Leon był bardzo przybity, lecz usiłował się pocieszać, zwracając z 
triumfem uwagę, że Ona była bez wątpienia tą osobą, o której wspominało pismo na czerepie i list jego ojca, czego 
dowodem aluzje Billali do Jej wieku i potęgi. Byłem naówczas tak oszołomiony przebiegiem wypadków, że nie siliłem się 
na­wet na zbijanie jego bez­sensow­nego wniosku, za­propono­wałem natomiast wycieczkę do ką­pieli, której brak dawał się 
nam wszystkim we znaki.


Wobec tego, wyłuszczywszy nasze życze­nie 
osobnikowi w średnim wieku o niezwykle marsowym wyglądzie nawet jak na tak mar­sowy naród, który, jak się zdaje, miał 
powie­rzoną pieczę nad nami po odejściu Ojca obej­ścia, wyruszyliśmy razem, zapaliwszy uprze­dnio fajki. Przed grotą 
spotkaliśmy tłum lu­dzi, który jednak rozproszył się momentalnie na widok dymiących fajek, zowiąc nas czarowni­kami. 
Muszę zaznaczyć, że nic w naszym zachowaniu się nie budziło tak wielkiej sen­sacji jak palenie tytoniu palenie tytoniu – Krzewy tytoniu znajdują się w tym kraju jak we wszystkich częściach 
Afryki. jakkolwiek Amahaggerowie nie znają jego błogosławionych własności, używają jednak tytoniu w formie tabaki jak 
też do celów leczniczych. – L. H. H., nie wyłączając 
nawet broni palnej. Po tym zajściu dotarliśmy do rzeki, która wypływała z wielkiego wywie­rzyska i wykąpaliśmy się w 
spokoju, jakkol­wiek kilka kobiet, między nimi Utana, oka­zywało niekłamaną chęć towarzy­szenia nam również i tutaj.


W czasie, kiedy używaliśmy orzeźwia­­jącej 
kąpieli, słońce zachodziło, tak że wła­ściwie powrót nasz do wielkiej jaskini wypadł już o zmierzchu. Jaskinia była 
pełna ludzi zebranych wokół ognisk – rozpalono ich bowiem cały szereg – i spożywa­jących wie­czorny posiłek przy ich 
mdłym świetle jak też przy świetle rozlicznych lamp, które roz­­stawiono lub roz­wieszono na ścianach. Lampy te były z 
palonej gliny, nie­zgrabnej roboty, rozmaitego, czasem dość ładnego kształtu. Większe zrobione były z dużych glinianych 
naczyń napełnionych czystym prze­topionym tłuszczem, z knotem trzcinowym osadzonym w drewnianym krążku, który wypełniał 
górną część naczynia; lampy te wymagały bacznej uwagi, w przeciwnym bowiem razie gasły, ile­kroć knot się dopalał, 
ponieważ nie można go było podkręcać. Mniejsze, podręczne lam­pki, zrobione również z palonej gliny, zaopa­trzone były 
natomiast w knoty z rdzenia pal­mowego, czasem zaś w knoty z łodyg bardzo pięknych gatunków paproci. Knot taki 
za­tknięty był w okrągłym otworze na dnie lam­py, do której przy­moco­wany był szpiczasty kawałek twardego drzewa 
służący do podcią­gania knota w górę, ilekroć spalił się zanadto.


Siedzieliśmy chwilę, obserwując ten groźny szczep 
przy jego wieczornym posiłku spożywanym w równie groźnym milczeniu, wreszcie zmęczeni ciągłą obserwacją i grą wielkich 
cieni na ścianach jaskini za­propono­wali­śmy naszemu nowemu dozorcy, aby nas zaprowa­dził na miejsce spoczynku.


Wstał, nie mówiąc słowa i ująwszy mnie grzecznie 
za rękę, ruszył z lampą ku jednemu z wąskich przesmyków, które, jak wspomina­łem, odchodziły od głównej groty. Uszliśmy 
zaledwie kilka kroków, kiedy ukazało się wejście do małej kwadratowej izdebki o bo­kach długich prawie na osiem stóp, 
wykutej w litej skale. Z jednej strony izdebki znaj­dowała się ława kamienna o wysokości około trzech stóp nad ziemią i 
zajmująca całą sze­rokość komnaty, podobna do pryczy w kabinie okrętowej; na ławie tej miałem ułożyć się do snu. W 
izdebce nie było mebli, ani okna lub jakiegoś otworu dla dostępu powietrza, a po dokładnym jej zbadaniu przy­szedłem do 
nie­­przyjem­nego wniosku (który, jak później się przekonałem, był słuszny), że służyć musiała pierwotnie raczej za 
kryptę grobową niż sy­pialnię, przy czym ława prze­znaczona była dla zwłok. Mimo woli wzdrygnąłem się na tę myśl, widząc 
jednak, że ostatecznie spać gdzieś muszę, przemogłem wstręt i powróciłem do groty, aby zabrać koce, które razem z innymi 
naszymi rzeczami przy­niesiono z łodzi. Spotka­łem tu Joba, który zaprowadzony do podo­bnego apartamentu, oświadczył z 
miejsca, że w nim spać nie będzie, ponieważ się boi, że równie dobrze mógłby spocząć od razu w muro­wanym grobowcu swego 
dziadka i wyraził rozpaczliwe życzenie pozostania przy mnie, jeśli na to zezwolę. Zgodziłem się z miłą chęcią.


Spędziliśmy na ogół noc dosyć dobrze. Mówię na 
ogół, co do mnie bowiem, to miałem straszny sen, że pogrzebano mnie żywcem, czego przyczyną był bez wątpienia grobowy 
wygląd otoczenia. Z brzaskiem dnia zbudziło nas głośne trąbienie; to jeden z Amahaggerów dął w specjalnie w tym celu 
obrobiony róg z kości słoniowej.


Na ten znak wstaliśmy z „łóżka” i poszli się umyć 
do rzeki, po czym podano nam śniadanie. Podczas śniadania, jedna z kobiet już nie pierwszej młodości podeszła i 
ucałowała Joba publicznie. Sądzę, że tak rozkosznej sceny (nie biorę w danej chwili pod uwagę nie­zwykłego naszego 
położenia) nie zobaczę już nigdy w ży­ciu. Nie zapomnę nigdy prze­straszenia i wstrętu poczciwego Joba. Job, jak i ja 
również, jest wrogiem kobiet – przy­puszczam, że stał się nim, będąc członkiem rodziny złożonej z siedemnastu osób – 
toteż uczucia malujące się na jego twarzy na myśl, że go nie tylko publicznie poca­łowano, ale ucałowano bez 
upoważnienia i to w obecności jego pana, były zbyt nieokreślonej i przykrej natury, aby dało się je dokładnie opisać. 
Zerwał się na równe nogi i odepchnął od siebie kobietę, osobę zażywną, lat około trzydziestu.


— Nigdy! — jęknął.


Sądząc prawdo­podo­bnie, że się wstydzi, ucałowała 
go po raz drugi.


— Zabieraj się stąd! Puść mnie, ladaczni­co!— 
krzyknął, wymachując drewnianą łyżką, którą jadł śniadanie, przed oczyma swej damy.
> 
— Przepraszam was, panowie, ale to nie moja wina. Matko Boska! 
Idzie do mnie znowu! Trzymaj ją pan, mr. Holly! Trzymaj, z łaski swojej! Nie dam sobie rady! Doprawdy nie dam sobie 
rady! Nie spotkało mnie nigdy coś po­dobnego! To wbrew moim zasadom. — Tu zerwał się i pobiegł w głąb groty. W tej 
chwili ujrza­łem po raz pierwszy uśmiech na twarzy Amahaggerów. Kobieta jednak nie śmiała się wcale. Przeciwnie, dławiła 
ją wściekłość, którą podniecały szyderstwa innych niewiast. Stała, dosłownie pieniąc się i trzęsąc z oburzenia, a na ten 
widok pomyślałem sobie, że skrupuły Joba były zupełnie nie­potrzebne i że jego go­dne podziwu zachowanie się naraziło 
nas na poważne nie­bezpie­czeństwo. Przy­puszczenie to, jak przyszłość okazała, nie było płonne.


Po odejściu kobiety, Job wrócił na swoje miejsce w 
stanie wielkiego podniecenia, obser­wując spode łba każdą zbliżającą się niewiastę. Przy sposobności starałem się 
wytłumaczyć na­szym gospodarzom, że Job jest już żonaty, że jego pożycie małżeńskie było bardzo nie­szczę­śliwe, czego 
następstwem jego zachowanie się i lęk przed kobietami, lecz uwagi moje przy­jęto w głuchym milczeniu, gdyż postępek 
na­szego sługi wzięto, rzecz prosta, za obrazę ca­łego obejścia domowego, jakkolwiek kobiety, nie ustępując pod 
tym względem niektórym swoim siostrom cywi­lizo­wanym, cieszyły się z upokorzenia towarzyszki.


Po śniadaniu, na spacerze, oglądaliśmy trzody 
Amahaggerów i ich pola uprawne. Mieli oni dwa gatunki bydląt. Jedne były rosłe i kościste, bez rogów i dawały znakomite 
mleko, drugie czerwone, małe i tłuste miały doskonałe mięso, ale mleko bez wartości. Ten ostatni gatunek przypominał 
bardzo czerwoną rasę norfolską, jakkolwiek różnił się od niej rogami zwróconymi do przodu i dochodzącymi nieraz do 
takich rozmiarów, że konieczne się okazywało ich obcinanie, aby nie dopuścić do wrośnięcia w kości czaszki. Kozy ich 
mają długą sierść; hoduje się je tylko dla mięsa, nigdy przynajmniej nie widziałem, aby je do­jono. Uprawa roli u 
Amahaggerów jest bardzo prymitywna; wszystkie roboty wykonuje się przy pomocy łopaty żelaznej, gdyż naród ten umie 
odlewać i kuć żelazo. Łopata przypo­mina raczej ostrze dużego oszczepu, czy też coś w tym rodzaju i nie ma podstawy, na 
której można by oprzeć nogę. Wskutek tego kopanie jest pracą bardzo ciężką. Wykonują ją wy­łącznie mężczyźni, gdyż 
kobiety, wręcz od­wrotnie niż zazwyczaj u dzikich szczepów, od­sunięte są zupełnie od pracy fizycznej. Wspo­minałem już 
jednak, o ile się nie mylę, że w Amahagger płeć słabsza wywalczyła sobie odpowiednie prawa.


Dziwiliśmy się z początku pochodzeniu i zwyczajom 
tej szczególnej rasy, pod tym względem jednak nie chcieli nam użyczyć ża­dnych objaśnień. W późniejszym czasie – gdyż 
cztery dni następne przeszły bez wypadku – dowiedzieliśmy się cośkolwiek od przyjaciółki Leona, Ustany, która, wspomnę 
tu mimocho­dem, włóczyła się za nim jak cień. Pochodzenie ich było, jej przy­najmniej, nieznane. Mówiła jednak, że w 
okolicy, gdzie żyje ONA i która zowie się Kôr, znajdują się mury, kolumny i resztki domów mieszkalnych, które zajmowali 
niegdyś, jak podają mędrcy, ich przodkowie. Nikt nie waży się zbliżać do tych wielkich ruin, gdyż są nawiedzane przez 
duchy, czasem tylko ktoś ogląda je z daleka. Podobne ruiny są, jak słychać, w różnych częściach kraju tam, gdzie ponad 
bagnami wznoszą się góry. Również i te podziemia, gdzie się teraz znaj­dujemy, wykuli w skale ludzie, może ci sami, 
którzy zbudowali miasta. Szczep jej nie miał żadnych praw pisanych, rządził się tylko zwy­czajami, które wiązały jednak 
równie silnie jak prawo. Kto zgrzeszył przeciw obowią­zują­­cemu zwyczajowi skazany był na śmierć przez ojca obejścia 
domowego. Spytałem, w jaki sposób ginął, na to uśmiechnęła się i rzekła, że może kiedyś zobaczę.


Rządziła nimi królowa. ONA była ich kró­lową, 
rzadko jednak pokazywała się publicznie, zaledwie może raz lub dwa razy na trzy lata, kiedy sądziła przestępców i 
wówczas otulona była zawsze w długą szatę, która nie pozwalała nikomu oglądać jej oblicza. Ci, którzy pełnili przy niej 
służbę byli głucho­niemi, nie mogli za­tem nic o niej powiedzieć, mówiono jednak, że była piękniejsza niż wszystkie 
kobiety, które dotąd żyły na ziemi. Chodziły pogłoski, że była również nie­śmiertelna i miała władzę nie­ogra­ni­czoną 
nad całym otoczeniem, lecz o tym Ustana nie mogła powiedzieć nic pewnego. Zdaniem jej, królowa wybierała sobie od czasu 
do czasu męża, a kiedy przyszło na świat dziecię płci żeńskiej, męża tego, którego już nikt na oczy nie oglądał, 
zabijano. Dziecię płci żeńskiej wzrastało i zajmowało miejsce matki po jej zgonie i pogrzebie w wielkich pod­ziemiach. O 
rzeczach tych nikt jednak nie mógł powiedzieć nic pewnego. W całym kraju odda­wano cześć JEJ, a kwestiono­wanie 
rozporzą­dzeń przez NIĄ wydanych groziło pewną śmier­cią. Miała straż przy­boczną, ale nie utrzymy­wała armii 
regularnej; sprzeciwiać się JEJ było szukaniem śmierci.


Spytałem, jak wielki jest ich kraj i 
ilu liczy mieszkańców. Od­powie­działa, że istnieje dziesięć obejść domowych podobnych do naszego obejścia, 
wliczając w to wielkie obejście, gdzie żyje Królowa, że wszystkie znaj­dują się w podziemiach, w okolicach górzy­stych 
jak te, gdzie przebywamy, umieszczo­nych wśród nie­przebytych bagien, przez które prowadzą mało uczęszczane ścieżki. 
Często obejścia
prowadzą ze sobą wojnę, ale tak długo, dopóki ONA nie wyda rozkazu zaprze­stania walki; wówczas wojna kończy się 
natychmiast. Te walki i febra, której nabawiają się w drodze przez bagniska, przeszkadza nad­mier­nemu wzrostowi 
ludności. Nie utrzymują stosun­ków z żadnymi innymi szczepami – po praw­dzie żaden nie żył w ich sąsiedztwie i żaden nie 
mógł przebyć nie­zmierzonych bagnisk. Razu pewnego próbowała ich zaatakować jakaś amia od strony wielkiej rzeki, 
prawdo­podobnie Zambezi, lecz zabłądziła w trzę­sawiskach, a kiedy w nocy, widząc wielkie kule ogniste na mocza­rach, 
próbowali dostać się do nich w mniema­niu, że są to ogniska nie­przyjaciel­skiego obozu, przekonali się, że połowa 
nie­przyjaciel­skiego wojska zatonęła. Reszta wyginęła na febrę lub z głodu, nie otrzymawszy nawet jednej rany. Moczary 
— mówiła dalej — były absolutnie nie do przebycia dla ludzi nie­znających ścieżek, zaznaczając, o czym jestem 
przekonany, że bez przewodników nie dostalibyśmy się nigdy do miejsca obecnego naszego pobytu.


Wiele podobnych rzeczy dowie­dzieli­śmy 
się od Ustany w ciągu tych czterech dni, które poprzedziły nasze właściwe przygody i jak łatwo zrozumieć, dały nam one 
dużo do my­ślenia. Cała ta historia była czymś nie­zwykłym, prawie nie do pojęcia, a naj­dziwniejszą rzeczą fakt 
nie­zaprze­czony, że w mniejszym lub więk­szym stopniu odpowiadała podanym na czerepie szczegółom. Okazało się, że 
istniała rzeczywiście jakaś tajemnicza królowa, której opinia przy­pisy­wała groźne i cudowne właściwości i któ­ra znana 
była pod nie­okreś­lonym bliżej, lecz, moim zdaniem, trochę nie­samo­witym mianem ONA. Na ogół ani ja, ani Leon nie 
wiedzieliśmy, co o tym sądzić, jakkolwiek on cieszył się swoim zwycięstwem nade mną, zawsze bowiem naśmiewałem się z 
całej tej historii. Co się tyczy Joba, to ten już od dawna przestał się wszystkiemu dziwić i zdał się na los szczęścia. 
Arab Mohamed, z którym Ama­hag­ger­owie ob­chodzili się, wspomnę tu mimo­chodem, z całą grzecznością, ale i zimną 
pogardą, żył, jak się przekonałem, w ciągłym strachu, jakkolwiek nie mogłem się dowiedzieć, czego się tak boi. Siedział 
w kucki w kącie podziemia przez cały boży dzień, wzywając Allaha i jego Proroka. Kiedy starałem się go wybadać, mówił, 
że lęka się tych ludzi, gdyż nie są to w ogóle męż­czyźni i kobiety, ale diabły i że cały kraj jest zaczarowany; i, 
słowo daję, niekiedy zda­wało mi się, że ma rację. Tak schodził nam czas, aż wreszcie czwartej nocy po odjeździe Billali 
zdarzyło się coś ciekawego.


Siedzieliśmy wraz z Ustaną wokół ogniska w 
podziemiu, bez­pośrednio przed udaniem się na spoczynek, kiedy nagle milcząca dotąd ko­bieta wstała, położyła rękę na 
złotych włosach Leona i przemówiła do niego. I dziś jeszcze, kiedy zamknę oczy, widzę jej dumną, wspaniałą postać, 
pogrążoną na przemian w gęstym mroku, to znowu ubraną w błyskotliwą czer­wień ogniska, jak stoi bohaterka 
najdziwniej­szej w moim życiu sceny, zrzucając z siebie brzemię dręczących duszę myśli i przeczuć w formie rytmicznej 
przemowy, która brzmiała mniej więcej w ten sposób:


 


Tyś mój wybrany – czekałam cię już da­wno!


Tyś taki piękny! Kto ma kędziory równe twym 
kędziorom lub tak białą skórę?


Kto ma tak silne ramię? Kto męskości tyle?


Oczy twe, to niebiosa, blaskiem są równe 
gwiazdom.


Tyś doskonały i masz cudne lica. Me serce cię 
pokochało.


Kiedym spojrzała na cię, musiałam cię 
za­pragnąć.


I wzięłam cię za męża, o ukochany!


Dla twego szczęścia związałam się z tobą mocno.


Głowę twą osłoniłam włosami mymi przed słońcem.


I byłam twoją, jak ty moim byłeś.


Trwało to chwilę tylko, aż nadszedł dzień 
przeklęty...


Cóż stało się w dniu owym? Nie wiem, niestety, 
mój skarbie!


Lecz nie ujrzałam cię więcej – zginęłam w 
cieniach nocy.


Zabrała cię silniejsza, piękniejsza niż Ustana.


Ty oglądałeś się za mną, szukałeś mnie wśród 
mroku.


Lecz zwyciężyła piękniejsza, wiodąc cię w 
miejsca straszne...


A potem, och! mój kochanku!...



 


Tu szczególna ta kobieta przerwała 
swoją przemowę, a raczej śpiew, który był dla nas w znacznym stopniu muzyczną paplaniną, jak­kolwiek rozumieli­śmy, o co 
jej chodzi i utkwiła płonące oczy w ciemnościach nocy. Przez chwilę przybrały one szklisty, trwożliwy wy­raz, jak gdyby 
zdawały sobie sprawę z nie­­wyraźnego nie­bezpie­czeństwa. Zdjęła rękę z głowy Leona i wskazała przed siebie. 
Spoj­rzeliśmy w tym kierunku, ale nie ujrzeliśmy nic. Ona jednak widziała, a przynajmniej zda­wało jej się, że widziała 
coś, co szarpnęło na­wet jej żelaznymi nerwami, gdyż bez słowa upadła na ziemię bez­przytomna.


Leon, który przy­wiązywał się rzeczy­wiście coraz 
więcej do tej szczególnej dziewczyny, był bardzo za­niepoko­jony i zasmucony, a ja, jeśli mam wyznać prawdę, doznawałem 
uczu­cia przesądnej trwogi. Cała scena wydała mi się nie­samo­wita.


Nagle oprzytom­niała i podniosła się z zie­mi, 
drżąc konwulsyjnie.


— Co chciałaś nam powiedzieć, Ustano? — zapytał 
Leon, który, dzięki długo­letnim studiom, mówił płynnie po arabsku.


— Nic, skarbie mój — odparła z wymu­szonym 
uśmiechem. — Śpiewałam ci, jak to jest zwyczajem w moim kraju. Doprawdy, nic nie miałam na myśli. Jakżeż mam mówić o 
tym, co będzie?


— A co widziałaś, Ustano? — spytałem, patrząc jej 
prosto w twarz.


— Nic — odparła znowu — nic nie 
wi­działam. Nie pytajcie. Po cóż mam was stra­szyć? — Potem, spoglądając na Leona wzro­kiem tak tkliwym, że nie 
widziałem nigdy podobnego u cywi­lizo­wanej lub dzikiej kobiety, ujęła głowę jego w swoje ręce i ucałowała go w czoło, 
jak matka. — Kiedy opuszczę cię już, mój jedyny, kiedy, wyciągnąwszy w nocy ręce, nie znajdziesz mnie przy swoim boku, 
pomyśl wówczas, że kochałam cię jednak szczerze, chociaż nie jestem godna nawet nóg twych ucałować. A teraz kochajmy 
się, używajmy żywota i bądźmy szczęśliwi, gdyż w grobie nie ma ani miłości, ani ciepła, ani pieszczoty ust. Nic nie ma 
prawdo­podobnie lub co najwy­żej gorzkie wspomnienie tego, co być mogło. Dzisiejsza noc do nas należy; kto wie, co 
bę­dzie jutro?


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Uroczystość i co po niej nastąpiło

 

 


Nazajutrz po tej szczególnej scenie – sce­nie 
jakby stworzonej, aby wywrzeć silne wra­żenie na każdego świadka raczej ze względu na przypuszczenia i budzące się 
przeczucia niż jej treść właściwą – zawiadomiono nas, że wieczorem odbędzie się uroczystość na na­szą cześć. Starałem 
się wszelkimi sposobami wymówić od niej, twierdząc, że jesteśmy skromnymi ludźmi i nie lubimy uroczystości, ponieważ 
jednak słowa moje przyjęto w milczeniu, które świadczyło o nie­zadowo­leniu, uznałem za stosowne trzymać nadal język za 
zębami.


Wobec tego, kiedy oznajmiono mi bez­­pośrednio 
przed zachodem słońca, że wszyst­ko już przy­goto­wane, udałem się w towarzy­stwie Joba do jaskini, gdzie zastałem Leona 
i, jak zwyczajnie, włóczącą się za nim Ustanę. Tych dwoje spacerowało gdzieś daleko i aż do tej chwili nie wiedziało o 
planowanej uroczy­stości. Kiedy Ustana o niej usłyszała, ujrzałem wyraz przerażenia na jej pięknej twarzyczce. Ująwszy 
za ramię jednego z prze­chodzących przez grotę mężczyzn, zapytała o coś tonem rozkazującym. Odpowiedź jego uspokoiła ją 
nieco – tak mi się przynajmniej zdawało; odetchnęła z ulgą, jakkolwiek daleka była od zadowolenia. W chwilę potem 
próbowała prze­konać o czymś owego mężczyznę, który cie­szył się pewnym znaczeniem, lecz ten odpowie­dział jej z 
gniewem, odtrącając ją od siebie, a później, jakby zmieniwszy zamiar, ujął ją za rękę i posadził przy sobie obok 
drugiego mężczyzny w kręgu koło ogniska. Widziałem, że zgodziła się na to bez oporu.


Nocy tej płonął w grocie niezwykle wielki ogień, a 
przy nim w szerokim kolisku zasia­dło około trzydziestu pięciu mężczyzn i dwie kobiety, Ustana i owa niewiasta, wobec 
której Job odegrał rolę jakby z Pisma Świętego. Mężczyźni siedzieli, jak zwyczajnie, w głuchym milczeniu, a za każdym z 
nich stał jego wielki oszczep w odpowiedniej, wykutej w skale fra­mudze. Jeden czy dwóch tylko ubranych było w żółtawe 
płócienne szaty, o których wspo­minałem, reszta nie miała nic na sobie, poza skórą leoparda na biodrach.


— Co to będzie, panie? — zapytał Job głosem 
nie­pewnym. — Na miłość boską, wi­dzę znów tę kobietę. Chyba nie zechce mnie prze­śladować bez naj­mniejszego z mej 
strony upoważnienia. Robi mi się zimno na widok tego całego zebrania. Dlaczego zaprosili na ucztę Mohameda? Spojrzyj 
pan! Moja dama rozmawia z nim czule i zalotnie. Cieszę się, że to nie na mnie padło.


Spojrzeliśmy w tę stronę; w istocie, 
wspo­mniana kobieta, wstawszy z miejsca, wycią­gnęła nie­szczęsnego Mohameda z kąta, gdzie siedział w przeczuciu 
grożącej katastrofy, drżąc na całym ciele i wzywając pomocy Allaha. Szedł za nią niechętnie, być może cho­ciażby z tego 
powodu, że spotkał go zaszczyt niezwykły, gdyż dotychczas podawano mu je­dzenie osobno. W każdym razie widziałem, że bał 
się ogromnie, albowiem jego rosła, potę­żna postać zaledwie utrzymywała się na drżą­cych nogach i że raczej widomym 
znakom barba­rzyństwa poza plecami, w postaci olbrzy­miego Amahaggara z równie olbrzymim oszcze­pem, niż pieszczotom 
kobiety, która go zapra­szała, należy przypisać, że zgodził się przyjść w ogóle.


— Nie podoba mi się to wszystko, lecz trze­ba 
będzie prze­trzymać — rzekłem do towarzy­szy. — Czy rewolwery nabite? Na wszelki wypadek miejcie je w pogotowiu!


— Ja mam, sir — rzekł Job, wskazując na swego 
colta — lecz Mr. Leon wziął tylko nóż myśliwski, co prawda dosyć długi.


Widząc, że nie ma czasu wracać po broń zapomnianą, 
podeszliśmy śmiało i usiedli w sze­regu, plecami zwróceni do ściany groty.


Zaledwieśmy usiedli, podano wokół 
glinia­ny garnek wypełniony po brzegi płynem fermentu­jącym o wcale przyjemnym smaku, tłoczonym ze zboża – nie 
indyjskiego, ale małych brunatnych ziaren, które rosną w kło­sach podobnie jak znane w południowej Afryce zboże 
Kafrów. Naczynie, w którym płyn ten podano, było bardzo ciekawe, a że mniej więcej przy­pomi­nało setki innych 
na­czyń używanych w Amahagger, pozwolę je tu sobie opisać. Naczynia te są bardzo starej roboty i rozmaitego kształtu. 
Żadne z nich nie mogło być zrobione na miejscu od setek, a ra­czej całych tysięcy lat. Znajdywano je w gro­bach 
skalistych, które opiszę w stosownym czasie i jestem przekonany, że jak u Egipcjan, z którymi poprzedni mieszkańcy tych 
okolic musieli utrzymywać stosunki, używano ich do


Prze­chowy­wania wnętrzności zmarłych. Leon 
natomiast jest zdania, że równie, jak amfory etruskie, prze­znaczone były do użytku pogrze­banych, po ich śmierci. Po 
większej części miały one dwa uszka, były rozmaitej wiel­kości, niektóre prawie trzy stopy wysokie, mniejsze dochodzące 
zaledwie wysokości trzech cali. Na ścianach ich znajdowały się wize­runki piękniejsze i udatniejsze niż wszystko, co 
widziałem na starych wazach. Niektóre z malowideł przed­stawiały z dziecinną naiwnością i swobodą sceny miłosne, które 
nie od­powiadały dzisiejszemu smakowi. Na innych odmalowane były tańczące dziewczęta, a na innych jeszcze sceny 
myśliwskie. Waza, z któ­rej piliśmy, przy­ozdobiona była z jednej strony bardzo udatnym rysunkiem przed­stawia­­jącym 
ludzi białych – tak mi się zdawało – atakujących oszczepami starego słonia-samca, podczas gdy na drugiej stronie 
znajdował się – już niedobrze zrobiony – obraz my­śliwego wy­puszcza­ją­cego strzałę na antylopę w biegu, która na 
pierwszy rzut oka wyglą­dała na kozła lub kudu.


Zboczyłem od tematu w chwili 
krytycznej, jednakże nie na długo, w tym wypadku zresztą sama scena rozgrywała się bardzo powoli. Pominąwszy podawanie 
od czasu do czasu wazy i poruszenia konieczne przy dorzucaniu drew na ognisko, przez całą godzinę nie zda­rzyło się nic 
ciekawego. Nikt nie rzekł słowa. Siedzieliśmy wszyscy w zupełnym milczeniu, patrząc w żar i płomienie ogromnego ogniska 
i obserwując cienie rzucane przez gliniane lampy (które, wspomnę tu mimochodem, nie były stare). Między ogniskiem i 
siedzącymi, leżał wielki kloc opatrzony czterema, krótkimi rączkami, zupełnie podobny do kloca rzeźniczego, tylko 
nie­wydrążony. Obok kloca leżała para wielkich długich żelaznych szczy­piec, a bliżej ogniska druga taka para. Widok 
kloca i szczypiec obok niego nie bardzo mi się podobał. Kiedy siedziałem tak, patrząc na te przedmioty i milczące 
kolisko dzikich budzących lęk twarzy męskich, przyszło mi na myśl, że wszystko to ma w sobie coś groźnego, że jesteśmy 
zdani całkowicie na łaskę tego strasznego narodu, który przynajmniej mi się wydawał jeszcze straszniejszy, gdyż 
praw­dziwy jego charakter był dotąd dla nas po większej części zagadką. Może zasługiwali na lepsze mniemanie, mogli być 
jednakże i gor­si. Lękałem się, że są gorsi i nie omyliłem się pod tym względem. Dziwna to uroczystość, dumałem, 
przy­pomina­jąca na ogół uczty Barmecydów uczta Barmecydów – uczta-złudzenie, po którym następuje rozczarowanie. W jednej z baśni z tysiąca i jednej nocy książę z rodu Barmecydów zaprasza głodującego nędzarza na długą i wystawną uczę, na której służba podaje tylko puste półmiski., nie było bowiem nic do jedzenia.


W końcu, kiedy czułem się nieledwie jak 
za­hipno­tyzo­wany, wszczął się ruch. Bez żad­nych ostrzeżeń, człowiek po drugiej stronie koliska zawołał głośno:


— Gdzież mięso, które jeść mamy?


Na to wszyscy wokół siedzący, odparli głębokim, 
miarowym głosem, wyciągając ró­wnocześnie prawą rękę w stronę ogniska:


— Mięso będzie gotowe.


— Czy to kozioł? — zapytał ten sam człowiek.


— To kozioł bez rogów i więcej niż kozioł. 
Zarżniemy go! — od­parli jedno­głośnie i odwróciwszy się, dotknęli wszyscy rękojeści oszczepów prawą dłonią, po czym 
równocześnie wypuścili je z rąk.


— Czy to wół? — rzekł człowiek znowu.


— To wół bez rogów i więcej niż wół. 
Zarżniemy go! — brzmiała odpowiedź. I znów chwycono za oszczepy i znowu pozostawiono je na miejscu.


Nastała chwila ciszy. Zauważyłem teraz z 
prze­rażeniem i włosy na ten widok stanęły mi dębem, że siedząca obok Mohameda kobieta zaczęła się do niego czulić, 
głaszcząc go po twarzy i obdarzając pieszczot­li­wymi przydom­kami, podczas gdy jej dzikie oczy obejmowały całą jego 
drżącą postać. Nie wiem, czemu widok ten budził lęk, ale przestraszył nas wszystkich bardzo, szczególnie Leona, 
Pieszczo­ty jej przy­pominały węża i należały widocz­nie do jakiegoś okropnego ceremoniał, któ­ry należało 
dopełnić ceremoniału, któ­ry należało 
dopełnić – Dowiedzieliśmy się później, że celem jego było wpoić w ofiarę przekonanie, że jest 
przed­miotem miłości i uwielbienia i w ten sposób wpłynąć na nią łagodząco, tak żeby mogła umrzeć w szczęściu i 
zadowoleniu. – L. H. H.. Widziałem, że Mohamed był blady mimo swojej brunatnej cery, chorobliwie blady ze strachu.


— Czy mięso już przyrządzone? — zapytał głos tonem 
bardzo podnieconym.


— Już przyrządzone! Już przy­rządzone!


— Czy garnek już gorący? — ciągnął głos jękliwie, 
a echo jego rozlegało się boleśnie we wszystkich zakątkach pieczary.


— Już gorący! Już gorący!


— Wielkie nieba! — jęknął Leon. — Przy­pomnij 
sobie, co stało w piśmie: Lud, który wkłada garnki na głowy cudzo­ziemców.


Zaledwie wymówił te słowa, zanim mogli­śmy ruszyć 
się z miejsca lub po prostu zasta­nowić się, co nam czynić wypada, dwóch dra­bów zerwało się na równe nogi i uchwyciwszy 
długie szczypce, zanurzyło je w żar ogniska, a kobieta obsypująca Mohameda pieszczotami, wydobyła spod sukni swej, 
podobnej z wy­glądu do moochy moocha (ang.) – przepaska biodrowa z ogonów zwierząt lub pasków skóry zwierzęcej noszona przez rdzenną ludność Republiki Południowej Afryki, pętlę i zarzuciwszy mu ją na ramiona, zaciągnęła mocno, podczas gdy siedzący obok 
wojownicy uchwycili go za nogi. Dwaj mężczyźni wyjęli z ognia szybkim ruchem z pomocą szczypiec wielki gliniany garnek 
rozpalony do białości, rozrzucając płonące drwa na skalistą posadzkę. W jednej chwili, prawie jednym susem, znaleźli się 
w miejscu, gdzie szamotał się Mohamed. Walczył zawzięcie, krzycząc rozpaczliwie, i mimo krępującej go pętli i wysiłków 
trzymających go za nogi męż­czyzn, zbrodniarze nie mogli w danej chwili dokończyć swojego zadania, którym było – 
straszne to i trudne do uwierzenia – włożyć mu rozpalony do białości garnek na głowę.


Zerwałem się z okrzykiem zgrozy i wycią­gnąwszy 
rewolwer, strzeliłem raczej instynk­­townie do diablicy, która pieściła Mohameda i która go teraz trzymała w objęciach. 
Kula trafiła ją w plecy, kładąc trupem na miejscu; do dzisiejszego dnia napawa mnie to radością, gdyż, jak się później 
okazało, ona to, wy­ko­rzystawszy ludożercze zwyczaje Amahaggerów, zorganizo­wała całą uroczystość przez zem­stę za 
okazaną jej przez Joba pogardę. Padła na ziemię nieżywa, a równo­cześnie, ku mo­jemu przerażeniu, Mohamed, wyrwał się z 
nad­ludzkim wysiłkiem z rąk oprawców i skoczyw­szy wysoko w powietrze, upadł rażony śmier­telnie na jej zwłoki. Kula 
wielkiego kalibru z mego rewolweru przeszyła ciała obojga, kładąc trupem morderczynię i ochraniając za­razem jej ofiarę 
przed śmiercią stokroć razy okropniejszą. Był to straszny, ale i litościwy przypadek.


Przez chwilę zaległa cisza. Zdumieni 
Ama­hag­gerowie, którzy nigdy dotąd nie słyszeli wy­strzału broni palnej, zlękli się jej działania. Ale już w następnym 
momencie najbliżej nas sto­jący człowiek, ochłonął ze zdziwienia i chwy­cił za oszczep, gotując się do zaatakowania 
Leona.


— Biegnijmy w tamtą stronę! — krzykną­łem, dając 
sam przykład i uciekając co sił w głąb pieczary. Zmierzałbym ku wyjściu, gdyby to było możliwe, ale drogę zamykali mi 
mężczyźni, a poza tym mignęły mi przed oczy­ma sylwety całego tłumu ludzi rysujące się wyraźnie na tle niebios u wejścia 
do podziemia. Biegliśmy zatem w głąb pieczary, a za nami goniła czereda kanibali pieniących się z wście­kłości z powodu 
śmierci kobiety. Jednym su­sem prze­skoczyłem martwe ciało Mohameda. Przeskakując je, uczułem na nogach żar od 
rozpalonego do czerwoności garnka leżące­go opodal i przy świetle jego ujrzałem ręce Araba, które poruszały się jeszcze 
słabo, dotąd bowiem nie wyzionął ducha. Wewnątrz pie­czary znajdowało się małe wzniesienie na trzy stopy wysokie i około 
osiem stóp szerokie, gdzie na noc stawiano dwie duże lampy. Nie wiem i tym bardziej wówczas nie wiedzia­łem, czy 
platforma ta służyła za siedzenie, czy też była pod­wyższeniem, na którym pracowali wydrążający pieczarę robotnicy i 
które nie zo­stało później usunięte. Biegliśmy zatem w tę stronę i wdarłszy się na nie, gotowali się do sprzedania życia 
możliwie jak najdrożej. Przez kilka sekund napierający na nas tłum zawahał się, widząc, że górujemy nad nim położeniem. 
Job stanął po lewej stronie wzniesienia, Leon w środku, a ja po stronie prawej. Za nami znajdowały się lampy. Leon się 
przechylił i spoj­rzał w dół na długie pasmo cieni ograniczone przez ognisko i palące się lampy, w którym nie­me 
postacie naszych niedoszłych morderców zaznaczały się tylko słabymi światełkami migocącymi na ich oszczepach, gdyż nawet 
w gnie­wie milczeli jak buldogi. Dalszym widocznym szczegółem był rozpalony do czerwoności gar­nek świecący 
nie­samo­wicie wśród żaru ogni­ska. Oczy Leona pałały dziwnie, a jego piękna twarz była jakby z kamienia wykuta. W 
prawej ręce dzierżył potężny nóż myśliwski. Poprawił nieznacznie ubez­piecza­jący go rzemyk, a potem ujął mnie wpół i 
uścisnął serdecznie.


— Bądź zdrów, stary towarzyszu! — rzekł — drogi 
przyjacielu – więcej niż ojcze mój! Nie mamy żadnych szans. Te draby za­łatwią się z nami w kilka minut, a potem, jak 
przypuszczam, zjedzą nas. Bądź zdrów! To moja wina. Sądzę, że mi przebaczysz. Bądź zdrów, Job!


— Niech się dzieje wola Boża! — rzekłem, 
zaciskając zęby, gotowy na śmierć. W tej chwili Job podniósł z okrzykiem rewolwer i wypaliwszy, powalił człowieka – 
chociaż, po prawdzie, nie tego, w którego mierzył.


Przypuścili do nas nagły atak. Strzelałem raz po 
razu, chcąc ich powstrzymać. Wspom­nę tu mimo­chodem, że razem z Jobem zabiliśmy lub ranili śmiertelnie oprócz 
wspomnianej kobiety jeszcze pięciu mężczyzn. Nie mieliśmy jednak czasu nabić broni na nowo; napierali na nas z podziwu 
godną za­pamięta­łością, jeśli się weźmie pod uwagę, że nie mogli przewi­dzieć grożącej im liczby strzałów.


Wielki drab wdarł się na platformę i 
padł ugodzony przez Leona jednym potężnym cio­sem, tak że nóż przebił go na wylot. Drugiego zabiłem ja, ale Jobowi się 
nie poszczęściło; ujrzałem, że jeden z brunatnych Amahaggerów uchwycił go wpół i potoczył się z nim na wznie­sienie. 
Równo­cześnie wypadł z ręki Joba nóż, który nie był ubezpieczony rzemieniem i szczęśliwym trafem wsparł się rękojeścią o 
skałę, a ponieważ Amahagger znalazł się na spodzie, natknąwszy się na jego ostrze, został nim prze­bity na wylot. Nie 
wiem jakie były dalsze losy Joba, o ile sobie jednak przypominam, leżał cicho na ciele zabitego przeciwnika, udając 
oposa, jak mówią Amerykanie. Co do mnie wdałem się zaraz w rozpaczliwą walkę z dwoma drabami, którzy na szczęście 
pozostawili za so­bą oszczepy i po raz pierwszy w życiu wielka moja siła fizyczna, którą obdarzyła mnie Natura, została 
wystawiona na poważną próbę. Ugodziłem jednego z nich w głowę moim nożem myśliwskim, który dorównuje prawie wagą i 
wielkością krótkiemu mieczowi i to tak mocno, że ostrze rozcięło mu czaszkę prawie do oczodołów i uwięzło tak silnie, 
że, kiedy obsunął się nagle na bok, nóż nieledwie wy­padł mi z ręki.


A potem rzuciło się na mnie dwóch jego 
towarzyszy. Widząc to, chwyciłem obu wpół i potoczyłem się z nimi na platformę. Byli to silni mężczyźni, lecz ja 
szalałem z wściekłości i łaknąłem krwi, jak łaknie jej nawet naj­kultural­niejszy człowiek, kiedy ciosy padają i chodzi 
o śmierć lub życie. Opasałem ramionami obu czarnych diabłów i ścisnąłem z taką siłą, że słychać było trzeszczenie i 
łamanie się żeber. Wili się i wyrywali się z rąk, jak węże, dra­pali i bili pięściami, ale trzymałem mocno. Leżąc na 
grzbiecie, tak że ich ciała chroniły mnie przed ciosami oszczepów, zgniatałem ich powoli w objęciach, a czyniąc to, 
myślałem sobie – dziwna zaiste myśl – co by po­wiedzieli na to Przewodni­czący kolegium w Cambridge (który jest 
członkiem Ligi Po­koju i koledzy moi, gdyby jakimś cudem uj­rzeli mnie w tej krwawej walce. Wkrótce na­pastnicy moi 
osłabli i prawie przestali się sza­motać, siły ich opuściły – konali. Ale i teraz nie śmiałem wypuszczać ich z uścisku, 
umie­rali bowiem bardzo wolno. Wiedziałem, że ożyliby, gdybym ich wypuścił z objęcia. Reszta drabów sądziła 
prawdo­podobnie – le­żeliśmy bowiem wszyscy trzej w ciemności – że jesteśmy nieżywi, w każdym razie nie prze­­szkadzała 
rozegraniu się naszej małej tragedii.


Zwróciłem głowę i szamotając się w 
śmier­telnej walce, ujrzałem, że Leon stał dotąd na skale w świetle migocących lamp. Utrzymywał się jeszcze na nogach 
pośród tłumu walczą­cych, którzy usiłowali zwalić go na ziemię, jak wilki jelenia. Ponad nim wznosiła się jego piękna 
blada twarz okolona jasnymi lokami (Leon ma sześć stóp i dwa cale wysokości); widziałem, że walczył z rozpaczą i energią 
go­dną podziwu i straszną zarazem. Przebił nożem człowieka – byli tak blisko niego i tak z nim sprzęgnięci, że nie mogli 
godzić oszczepem, a nie mieli ani noży, ani kijów. Człowiek upadł; w tej chwili wyrwano mu z ręki nóż. Był bez­bronny; 
myślałem, że to już koniec. Ale gdzie tam! Z rozpacz­liwym wysiłkiem odepchnął ich, chwycił trupa zabitego co dopiero 
wojownika i wzniósłszy w górę, cisnął go z takim rozma­chem w tłum napastników, że uderzenie i cię­żar jego zwalił na 
ziemię pięciu lub sześciu ludzi. Podnieśli się jednak z ziemi natychmiast, wyjąwszy jednego, który miał rozbitą czaszkę, 
i rzucili się znowu na niego. I teraz powoli, z nie­słychanym trudem i wysiłkiem, wilki zmo­gły lwa. Raz jeszcze 
otrząsnął się i ugodził jednego z wojowników pięścią, lecz było to ponad siły pojedynczego człowieka; w końcu runął na 
skaliste dno jaskini, jak pada dąb, pociągając za sobą sprzęg­niętych z nim na­pastników. Chwycili go za ręce i nogi i 
teraz dopiero powstali z ziemi.


— Dajcie oszczep! — krzyknął ktoś. — Oszczep, aby 
mu przebić gardło, i naczynie na krew!


Zamknąłem oczy na widok pod­chodzą­cego z 
oszczepem człowieka. Nie mogłem się ruszyć z osłabienia, a dwaj leżący na mnie mężczyźni dotąd nie wyzionęli ducha. 
Byłem bliski zem­dlenia.


Wtem powstało zamieszanie; mimo woli otwarłem oczy 
znowu i spojrzałem na wido­wnię roz­grywają­cego się dramatu. Ustana rzu­ciła się na nie­ruchomo leżącego Leona, 
okry­wając go własnym ciałem i obejmując rękoma za szyję. Starano się ją odciągnąć, splątała jednak nogi swoje z jego 
nogami i przywarła do ciała, jak buldog, a raczej bluszcz, do drze­wa, tak że nie mogli sobie dać z nią rady. Próbowali 
ugodzić go z boku, nie chcąc ska­leczyć leżącej, lecz chroniła go, jak mogła, tak że poniósł tylko jedną ranę.


Wreszcie stracili cierpliwość.


— Przebijcie oboje razem! — rzekł głos, ten sam 
głos, który stawiał pytania podczas okropnej uroczystości. — Będzie to ich praw­dziwy ślub.


Widziałem, że wojownik z oszczepem go­tuje się do 
ciosu. Ujrzałem w górze błysk stali i znowu zamknąłem oczy.


W tej chwili usłyszałem grzmiący głos męż­czyzny, 
którego echo rozległo się we wszyst­kich zaułkach pieczary.


— Precz!


Zemdlałem, a kiedy traciłem przytomność, zdawało 
mi się, że spadam w otchłań śmierci.


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Mała nóżka

 

 


Kiedy znowu otworzyłem oazy, 
spostrze­głem, że leżę na skórach w pobliżu ogniska, wokół którego zgroma­dzili­śmy się na okropną uroczystość. Obok 
mnie leżał Leon, widocznie jeszcze zemdlony, a nad nim pochylała się smukła postać Ustany, która zmywała zimną wodą 
głęboką ranę od oszczepu w jego boku, go­tując się do za­bandażo­wania jej płócienną szmatką. Poza nią, oparty o ścianę 
pieczary, siedział Job, jak mi się zdawało nie zraniony, lecz potłuczony i cały drżący. Po drugiej stro­nie ogniska tu i 
ówdzie, jakby zmożone snem w chwili zupełnego wyczerpania, leżały ciała zabitych przez nas w strasznej walce o życie. 
Policzyłem je: było ich dwanaście, nie licząc kobiety i trupa nie­szczęsnego Mohameda, któ­ry zginął z mej ręki i który 
leżał opodal roz­palonego do czerwoności garnka na samym końcu tego nie­regular­nego szeregu. Po lewej stronie grupa 
ludzi zajmowała się krępowa­niem pozostałych przy życiu ludożerców i wią­zaniem ich parami. Nędznicy poddawali się tej 
ceremonii z wyrazem tępej obojętności na twa­rzach, który źle się zgadzał z tłumioną wście­kłością żarzącą się w ich 
ponurych oczach. Na wprost nich, wydając rozkazy, stał nasz przyjaciel Billala w swej własnej osobie; wy­glądał trochę 
zmęczony, lecz jak patriarcha ze swą długą brodą, poważny i obojętny, jakby przyglądał się idącym na rzeź wołom.


Odwrócił się i widząc, że się podniosłem, podszedł 
i z wyszukaną grzecznością wyraził przy­puszczenie, że czuję się lepiej. Odparłem, że w danej chwili sam nie wiem, jak 
się czuję, jestem bowiem cały jak rozbity.


Uklęknął i oglądnął ranę Leona.


— Brzydka rana — rzekł — lecz ostrze nie naruszyło 
wnętrzności. Będzie zdrów!


— Dzięki tobie, mój ojcze — odparłem. — Jeszcze 
jedna minuta, a byłoby już za późno, gdyż twoi poddani zarżnęliby nas, jak zarżnęli naszego sługę. — I wskazałem na 
Mohameda.


Starzec zaciął zęby i w oczach jego ujrza­łem 
wyraz dziwnej złośliwości.


— Nie bój się, mój synu! — odrzekł. — Gotują dla 
nich zemstę tak straszną, że skóra ci ścierpnie, kiedy o niej usłyszysz. Odeślę ich JEJ, a JEJ zemsta będzie godna JEJ 
wielkości. Zaprawdę, powiadam ci, ten człowiek — tu wskazał na Mohameda — człowiek ten poniósł­by śmierć stokroć razy 
łagodniejszą, niż ta, jaka oczekuje tych ludzi-szakali. Opowiedz, proszę, jak przyszło do tego!


W kilku słowach skreśliłem mu przebieg wypadków.


— Tak — odpowiedział. — Widzisz, mój synu, panuje 
tu zwyczaj, że obcy, którzy za­witają do tego kraju, zostają zabici przy po­mocy garnka, a potem zjedzeni.


— Jest to gościnność na wywrót — od­parłem słabym 
głosem. — W naszym kraju staramy się sprawić gościowi przyjemność i darzymy go jadłem. Tutaj zjadacie go sami i sami 
sobie sprawiacie przyjemność.


— Taki zwyczaj — rzekł, wzruszając ra­mionami. — 
Uważam go za zły zresztą — rzekł po chwili z namysłem. — Nie lubię mięsa cudzo­ziemców, zwłaszcza karmionych dziczy­zną 
w ciągu długiej wędrówki przez bagna. Kiedy Ta-która-wydaje-roz­kazy oznajmiła nam przez posłów, że ma­cie pozostać przy 
życiu, nie wspomniała ni słowem o Czarnym, dlatego ludzie ci jak sza­kale łaknęli jego mięsa. Kobieta zaś, którą 
słusznie pozbawiłeś życia, skłoniła ich złe ser­ca do umęczenia go przy pomocy rozpalonego do czerwoności garnka. Spotka 
ich za to za­służona kara. Lepiej by było, gdyby nigdy nie oglądali światła dziennego, niż stanęli przed NIĄ w jej 
strasznym gniewie. Szczęśliwi, którzy zginęli z rąk waszych!


…— Ach! — mówił dalej. — Walczyliście wspa­niale. 
Czy wiesz, długoręki stary pawianie, że strzaskałeś żebra tych dwojga, którzy tam leżą, jakby to były skorupki jaj. A 
ten mło­dy lew, pięknie zaiste się spisał – stawił sam czoło tak przemożnej liczbie – trzech zabił na miejscu, a ten — 
tu wskazał na drgające jeszcze ciało — umrze niebawem, ma bowiem rozwaloną czaszkę; ale i ci, których powią­zano, 
odnieśli rany. Była to piękna walka; uczyniła mnie ona waszym przyjacielem, lubię bowiem patrzeć na ładną bitwę. Powiedz 
je­dnak, synu mój, pawianie – widzę teraz, że twoja twarz jest również pokryta włosami i zupełnie przypomina pawiana – 
powiedz, w jaki sposób zabiłeś tych, którzy mają dziurę w ciele? Mówią, że położyłeś ich trupem wśród ogromnego hałasu i 
w czasie tego hałasu padli na twarz nieżywi.


Wytłumaczyłem mu, jak mogłem, w kró­tkich słowach 
– byłem bowiem strasznie znu­żony i rozmawiałem w ogóle tylko z obawy obrażenia tak wpływowej osobistości – dzia­łanie 
prochu strzelniczego; zaproponował mi z miejsca wypróbowanie jego skutków, dla wykazania prawdziwości słów moich, na 
osobie któregoś więźnia. Jeden mniej lub więcej, jak mówił, nie robi różnicy, będzie to zaś nie tylko inte­resu­jącym 
dla niego doświad­czeniem, lecz da mi możność natych­miasto­wego ze­mszczenia się. Zdziwił się wielce, kiedy od­parłem, 
że nie mamy zwyczaju mścić się na kimś na zimno i że pozostawiamy zemstę Pra­wu i Wyższej Sile, o której nie ma pojęcia. 
Dodałem jednak, że po przyjściu do zdrowia wezmę go z sobą na polowanie i wówczas bę­dzie mógł zabić jakieś zwierzę 
własnymi rę­kami. Obietnicą tą ucieszył się jak dziecko, kiedy mu ktoś przyrzecze sprawić nową zabawkę.


W tej chwili Leon otworzył oczy pod wpły­wem wódki 
(drobne ilości jej były dotąd w naszym posiadaniu), którą mu Job wlewał do gardła i nasza pogadanka się skończyła.


Z kolei przenieśliśmy do łóżka Leona, 
któ­rego stan był rzeczy­wiście bardzo marny i który zaledwie w części odzyskał przyto­mność przy pomocy Joba i dzielnej 
Ustany. Uściskałbym ją za jej odważne zachowanie się w obronie życia mego drogiego chłopca, gdy­bym się nie lękał, że 
zostanę źle zrozumiany. Ustana nie należała jednak do kobiet, które by pozwoliły na jakieś dwuznaczne poufałości, 
dlatego musiałem zapanować nad budzącym się w sercu impulsem. Teraz dopiero, zbity i potłuczony, czując się jednak w 
głębi duszy bezpieczny, czego mi brakowało od kilku dni, zawlokłem się do małego mojego grobowca, nie zapominając przed 
udaniem się na spoczy­nek podziękować z całego serca Opatrzności, że nie stał się on moim grobem naprawdę, co by się 
stało owej nocy z pewnością, gdyby nie szczęśliwy zbieg okolicz­ności, który mogę przypisać tylko Opatrzności. Mało 
ludzi było tak blisko śmierci i tak szczęśliwie jej unik­nęło jak my tego strasznego dnia.


Sypiam przeważnie źle, a nocy tej sny moje z 
pewnością nie były naj­przyjem­niejsze. Straszliwa wizja nie­szczęsnego Mohameda, któ­ry uciekał przed rozpalonym do 
czerwoności garnkiem, dręczyła mnie jak zmora, a poza nią majaczyła okryta zasłoną postać, która od czasu do czasu 
odsłaniała się moim oczom, już to jako cudowna, piękna jak świeży kwiat kobieta, już to jako okazujący nagie kości i 
szczerzący zęby szkielet, i która, zdejmując zasłonę i otulając się w nią znowu, szeptała te tajemnicze i prawie 
bez­sensowne słowa:



 


Co żyje – umarło, a co leży martwe – nigdy 
umrzeć nie może, albowiem w Nieustan­nej Wędrówce Duszy śmierć jest niczym i ży­cie jest niczym. Zaprawdę jednak 
wszystkie istoty są nie­śmiertelne, jakkolwiek czasem śpią lub giną w nie­pamięci.


 


Nadszedł wreszcie poranek i teraz 
dopiero spostrzegłem, że ból i osłabienie nie pozwala mi powstać. Około siódmej zjawił się Job, silnie kulejąc, z twarzą 
koloru zasuszonego jabłka i oznajmił mi, że Leon spał dobrze, lecz że jest bardzo słaby. W dwie godziny później 
przyszedł i Billala (Job nazywał go Kozioł Billala – przydomek trafny ze względu na jego białą brodę – lub więcej 
poufale
Billy), niosąc w ręku lampę; jego ro­sła postać sięgała niemal sklepienia małej izdebki. Udawałem, że śpię i 
przy­glądałem się przez rzęsy jego sardonicznej, lecz pięknej, starej twarzy. Wpił we mnie sokole oczy i gładził 
wspaniałą białą brodę, która, wspo­mnę mimo­chodem, warta była dla każdego londyńskiego golarza jakie sto funtów 
rocznie.


— Ach! — mruczał (Billala miał zwyczaj mruczeć pod 
nosem) — jaki brzydki! brzydki, o ile tamten ładny — prawdziwy pawian — to dobra nazwa dla niego. Podoba mi się je­dnak 
ten człowiek. Dziwna rzecz, że w moim wieku ktoś mi się podoba. Co mówi przysło­wie:
,Nie wierz żadnemu mężczyźnie i zabij tego, komu najmniej wierzysz; co zaś do ko­biet, uciekaj od nich, gdyż są złe i 
ostatecznie cię zgubią. Mądre przysłowie, zwłaszcza jego część druga: sądzę, że musi być bardzo stare. Mimo to 
podoba mi się ten pawian; ciekaw je­stem, kto nauczył go mądrości. Jestem pewny, że nawet ONA nie rzuci na niego uroku. 
Bie­dny Pawian! Musi być zmęczony po takiej nocy. Odejdę, aby go nie zbudzić.


Odwrócił się i zmierzał ku wyjściu, idąc ostrożnie 
na palcach; zawołałem w tej chwili na niego:


— Ojcze mój! — rzekłem — czy to ty?


— Tak jest, mój synu, to ja; ale nie kłopo­cz się 
o mnie. Przyszedłem zobaczyć tylko, jak się masz i oznajmić, że ci, którzy chcieli cię zabić, mój Pawianie, znajdują się 
w drodze do NIEJ. ONA kazała i wam przybyć natych­miast, ale obawiam się, że to na razie nie­możliwe.


— Na razie — rzekłem — musimy trochę 
przyjść do siebie, każ mnie jednak, ojcze, wynieść na światło dzienne! Nie lubię tego miejsca.


— To prawda — odparł — ma w sobie coś 
przy­gnębia­ją­cego. Pomnę, gdy byłem jeszcze chłopięciem, znalazłem ciało cudownej kobiety w miejscu, gdzie teraz 
spoczywasz. Była tak piękna, że zakradałem się tu z lampą i wpa­trywałem w nią godzinami. Gdyby nie zimne ręce, mógłbym 
mniemać, że śpi i że się kiedyś obudzi, tak śliczna i pełna uroku była w swych białych szatach. Sama była również biała, 
włosy zaś miała złote i sięgające prawie do stóp. Wiele podobnych ciał znajduje się jesz­cze w grobowcach w miejscu, 
gdzie mieszka ONA, ci bowiem, którzy złożyli je tam, znali tajemnicę ustrzeżenia ukochanych przed nisz­czącą ręką 
Rozkładu, nawet w objęciach Śmierci. Przy­chodziłem tu dzień w dzień i wpa­trywałem się w nią, aż w końcu – nie śmiej 
się ze mnie, cudzoziemcze, byłem bowiem tylko brzydkim chłopakiem – pokochałem te mar­twe kształty, tę powłokę, która 
niegdyś była siedliskiem życia. Zakradałem się tu, okrywa­łem pocałunkami jej zimne, jak lód oblicze i za­stana­wiałem 
się, ilu ludzi żyło i zmarło od chwili jej śmierci, kto miłował ją i kto tulił w owych dawno minionych czasach. Mam 
wra­żenie, Pawianie, że zmarła ta nauczyła mnie mądrości, że pokazała mi, jak znikome jest życie, jak długi jest sen 
śmierci i jak wszystko na świecie zdąża do jednego celu, na wieczne zapomnienie. Dumałem tak i zdawało mi się, że od 
zmarłej płynie ku mnie mądrość, aż pew­nego razu matka moja, kobieta rozsądna, lecz popędliwa, widząc zmianę w moim 
usposo­bieniu, przyszła tu za mną, ujrzała białą pięk­ność i zlękła się, czy ta nie rzuciła na mnie uroku, jak też było 
w istocie. Dlatego, czy to dla postrachu, czy też w gniewie, chwyciła za lampę i oparłszy zmarłą kobietę o ścianę, 
za­paliła jej włosy, a płomień strawił całą jej po­stać aż do stóp, ciała w ten sposób za­balsamo­­wane palą się bowiem 
doskonale. Spojrzyj, sy­nu, tam na sklepieniu pozostały jeszcze ślady ognia!


Spojrzałem nie­dowierza­jąco i zobaczyłem 
rzeczy­wiście na sklepieniu grobowca szczegól­ną czarną plamę na trzy stopy lub więcej sze­roką. Bezwzględnie z biegiem 
lat ściany małego pokoiku uległy pewnemu zniszczeniu, lecz na sklepieniu ślady ognia pozostały i wy­gląd ich nie mógł 
budzić wątpliwości.


— Spłonęła cała — mówił jakby w zadu­mie — za 
wyjątkiem stóp, te bowiem udało mi się ocalić, odcinając je od reszty płonących kości. Schowałem je w kamiennej niszy, 
zawinąwszy w sztukę płótna. Przypominam to sobie, jakby to było wczoraj. Być może przetrwały tam do dzisiejszego dnia, 
jeśli ich ktoś nie zabrał. Muszę przyznać, że od tej chwili noga moja nie postała w tej komnacie. Zaczekaj, zoba­czę — i 
ukląkłszy na ziemi, włożył swą długą rękę popod kamienne łoże. Wtem twarz jego rozjaśniła się i z okrzykiem radości 
wydobył jakiś mocno zakurzony przedmiot, który cisnął na podłogę. Zawinięty był w resztki zbutwiałej szmaty, którą 
zdjął, odsłaniając przed moimi zdumionymi oczyma cudowną i prawie białą nóżkę kobiecą wyglądającą tak świeżo i zdro­wo, 
jakby ją dopiero teraz schowano.


— Widzisz, synu mój Pawianie — rzekł smutnym 
głosem — że mówiłem prawdę. Oto jedna z pozostałych nóg. Przyjrzyj się jej, mój synu!


Wziąłem do ręki ten zimny szczątek śmier­telny i 
przy­glądałem mu się w świetle lampy, z uczuciem, którego nie potrafię opisać, była to bowiem jakaś dziwna mieszanina 
zdumienia, lęku i podziwu. Był lekki, lżejszy, że tak po­wiem, niż za życia, a ciało na nim pozostało ciałem, jakkolwiek 
przepojone było słabą aro­matyczną wonią. Zresztą nie było ani suche, ani pomarszczone jak u mumii egipskich, ale jędrne 
i piękne i za wyjątkiem miejsca, gdzie znajdowały się ślady opalenia, doskonale za­chowane, jakby w dniu śmierci – 
prawdziwy cud sztuki balsamowania.


Biedna mała nóżko! Oparłem ją o kamienną niszę, 
gdzie leżała od tylu tysięcy lat i duma­łem nad tym, kim była ta piękność, wychowana w blasku i przepychu zamierzchłej 
cywiliza­cji – zrazu jako wesołe dziewczę, później młoda dziewica, wreszcie dojrzała kobieta. Gdzież za życia rozlegało 
się echo jej delikat­nego stąpania i z jaką odwagą schodziła w mroczne korytarze Śmierci? Do kogo wymykała się wśród 
nocy, kiedy czarny niewolnik spał na marmurowej posadzce i kto oczekiwał jej nadejścia? Kształtna, mała nóżko! Równie 
debrze spoczywać mogłaś na dumnym karku zwycięskiego wodza, któryś uległ w końcu uro­kowi kobiecości i równie dobrze 
usta panów i królów pieścić mogły twoją biel niepokalaną.


Zawinąłem ten szczątek z zamierzchłej 
przeszłości w resztki starej płóciennej szmaty, która była bez wątpienia częścią sukni śmier­telnych jego właścicielki, 
była bowiem miej­scami przepalona i schowałem go do mojego kuferka zakupionego w magazynach wojsko­wych – dziwne 
doprawdy zestawienie. Potem przy pomocy Billali wybrałem się odwiedzić Leona. Znalazłem go w stanie gorszym nawet 
niż mój własny; miał mnóstwo sińców za­zna­cza­jących się wyraźnie, być może z powodu niezwykle białej jego skóry, czuł 
się słaby i bezwładny wskutek utraty krwi z rany mięśniowej w boku, zresztą jednak był wesół jak szczygieł i domagał się 
śniadania. Job i Ustana ułożyli go na dno, a raczej na płótno lektyki, które w tym celu zdjęto z drążków, i przy pomocy 
Billali, zanieśli w cień u wejścia do groty, z której, wspomnę tu mimo­chodem, usunięto wszelkie ślady rzezi ubiegłej 
nocy; zjedliśmy śniadanie i spędzili razem dzień ten i większą część dwu dni następnych.


Na trzeci dzień rano Job i ja przyszliśmy do 
siebie zupełnie. Leon czuł się również tak dobrze, że zgodziłem się na często przez Billalę ponawianą propozycję 
wyruszenia w podróż do Kôr, jak zwało się miejsce, gdzie żyła ta­jemnicza ONA, jakkolwiek obawiałem się jeszcze o Leona, 
specjalnie zaś chodziło mi o ledwie zasklepioną, ranę, która by wskutek ruchu mogła się na nowo otworzyć. I gdyby nie 
widoczny niepokój Billali, który nasuwał myśl o grożących trudnościach lub nie­bezpie­­czeństwie w razie dalszego 
zwlekania, nigdy bym się nie zgodził na podróż.



 


 


 


 


 


Rozdział X


Rozmyślania


 


 



Nie minęła godzina 
od chwili 
ostatecznej decyzji 
wyruszenia w drogę, 
a już przy­niesiono 
przed wejście do 
pieczary pięć 
lektyk. Do każdej z 
nich przydanych było 
czterech 
zwy­czajnych 
tragarzy i dwóch 
ludzi na zmianę. 
Zjawił się również 
oddział złożony z 
pięć­dzie­sięciu 
zbrojnych 
Amahaggerów, którzy 
mieli tworzyć 
eskortę i nieść 
bagaże. Trzy 
lektyki, rzecz 
prosta, przeznaczone 
były dla nas, 
czwar­ta dla 
Billali, który, ku 
mojemu wielkiemu 
za­dowoleniu, miał 
być naszym 
towarzyszem 
po­dróży, podczas 
kiedy piątą, jak 
przy­puszczałem, 
miała zająć Ustana.



— Czy ta kobieta 
jedzie z nami, mój 
ojcze?— spytałem 
Billalę, który stał, 
wydając ostatnie 
roz­porzą­dzenia.



Wzruszył ramionami i 
odparł:



— Jej wola. W kraju 
naszym kobiety 
robią, co się im 
podoba. Szanujemy je 
i pozostawiamy im 
pełną swobodę, gdyż 
bez nich świat 
prze­stałby istnieć; 
one są źródłem 
życia.



— Ach! — rzekłem 
uderzony takim 
przed­­stawieniem 
sprawy.



— Szanujemy je — 
mówił dalej — do 
pew­nego czasu, w 
końcu jednak pożycie 
z nimi staje się 
nie­możliwe, co 
dzieje się prawie co 
drugie pokolenie.



— A wówczas co z 
nimi czynicie? — 
spy­tałem z 
ciekawością.



— Wówczas — odparł 
ze słabym uśmie­chem 
— podnosimy bunt i 
zabijamy stare, aby 
pokazać młodszym, że 
jesteśmy silniejsi. 
Biedną moją żonę 
zabito w ten sposób 
przed trzema laty. 
Smutne to 
wydarzenie, ale 
praw­dziwie, mój 
synu, życie moje 
stało się odtąd 
spokoj­niejsze, gdyż 
wiek chroni mnie 
przed młodymi.



— Jednym słowem — 
odrzekłem, cytując 
zdanie jednego z 
wielkich mężów, 
którego mądrość nie 
oświecała jeszcze 
ciemnych móz­gów 
Amahaggerów — masz 
więcej swobody, a 
mniej 
od­powiedzial­ności



Zdanie to dało mu 
zrazu trochę do 
myślenia ze względu 
na jego 
dwu­znaczność, 
jakkolwiek przekład 
mój zmienił w dużym 
stopniu jego sens, w 
końcu jednak 
zrozumiał je i 
ocenił.



— Tak, tak, mój 
Pawianie — rzekł — 
ro­zumiem teraz. Ale 
co do 
od­powiedzial­ności, 
to te zostały 
zabite, przynajmniej 
pewne z nich, z tego 
też powodu jest tu 
teraz tak mało 
sta­rych kobiet. 
Same sprowadziły na 
siebie 
nie­­szczęście. Co 
do tej dziewczyny — 
mówił dalej tonem 
poważ­niejszym — nie 
wiem, co o niej 
sądzić. Jest dzielną 
kobietą i kocha Lwa 
(Leo­na); widziałeś, 
jak się uwiesiła u 
jego szyi, chroniąc 
go przed śmiercią. 
Co więcej, jest to, 
w myśl 
obowiązu­ją­cego u 
nas zwyczaju, jego 
żona ma prawo iść za 
nim, chyba że — 
dodał znacząco — ONA 
jej zakaże, gdyż 
słowo JEJ jest ponad 
wszelkie prawa.



— A jeśli ONA każe 
jej go opuścić, a 
dziew­czyna odmówi? 
Co wówczas?



— Jeśli huragan — 
rzekł wzruszając 
ra­mionami — każe 
się zgiąć drzewu, a 
ono się opiera, co 
się dzieje?



I nie czekając 
odpowiedzi, odwrócił 
się i wsiadł do 
swojej lektyki. W 
dziesięć minut 
później byliśmy już 
w drodze.



Godzinę lub więcej 
zabrało nam 
przej­ście 
płaszczyzny wewnątrz 
wulkanicznego 
kra­teru, a pół 
godziny prawie 
wdrapanie się na 
jego drugi brzeg. Tu 
odsłonił się oczom 
na­szym piękny 
widok. Przed nami 
rozciągała się 
długa, stroma 
spadzistość, pokryta 
murawą, wśród której 
gdzie­niegdzie rosły 
kępy krze­wów, 
przeważnie głogów. U 
dołu tej 
malo­wniczej 
spadzistości, w 
odległości jakich 
dzie­więciu lub 
dziesięciu mil, 
można było dostrzec 
ciemne morze 
trzęsawisk, ponad 
którym uno­siły się 
zgniłe wyziewy, jak 
dym ponad mia­stem. 
Zejście w dół nie 
przed­stawiało dla 
tra­garzy żadnych 
trudności, toteż w 
południe dotarliśmy 
do skraju tych 
niezdrowych bagien. 
Za­trzymali­śmy się 
tu na obiad, a potem 
krętą i mylną 
ścieżką zapuściliśmy 
się w głąb 
mo­czarów. W krótkim 
czasie ścieżka stała 
się, przynajmniej 
dla nas obcych, tak 
niewyraźna, że 
prawie nie można jej 
było odróżnić od 
drożyn wydeptanych 
przez zwierzęta i 
ptactwo wodne i jest 
do dzisiejszego dnia 
dla mnie ta­jemnicą, 
w jaki sposób 
tragarze nasi 
orientowali się w 
drodze przez 
bagniska. Na 
przedzie kawalkady 
maszerowało dwóch 
ludzi z długimi 
żerdziami, którymi 
badali od czasu do 
czasu grunt pod 
nogami, czego 
powodem był niepewny 
teren, który często, 
z przyczyn dla mnie 
nieznanych, zmieniał 
się tak dalece, że 
miejsca dobre do 
przejścia jeszcze 
przed mie­siącem, 
pochłonąć mogły 
podróżnika już w 
mie­siącu następnym. 
Nigdy nie widziałem 
bardziej monotonnej 
i przygnębiającej 
scenerii. Całe mile 
trzęsawisk, wśród 
których tylko 
gdzie­­niegdzie 
jaśniały zielone 
pasy względnie 
sta­łego gruntu i 
głębokie ponure 
jeziorka obra­mowane 
wysokim sitowiem, w 
którym hu­czały bąki 
wodne i skrzeczały 
bez ustanku żaby; 
całe mile 
trzęsawisk, bez 
naj­mniejszego 
urozmaicenia, chyba 
że trującą mgłę 
nazwiemy 
urozmai­ceniem. W 
olbrzymich tych 
trzęsa­wiskach żyły 
jedynie ptaki błotne 
i karmiące się nimi 
zwierzęta i to w 
znacznej liczbie. Od 
gęsi, żurawi, 
kaczek, kurek 
wodnych, beka­sów i 
siewek roiło się 
wprost, a wiele z 
nich należało do 
gatunków zupełnie mi 
nieznanych; 
wszystkie były tak 
mało płochliwe, że 
można by je zabić 
kijem. Pomiędzy 
ptakami zwróciła 
przede wszystkim 
moją uwagę bardzo 
ładna odmiana 
nakrapianego bekasa 
dorównująca 
wielkością 
głuszcowi, a z lotu 
również 
przy­­pomina­jąca 
raczej tego ptaka 
niż angielskiego 
bekasa. W jeziorkach 
żyła pewna odmiana 
małych aligatorów 
czy też wielkich 
iguan – nie mogę 
tego rozstrzygnąć – 
które żywiły się 
ptactwem wodnym jak 
również olbrzymimi 
ilościami wstrętnych 
czarnych węży 
wodnych, których 
ukąszenie jest 
bardzo 
nie­bezpieczne, 
chociaż, jak się 
przekonałem, nie tak 
śmiertelne jak kobry 
lub żmii 
amery­kańskiej. 
Ropuchy były bardzo 
wielkich rozmiarów i 
ob­darzone głosem 
proporcjo­nalnym do 
wielkości, co zaś do 
moskitów – 
muszkieterów, 
jak je Job nazywał – 
były one, jeśli to 
możliwe, jeszcze 
zjadliwsze niż na 
rzece i trapiły nas 
srodze. 
Bez­względnie jednak 
naj­przykrzejszym 
wytworem bagien był 
straszliwy smród od 
gnijących roślin, 
który unosił się w 
powietrzu i 
towarzyszące nam 
stale wyziewy 
malaryczne, którymi 
byliśmy zmuszeni 
oddychać.



Szliśmy tak przez 
dzień cały, aż w 
końcu, kiedy w 
ponurym blasku 
zaszło słońce, 
dotar­liśmy do 
wzniesienia 
wielkości prawie 
dwóch morgów – małej 
suchej oazy w pośród 
pu­szczy błotnej – 
gdzie Billala kazał 
rozbić obóz. 
Rozbijanie obozu 
było jednak bardzo 
prostą ceremonią i 
polegało właściwie 
na ze­braniu się 
przy niedużym 
ognisku roznieconym 
z suchych trzcin i 
małej ilości drewna, 
które przy­niesiono 
z sobą na miejsce. 
Stara­liśmy się 
spędzić czas jak 
najlepiej, paląc 
tytoń i jedząc z 
takim apetytem, na 
jaki pozwalał smród 
idący od bagien i 
nie­znośny upał – na 
tych nizinach było 
bowiem bardzo gorąco 
– a jednak, 
jakkolwiek dziwne 
się to może 
wy­dawać, drżąc od 
czasu do czasu z 
zimna. Mi­mo upału 
staraliśmy się 
siedzieć możliwie 
bli­sko ognia, 
prze­konali­śmy się 
bowiem, że moskity 
nie znoszą dymu. Po 
pewnym czasie 
za­winęliśmy się w 
nasze derki, 
próbując usnąć, co 
do mnie jednak 
ropuchy i okropny 
hałas oraz 
nie­pokojące odgłosy 
wydawane przez setki 
bekasów bujających 
wysoko w powietrzu 
uczyniły mi sen 
nie­możli­wością, 
nie mówiąc już o 
innych nie­wygodach. 
Odwróciłem się do 
Leona, który leżał 
obok. Spał, ale 
twarz jego pałała; 
widok ten napełnił 
mnie nie­pokojem. 
Przy migotliwym 
świetle ogniska 
widziałem, że i 
Ustana, która 
spoczywała z drugiej 
strony, podnosiła od 
czasu do czasu głowę 
i patrzała na niego 
wzrokiem 
nie­spokojnym.



Nie mogłem jednak 
udzielić mu żadnej 
po­mocy, wzięliśmy 
już bowiem i tak 
spore dawki chininy, 
która stanowiła 
jedyny nasz środek 
obronny, leżałem 
zatem, wpatrując się 
w tysiące gwiazd, aż 
cały firmament a z 
nim razem i świat 
cały, wydał mi się 
usianym świecącymi 
punktami. Wspaniały 
widok, wobec którego 
czło­wiek uznaje 
własną znikomość! 
Dałem jednak pokój 
roz­myślaniom, gdyż 
umysł ludzki nuży 
się prędko w 
zmaganiu z 
Nie­skończo­nością i 
śledzeniu kroków 
Opatrzności, 
przenosząc się z 
planety na planetę i 
starając wnioskować 
o celu Stwórcy z 
Jego dzieł. Rzeczy 
te pozo­staną dla 
nas tajemnicą. 
Wiedza przechodzi 
na­sze siły. Zbytek 
mądrości mógłby 
oślepić nasze 
nie­doskonałe oczy, 
a zbytek potęgi 
upoiłby nas i zaćmił 
słabe zmysły, które 
odmówiły­by 
posłuszeństwa, 
wtrącając nas w 
otchłań własnej 
próż­ności. Cóż 
bowiem jest 
pierwszym rezultatem 
wzrastającej wiedzy 
człowieka czerpanej 
z księ­gi Natury 
przy ustawicznych 
wysiłkach jego 
krótko­wzrocznych 
dociekań? Zbyt 
często zaczy­na on 
wątpić w istnienie 
Stwórcy lub 
zaprzecza Celowości, 
która nie zgadza się 
z własnymi jego 
poglądami. Prawda 
jest zakryta przed 
naszymi oczyma, gdyż 
na chwałę jej nie 
możemy patrzeć tak, 
jak nie możemy 
patrzeć w słońce. 
Zgubiłaby nas! 
Prawdziwa mądrość 
jest ponad siły 
czło­wieka tu na 
ziemi, gdyż jego 
zdolności, które 
uważa chętnie za 
wielkie, są w 
istocie tylko 
minimalne. Czara 
rychło napełnia się 
po brzegi i gdyby 
tylko tysiączna 
cząstka 
nie­osiągalnej i 
milczącej mądrości, 
która kieruje 
ruchami tych 
świecących gwiazd i 
Siły, która je 
wprawia w obieg, 
wcisnęła się do jej 
wnętrza, musiałaby 
rozbić ją na drobne 
szczątki. Być może, 
że w innym świecie i 
w innym czasie 
stałoby się inaczej. 
Kto to może 
wiedzieć? Tu jednak 
czło­wiek zrodzony z 
kobiety skazany jest 
jedynie na życie 
wśród pracy i 
kłopotów, na 
chwytanie 
puszczanych przez 
Los baniek 
mydlanych, któ­re 
zwie 
przyjemnoś­ciami, 
wdzięczny, że 
dzierży je chwilę w 
rękach, zanim 
prysną, a kiedy 
tragedia rozgrywa 
się do końca i 
zbliża się jego 
godzina śmierci, 
skazany jest na 
przejście w po­korze 
w nieznane mu 
światy.



Ponade mną świeciły 
wieczne gwiazdy, a w 
dole migotały tu i 
ówdzie wśród bagna 
błędne ogniki tulące 
się do ziemi wśród 
tumanów mgły i 
zdawało mi się, że 
widzę w nich 
uosobienie i obraz 
tego, czym jest 
dzisiaj człowiek i 
czym by kiedyś mógł 
zostać, gdyby 
zechciała tego ta 
żywotna Siła, która 
jemu i im nadaje 
prawa. Och! gdyby 
nam było dane 
spoczywać lata całe 
na tych wyży­nach, 
które osiągamy tylko 
chwilami! Och! gdyby 
nam było dane 
zwolnić się z więzów 
ciała i wznieść się 
tam wysoko, skąd, 
jak po­dróżnik z 
najwyższego szczytu 
Darienu, mo­glibyśmy 
patrzeć 
uduchowio­nymi 
oczyma szla­chetnych 
porywów głęboko w 
Nie­skończoność!



Oby już zrzucić tę 
ziemską powłokę, 
skoń­czyć raz na 
zawsze z 
przyziemnymi myślami 
i marnymi 
pragnieniami! Nie 
być rzucany dłu­żej 
na wszystkie strony, 
jak płomyki świec 
przy ciele zmarłego, 
przez siły, nad 
którymi nie mamy 
władzy lub którym, 
jeśli je nawet 
teoretycznie znamy, 
jesteśmy zmuszeni 
cza­sami z natury 
ulegać. Tak, 
odrzucić ją, 
skończyć z tym 
zmarniałym i 
kłopotliwym światem 
i jak te świecące 
punkciki nade mną 
spocząć na wyżynach 
w promiennym blasku 
naszego lepszego ja, 
które teraz nawet 
świeci w nas jak 
błędny ognik. Złożyć 
naszą małość na 
ołtarzu wspaniałych 
i rozległych marzeń, 
tego nie­uchwyt­nego 
lecz powszechnego 
dobra, z którego 
rodzi się wszelka 
prawda i piękno.



Tak dumałem wśród 
nocy. Myśli podobne 
dręczą nas 
wszystkich czasami. 
Dręczą, powtarzam, 
gdyż myślenie może 
nam niestety okazać 
tylko bezsilność 
myśli. I jakąż 
korzyść może 
przynieść słabe 
nasze wołanie wśród 
strasznej ciszy 
przestworza? Czyż 
nasza tępa 
inteligencja może 
czytać tajemnice 
usianego gwiazdami 
fir­mamentu? Czy 
możemy oczekiwać 
stamtąd od­powiedzi? 
Żadna nie przyjdzie, 
może tylko echo 
wołanie nasze 
powtórzy, może tylko 
fantasty­czna jakaś 
wizja się ukaże! A 
jednak wierzymy w tę 
odpowiedź i w to, że 
kiedyś przyjdzie 
Brzask, który 
rozjaśni ciemności 
długich naszych 
nocy. Wierzymy w to, 
gdyż odblask jego 
piękności, który 
zowiemy nadzieją, 
oświeca serca nasze 
spoza grobu. Bez 
nadziei 
ponieśli­­byśmy 
duchową śmierć, a 
przy pomocy Na­dziei 
wspiąć się możemy ku 
Niebu lub w 
naj­gorszym razie, 
jeśli i ona jest 
tylko dziecinną 
zabawką, która ma za 
zadanie chronić 
przed rozpaczą, 
możemy spadać z 
wolna w otchłań 
wieczystego snu.



Z kolei zacząłem się 
zastanawiać nad 
wy­prawą naszą, jak 
awanturnicza była i 
jak dziw­nie 
przygody nasze 
odpowiadają temu, co 
przed wiekami 
zapisano na 
czerepie. Kim była 
ta nad­­zwyczajna 
kobieta, królowa 
narodu równie jak i 
ona niezwykłego, 
rządząca wśród 
gruzów zamierzchłej 
cywilizacji? Co 
znaczyć miała 
historia o ogniu, 
który dawał wieczne 
życie? Czyżby to 
było możliwe, aby 
istniał jakiś fluid 
czy ekstrakt, który 
by tym cielesnym 
wałom nadawał taką 
moc, że mogły całe 
stulecia urą­gać 
minom i bateriom 
Śmierci? Tak, to 
możli­we, ale mało 
prawdo­podobne. 
Wieczne trwanie 
życia nie byłoby 
jednak, jak mówił 
biedny Vincey, tak 
cudowną rzeczą jak 
powstanie jego nawet 
na krótszy okres 
czasu. Lecz, jeśliby 
to była prawda, 
jakież wywołałoby to 
następ­stwa! Osoba 
obdarzona nim 
rządziłaby bez 
wątpienia światem 
całym. Zebrałaby 
wszystkie skarby 
ziemi, 
skoncentro­wała całą 
potęgę i całą 
mądrość, która jest 
potęgą. Mogłaby 
poświęcić okres 
od­powiada­jący 
życiu przeciętnego 
czło­wieka na naukę 
każdej sztuki i 
każdej 
specjal­ności. Jeśli 
to zatem była prawda 
i ONA była 
nie­śmiertelna 
rzeczy­wiście, w co 
nie wierzyłem ani 
przez chwilę, 
czemuż, mogąc świat 
rzucić do stóp 
swoich, wolała żyć w 
podziemiu wśród 
ludo­żerców? To 
obalało wspomnianą 
hipotezę. Cała ta 
historia była 
śmieszna i godna 
czasów, w których 
powstała. W każdym 
razie byłem pewny, 
że nie będę się 
starać o życie 
wieczne. Miałem zbyt 
wiele kłopotów, 
rozczarowań i 
gorzkich upokorzeń w 
ciągu czterdziestu 
przy­krych lat 
egzystencji, abym 
pragnął 
prze­dłuże­nia tego 
stanu rzeczy w 
nie­skończoność. A 
jed­nak, jak sądzę, 
życie moje było 
względnie 
szczęśliwe.



Ale potem, kiedy 
przyszło mi na myśl, 
że w danej chwili 
jest więcej 
prawdo­podobne, że 
ziemskie nasze 
istnienia ulegną nie 
tyle prze­dłużeniu w 
nie­skończoność, ile 
gwałtownemu 
skróceniu, zdołałem 
wreszcie usnąć, co 
każdy czytelnik tej 
opowieści, jeśli 
tylko znajdzie 
czytelnika, przyjmie 
zapewne z wielkim 
zado­woleniem.



Zbudziłem się z 
brzaskiem dnia; 
straż i tra­garze 
snuli się już jak 
cienie wśród gęstej 
mgły poranka, 
gotując się do 
drogi. Ogień wy­gasł 
prawie zupełnie; 
wstałem i 
prze­ciągnąłem się, 
drżąc na całym ciele 
od zimnej rosy 
poran­nej. Potem 
rzuciłem okiem na 
Leona. Siedział, 
przyciskając ręce do 
czoła; ujrzałem, że 
twarz ma 
za­czerwie­nioną, 
błyszczące źrenice i 
żółte obwódki pod 
oczyma.



— Jak się czujesz, 
Leonie? — spytałem.



— Mam wrażenie, że 
umieram — odparł 
głosem chrapliwym. — 
Głowa mi pęka, ciało 
się trzęsie; jestem 
cały chory.



Świsnąłem przez 
zęby, a jeśli nawet 
nie świsnąłem, 
mogłem to z 
pewnością uczynić. 
Leon miał silny atak 
febry. Poszedłem do 
Joba po chininę, 
której znaczny zapas 
posiadaliśmy na 
szczęście ze sobą i 
zobaczyłem, że czuje 
się niewiele lepiej. 
Skarżył się na bóle 
w krzy­żach i 
zawroty głowy; nie 
mogłem liczyć na 
jego pomoc. 
Postąpiłem zatem, 
jak wymagały 
okoliczności – dałem 
im obu około 
dzie­sięć uncji 
chininy i dla 
ostrożności zażyłem 
sam nieco mniejszą 
dawkę. Potem, 
odszukawszy Billalę, 
powiedziałem, jak 
rzeczy stoją, 
pytając, co mi 
radzi. Udał się ze 
mną do Leona, 
oglądnął go, jak 
również Joba 
(którego, wspomnę tu 
mi­mo­chodem, 
nazywał prosięciem z 
powodu jego 
otyłości, okrągłego 
oblicza i małych 
oczu).



— Ach! — rzekł na 
stronie — to febra! 
Spodziewałem się 
tego. Leon jest 
poważnie cho­ry, ale 
jest młody i może 
żyć. Co do 
Prosięcia, jego atak 
jest słabszy; ma tak 
zwaną małą febrę, 
która rozpoczyna się 
zawsze bólami w 
krzy­żach. Utonie w 
jego tłuszczu.



— Czy mogą puścić 
się w dalszą podróż? 
— spytałem.



— Muszą, mój synu. 
Tu na miejscu 
pomarli­­by. Zresztą 
będzie im lepiej w 
lektykach niż na 
ziemi. Dzisiejszej 
nocy, jeśli wszystko 
pój­dzie dobrze, 
przejdziemy bagna i 
znajdziemy się na 
suchym terenie. 
Chodź, wsadzimy ich 
do lek­tyk i ruszymy 
dalej, pozostawanie 
bowiem mgle porannej 
nie jest rzeczą 
bezpieczną. Zjemy 
śniadanie w drodze,



Stało się, jak 
powiedział i z 
ciężkim sercem 
ruszyliśmy w drogę. 
Przez pierwsze trzy 
go­dziny wszystko 
szło jak najlepiej, 
a potem zda­rzył się 
wypadek, który o 
mało nie pozbawił 
nas przyjemnego 
towarzystwa zacnego 
przyjaciela naszego 
Billali, którego 
lektyka otwierała 
pochód. 
Prze­bywali­śmy 
bardzo 
nie­bezpieczny 
odcinek trzęsawisk, 
w których tragarze 
zapadali się po 
kolana. Było dla 
mnie zagadką, w jaki 
sposób mogli posuwać 
się z ciężkimi 
lektykami na 
podobnym terenie, 
jakkolwiek dwóch 
ludzi, pozostających 
dotąd w rezerwie, 
przyszło tu z pomocą 
czterem zwyczajnym 
tra­garzom.



Wtem, kiedyśmy tak 
szli, potykając się 
i brodząc ostrożnie, 
rozległ się 
przeraź­liwy okrzyk, 
po nim cały szereg 
urywanych 
wy­krzykników, a w 
końcu głośny plusk; 
cała ka­rawana 
stanęła.



Wyskoczyłem z 
lektyki i pobiegłem 
naprzód. W 
odległości około 
dwustu yardów 
znajdował się brzeg 
jednego z tych 
ponurych 
obrzydliwych 
jeziorek, o których 
wspominałem; nasza 
ścieżka prowadziła 
wzdłuż tego brzegu, 
który był 
przypadkowo bardzo 
stromy. Spojrzawszy 
na jeziorko, 
ujrzałem z 
prze­rażeniem, że 
pływała na nim 
lektyka Billali, 
jego samego jednak 
nie widziałem. Dla 
objaśnienia powiem 
od razu, co się 
stało. Jeden z 
tragarzy Billali 
stąpił 
nie­szczęśliwie na 
wy­grzewa­ją­cego 
się na słońcu węża, 
który go ukąsił w 
nogę, wskutek czego, 
jak to łatwo 
zrozumieć, ten 
wypuścił z ręki drąg 
od lektyki, a 
widząc, że się 
obsuwa z brzegu do 
wody, chwycił 
instynk­townie za 
samą lektykę. 
Rezultatu można się 
domyślić. Lektyka 
się przechyliła, 
tragarze wypuścili 
ją z rąk i wszystko, 
nie wyłączając 
Billali i czło­wieka 
ugryzionego przez 
węża, runęło w 
błot­niste jeziorko. 
Kiedy znalazłem się 
na jego brzegu, 
żadnego z nich nie 
było widać i jak się 
okazało tragarz w 
ogóle więcej na 
wierzch nie 
wypłynął. Albo 
uderzył o coś głową, 
albo uwięznął w 
błocie, albo, co 
naj­prawdo­po­dobniejsze, 
uległ paraliżowi pod 
wpływem jadu węża. 
Bądź co bądź 
zniknął. Co do 
Billali, jak­kolwiek 
nie było go widać, o 
życiu jego 
świad­czyło miotanie 
się pływającej na 
powierzchni wody 
lektyki, w której 
płótno i zasłony się 
za­plątał.



— Tam jest! Tam jest 
nasz ojciec! — 
za­wołał jeden z 
mężczyzn, ale nie 
ruszył palcem, aby 
mu pośpieszyć z 
pomocą, a i inni 
również. Stali i 
gapili się na wodę.



— Z drogi, bydlęta! 
— krzyknąłem po 
an­gielsku i 
zdjąwszy kapelusz, 
rozpędziłem się i 
skoczyłem w groźne 
bagniste jeziorko. 
Kilka poruszeń 
rękoma i znalazłem 
się w miejscu, gdzie 
szamotał się pod 
płótnem Billala.



Udało mi się, nie 
wiem już w jaki 
sposób, oswobodzić 
go; czcigodna jego 
głowa pokryta 
zielonawym kożuchem 
wodorostów wynurzyła 
się na powierzchnię 
wody. Reszta poszła 
jak z płatka. 
Billala był wielce 
praktyczną 
osobi­stością i nie 
chwytał się, jak 
zwykle tonący, 
ratującego, ująłem 
go zatem za ramię i 
pociąg­nąłem do 
brzegu, gdzie z 
błota wydobyto nas z 
pewną trudnością. 
Przed­stawiali­śmy 
obaj cu­daczny widok 
i da to najlepsze 
pojęcie o prawie 
nadludzkiej powadze 
Billali, jeśli 
powiem, że kaszlący, 
wpół utopiony, 
pokryty błotem i 
zie­lonymi 
wodorostami, z 
piękną brodą 
ocieka­jącą od wody 
jak świeżo 
naoliwiony warkocz 
Chińczyka, wyglądał 
jednak czcigodnie i 
imponująco.



— A psy przeklęte! — 
rzekł, zwracając się 
do tragarzy, skoro 
się tylko wysapał — 
opuści­liście mnie w 
nieszczęściu. Gdyby 
nie cudzo­­ziemiec, 
syn mój Pawian, 
utonąłbym z 
pewno­ścią. 
Zapamiętam to sobie! 
— I spojrzał na nich 
iskrzącymi się, 
chociaż nieco 
załzawionymi oczyma, 
w sposób niezbyt dla 
nich przyjemny, 
chociaż pozornie nie 
zdawali się na to 
zwracać uwagi. — Co 
do Ciebie, synu — 
mówił dalej 
sta­rzec, zwracając 
się do mnie i 
ujmując moją dłoń — 
bądź pewny, że 
możesz na mnie 
liczyć. Ocaliłeś mi 
życie, być może 
jednak przyjdzie 
dzień, kiedy ocalę 
twoje.



Oczyściliśmy się 
teraz jak najlepiej, 
wyło­wili z wody 
lektykę i ruszyli w 
dalszą drogę. Ofiarą 
wypadku padł tylko 
jeden człowiek. Nie 
wiem, czy ze względu 
na małą jego 
popularność, czy też 
wrodzoną obojętność 
i egoizm 
Amahaggerów, nikt, 
jak stwierdziłem, 
nie przejął się 
nagłą i 
nie­spodzie­waną 
jego śmiercią, 
wyjąwszy być może 
wojownika, który 
musiał za niego 
pracować.


 

 

 

 

 

Rozdział XI

Równina Kôr

 

 



Na godzinę przed zachodem słońca wyło­niliśmy się nareszcie, ku wielkiej mojej ra­dości, z krainy mgieł na teren, który falo­wato wznosił się w górę. Na grzbiecie pierw­szej takiej fali 
wzgórz za­trzymali­śmy się na noc. Pierwszym czynem moim było przekonać się o stanie Leona. Czuł się cokolwiek gorzej niż rano, pojawiły się bowiem nowe nie­po­kojące symptomy, to jest wymioty, które 
utrzy­mywały się aż do świtu. Nocy tej nie zmru­żyłem oka ani na chwilę, dotrzymując towa­rzystwa w doglądaniu Leona i Joba Ustanie, która okazała się jedną z naj­lepszych i naj­praco­witszych 
pielęgniarek, jakie w życiu widzia­łem. Powietrze było tu ciepłe i świeże, nie było również moskitów. Znajdo­wali­śmy się ponad strefą mgły bagiennej, która ścieliła się u naszych stóp, jak ścieli się 
ponad miastem gęsta chmura dymu; tu i ówdzie migotały wśród niej drobniutkie błędne ogniki. Położenie nasze było zatem teraz, powiedziałbym, względnie lepsze niż uprzednio.



Następnego dnia o świcie Leon stracił przy­tomność i bredził, że rozdzielono go na dwie połowy. Zmartwiłem się tym wielce i oczekiwa­łem z trwogą zakończenia 
ataku. Mój Boże! Zbyt wiele słyszałem, jak kończą się zazwyczaj podobne ataki. Tymczasem nadszedł Billala i oznajmił, że musimy ruszyć w dalszą, drogę, tym bardziej, że według jego zdania, jeśli Leon 
nie znajdzie się w ciągu dwunastu godzin na miejscu i pod troskliwą opieką, życie jego bę­dzie kwestią jednego lub dwóch dni. Zgadza­łem się z nim pod tym względem, włożyliśmy go zatem do lektyki i 
ruszyli w drogę. Ustana szła obok lektyki Leona, oganiając go od much i pilnując, aby się nie rzucał.



W godzinę po wschodzie słońca osiągnę­liśmy szczyt wzniesienia, o którym wspomina­łem i przed oczyma naszymi rozpostarł się teraz cudny widok. W dole rozciągała 
się wielka płaszczyzna pokryta bujną zieloną trawą, krzewami i ślicznymi kwiatami. W tyle, w odle­głości, jak mi się zdawało, jakich osiemnastu mil od miejsca postoju wznosiła się wśród równiny wielka 
i szczególnego kształtu góra. Podstawę tej wielkiej góry stanowiło pokryte murawą zbocze, ponad nim jednak, na wy­sokości około pięciuset stóp ponad poziom równiny, dostrzec było można przy 
dokład­­niejszej obserwacji potężny i zupełnie stromy wał skalisty prawie na tysiąc dwieście lub tysiąc pięćset stóp wysoki. Kształt góry, która była bez­względnie pochodzenia wulkanicz­nego, był 
okrągły, że zaś widać było tylko jeden odcinek tego koła, oznaczenie dokładne jej wymiarów stanowiło pewną trudność. Dowie­działem się później, że zajmowała nie mniej jak pięć­dziesiąt mil 
kwadratowych. Bardziej imponującego i wspanialszego widoku jak widok tej wielkiej naturalnej twierdzy wzno­szącej się w swym przepychu i samotności ponad poziom równiny nie widziałem i przy­­puszczam, 
że nigdy już nie zobaczę. Odosobnienie jej, majestat i piętrzące się strome ściany zda­wały się urągać niebu. Wyrażając się zrozu­mialej, podam, że obleczona była w chmury, których puszyste masy 
spoczywały na jej potężnych i gładkich blokach.



Usiadłem w hamaku i spoglądałem poprzez równinę na ten majesta­tyczny i wstrząsający obraz. Musiał to zauważyć Billala, kazał się bowiem zanieść do mojej lektyki.



— Spojrzyj na Dom Tej-która-wydaje-rozkazy! — rzekł. — Czyż jakaś królowa ma równie wspaniałą siedzibę?



— Tak, to wspaniałe, mój ojcze — odpar­łem. — Ale gdzie wejście? Ściany są zupeł­nie strome.



— Zobaczysz, Pawianie. Spojrzyj teraz na równinę u naszych stóp! Co o niej sądzisz? Tyś mądry człowiek. Odpowiedz!



Spojrzałem i zobaczyłem coś w rodzaju drogi kołowej prowadzącej w prostym kierun­ku do podnóża góry, jednakże pokrytej mura­wą. Po obu jej stronach wznosiły się wysokie wały przerwane w 
niektórych miejscach na ogół jednak dobrze zachowane, których zna­czenia nie mogłem sobie wytłumaczyć. Wydało mi się rzeczą dziwną, że ktoś otoczył drogę kołową wałami.



— Ojcze mój — odparłem — przy­puszczam, że to gościniec, jakkolwiek można by również uważać go za stare łożysko rzeki, a raczej — dodałem, spostrzegłszy niezwykle prosty kie­runek jego 
przebiegu — łożysko kanału.



Billala, który, wspomnę tu mimochodem, nic nie ucierpiał na wczorajszej kąpieli, skinął, potakując głową, i rzekł:



— Masz słuszność, mój synu. To kanał, wy­kopany dla odprowadzenia wody przez tych, którzy przed nami za­mieszki­wali tę krainę. Jestem pewny, że wewnątrz skalistego pier­ścienia, jaki 
tworzy wielka góra będąca celem naszej podróży, znajdowało się kiedyś wielkie jezioro. Ci jednak, którzy tu żyli przed nami, wykuli, nie wiem w jaki sposób, w litej skale korytarz dochodzący do dna 
jeziora i mający na celu od­prowa­dzenie wody. Wpierw jednak wykopać musieli kanał, który widać tam, na równinie. Później, kiedy wody runęły w dół, spłynąć musiały kanałem dla nich wykopanym i 
przebywszy równinę przedostać się na niziny po drugiej stronie linii wzgórz, gdzie utworzy­ły, być może, niedawno przez nas przebyte bagniska. Kiedy osuszono już jezioro, naród, o którym mówię, 
zbudował potężne miasto – pozostały tylko z niego ruiny i Kôr, nazwa miejscowości, gdzie się znajdują – i w ciągu wieków wykuł korytarze i podziemia, które jeszcze zobaczysz.



— Być może — odparłem. — Czemu jed­nak deszcze i woda źródlana nie wypełnią je­ziora na nowo?



— Mój synu! naród ów był mądrym naro­dem; zapobiegł temu przez zdrenowanie jeziora. Czy widzisz rzekę, tam, po prawej stronie? — Tu wskazał na wielki strumień wody, który wił się przez 
równinę w odległości jakich czterech mil. — Oto kanał odpływowy. Przebija on górę w miejscu specjalnie dla niego w skalistej ścia­nie wykutym. Zrazu, być może, woda płynęła starym kanałem, lecz 
później odwrócono jej bieg i zamieniono kanał na drogę.



— Czyż nie ma innego sposobu prze­dosta­nia się do wnętrza wielkiej góry, jak tylko przez ów kanał? — zapytałem.



— Jest jeszcze inna droga — odpowie­dział — którędy bydło i piesi wędrowcy mogą się przedostać z pewną trudnością, ale droga ta jest ogółowi nieznana. Mógłbyś jej szukać lata całe. Używa 
się jej raz w roku, kiedy pę­dzimy do środka skalistego pierścienia stada bydła, które się pasie na stokach góry.



— A ONA, czy żyje tam zawsze? — spy­tałem. — Czy opuszcza kiedy pierścień górski?



— Nie, synu, ONA jest, gdzie jest.



Tymczasem zeszliśmy na wielką równinę. Przy­patry­wałem się teraz z lubością różno­rodnym, pół­tropikalnym wspaniałym kwiatom i drzewom, które rosły pojedynczo lub 
w grupach złożonych co najwyżej z trzech lub czte­rech sztuk. Kilka okazów było bardzo ładnych, wszystkie, jak mi się zdawało, należały do odmiany zielonego dębu. Widziałem też sporą liczbę palm, z 
których pewne dochodziły do dziesięciu stóp wysokości, oraz naj­piękniejsze i naj­większe w mym życiu drzewa paprocio­we otoczone chmurami błyszczących owadów i wielo­skrzydlnych motyli. Wśród drzew i 
w bujnej pierzastej trawie znajdowała się nie­przeliczona ilość zwierzyny, od nosoroż­ców począwszy. Widziałem nosorożce, bawoły (ogromne stado), kozły, kwagi, czarne anty­lopy, cudowne okazy rogaczy, 
że nie wspomnę już o pośled­niejszej zwierzynie i trzech stru­siach, które ulotniły się za naszym zbliże­niem, jak puch przed burzą. Miałem przy sobie w lektyce jedno­strzałowy karabinek Martiniego – 
ze względu na ciężar nie za­brałem swojego Expressa – spostrzegłszy tedy pięknego tłustego kozła pustynnego, który ocierał się o jedno z drzew dębo­wych, zacząłem się skradać ku niemu. 
Przy­puścił mnie na osiem­dziesiąt yardów i teraz dopiero zwrócił głowę, obserwując bacznie moje poruszenia, gotowy do ucieczki. Pod­niosłem strzelbę i celując między łopatki, da­łem ognia. Był to 
naj­piękniejszy strzał i naj­­ładniejszy łup w mojej skromnej praktyce; wielki kozioł skoczył tylko w powietrze i padł na ziemię nieżywy. Tragarze, którzy się zatrzy­mali, obserwując tę scenę, 
wykrzyknęli z podziwu – niezwykły komplement ze stro­ny tych mrukliwych ludzi, którzy nigdy nie dziwili się niczemu – a kilku z naszej eskor­ty pobiegło zaraz, aby zwierzę poćwiartować. Co do mnie, 
jakkolwiek chciałem się mu przy­patrzeć, wskoczyłem z powrotem do lektyki, jak gdybym w życiu zabił setki kozłów pustyn­nych, czując, że zyskałem wiele w opinii Amahaggerów, którzy cały ten epizod 
uważali za manifestację czaro­dziejskiej siły. Po prawdzie, nigdy dotąd nie widziałem kozła pustynnego na swobodzie. Billala przyjął mnie z entuzja­zmem.



— Wspaniale, synu mój, Pawianie! — rzekł — wspaniale! Jesteś wielki, chociaż tak brzydki. Nie uwierzyłbym, gdybym nie widział na własne oczy. I mówisz, że nauczysz mnie zabijać w ten 
sposób?



— Tak jest, ojcze — rzekłem wesoło — to drobnostka.



Pomyślałem sobie jednak równo­cześnie, że kiedy „ojciec mój” Billala zacznie strzelać, położę się nie­chybnie na ziemię lub schowam poza drzewo.



Po tym drobnym wypadku nie przytrafiło się już nic godnego uwagi; na półtorej go­dziny przed zachodem słońca dotarliśmy do stóp spiętrzonych mas wulka­nicznych, o 
któ­rych uprzednio mówiłem. Jest rzeczą nie­po­dobną opisywać ich groźne i wspaniałe kształty, które odsłaniały się przed moimi oczyma w miarę, jak niestrudzeni tragarze zbliżali się łożyskiem starego 
kanału do miej­sca, gdzie olbrzymie brunatnawe skaliste iglice strzelały w górę z przepaś­cistych czelu­ści, gubiąc się wysoko w chmurach. Wspomnę tylko, że majestat tych opuszczonych, pełnych powagi 
olbrzymów budził we mnie po prostu trwogę. Wstępo­wali­śmy po jasnym i słonecznym zboczu do miejsc, gdzie skradające się z góry cienie chłonęły jego jasność i gdzie wiodła ścieżka wykuta w litej 
skale. Coraz to głębiej prowadził ten cudowny korytarz, do którego wykończenia użyć musiano, jak przy­puszczam, tysięcy ludzi pracujących lata całe. Nie mogę do dzisiejszego dnia pojąć, w jaki sposób 
wykuto go w ogóle bez pomocy prochu strzelniczego lub dynamitu. Jest to i musi pozostać jedną z tajemnic tego dzi­kiego kraju. Przy­puszczam tylko, że koryta­rze te i obszerne podziemia wydrążone w 
skale wykonane być musiały przez rząd kraju K>ô

r, który panował tu w zamierzchłych czasach i na podobieństwo budowli egipskich dokonać ich musiano rękoma dziesiątków tysięcy nie­wolników w ciągu szeregu stuleci. Co to był jednak za 
naród?



Nareszcie dotarliśmy do skalistej opoki i stanęli przed wejściem do czarnego tunelu, który ogromnie przy­pominał tunele kolejowe inżynierów XIX wieku. Z tunelu 
tego wypły­wał duży potok. Jakkolwiek nie wspomniałem o tym dotąd, posuwaliśmy się już od dłuż­szego czasu brzegiem tego potoku, który osta­tecznie przechodził w rzekę, zwracającą się na prawo od 
miejsca, gdzie zaczynał4się tunel wykuty w litej skale. Połowę tego tunelu zaj­mował strumień, a druga połowa, tworząca lekkie wzniesienie prawie na osiem stóp wy­sokie, prze­znaczona była 
na gościniec. Opu­szczając tunel, strumień zwracał się na ró­wninę, gdzie płynął już własnym korytem. U wejścia do podziemia kawalkada się zatrzy­mała i podczas gdy towarzyszący nam ludzie zapalali 
przy­niesione w tym celu lampy, Billala wysiadł z lektyki i pouczył mnie grzecznie, lecz stanowczo, że w myśl rozkazów JEJ każą nam zawiązać oczy, abyśmy nie wiedzieli, w którym podążamy kierunku. 
Zgodziłem się na to bez wahania, lecz Job, który czuł się teraz wiele lepiej, mimo odbytej podróży, opierał się, w obawie, jak przypuszczam, żeby to nie był jaki krok przed­wstępny do uśmiercenia nas 
przy pomocy roz­palo­nego garnka. Pocieszyłem go trochę, zwracając uwagę, że garnków nie ma pod ręką i że nie widzę w pobliżu ogniska do ich rozpalenia. Co do biednego Leona, który rzucał się bez 
przerwy od kilku godzin, ten, ku wielkiej mojej radości, zapadł w głęboki sen, czy też odrętwienie, tak, że nie było potrzeby zawiązywać mu oczu Oczy zawiązano nam kawałkiem żółtego płótna, po czym ci 
z Amahaggerów, którzy mieli na sobie jakieś szmaty, nakryli sobie nimi głowy. Płótno to, jak się dowiedziałem później, pochodziło z grobowców i nie było, jak przy­puszczałem zrazu, miejsco­wym 
produktem. Opaskę umocowano węzłem na tyle głowy, a końce jej zawiązano pod brodą dla unie­możli­wienia jej obsunięcia się. Ustanie, wspomnę tu mimochodem, zawiązano również oczy, nie wiem nawet 
czemu, przy­puszczam jednak z obawy, aby nie zdradziła nam kie­runku drogi.



Po tej operacji, ruszyliśmy w dalszą podróż i wkrótce odgłos kroków tragarzy i wzmaga­jący się szum wody, jak to zazwyczaj bywa w zamkniętych prze­strzeniach, pouczył mnie, że jesteśmy we 
wnętrzu góry. Ciekawe to uczu­cie znaleźć się w środku skalistej opoki i zdą­żać w nie­wiadomym kierunku, przy­zwycza­iłem się już jednak w tym czasie do dziwnych sensacji i byłem przy­goto­wany na 
wszystko. Le­żałem zatem spokojnie, słuchając odgłosu kro­ków tragarzy i poszumu wody, i wmawiałem w siebie, że mi nic nie brakuje. Wojownicy rozpoczęli mono­tonny śpiew, który słyszałem w pierwszą 
noc po wzięciu nas do niewoli; echo tego śpiewu było bardzo ciekawe i trudne do opisania.



Powietrze stało się teraz tak gęste i ciężkie, że zdawało mi się, że się uduszę, w końcu jednak lektyka skręciła nagle raz, drugi i trzeci, szum wody ustał, a powietrze stało się znowu 
świeższe; zwroty lektyki następowały jeden po drugim. Mając zawiązane oczy, czułem się jak oszołomiony. Próbowałem zrazu orientować się w roz­mieszczeniu korytarzy, licząc się z ewen­tual­nością 
ucieczki drogą tą w razie po­trzeby, lecz jak łatwo zrozumieć, straciłem zupełnie rachubę. Przeszło tak około pół godziny i nagle stało się jasne, że jesteśmy znowu pod gołym niebem. Widziałem światło 
dzienne przez opaskę i czułem świeży wietrzyk na twarzy. Jeszcze kilka minut i karawana się zatrzymała; usłyszałem głos Billali nakazujący Ustanie zdjąć sobie i nam opaski. Nie czekając na nią, 
roz­wiązałem węzeł i otwarłem oczy.



Przeszliśmy, jak przy­puszczałem, przez wał skalisty i znajdowali się teraz po jego drugiej stronie, u stóp przepaś­cistej opoki. Uderzyło mnie na pierwszy rzut 
oka, że ściany jej nie były tu tak wysokie, nie wyższe, powiedział­bym, nad pięćset stóp, co dowodziłoby, że łożysko jeziora, a raczej dawnego krateru, w którym się znajdo­wali­śmy, wzniesione było 
znacznie nad poziom otaczającej je płaszczyzny. Sta­liśmy w szerokim, zamkniętym skałami lejku podobnym nieco do miejsca, gdzie wypadł pierwszy postój w naszej podróży, tylko dzie­sięcio­krotnie 
większym. Zaledwie mogłem doj­rzeć zarysy przeciw­ległych ścian. Znaczna część płaszczyzny zamkniętej w ten sposób przez przyrodę była uprawiona i ogrodzona stosami kamieni przed bydłem i licznymi w 
tej okolicy stadami antylop. Tu i ówdzie znajdo­wały się wielkie, pokryte murawą wały ziemne, a w odległości kilku mil ku środkowi, sądziłem, że widzę kolosalne ruiny. Nie miałem jednak czasu się 
rozejrzeć, otoczył nas bowiem natych­miast tłum Amahaggerów przy­pomina­jących pod każdym względem uprzednio przez nas po­znanych, który w milczeniu cisnął się do lektyk tak natrętnie, że zasłonić 
musiał widok spoczy­wa­jącej w hamaku osobie. W tej chwili ujrza­łem znaczną liczbę wojowników zebranych w oddziały pod dowództwem oficerów, którzy trzymali w ręku laski z kości słoniowej; ruszyli 
biegiem w naszą stronę, wyroiwszy się, jak mrówki z mrowiska, spośród skalistych ścian. Ludzie ci i ich oficerowie nosili, oprócz skóry leoparda, suknie i jak się dowiedziałem, two­rzyli JEJ straż 
przyboczną.



Przodownik ich podszedł do Billali, pozdro­wił go, przykładając laskę z kości słoniowej do czoła i postawił mu kilka pytań, których nie słyszałem i na które 
Billala od­powiedział, po czym cały pułk zawrócił popod skały, a za nim mszyła kawalkada naszych lektyk. Po zrobieniu prawie pół mili za­trzyma­li­śmy się jeszcze raz u wejścia do olbrzymiej jaskini 
na jakie sześć­dziesiąt stóp wysokiej i osiem­dziesiąt sze­rokiej; tu wysiadł Billala, prosząc mnie i Joba, abyśmy uczynili to samo. Leon, rzecz prosta, był na to za słaby. Posłuchałem i weszliśmy do 
wielkiej groty oświeconej w części promieniami zachodzącego słońca, a w głębi słabym światłem lamp, które wydawało mi się nie­zmiernie da­lekie, jak światło latarń gazowych na opusto­­szałych ulicach 
Londynu. Na pierwszy rzut oka spostrzegłem, że ściany jej pokryte były płasko­­rzeźbami w rodzaju tych, które widziałem na wazach – przed­stawia­ją­cymi przeważnie sceny miłosne, obrazki myśliwskie, 
egzekucje i męki skazańców torturo­wanych przy pomocy, przy­­puszczalnie, rozpalonego do czerwoności garn­ka włożonego na głowę, i wskazującymi, skąd przejęli nasi gospodarze ten wielce przyjemny 
zwyczaj.



Obrazów wojennych było mało, jakkolwiek nie brakło scen pojedyn­kowych i scen przed­stawia­jących gonitwy oraz walki na pięści, z czego wnoszę, że naród ten nie był często atakowany przez 
wrogów zewnętrznych, czy to dla jego odosobnienia, czy też może wielkiej siły. Między malowidłami widniały kolumny wykutego w kamieniu pisma, o charakterze dla mnie zupełnie nowym; w każdym razie nie 
były to znaki ani greckie, ani egipskie, również nie asyryjskie i hebrajskie – tego jestem pewny. Przy­pomi­nały najbardziej pismo chińskie. Przy wejściu do jaskini płasko­rzeźby i pismo były zatarte, 
lecz dalej, w wielu wypadkach, zupełnie dobrze utrzymane i świeże, jakby w dniu, w którym je rzeźbiarz wykonał.



Pułk straży towarzyszył nam tylko do wej­ścia do groty, gdzie utworzył szpaler. Przy sa­mym wejściu przywitał nas człowiek przybrany w białą szatę, który skłonił 
się nisko, lecz za­chował zupełne milczenie; dowiedziałem się później, że był głucho­niemy – szczegół, który zadziwił mnie mocno.



W odległości jakich dwudziestu stóp od wejścia biegła pod kątem prostym mniejsza grota czy też szeroki korytarz wykuty z obu stron głównej jaskini. U wejścia do lewego korytarza stało na 
straży dwóch wojowników, z czego wy­wniosko­wałem, że prowadzi do JEJ apartamentów. Wejście do prawego krużganka nie było strzeżone i tam wskazał nam drogę głucho­niemy. Idąc kilka kroków korytarzem, 
który był oświetlony lampami, znaleźliśmy się u wejścia do pokoju zakrytego zasłoną z ja­kiejś włóknistej materii, która przy­pomi­nała z wyglądu matę zanzibarską i która wisiała w drzwiach. Niemy 
uchylił ją z pełnym czci ukłonem i wprowadził nas do obszernego apar­tamentu wykutego, rzecz prosta, w litej skale, oświetlonego jednak przez komin dążący przez ścianę na zewnątrz. W pokoju tym 
znaj­dowała się kamienna prycza, garnki z wodą do mycia i doskonale wyprawione skóry leoparda na podanie.



Pozostawiliśmy tu Leona, który był pogrążo­ny w głębokim śnie, a z nim razem pozostała Ustana. Zauważyłem, że niemy spojrzał na nią wzrokiem prze­nikliwym, jakby chciał zapytać: Kto 
jesteś i kto cię tu sprowadził? Potem przeszedł z nami do drugiego pokoju, który za­jął Job, a stąd do dwóch dalszych pokoi, prze­znaczonych dla Billali i dla mnie.
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Pierwszą troską naszą po oglądnięciu Leona było umyć się i włożyć świeże suknie, tych bowiem, które mieliśmy na sobie, nie 
zmie­niali­śmy od dnia zatonięcia okrętu. Na szczę­ście, jak już zdaje się wspomniałem, większa część naszych pakunków prze­łado­wana została do szalupy i przy­niesiona tu przez tragarzy, jakkolwiek 
przedmioty prze­znaczone przez nas do handlu wymiennego i na podarunki dla tubylców, zaginęły. Ubrania nasze zrobione były prawie wyłącznie z dobrej i bardzo silnej szarej flaneli i, jak się 
prze­konałem, nadawały się znakomicie do podróży w tych okolicach, gdyż moja kurtka norfolska, koszula i para spodni z tego materiału ważyły zaledwie cztery funty – rzecz mająca wielkie znaczenie w 
kraju pod­zwrotni­kowym, kiedy każda uncja daje się noszącemu we znaki – a były ciepłe i chroniły dobrze przed promieniami słońca, tym bardziej zaś przed chłodem, który był wynikiem nagłych zmian 
temperatury.


Nigdy nie zapomnę przyjemności, z jaką się umyłem się i szorowałem i z jaką wdziałem czyste flanelowe ubranie. Dopełnieniem mojej 
radości byłby kawałek mydła, którego nam brakowało zupełnie. Dowiedziałem się później, że Ama­hag­ge­rowie, którzy nie znoszą brudu, używają do mycia palonej gliny, która chociaż z początku 
nie­przyjemna w dotknięciu, jest bardzo dobrą namiastką mydła.


Kiedy już się ubrałem, uczesałem i przy­­prowa­dziłem do porządku czarną moją brodę, której stan poprzedni zupełnie 
usprawied­liwiał nadany mi przez Billalę przydomek Pawiana, uczułem się strasznie głodny. Z prawdziwą przyjem­nością spostrzegłem zatem, że zasłonę wiszącą u wejścia do mojego pokoju odsunięto 
bez szelestu i że druga niema osoba, tym razem młoda dziewczyna, dała mi do zrozumienia w sposób nie­dwuznaczny przez otwarcie ust i włożenie do nich palca, że jedzenie dla mnie gotowe. Poszedłem za 
nią do drugiego pokoju, którego dotąd nie widziałem, gdzie zastałem Joba; przywiodła go tu, ku wielkiemu jego za­kłopotaniu również piękna niemowa. Job nigdy już nie ochłonął z wrażenia, jakie wywarła 
na nim pierwsza jego wielbicielka, podejrzewał też każdą zbliżającą się dziewczynę o podobne zamiary.


— Młode te osoby przyglądają się czło­wiekowi, sir — rzekł tonem uspra­wiedli­wienia — w sposób, który nazwałbym nie­przyzwoitym.


Pokój ten był dwa razy większy od groty, gdzieśmy noc prze­pędzili; spostrzegłem też na pierwszy rzut oka, że służył 
pierwotnie za jadalnię i prawdo­podobnie również za miejsce, gdzie Kapłani Śmierci balsamowali zwłoki. Muszę zaznaczyć od razu, że te wykute w ska­łach podziemia, były ni mniej, ni więcej jak 
olbrzymimi katakumbami, gdzie składano śmiertelne szczątki wielkiej wygasłej rasy, której pomniki widzieliśmy dokoła przy­goto­wy­­wane na wieczny spoczynek przy pomocy środ­ków po prostu 
nie­zrównanych. Z obu stron tego szczególnego skalistego pokoju znajdowały się długie duże stoły kamienne, prawie na trzy stopy szerokie i trzy stopy sześć cali wysokie, wykute w litej skale, z którą 
łączyły się u postawy. Stoły te były lekko wydrążone, czy też wygięte ku wewnątrz, dla zrobienia miejsca osobom, które siadały na wykutych w skale kamiennych ławach wzdłuż ścian groty, w odległości 
około dwóch stóp od stołów. Każda z tych ław kończyła się tuż pod wydrą­żonym na zewnątrz kominem, którędy przeni­kało światło i powietrze. Przy bliższych oglę­dzinach zauważyłem jeszcze jeden 
szczegół, który zrazu uszedł mojej uwagi, a mianowicie, że stół po stronie lewej od wejścia używany był nie do jedzenia, lecz do balsamowania zwłok. Było to oczywiste wobec stwierdzenia przeze mnie 
pięciu płytkich wgłębień w skali­stej pokrywie stołu, w kształcie ludzkiej po­staci, z osobnym wgłębieniem na głowę i małą poprzeczką dla pod­trzymania karku, przy czym każde z tych wgłębień było 
odmiennej wiel­kości, dla ciał, od dorosłego mężczyzny po­cząwszy, aż do małego dziecka, i każde po­siadało małe, wydrążone w pewnych odstępach otwory dla umożliwienia odpływu cieczy. Dalszym 
po­twierdzeniem mojego przy­puszcze­nia było to, co ujrzeliśmy ponad stołami, na ścianach podziemia. Tutaj znajdowały się rzeźby doskonale utrzymane, które przed­stawiały obrazowo śmierć, 
balsamo­wanie i pogrzeb starca z długa brodą, prawdo­podobnie dawnego króla lub magnata tej krainy.


Pierwszy obraz przedstawiał jego śmierć. Leżał na łożu spoczywającym na czterech krótkich za­krzywio­nych nóżkach 
umiesz­czo­nych w jego rogach, które kończyły się pałecz­kami, przy­pomina­ją­cymi z wyglądu nuty pisane i wydawał widocznie ostatnie tchnienie. Wokół łoża stały płaczące kobiety i dzieci, pierwsze z 
roz­puszczo­nymi włosami.


Następna scena przed­stawiała balsamowa­nie zwłok, które leżały obnażone na stole z wgłębieniami, podobnym do opisanego uprze­dnio 
– być może nawet, była to podobizna tego samego stołu. Trzech ludzi zajętych było przy pracy – jeden jako kierownik, drugi trzy­mający lejek podobny z kształtu do lejka od wina, którego koniec tkwił w 
ranie na piersiach i sięgał przy­puszczalnie do tętnicy głównej, podczas gdy trzeci, stojąc okrakiem ponad zwłokami, trzymał w górze wielkie naczynie i wlewał do lejka jakąś dymiącą ciecz. Rzecz 
ciekawa, że człowiek z lejkiem i człowiek w­lewający ciecz zatykali sobie na obrazie nosy czy to z powodu smrodu z rozkładającego się ciała, czy też, co prawdo­podobniejsze, aby nie wdychać oparów 
gorącego płynu, który wpro­wadzano do żył zmarłego. Dalszym ciekawym szczegółem było stwierdzenie przeze mnie, że wszyscy trzej ludzie na obrazie mieli na twarzy płócienne maski z otworami na oczy.


Trzecia rzeźba przedstawiała pogrzeb zmar­łego. Leżał sztywny i zimny w płóciennej sza­cie na kamiennej pryczy podobnej 
z wyglądu do pryczy, na której spędziłem pierwszą noc mojego pobytu w tym kraju. Przy głowie i u stóp jego płonęły lampy, a po obu stronach stał szereg pięknie malowanych waz, które opi­sywałem i 
które, jak przy­puszczam, były pełne prowiantów. W pokoiku widać było tłum ża­łobników i muzykantów grających na instru­mencie podobnym do liry, a u stóp zmarłego stał człowiek gotujący się do okrycia 
go ca­łunem.


Rzeźby te jako dzieła sztuki były pierw­szo­rzędnej wartości. Opisałem je zatem możli­wie dokładnie. Za­inte­reso­wały mnie 
ogromnie ze względu na odmalowanie, prawdo­podobnie z drobiazgową ścisłością, obrzędów śmier­telnych dawno zaginionego narodu; pomy­ślałem też sobie, jak bardzo zazdroś­cili­by mi niektórzy miłujący 
staro­żytności przyja­ciele moi w Cambridge, gdybym kiedyś mógł opisać te cudowne pamiątki. Według wszel­kiego prawdo­podobieństwa zarzuciliby mi przesadę, jakkolwiek każda karta tej historii 
świad­czy o jej prawdziwości tak niezbicie, że za­rzutu wymyślenia jej obawiać się nie potrze­buję.


Ale do rzeczy. Po pobieżnym oglądnięciu opisanych rzeźb, a raczej płaskorzeźb, zasiedli­śmy do jedzenia, które składało się z 
gotowa­nego mięsa koźlego, świeżego mleka i placków z mąki podanych na czystych talerzach dre­wnianych.


Po jedzeniu poszliśmy odwiedzić biednego Leona tym bardziej, że Billala oczekiwać musiał na JEJ rozkazy. Biednego chłopaka 
zna­leźliśmy w bardzo złym stanie. Zbudził się z odrętwienia, ale przytomności nie odzyskał, owszem majaczył coś o regatach na Camie i zdaje się zachowywał się nie­spokojnie, albowiem wszedłszy do 
pokoju, ujrzeliśmy, że Ustana starała się utrzymać go w łóżku. Prze­mówiłem do niego, a głos mój zdawał się wpływać na niego kojąco, w każdym razie przestał, się rzucać i dał się namówić do wzięcia 
chininy.


Siedziałem przy nim prawie godzinę – w każdym razie zrobiło się już tak ciemno, że z trudnością mogłem dostrzec głowę 
jego leżącą jak złocista plama na poduszce zro­bionej przez nas z okrytego kocem worka – kie­dy nagle zjawił się Billala i oznajmił z miną pełną powagi, że ONA raczyła wyrazić życze­nie zobaczenia 
mnie – zaszczyt, dodał, któ­rym nie wielu poszczycić się mogło. Zdaje się, że obojętność z jaką przyjąłem to wyróżnienie zgorszyła go trochę, faktem jest jednak, że nie cieszyłem się perspektywą 
ujrzenia jakiejś dzikiej, czarnej królowej, mimo całej jej bez­­względności i tajemniczości, tym bardziej, że umysł zaprzątnięty miałem losem drogiego Leona, o którego życie zacząłem się poważnie 
lękać. Wstałem jednak z miejsca, aby pójść za nim i w tym momencie ujrzałem na ziemi jakiś błyszczący przedmiot. Podniosłem go. Być może, że czytelnik przypomina sobie, że w szka­tułce obok glinianego 
czerepu znajdował się skarabeusz ze znakiem wielkiego O, gęsią i drugim ciekawym hieroglifem, które czytają się razem: Suten se Ra, czyli Królewski syn Słońca. Skarabeusza tego, 
który był bardzo mały, oprawiłem na usilne żądanie Leo­na w masywny pierścień złoty, na podobień­stwo sygnetu. Znalazłem go teraz na ziemi. Musiał zdjąć go w napadzie febry – tak przy­­puszczam 
przy­najmniej – i rzucić na kamien­ną posadkę. Obawiając się, żeby nie zginął, włożyłem go na mały palec i poszedłem za Billalą, zostawiając Leona pod opieką Joba i Ustany.


Szliśmy korytarzem, minęli wielką jaskinię i znaleźli się w krużganku po drugiej jej stro­nie, przy którego wejściu 
stali jak posągi dwaj strażnicy. Pozdrowili nas skinieniem gło­wy, a potem wzniósłszy swoje oszczepy, przy­łożyli je do czoła, jak to zrobili przy spotkaniu się z nami dowódcy wojsk z laskami z kości 
słoniowej. Minęliśmy ich szybko i weszli w krużganek podobny zupełnie do tego, któ­ry wiódł do naszych apartamentów, tylko że krużganek ten był nieco lepiej oświetlony. Kilka kroków dalej spotkaliśmy 
czterech niemych – dwóch mężczyzn i dwie kobiety – którzy skłonili się nisko i uszykowawszy się w ten sposób, że kobiety szły przodem, a męż­czyźni za nami, prowadzili nas obok szeregu drzwi z 
zasłonami podobnych do tych, które wiodły do naszych pokoi i które, jak dowie­działem się później, zamykały wejście do mieszkań niemych stanowiących bezpośrednie JEJ otoczenie. Jeszcze kilka kroków 
dalej i znaleźliśmy się na wprost drzwi – tym ra­zem nie znajdowały się one, jak reszta, z le­wej strony – które, zdaje się, zamykały kory­tarz. Stało tu dwóch strażników, ubranych w białe, a raczej 
żółte szaty, którzy się rów­nież skłonili, pozdrowili nas i wpuścili poza ciężkie zasłony do wielkiego kwadratowego przed­pokoju; osiem czy dziesięć kobiet, prze­ważnie pięknych i młodych, o rudawych 
wło­sach, siedziało tu na poduszkach, szyjąc igła­mi z kości słoniowej na czymś w rodzaju kro­sien. Kobiety te były również głucho­nieme. Po przeciwnej stronie wielkiego, oświetlonego lam­pami 
apartamentu znajdowały się drugie drzwi zakryte ciężką jakby wschodnią zasło­ną zupełnie nie­podobną do tych, jakie wisiały w drzwiach naszych pokoi; tu stało również dwoje nadzwyczaj pięknych niemych 
dziew­cząt z głowami opuszczonymi na piersi i rę­koma skrzyżo­wa­nymi na znak pokory. Kiedyśmy się zbliżyli, wyciągnęły ręce i uchyliły za­słony. I wtedy Billala zachował się ciekawie. Czcigodny, 
stary ten gentleman – gdyż Bil­lala jest bez­sprzecznie gentlemanem – padł na ziemię, opierając się na rękach i kolanach i w tej nie­wygodnej pozycji, zamiatając długą siwą brodą ziemię, zaczął się 
czołgać w głąb pokoju. Postępowałem za nim. Odwróciwszy się, zauważył to.


— Na ziemię, mój synu! Na ziemię, Pawia­nie! Jesteśmy w JEJ pobliżu i jeśli nie okażesz pokory, ONA skruszy cię na proch!


Zatrzymałem się prze­rażony. Kolana za­częły się trząść pode mną, ale rozum przyszedł mi w tej chwili z pomocą. Jak to 
ja, Anglik, mam czołgać się przed jakąś dziką kobietą, jakbym był małpą nie tylko z wyglądu, ale w rzeczy­wistości? Nie chciałem i nie mogłem, jak długo nie miałem pewności, że życie lub dalsze losy 
moje od tego zależą. Jeślibym raz zaczął czołgać się na kolanach, musiałbym to czynić zawsze, a byłoby to dowodem, że uznaję się za coś niższego. Umocniony zatem w uprzedzeniach moich, co do 
klęczenia, które, jak przeważna część tak zwanych uprzedzeń, opierało się na prze­słankach rozumowych, ma­szerowałem śmiało za Billalą. Znalazłem się teraz w drugim pokoju, znacznie mniejszym niż 
przed­pokój, którego ściany pokryte były bogatymi zasłonami tej samej roboty co za­słony u wejścia, dziełami, jak się dowie­dzia­łem później, przędących w przed­pokoju nie­mych, które potem zszywano 
razem. Tu i ówdzie w komnacie znajdowały się stołki z pięknego czarnego drewna podobnego do hebanu wyłożone kością słoniową, a cała podłoga zasłana była dywanami, a raczej ko­
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cami. 
W górze tego apartamentu był jakby komin, również przybrany w zasłony, przez który prze­dosta­wały się promienie światła. W pokoju nie było nikogo.


Z trudem i bardzo powoli czołgał się Billala poprzez grotę, a ja szedłem za nim z mo­żliwie naj­większą powagą. Czułem jednak, że 
siły odmawiają im posłu­szeństwa; trudno prze­cież zachować powagę, idąc za starcem, który wije się na brzuchu, jak wąż. Nie chcąc go wyprzedzać, musiałem albo ściśle odmierzać kroki, albo zatrzymywać 
się co pewien. czas, jak Maria, królowa szkocka, w drodze na rusztowanie, na przedstawieniu teatralnym.


Billala czołgał się nieudolnie, przy­pusz­czam, że jego wiek stał mu na zawadzie, dlatego też posuwanie się nasze naprzód trwało 
sto­sunkowo długo. Głupie to uczucie wy­bierać się na posłuchanie do jakiejś dzikiej Królewskiej Mości, jak ów Irlandczyk, który prowadził świnię na jarmark – tak to bowiem wyglądało – toteż na myśl o 
tym zaledwie po­wstrzymy­wałem się od śmiechu. W nadziei, że zwalczę tę nie­bezpieczną skłonność do we­sołości, która nie była na miejscu, utarłem sobie nos; postępek ten musiał napełnić sta­rego 
Billalę prze­rażeniem, gdyż obejrzał się, spojrzał na mnie wzrokiem wystraszonym i szepnął: Och! biedny mój Pawianie!


W końcu znaleźliśmy się przed zasłoną i tu Billala padł na brzuch z wy­ciągnię­tymi rękoma, jak martwy, podczas gdy ja, 
nie wie­dząc, co mam czynić, rozglądałem się dokoła. Nagle doznałem wrażenia, jakby mi się ktoś spoza zasłony przy­patrywał. Nie widziałem tej osoby, czułem jednak jej wzrok na sobie, wzrok, którzy, 
rzecz dziwna, wywierał na mnie wpływ ciekawy. Zdjął mnie nie­uzasad­niony lęk. Miejsce to było niezwykłe, to prawda, i mimo bogatych obić i łagodnego światła lamp wyglądało dziwnie pusto – szczegół 
tan raczej uwydatniał jego osamotnienie, wiadomo bowiem, że ulica oświetlona ma w nocy bardziej opustoszały wygląd niż ciemna.


W pokoju panowała zupełna cisza; Billala leżał jak nieżywy przed ciężką zasłoną, spoza której, jak się zdawało, płynął ku gó­rze, 
w cień wygiętego łukowato sklepienia, zapach perfum. Czas upływał, a jednak nie spostrzegłem znaku życia. Zasłona nie drgnę­ła nawet. A przecież czułem wzrok tej nie­znanej istoty prze­nika­jący w 
głąb mojej duszy i budzący taki lęk, że pot wystąpił mi na czoło.


W końcu poruszyła się zasłona. Kto mógł stać za nią? Naga, dzika królowa, rozmarzona piękność Wschodu, czy młoda współczesna da­ma 
pijąca po południu herbatkę? Nie miałem pojęcia, nie byłbym jednak zdziwiony, widząc jedną z tych trzech osób. Umierałem z cieka­wości. Zasłona poruszyła się nieco, potem na­gle w jej fałdach pojawiła 
się cudownej pięk­ności biała rączka (biała jak śnieg) z długimi delikatnymi palcami, opatrzonymi w różowe paznokcie. Rączka uchwyciła zasłonę, od­sunęła ją na bok i w tej chwili usłyszałem głos – 
cudny srebrzysty głosik, jakiego nie słyszałem dotąd nigdy w życiu. Przy­pominał mi szemranie strumyka.


— Cudzoziemcze! — prze­mówił głos po arabsku, ale w czystszym i bardziej klasy­cznym języku arabskim niż gwara Amahaggerów. — 
Cudzoziemcze! dlaczego tak bardzo się lękasz?


Pochlebiałem sobie, że mimo wewnętrznej trwogi, panowałem jednak nad rysami twarzy doskonale, dlatego pytanie to zdziwiło mnie 
nieco. Zanim jednakże zdobyłem się na odpo­wiedź, zasłona opadła i przed nami stanęła smukła postać. Mówię postać, gdyż ciało jej i twarz otulone były w delikatny przejrzysty materiał w sposób, który 
na pierwszy rzut oka przy­pominał do złudzenia zwłoki spowite w szaty śmiertelne. Nie wiem jednak, czemu myśl ta przyszła mi do głowy, kiedy pod cienką zasłoną widać było wyraźnie prze­świe­ca­jące 
różowe ciało. Być może, przy­puszczenie to nasunął mi spokój jej upięcia, przypad­ko­wy lub, co prawdo­podobniejsze, rozmyślny, w każdym razie to upiorne zjawisko prze­raziło mnie jeszcze bardziej i 
włosy stanęły mi na głowie na myśl, że znajduję się może wo­bec istoty nie z tego świata. A jednak widzia­łem dobrze, że ta odsłonięta, widmowa postać była smukłą i powabną kobietą, piękną w ka­żdym 
calu i obdarzoną iście niezwykłą gracją, z jaką nie zdarzyło mi się nigdy spotkać. Za każdym krokiem lub ruchem dłoni, cała jej kibić falowała, a szyja nie schylała się, lecz zginała miękko.


— Cudzoziemcze! dlaczego tak bardzo się lękasz? — spytał powtórnie słodki głos, głos, który przenikał do serca, jak 
naj­piękniejsza w świecie muzyka. — Czyż może się mnie lękać mężczyzna? Zaiste, chyba nie byłby mężczyzną? — I ruchem nacechowanym lek­ką kokieterią obróciła się, podniosła w górę ramię, ukazując całą 
swą powabną postać i bogate krucze włosy, które spływały w miękkich splotach na jej śnieżyste szaty prawie do stóp obutych w sandały.


— Twoja piękność, królowo, przyprawia mnie o lęk — odparłem z pokorą, nie wiedząc sam, co mówię i w chwili tej usłyszałem szept 
starego Billali, który leżał rozciągnięty na ziemi: — Dobrze, mój Pawianie, dobrze!


— Widzę, że mężczyźni starają się zawsze usidlić nas, słabe kobiety, kłamliwymi słówka­mi. Cudzoziemcze ! — rzekła z uśmiechem, 
który dźwięczał jak srebrny dzwonek — lę­kasz się, gdyż oczy moje szukały serca twego, lękasz się jedynie z tego powodu. Jestem jed­nak kobietą, przebaczam ci zatem to kłam­stwo z grzeczności. A teraz 
powiedz, w jakim celu przy­byli­ście do krainy mieszkańców po­dziemi, krainy bagien, zbrodni i cieni dawno zmarłych ludzi. Czego szukacie? Czyż życie wam obrzydło, że składacie je w ręce Hiyi, w ręce 
Tej-która-wydaje-roz­kazy? Powiedz, skąd znasz język, którym mówię? To stary język, słodkie dziecię daw­nego syryjskiego narzecza. Czy żyje jeszcze tam w świecie? Widzisz, ja mieszkam w po­dziemiu, 
między zmarłymi, nie wiem nic o ludziach i nie dbam też o nich. Żyję, cudzo­­ziemcze, wspomnie­niami, a wspomnienia moje leżą w grobie wykopanym własnymi moimi rękoma, gdyż zaprawdę powiedziane jest, 
że syn człowieczy sam sobie nie­szczęście zgo­tuje — tu słodki jej głos zadrżał i załamał się jak śpiew leśnego ptaka. Wtem oczy jej padły na roz­ciągniętą na ziemi postać Billali i opanowała się 
natychmiast.


— Ach! jesteś tu, stary człowieku! Powiedz, czemu źle się dzieje w twoim obejściu? Zdaje się, że nastawano na życie 
moich gości? Jeden z nich o mało nie został umęczony roz­palonym do czerwoności garnkiem i zjedzony prze? te bydlęta, dzieci twoje i gdyby towa­rzysze jego nie walczyli tak mężnie, ponie­śliby śmierć 
również, a wówczas nawet ja nie mogłabym im życia przywrócić. Co to ma znaczyć, stary człowieku? Co powiesz mi, abym nie oddała cię w ręce tych, którzy są wy­razicie­lami mojej zemsty?


Podniosła głos w gniewie; brzmiał teraz czysto, bezlitośnie wśród skalistych ścian. Zda­wało mi się również, że widzę płomienie w 
jej oczach zakrytych przejrzystą zasłoną. Spoj­rzałem na biednego Billalę, którego uważałem za człowieka bez trwogi; formalnie trząsł się ze strachu.


— O Hiya! O Ty! — mówił, nie podnosząc z ziemi białej swojej głowy. — O Ty! bądź miłosierna, jak potężna jesteś; jam 
tylko sługa Twój. Nie z mojej winy i nie z mojego roz­kazu, ale za poduszczeniem kobiety odtrąco­nej ze wzgardą przez Twojego gościa, Prosię. Wy­korzys­tując prastary zwyczaj miejscowy, ci przeklęci, 
których dziećmi moimi nazy­wasz, postanowili zjeść tłustego, czarnego cu­dzo­ziemca towarzyszą­cego w podróży gościom Twoim, Pawianowi i Lwu zmożonemu cho­robą. Sądzili, że nie wydałaś co do czarnego 
żadnych rozporządzeń. Skoro jednak Pawian i Lew ujrzeli na co się zanosi, zabili kobietę i zabili swego służącego, aby uchronić go od męczeńskiej śmierci. A potem te diabły, dzie­ci Przeklętego, który 
żyje w czeluści, zasma­kowały we krwi i rzuciły się na Lwa, Pawiana i Prosię. Ci bili się dzielnie. Och! Hiya! walczyli jak prawdziwi mężczyźni i zabili wielu z nich, a potem ja przybyłem, aby ich 
ocalić i przy­wieść przestępców tutaj do Kôr, gdzie ich osądzi wielkość Twoja, o Ty! I tu oczekują Twoich rozporządzeń.


— Wiem o tym, stary człowieku. Jutro zasiądę w wielkiej sali i będę ich sądzić, o to się nie lękaj. A tobie przebaczam. Pamiętaj 
jednak pilnować lepiej swego obejścia! Odejdź!


Billala powstał ze zdumiewającą zwinnością na kolana, skłonił się trzykrotnie głową i zamia­tając białą brodą proch z ziemi, 
wyczołgał się z pokoju, jak się wczołgał, i zniknął za zasłoną, po­zosta­wiając mnie trochę za­niepoko­jo­nego, sam na sam z tą straszną, lecz czarującą osóbką.


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Ayesha zdejmuje zasłonę

 

 



— Poszedł już — rzekła ONA — siwobrody, stary osioł! Jakżeż głupim jest czło­wiek! Uczy się mądrości, którą czerpie jak wo­dę i jak woda spływa mu ona między palcami; a jednak jeśli 
dłonie jego zaledwie zwilży ro­sa mądrości, całe pokolenie głupców woła: patrzcie, oto mędrzec! Czyż nie tak? Jakżeż cię zowią? Mówił, że Pawianem — tu się roze­śmiała — ale to dobre dla dzikich, 
którzy lubią dosadne przezwiska i zapożyczają je od zwierząt. Jak zowią cię jednak w twoim kraju, cudzo­ziemcze?



— Zowią mnie Holly, królowo — odpar­łem.



— Holly — powtórzyła, wymawiając to słowo z trudnością, ale z czarującym akcen­tem — a co to jest Holly?



— Holly, to drzewo kolczaste — od­powie­­działem.



— Słusznie. Postać twoja kłuje w oczy, ale przypomina rzeczywiście pień rosłego drze­wa. Silny jesteś i brzydki, i, jeśli się nie mylę, poczciwy aż do kości; dobrze jest mieć w to­bie 
przyjaciela. Jesteś także rozumnym czło­wiekiem. Pójdź! Usiądź koło mnie! Podoba mi się twoja duma. Bałwo­chwalcza cześć i lęk, jakim napawam tych niewolników, już mi obrzydły. Czasem, kiedy mnie 
rozdrażnią, chciałabym ich zabijać dla zabawy po prostu i patrzeć w ich serca mdlejące ze strachu. — I przytrzymała białą jak śniegi dłonią zasło­nę, wpuszczając mnie do środka.



Wszedłem, drżąc cały. Kobieta ta budziła lęk. Poza zasłoną znajdował się mały pokoik, na dwanaście stóp długi i dziesięć szeroki. W pokoiku tym stało łoże i stół, a na nim owoce oraz woda 
źródlana. Na końcu stołu znajdowało się kamienne naczynie podobne do chrzcielnicy również pełne wody. Cała przestrzeń oświecona była łagodnym światłem lamp zrobionych z pięknych naczyń, o któ­rych 
wspominałem, a powietrze i zasłony prze­sycone były delikatnym zapachem. Zapach ten wydobywał się, jak mi się zdawało, z JEJ wspaniałych włosów i białych sukni. Wszedłem do małego pokoju i stanąłem 
niepewny.



— Usiądź! — rzekła ONA, wskazując na łoże. — Na razie nie masz powodu lękać się mnie. Jeśli jednak masz powód, nie będziesz lękał się długo, gdyż cię zabiję. Dlatego bądź dobrej myśli!



Siadłem na skraju łoża, w pobliżu podob­nego do chrzcielnicy naczynia z wodą, a ONA usiadła z wdziękiem na drugim jego końcu.



— A teraz, Holly — rzekła — powiedz, skąd umiesz po arabsku! To mój język ma­cierzysty, gdyż jestem z urodzenia Arabką, a nawet al Arab al Ariba (Arab z Araba) i pochodzę z rodu 
ojca naszego Yaraba Yarab – syn Kahtana, który żył na szereg stuleci przed Abrahamem, był protoplastą starożytnych Arabów i nadał krainie przez nich zamieszkałej miano Araba. Mówiąc o sobie, jako o al Arab al Ariba, ONA miała bez wątpienia na myśli, że jest czystej krwi Arabką, w odróżnieniu od Arabów napływowych, potomków Izmaela, syna Abrahama i Hagary, którzy zwali się al Arab al 
mostareba. Dialekt korejski zwano zazwyczaj czystym lub rdzennym językiem arabskim, podczas gdy dialekt hamarytycki zbliżał się raczej do macierzystego języka syriackiego. – L. H. H.,syna Kahtana, urodziłam się bowiem w pięk­nym i staro­żytnym mieście Ozal w Arabii Szczęśliwej. Mówisz jednak trochę odmiennym akcentem. Mowa twoja ma coś ze śpiewnego dialektu 
szczepów Hamyar, który tak lubię. Pewne słowa brzmią wprawdzie inaczej, tak jak i u Amahaggerów, którzy skazili jego czystość tak, że kiedy rozmawiam z nimi, zdaje mi się, że mówię obcym językiem.



— Uczyłem się szereg lat po arabsku — odparłem. — Zresztą językiem tym mówią w Egipcie i innych krajach.



— A zatem mówią nim i to w Egrcie. A jakiż faraon rządzi tam obecnie? Czy ktoś z potomków Persa Ochusa? A może skoń­czyły się już rządy Achemenianów, wiele bowiem dni upłynęło już od 
czasu Ochusa?



— Persowie opuścili Egipt przed dwoma tysiącami lat, a po nich przyszli, rządzili i padli, kiedy dzień ich nadszedł, Ptolomeusze, Rzymianie i wielu innych — rzekłem przera­żony. — Ale 
skąd znasz Artaxerxesa, władcę Persów?



Roześmiała się i nie dała mi odpowiedzi i znowu przeniknął mnie zimny dreszcz.



— A Grecja — rzekła — co stało się z Gre­cją? Lubiłam Greków. Byli piękni jak słońce i mądrzy, ale poza tym dumni i zmienni.



— Tak jest — rzekłem — Grecja istnieje i niedawno stała się znowu państwem. Jed­nakże dzisiejsi Grecy, to nie Grecy starożytni, a i Grecja dzisiejsza jest zaledwie zabawką w porównaniu z 
Grecją, która była ongiś.



— A Hebrajczycy, czy są jeszcze w Jero­zolimie? Czy stoi świątynia, zbudowana przez mądrego króla, a jeśli stoi, jakiemu bogu cześć w niej oddają? Czy Mesjasz, o którym mówili tak dużo i 
którego przyjście zapo­wiadali, zjawił się i czy objął rządy nad świa­tem?



— Żydów pokonano i wypędzono, a resztki ich tułają się po całym świecie. Jerozolima zburzona. Co do świątyni odbudowanej przez Heroda...



— Herod? — przerwała. — Nie słyszałam o Herodzie. Ale mów dalej!



— Rzymianie spalili ją, a orły rzymskie zatknięto na jej ruinach. Judea jest pustynią.



— Tak, tak. Wielki to był naród ci Rzy­mianie i zdążali prosto do celu, zdążali jak Przeznaczenie lub ich własne orły po zdobycz, zostawiając poza sobą pokój.



— Solitudinem faciunt, pacem apellant Solitudinem faciunt, pacem apellant (łac.) – Tworzą samotność, wzywają do pokoju — poddałem.



— Ach! mówisz i po łacinie — rzekła to­nem zdziwienia. — Brzmi ona dziwnie w moich uszach po tylu latach i zdaje się, że akcent twój jest trochę odmienny. Kto to napisał? Nie znam tego 
przysłowia, lecz godne jest tak wielkiego narodu. Zdaje się zatem, że poznałem człowieka uczonego, kogoś, kto zaczerpnął ze zdroju ludzkiej mądrości. Czy umiesz także po grecku?



— Tak jest, królowo, równie jak i po hebrajsku, ale nie tyle aby mówić płynnie. Wszystko to dziś języki martwe.



Klasnęła w ręce, jak dziecko.



— Chociaż jesteś tak brzydki, rodzisz owoce mądrości, Holly — rzekła. — Co sły­chać jednak z Żydami, których nienawidzę, na­zwali mnie bowiem poganką, kiedy wykłada­łam im moje poglądy 
filozoficzne. Czy Mesjasz ich przyszedł i czy rządzi światem?



— Mesjasz przyszedł — odparłem z czcią — ale przyszedł ubogi i niski, dlatego nie chcieli go uznać. Wyśmiali go i przybili do krzyża, ale słowa Jego i czyny żyją, gdyż był Synem Bożym i 
dziś rządzi połową kuli ziemskiej, jakkolwiek Królestwo Jego nie jest z tego świata.



— Ach! wilki bez serca! — rzekła. — Czciciele rozumu i rozlicznych bogów, chciwi zysku i kłócący się między sobą! Widzę ich ciemne twarze. A więc ukrzyżowali 
Mesjasza? Łatwo to zrozumieć. Cóż dla nich znaczyło, że był Synem Bożym, jeśli nim był rzeczy­wi­ście? Pomówimy o tym później. Nie mogli uznać Boga, który nie objawił się im w bla­sku i potędze. 
Przecież są wybranym narodem, naczyniem samego Jehowy, a również naczy­niem Baala, naczyniem Astareth, naczyniem bogów egipskich, narodem uprzywi­lejo­wanym, łaknącym wszystkiego, co daje bogactwo i 
si­łę. Ukrzyżowali Mesjasza, gdyż przyszedł do nich w skromnym przebraniu i teraz tułają się po całym świecie. Przy­pominam sobie, że prze­powiedział to nawet jeden z ich proroków. Lecz dajmy spokój 
Żydom, złamali mi serce, zniechęcili do świata i wypędzili na tę pu­stynię, siedzibę narodu, który żył przed nimi. Kiedy uczyłam ich mądrości w Jerozolimie, obrzucili mnie kamieniami; ci biało­brodzi 
ob­łudnicy i rabini podburzyli naród do ukamieno­wania mnie na progu świątyni. Popatrz! Mam dotąd znaki! — i nagłym ruchem obni­żyła toczone ramię, wskazując na małą bliznę zaznaczającą się jako 
różowa plama na jego śnieżystej bieli.



Cofnąłem się przerażony.



— Wybacz, królowo! — rzekłem — ale wprawiasz mnie w zakłopotanie. Od śmierci i żydowskiego Mesjasza na Golgocie upłynęło już prawie dwa tysiące lat. Jakim sposobem mogłaś zatem uczyć 
filozofii Żydów jeszcze przed Jego przyjściem? Jesteś kobietą, a nie duchem. Czyż kobieta może żyć dwa tysiące lat? Czemu żartujesz sobie ze mnie, królowo?



Przechyliła się w tył i znowu uczułem, że oczy jej szukają mojego serca.



— Człowieku! — rzekła w końcu wolno i dobitnie — zdaje się, że jest wiele jeszcze rzeczy na ziemi, o których nie masz pojęcia. Czy wierzysz, że wszystko umiera, jak uczyli Żydzi? 
Zaprawdę, powiadam ci, że i w rzeczy­wistości nic nie umiera. Śmierć nie istnieje, istnieje tylko Przemiana. Spojrzyj! — i wskazała na szereg malowideł na ścianie podziemia. — Trzykroć po dwa tysiące 
lat minęło od czasu, kiedy ostatni z wielkiej rasy, której dziełem są owe rzeźby, padli pod tchnieniem zarazy, a jednak oni nie umarli. Żyją dzisiaj jeszcze, być może duchy ich towarzyszą nam w tej 
chwili — i obejrzała się dokoła. — Niekiedy zdaje mi się, że ich widzę.



— Dla świata jednakże umarli.



— Tak, na pewien okres czasu; ale i dla świata urodzą się powtórnie. Oto ja Ayesha, gdyż takie jest moje imię, mówię ci cudzo­­ziemcze, że czekam obecnie na kogoś, 
kogo miłowałam i który ma się powtórnie narodzić i czekać go będę, dopóki mnie nie znajdzie, jestem bowiem pewna, że przybędzie i tutaj, tylko tutaj spotka się ze mną. Jak to, przy­puszczasz zatem, że 
ja wszech­potężna, pięk­niejsza niż Helena Trojańska, o której śpie­wały pieśni, i mądrzejsza, o wiele, wiele razy mądrzejsza niż sam mądry Salomon, że ja, która znam tajemnice ziemi i bogactwa jej i 
zużytkować mogę wszystko do mych celów, JA, która nawet pokonałam Przemianę, Śmier­cią przez was zwaną, że ja, cudzo­ziemcze, mieszkam wśród barbarzyńców gorszych niźli bydlęta, bez żadnej przyczyny?



— Nie wiem — rzekłem z pokorą.



— Oczekuję tu kochanka. Życie moje było może złe – kto wie zresztą, co jest złe, a co do­bre – i obawiała­bym się śmierci, nawet gdyby dane mi było umrzeć, co się nie stanie, do­póki nie 
wybije moja godzina, wówczas bo­wiem musiałabym go szukać tam, gdzie teraz przebywa i wówczas stanęłaby mi na zawadzie jakaś przeszkoda, której usunąć bym nie mo­gła, a przy­najmniej zdaje mi się, 
żebym nie usunęła. Łatwo zresztą zabłąkać się w tej wielkiej pustyni, gdzie krążą od wieków pla­nety. Przyjdzie jednak dzień – być może je­szcze pięć tysięcy lat minie, zgubi się i zniknie w 
czeluściach Czasu, jak mała chmurka, która znika w cieniach nocy, być może jednak stanie się to już jutro – kiedy on, umiłowany mój, przyjdzie na świat znowu i posłuszny prawom silniejszym niż 
wszystkie ludzkie rachuby znajdzie mnie tu, gdzie mnie już raz poznał, a wówczas serce jego pokocha mnie, chociaż przeciw niemu zgrzeszyłam. Zaprawdę, chociażby mnie nie poznał, pokocha, dlatego 
tylko, żem piękna.



Przez chwilę stałem oszołomiony, nie da­jąc odpowiedzi. Sprawa przechodziła moje po­jęcie.



— Jeśli jednak, królowo — prze­mówiłem w końcu — my śmiertelnicy przy­chodzimy, na świat powtórnie, Ty, jeśli słowa Twe nie kła­mią, stanowisz wyjątek. — Spojrzała na mnie wzrokiem 
badawczym i znowu ujrzałem błysk jej ukrytych za zasłoną oczu. — Wszak Tyś — dodałem spiesznie — nie umarła nigdy.



— To prawda — rzekła — ja bowiem, dzięki przypad­kowi, a częścią dzięki mojej wiedzy, rozwiązałam jedną z naj­większych za­gadek świata. Powiedz, cudzo­ziemcze: 
jeśli życie istnieje, czyż nie­podo­bieństwem jest jego prze­dłużenie na pewien okres czasu? Co zna­czy dziesięć, dwadzieścia lub trzydzieści lat w historii życia w ogóle? W przeciągu dziesię­ciu 
tysięcy lat deszcze i burze obniżą wierz­chołek góry zaledwie o cal. W przeciągu dwóch tysięcy lat, podziemia te nie uległy żadnej zmianie, nic się nie zmieniło poza zwierzętami i człowiekiem, który 
jest także zwierzęciem. Nie ma tu żadnego cudu, czy pojmujesz? Życie jest cudem, ale jego przed­łużenie na krótki okres czasu nie wymaga cudu. Przyroda ma własności odżywcze równie jak i człowiek, 
który jest dzieckiem przyrody. Kto pozna te własności i zużytkuje je do swoich celów, żyć będzie jej życiem. Nie będzie żył wiecznie, gdyż i przyroda nie jest wieczna i kiedyś musi obumrzeć, jak 
obumarła na Księżycu. Musi obumrzeć, a raczej ulec zmianie i zasnąć do czasu, w którym się znowu do życia obudzi. Ale kiedy obumrze? Przy­puszczam, że jeszcze nie teraz, a jak długo żyje, musi żyć 
ten, kto zna jej tajemnice. Nie znam wszystkich jej tajni­ków, ale cały ich szereg, więcej być może, niż ktokolwiek przede mną. Dla ciebie jednak, jak sądzę, wszystko to musi być wielką tajemnicą, nie 
będę zatem zaprzątać twojej uwagi. Kie­dyś, jeśli będę miała ochotę, powiem ci wię­cej, jeśli w ogóle powiem. Ciekaw jesteś za­pewne, w jaki sposób dowiedziałam się o waszym przybyciu i jak ocaliłam 
was od śmierci w rozpalonych do czerwoności garnkach?



— Tak, Królowo — odparłem słabym gło­sem.



— Spojrzyj zatem na wodę!



Tu wskazała na naczynie w kształcie chrzcielnicy i pochyliwszy się, wyciągnęła nad nim rękę.



Wstałem i spojrzałem w wodę, która zmą­ciła się w jednej chwili. Kiedy się znów wyklarowała, zobaczyłem zupełnie wyraźnie, zo­baczyłem, powtarzam, łódź naszą na straszliwym kanale. 
Widziałem śpiącego na jej dnie Leona przykrytego bluzą chroniącą go od moskitów, którą nasunął na twarz, siebie, Joba i Mohameda holującego szalupę na brzegu.



Cofnąłem się przerażony, krzycząc, że to czary, przy­pomniałem sobie bowiem widzianą sytuację:



— Ach! nie! Holly! — odparła — to nie czary. Głupie uprzedzenie. Nie ma czarów, chociaż możliwa jest znajomość tego, co kryje przyroda. Woda ta, to moje zwierciadło; widzę w niej 
wszystko, jeśli tylko, co zdarza się rzadko, mam ochotę wywoływać obrazy. Mo­głabym pokazać ci, jeślibyś zażądał, coś z przeszłości, o ile tylko odnosi się to do naszej krainy i o ile wiem, o co 
chodzi, lub jeśli wiesz ty, który patrzysz. Jeśli pomyślisz o kimś, myśl twoja odbije się w wodzie. Nie rozwią­załam zagadki zupełnie, nie mogę jeszcze czy­tać przyszłości. Ale to stara sztuka; nie 
mo­głam się już jej nauczyć. W Arabii i w Egipcie wróżbiarze znali ją jeszcze przed wiekami. Otóż zdarzyło się, że myślałam razu pewnego o sta­rym kanale – żeglowałam po nim przed dwu­dziestu wiekami 
– i zapragnęłam ujrzeć go zno­wu. I ujrzałam go, a na nim łódź, obok której szło troje ludzi i w której spał młodzian szla­chetnej postawy, z zasłoniętą twarzą. Wyda­łam rozkaz, aby wam darowano 
życie. A teraz bądź zdrów! Ale zatrzymaj się jeszcze i po­wiedz mi coś więcej o tym młodzieńcu, któ­rego ów stary człowiek zowie Lwem! Chciałabym go zobaczyć, lecz mówisz, że chory, chory na febrę i 
zraniony w potyczce?



— Jest bardzo chory — odparłem ze smut­kiem. — Czy nic dla niego nie możesz uczy­nić, królowo? Ty, która wiesz tak wiele?



— Zapewne, że mogę. Mogę go uzdrowić; lecz czemu jesteś taki przy­gnębiony? Kochasz tego młodzieńca? Czy to może twój syn?



— To mój syn przybrany, królowo! Czy mają go tu przynieść?



— Nie. Jak długo jest chory na febrę?



— Trzeci dzień.



— Dobrze. Niech leży zatem jeszcze jeden dzień w spokoju! Może sam pokona chorobę, a to zawsze lepiej niż moje leki, które są zbyt silne, aby mogły być dla zdrowia obojętne. Jeśli jednak 
do jutra, do godziny, w której dostał pierwszego ataku febry, nie będzie się miał lepiej, przyjdę i uzdrowię go. Kto go pie­lęgnuje?



— Nasz biały sługa, którego Billala zowie Prosięciem i — zawahałem się chwilę — ko­bieta, nazwiskiem Ustana, bardzo piękna tu­tejsza kobieta, która podeszła i 
ucałowała go za pierwszym spotkaniem, pozostając od tej chwili przy nim, jak to jest, o ile się nie mylę, zwyczajem twego ludu, królowo!



— Mego ludu! Nie mów o moim lu­dzie! — odrzekła porywczo. — Niewolnicy ci nie są moim ludem. To psy, które mi służą, aż do dnia mojego wyzwolenia. Zwyczaje ich są mi obce. Nie nazywaj 
mnie również królową, nie lubię pochlebstw i tytułów, nazywaj mnie Ayeshą! Imię to brzmi słodko w moich uszach i budzi wspomnienia przeszłości. Co zaś do Ustany, nie wiem, czy przed nią mnie 
ostrzegano i czy ją ja mam ostrzec z kolei. Czy ona, zresztą mniejsza o to, zobaczę — i pochylając się, wyciągnęła rękę nad naczy­niem z wodą, patrząc w nią z naprężeniem. — Spojrzyj! — rzekła 
spokojnie. — Czy to ta kobieta?



Spojrzałem w wodę i ujrzałem w niej zarysy pięknej twarzy Ustany, odbite na gład­kiej powierzchni. Pochylona, z wyrazem nie­­wypowie­dzianej czułości na twarzy, patrzała na coś w dole. 
Jej kasztanowate kędziory spa­dały na prawe ramię.



— To ona — rzekłem niskim głosem, oszołomiony nie­zwykłym zjawiskiem. — Czuwa nad śpiącym Leonem.



— Leo — rzekła głosem bezdźwięcznym Ayesha — to znaczy po łacinie lew. Tym razem starzec znalazł odpowiednie nazwisko. Dziwna rzecz — mówiła dalej do siebie — bardzo dziwna. Takie 
podobieństwo, ale to nie­możebne. — I nie­cierpliwym ruchem prze­sunęła rękę raz jeszcze ponad wodą. Zmąciła się, obraz zniknął i znów światło lamp, tylko światło lamp odbijało się w płynnym żywym 
zwierciadle.



— Czy chcesz zapytać mnie o coś przed odejściem, Holly? — rzekła po chwili namy­słu. — Przykre życie czeka cię tutaj, wśród ludzi dzikich i nie znających potrzeb cywi­li­zo­wanego świata. 
Dla mnie to rzecz obojętna. Popatrz czym się żywię! — Wskazała na owoce na. stoliku. — Jem tylko owoce – owoce, ciastka i trochę wody. Dziewczęta moje są na twoje rozkazy. Są, jak wiesz nieme, 
głucho­nieme i z tego powodu nadają się najlepiej do służby, albowiem ich znaki i wyraz twarzy może być zrozumiały tylko dla znających je osób. Wychowałam je z wielkim trudem, przez szereg stuleci, w 
końcu jednak odniosłam tryumf. Już przedtem udało mi się coś podob­nego, lecz tamta rasa była brzydka, pozwoli­łam jej zatem wymrzeć; tym razem jednak, jak widzisz, jest inaczej. Razu pewnego 
wyhodo­wałam także ród olbrzymów, ale przyroda nie użyczyła mi poparcia i ród ten wymarł. Czy chcesz mnie o coś prosić?



— Tak jest, Ayesho! — rzekłem śmiało, lecz czując się w głębi duszy mniej pewnym siebie, niżby należało wnioskować. — Pragnę oglądać twoje oblicze.



Zaśmiała się srebrzystym głosem.



— Zastanów się, Holly! — rzekła — za­stanów! Zdaje się, że znasz stare podania o bogach greckich? Przypomnij sobie Akteona. który zginął marnie, dlatego że oglądał piękno bez osłony! 
Jeśli pokażę ci twarz moją, zda­rzyć się może, że strawi cię bezsilna żądza. Wiedz bowiem, że nie jestem ani dla ciebie, ani dla żadnego mężczyzny. Należę do tego, który istniał, ale już nie żyje.



— Jak chcesz, Ayesho? — rzekłem. — Nie lękam się twojej krasy. Serce moje wyrzekło się piękności, wyrzekło miłości kobiety, która przemija, jak kwiat



— Mylisz się — rzekła. — Moja nie prze­mija. Trwa tak długo, jak długo ja żyję. Jeśli jednak chcesz tego, nie­opatrzny człowieku, sta­nie się według twojej woli. Nie miej jednak do mnie 
urazy, jeśli namiętność opanuje zmy­sły twoje, jak egipscy pogromcy opanowują dzikie zwierzęta, i jeśli zawiedzie cię na bez­droża. Człowiek, który oglądał piękność moją, już jej nigdy zapomnieć nie 
zdoła, dlatego na­wet w stosunkach z tymi dzikimi używam za­słony, inaczej drażniliby mnie i musiałabym ich zabijać. Powiedz, chcesz mnie widzieć?



— Chcę — odparłem, zdjęty ciekawością.



Podniosła białe, okrągłe ramiona, naj­pięk­niejsze, jakie kiedy­kolwiek w życiu widziałem, i powolnym, bardzo powolnym ruchem odpięła klamrę we włosach. I nagle 
powłóczysta, jakby grobowa szata, która ją osłaniała, opadła na ziemię; oczom moim ukazała się postać jej, przybrana jedynie w białą, ściśle do ciała przy­legającą tunikę, pod którą rysowały się jej 
wspaniałe, królewskie kształty, tętniące ży­ciem, które było więcej niż życiem, i odurza­jącym zmysły wdziękiem, który przechodził ludzkie pojęcie. Na małych nóżkach miała san­dały, umocowane złotymi 
sprzączkami. Ponad nimi widać było kostki tak doskonale wy­modelo­wane, że wzbudziłyby zachwyt każdego rzeź­biarza. Biała jej szata przepasana była w biod­rach podwójnym, szczero­złotym łańcuchem; pod 
nią zaznaczały się nie­skazi­telnie piękne linie pełnej wdzięku kibici. Szata sięgała jej śnieżystej piersi i złożonych na krzyż ramion. Spojrzałem na twarz i, nie przesadzam, cofną­łem się oślepiony 
i oszołomiony. Słyszałem 
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>niebiańskiej piękności, teraz oglądałem ją na własne oczy, tylko że piękność ta, mimo bez­­granicz­nego uroku i czystości, miała w sobie coś 
złego, a przy­najmniej taka mi się naówczas wydała. Jak wam ją opisać? Brak mi słów, po prostu brak mi słów. Żaden żyjący człowiek nie jest w stanie wyobrazić jej sobie. Mógłbym mówić o wielkich, 
czarujących, głę­bokich, czarnych i łagodnych oczach, o różo­wej cerze, o wspaniałych i śmiałych łukach brwi, nad którymi upięte były włosy i o delikatnych regularnych rysach twarzy. Jakkol­wiek 
jednak twarz ta była cudownie, nie­po­wszednio piękna, urok jej nie na tym polegał. Leżał on raczej, jeśli już trzeba użyć jakiegoś określenia, w nie­kłamanym majestacie, kró­lewskiej gracji, piętnie 
nad­ziemskiej ujmują­cej potęgi, która zdobiła promienne to oblicze, jak żywa aureola. Nigdy nie przy­puszczałem, aby piękno mogło być tak doskonałe, a jed­nak doskonałość ta miała pewne cienie, blask 
ten nie był bez­względnie niebiańskim, chociaż nie mniej promiennym. Jakkolwiek twarz, któ­rą widziałem, była to twarz kobiety młodej, liczącej nie więcej jak trzydzieści lat życia, w pełni rozkwitu i 
zdrowia, miała jednak wy­raz nie­pojętego doświad­czenia i znajomości ludzkich smutków i żądz. Tych śladów smutku i grzesznych namiętności nie mógł zatrzeć na­wet rozkoszny uśmiech, który 
zdobił dołki na jej policzkach. Odgadnąć go można było nawet w blasku wspaniałych oczu, wyczytać w po­stawie pełnej majestatu... Zdawał się mówić: Popatrz! jestem piękniejsza niż wszystkie ko­biety za 
pamięci ludzkiej, nieśmiertelna, pra­wie bóstwo, a jednak wspomnienia dręczą mnie wieki całe, namiętność kieruje moimi kro­

kami, zgrzeszyłam i smutek towarzyszy mi w ciągu stuleci, w ciągu stuleci grzeszyć będę i smutek będzie mi towarzyszem aż do dnia odkupienia.



Przyciągany przez jakąś siłę magnetyczną, której się oprzeć nie mogłem, utkwiłem oczy w jej błyszczących źrenicach, czując, że prze­nika mnie prąd, który oszałamia i obezwładnia.



Roześmiała się dźwięcznym głosem i zwró­ciła do mnie główkę z lekką kokieterią, której by się nie powstydziła Wenera Zwycięska.



— Nieopatrzny człowieku! — rzekła — postawiłeś na swoim, jak Akteon, strzeż się, byś, jak Akteon, nie zginął mamie, zaszczuty na śmierć przez własne żądze. I ja, Holly, jestem 
boginią-dziewicą, która nie odda się żadnemu mężczyźnie za wyjątkiem jednego, a ty nim nie jesteś. Powiedz, czyś zadowolony?



— Patrzałem w słońce i oślepiło mnie — rzekłem głosem ochrypłym, zakrywając rękami oczy.



— Ostrzegałam cię. Piękność jest jak pio­run, cudna, lecz niosąca zagładę, zwłaszcza drzewom, Holly.



I znów skłoniła główkę z uśmiechem.



Wtem umilkła i przez zakrywające twarz palce moje ujrzałem dziwną zmianę w jej ry­sach. Wielkie źrenice wyrażały teraz strach, który walczył z uczuciem budzącej się w głębi jej ciemnej 
duszy nadziei. Pełne uroku rysy twarzy skamieniały, a cała jej wdzięczna, smu­kła postać zdawała się rosnąć.



— Człowieku! — szepnęła, a raczej syknęła, wznosząc głowę, jak wąż gotowy uderzyć. — Człowieku! skąd wziąłeś skarabeusza Jeden ze znanych i najbardziej światłych egiptologów, któremu pokazywałem tego zajmującego i ślicznie wykończonego skara­beusza Suten se Ra, mówił, że nigdy nie zdarzyło 
mu się widzieć podobnego. Jakkolwiek nosi on tytuł nadawany często królom egipskim, niekoniecznie musi być, według jego zdania, kartuszem faraona, kartuszem, na którym wpisane jest zazwyczaj albo 
imię, albo pochodzenie monarchy. Dziejów tego szczególnego skarabeusza niestety nie znamy, lecz nie wątpię, że odgrywał on jakąś rolę w tragicznej historii królowej Amenartas i jej kochanka 
Kallikratesa, dawnego kapłana Izydy. – Wydawca., którego masz na ręce? Mów albo, klnę się na Światło Życia, że 
zginiesz!



Postąpiła kilka kroków. Oczy jej błyszczały tak groźnym światłem – zdawało mi się nieledwie, że zioną ogniem, tak że padłem na twarz u jej stóp, bełkocąc słowa bez związku.



— Uspokój się! — rzekła z nagłą zmianą w głosie, który stał się znów, jak pierwej, miękki i łagodny. — Prze­straszyłam cię. Prze­bacz! Czasami jednak, Holly, powolność śmier­telnika może 
wytrącić z równo­wagi nawet bóstwo i w takich chwilach ulegam chęci oka­zania mojej potęgi. Gdybym się nie opamię­tała, byłbyś już trupem... Ale skarabeusz... mów mi o skarabeuszu!



— Znalazłem go — zdołałem wyszeptać, podniósłszy się z ziemi i faktem jest, że w owej chwili byłem tak oszołomiony, że pamiętałem odnośnie do pierścienia to tylko, że znalazłem go w 
grocie Leona.



— To dziwne — rzekła z nagłym przy­­pływem kobiecego podniecenia i tkliwości, któ­rej nie spodziewałem się w tej groźnej isto­cie — widziałam kiedyś podobnego skarabeu­sza. Wisiał na szyi 
kogoś... kogo kocha­łam...



Zaczęła cicho szlochać. Przekonało mnie to, że mimo wszystko była tylko kobietą, chociaż być może bardzo starą.



— Musi być podobny — mówiła dalej — chociaż nigdy dotąd nie widziałam podobnego. Ale ów skarabeusz sprzed lat nie był osadzo­ny w pierścieniu. A teraz odejdź, Holly, i jeśli możesz, 
spróbuj zapomnieć, żeś oglądał pięk­ność Ayeshy.



I odwracając się ode mnie padła na łoże, kryjąc twarz w poduszki.



Co do mnie, wyszedłem z jej komnaty, zataczając się jak pijany i nie wiem nawet, jak dostałem się do mojego pokoju.


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Dusza na mękach piekielnych

 

 


Była już prawie dziesiąta w nocy, kiedy rzuciłem się na łóżko i opanowawszy moje roz­drażnienie, zacząłem się zastanawiać nad tym, 
co widziałem i słyszałem. Im więcej się jednak za­stana­wiałem, tym bardziej byłem głupi. Czyż­bym oszalał, upił się lub śnił, czyżbym stał się po prostu ofiarą jakiejś nie­słychanej i nad­zwyczaj 
sprytnej mistyfikacji? Jak się to stało, że ja, człowiek poważny, obznajomiony z wszystkimi zdobyczami naszej wiedzy i dotąd bez­względny i nie­ubłagany wróg całego hokus-pokus, które nazywa się w 
Europie światem nad­zmysłowym, mogłem uwierzyć, że rozma­wiałem jeszcze kilka minut temu z kobietą, która przeżyła dwa tysiące lat? Było to coś wprost przeciwnego ludzkiej naturze, coś bez­­względnie 
i zupełnie nie­możliwego. Musiała to być mistyfikacja, a jeśli to była mistyfikacja, jakąż ja w niej rolę miałem odegrać? Co miałem mówić o obrazach na wodzie, o nad­zwy­czajnej znajomości dziejów 
minionych przez tę kobietę, która nie znała, a przy­najmniej udawała, że nie zna, współczesnej historii? Co mam sądzić o jej cudownym, czaro­dziejskim uroku, który, bądź co bądź, był faktem, uroku, 
prze­chodzącym ludzkie wyobrażenie? Żadna kobieta na ziemi nie mogła świecić tak nad­naturalnym blaskiem. Bądź co bądź – twierdze­nie to było słuszne – piękność jej była dla mężczyzny nie­bezpieczna. 
Jestem pod tym względem zahartowany, wyłączyłem bowiem, po bolesnym doświad­czeniu z czasów pierwszej młodości, płeć słabą (coraz częściej wydaje mi się, że jest to niezbyt trafne określenie) poza mój 
nawias życiowy. W tej chwili jednakże uprzytomniłem
sobie, że nigdy nie zdołam zapomnieć wizji tych promiennych oczu. Nie­stety! Cała demoniczność tej kobiety zamiast odpychać i budzić grozę, czyniła ją jeszcze bardziej ponętną. Osoba, która przeżyła 
dwa tysiące lat, która roz­porzą­dzała taką potęgą i znajomością sztuk tajemnych, że zwalczyć mogła nawet śmierć, była zapewne więcej niż inne kobiety godna miłości. Niestety! nie o to chodziło! 
Faktem zostanie niezbitym, że ja, chluba kolegium, znany z zasad, które zyskały mi przydomek wroga kobiet, człowiek wyżej czterdziestki, zakochałem się na umór w tej białej czaro­dziejce. Głupstwo, to 
musi być głupstwo! Ostrzegała mnie i nie posłuchałem jej ostrzeżenia. Przeklęta niech będzie fatalna ciekawość, która każe mężczyźnie zdejmować zasłonę z twarzy kobiety i przeklęty niech bę­dzie ten 
wrodzony popęd, który nas skłania do tego. To przyczyna połowy – mówię – przeważnej części naszych nie­powodzeń. Czemu mężczyzna nie może żyć sam szczęśliwy, czemu nie zgadza się, aby kobieta była 
szczę­śliwa bez niego? Być może wprawdzie, że nie byliby wówczas szczęśliwi, wątpię jednak, byśmy nimi kiedyś byli w ogóle. Ale oto ładna historia! Ja w moim wieku, padam ofiarą współ­czesnej Circe! A 
nawet nie współczesnej, jak przy­najmniej sama twierdzi. Była przecież pra­wie tak stara, jak Circe prawdziwa.


Wyrywałem sobie włosy z siłowy i zesko­czyłem z łóżka, czując, że, jeśli się czymś nie zajmę, stracę zmysły. Co powiedziała o 
skara­beuszu? Był to skarabeusz Leona i pochodził ze starego kufra, po­zostawio­nego przez Vinceya w moim pokoju prawie przed dwudzie­stu dwu laty. Czyżby cała ta historia była prawdą i pismo na 
czerepie nie było oszu­stwem, a raczej płodem fantazji jakiejś pomylonej, dawno zapomnianej osobistości? A jeśli to była prawda, czyżby Leon był mężczyzną, którego ONA oczekiwała – umarłym, który się 
powtórnie urodził? To szaleństwo! To mrzonka! Kto słyszał kiedyś o człowieku, który się powtórnie urodził?


Jeśli jednak możliwością było istnienie kobiety żyjącej od dwu tysięcy lat, to równie możebne było... wszystko było możebne. Ja 
sam, kto wie, mogłem być ucieleś­nieniem jakiejś dawno zmarłej istoty, może ostatniej w długim szeregu istot, od których pochodzę. Vive la guerre! Vive la guerre! (fr.) – Niech żyje wojna! Dlaczego nie!? Tylko, że nie­stety nie 
przy­pominałem sobie nic z poprzed­niego mojego wcielenia. Myśl ta wydała mi się tak zabawna, że wybuchnąłem śmiechem i zwracając się do wyrzeźbionej na ścianie podziemia figury groźnego wojownika, 
zawo­łałem głośno: Kto wie, stary towarzyszu, być może byłem twoim kolegą. Na Jowisza! Być może ja byłem tobą, a ty mną? i znowu ro­ześmiałem się z tego przy­puszczenia, a echo śmiechu mojego 
rozległo się nie­przyjemnie wśród sklepionych ścian, jakby duch wojow­nika posłużył się duchem śmiechu.


Następnie przyszło mi na myśl, że trzeba zaglądnąć do Leona, wziąłem zatem jedną z lamp, które paliły się u mego 
wezgłowia, zdjąłem buty i wyszedłem na korytarz wio­dący do jego pokoju. Lekki wietrzyk bawił się zasłoną u drzwi jego komnaty, podnosząc ją i opuszczając, jakby nie­widział­nymi rękoma. Wcisnąłem się 
do sklepionej izby, rozglądając się dokoła. Przy słabym świetle ujrzałem leżącego na łożu Leona, wciąż w gorączce, ale pogrążonego w głębokim śnie. Przy jego boku, wpółleżącą na ziemi, wpółopartą o 
kamienne łoże, zobaczyłem Ustanę. Trzymała dłoń jego w swojej dłoni również we śnie pogrążona, a oboje tworzyli ładną, chociaż smutną parę. Biedny Leon! Policzki jego pałały, oczy miał sino podkrążone 
i ciężki oddech. Był bardzo, bardzo chory; i znowu zdjął mnie okropny lęk, że umrze i zostawi mnie na ziemi samego. A jednak, jeśli żyć będzie, stanie się może moim rywalem. Gdyby nawet nie był 
oczeki­wanym przez Ayeshę kochankiem, jakżeż współ­zawodniczyć mogłem ja, stary i brzydki, z jego promienną młodością i urodą? Dzięki niebu, rozum mój nie został przyćmiony, ONA go zabić nie zdołała. 
I stojąc tak nad nim, wznosiłem gorące modły do Wszech­mocnego, aby mój chłopak, moje naj­droższe dziecko, żył... chociażby miał być oczekiwanym przez NIĄ mężczyzną.


Powróciłem równie ostrożnie, jak przy­­szedłem, ale wciąż jeszcze nie mogłem usnąć; widok leżącego Leona i myśl, że 
jest tak cię­żko chory, były tylko świeżym zarzewiem dla trawiącego mnie ognia. Zmęczone ciało i prze­­wrażli­wiony umysł pobudzały jedynie wyobra­źnię do wzmożonej czynności. Myśli, wizje, 
natchnienia prawie, zmieniały się z prze­raża­jącą szybkością. Niektóre z nich były śmieszne, inne przy­prawiały o lęk, a jeszcze inne bu­dziły wspomnienia i uczucia, pogrzebane od szeregu lat w 
ruinach mojej przeszłości. A nad wszystkim unosiła się postać tej groźnej ko­biety, myśl o jej upajającej piękności. Cho­dziłem tam i na powrót po pokoju – tam i na powrót.


Nagle zauważyłem – na co dotąd nie zwróciłem uwagi – że w skalistej ścianie znajdowała się wąska szczelina. Wziąłem 
lampę i zacząłem ją badać; szczelina wiodła na korytarz. Niezbyt przyjemna to rzecz w sy­tuacji podobnej, znaleźć przejście wiodące nie wiadomo skąd do swojej sypialnej komnaty. Jeśli są korytarze, 
mogą nimi nadejść i lu­dzie, nadejść, kiedy człowiek śpi. Częścią celem zbadania, gdzie prowadzi, częścią party chę­cią zajęcia się czymśkolwiek ruszyłem naprzód. Korytarz wiódł na kamienne schody, 
którymi zszedłem w dół i które kończyły się u wylotu drugiego korytarza, a raczej tunelu również wykutego w skale i biegnącego, jak mi się zdawało, pod krużgankiem wiodącym do mego pokoju i popod 
główną grotą. Szedłem dalej; było cicho jak w grobie. Powodowany jakimś dziwnym uczuciem, czy też ciekawo­ścią, której opisać mi nie­podobna, stąpałem ostrożnie na palcach po wilgotnej i skalistej 
posadzce. Zrobiłem jakie pięć­dziesiąt kroków i znalazłem się w nowym korytarzu odcho­dzącym od poprzedniego pod kątem prostym; i tu zdarzył mi się przykry wypadek. Silny podmuch wiatru zgasił lampę, 
po­zosta­wiając mnie w zupełnej ciemności, w nieznanym mi zupełnie miejscu. Zrobiłem jeszcze kilka kro­ków, aby przejść przez prze­cina­jący mi drogę tunel, lękając się, abym nie pobłądził w 
ciemności, jeśli raz zgubię drogę, a potem przesta­łem myśleć. Co tu robić? Nie miałem przy so­bie zapałek; lękałem się powrotu wśród mroku, a jednak nie mogłem stać tak całą noc, zresztą, gdybym 
nawet stał, niewiele by mi to prawdo­podobnie pomogło, gdyż w głębi ziemi, tak we dnie jak w nocy, panują jednakowe ciemności. Obejrzałem się – żadnego światełka, żadnego szmeru. Spojrzałem przed 
sie­bie w mrok i rzeczy­wiście, w oddali ujrzałem coś, jakby słaby odblask ogniska. Może tam była jaskinia, gdzie znalazłbym lampę... w ka­żdym razie należało spróbować. Powoli i z całą ostrożnością 
posuwałem się tunelem, macając ściany rękoma i próbując każdego kroku, za­nim oparłem nogę na ziemi, w obawie, że wpadnę w jakąś studnię. Trzydzieści kroków – tak, to było światło, wielki płomień, 
który migotał poza zasłoną. Pięć­dziesiąt kro­ków –byłem już blisko niego! Sześćdzie­siąt! – och! wielkie nieba!


Stałem za zasłoną; nie była zasunięta, tak że ujrzałem wyraźnie wnętrze małej komnaty przy­pomina­jącej z wyglądu grobowiec, 
oświet­lonej przez ognisko palące się na środku bia­łym i bezdymnym płomieniem. Po lewej stro­nie znajdowała się kamienna prycza z małą poprzeczką na trzy cale wysoką, a na tej pryczy leżały jakby 
zwłoki, a w każdym razie coś podobnego przy­krytego ozdobną zasłoną. Po­nad ogniskiem stała pochylona postać ko­bieca; zwrócona twarzą do zwłok i bokiem do mnie. Ubrana była w czarny płaszcz po­dobny 
do zakonnej szaty. Patrzała, jak się zdawało, w migocące płomienie. Nagle, kiedy za­stana­wiałem się właśnie, co czynić, kobieta wyprostowała się szybkim ruchem, który spra­wiał wrażenie 
rozpacz­li­wego wysiłku i zrzu­ciła z siebie czarny płaszcz.


Była to ONA.


Ujrzałem ją, jak wówczas, bez zasłony, w białej, przy­lega­jącej do ciała tunice nisko wyciętej na piersiach i przepasanej, jak u 
bar­barzyńców, podwójnym łańcuchem, z roz­pusz­czo­nymi jak uprzednio wspaniałymi czarnymi włosami, które w gęstych splotach spływały na jej plecy. Od twarzy jej nie mogłem oder­wać wzroku, tym razem 
jednak nie dla jej piękności, ale malującego się na niej okrop­nego przerażenia. Była jeszcze piękna, ale rozpacz, ślepa namiętność i grozą przejmujące żądze, skaziły jej delikatne rysy, a wyraz 
wzniesionych w górę oczu był tak bolesny, że nie silę się nawet na jego opisanie.


Stała przez chwilę nieruchomo z wzniesionymi ponad głowę rękoma, a biała jej szata obsunęła się aż do pasa, odsłaniając 
olśniewa­jąco piękne jej kształty. Stała tak z załamanymi rękoma, a twarz jej nabierała z każdą chwilą coraz groźniej­szego, coraz bardziej zło­­wrogiego wyrazu. Nagła myśl, co by się stało, gdyby 
mnie tu znalazła, o mało nie pozbawiła mnie przytomności. Ale mimo wszystko pozo­stałem i jestem pewny, że gdybym nawet chciał, ten czarowny widok nie pozwoliłby mi się ruszyć z miejsca. Wiedziałem 
jednak, co mi grozi. Gdyby mnie usłyszała lub ujrzała poza zasłoną, gdybym kichnął na przykład lub gdyby jej sztuka czaro­dziejska ostrzegła ją, że jest obser­wowana – zguba moja byłaby nie­uchronna.


Opuściła dłonie, potem znowu wzniosła je nad głowę – widziałem na własne oczy, jak biały płomień szedł za nimi, wznosił się prawie 
do powały, rzucając dziki, nie­samo­wity odblask na NIĄ, na białą postać okrytą za­słoną i skaliste ściany podziemia.


Znowu opuściła białe jak kość słoniowa dłonie i wy­powie­działa, a raczej wyszeptała po arabsku tonem, który ścinał mi krew w 
ży­łach i zatrzymywał dech w piersi, te słowa:


— Przeklęta niech będzie, niech będzie na wieki przeklęta!


Ramiona opadły, a z nimi opadł i pło­mień... Znowu wzniosły się w górę i wielkie języki płomieni strzeliły pod powałę; potem 
opadły znowu.


— Przeklęta niech będzie jej pamięć! Przeklęta niech będzie pamięć Egipcjanki!


Znowu wzniosła ramiona i znowu je opu­ściła.


— Przeklęta niech będzie piękna córa Nilu, przeklęta dla tej właśnie piękności! Przeklęta niech będzie, gdyż czary jej zwyciężyły 
mnie! Przeklęta niech będzie, gdyż oddaliła ode mnie kochanka!


I znowu płomień buchnął w górę, aby za chwilę opaść. Zakryła oczy rękoma i zapomi­nając o szepcie, krzyknęła głośno:


— Co znaczą przekleństwa! Zwyciężyła i odeszła!


Po chwili zaczęła znowu ceremonie z coraz bardziej wzrastającą energią.


— Przeklęta niech będzie, gdzie­kolwiek się znajduje! Niechaj dosięgną ją moje prze­kleństwa i spędzą sen z jej powiek! Przeklęta 
niech będzie w gwiaździstych prze­stworzach! Niechaj cień jej będzie przeklęty! Niechaj dosięgnie ją tam moja władza! Niechaj usłyszy mnie nawet tam! Niech skryje się przede mną w ciemności! Niech 
zejdzie w czeluści rozpaczy, gdyż przyjdzie dzień, kiedy ją znajdę!


Płomień opadł; zakryła znowu oczy tę koma.


— To nie ma celu, nie ma celu — jęczała. — Kto może dosięgnąć pogrążonych we śnie? Nawet ja nie zdołam.


Jeszcze raz rozpoczęła swoje złowrogie obrządki.


— Niechaj będzie przeklęta od dnia urodzin swoich aż do dnia snu wiekuistego! Niech będzie przeklęta! Dosięgnie ją kiedyś moja 
zemsta i zniszczy raz na zawsze!


I tak ciągle. Płomień wznosił się i opadał, odbijając się w jej pełnych rozpaczy źreni­cach; szept straszliwych przekleństw – 
żadne słowa nie są w stanie odmalować ich okrop­nej grozy – rozlegał się wśród otaczających nas skał i ginął w oddali, a nie­samo­wite światło i złowroga ciemność padały na przemian na białą, 
przejmującą lękiem postać, która leżała na kamiennej pryczy.


W końcu zmęczyła się i umilkła. Usiadła na ziemi, otuliła twarz i piersi w gęstą zasłonę swoich cudnych włosów i zaczęła 
straszliwie szlochać w męce targającej serce rozpaczy.


— Dwa tysiące lat — jęczała — dwa ty­siące lat wytrwałam bez szemrania; ale cho­ciaż wieki mijają i czas płynie, wspomnienia się 
nie zatarły, światło nadziei nie przyświe­ca. Przeżyłam dwa tysiące lat: żądza trawiła mi serce, a grzech wciąż stał przed oczyma. Czemuż życie nie daje mi zapomnienia? Pragnęłam go w tych długich 
latach, które prze­szły i pragnę na lata, które przyjdą i następo­wać po sobie będą bez końca.


…— Kochanku mój! Kochanku mój! czemuż ów cudzo­ziemiec przypomniał mi cię znowu? Od pięciuset lat nie cierpiałam tak strasznie. 
Jeśli zgrzeszyłam przeciw tobie, czyż nie od­­pokuto­wałam za grzech mój? Kiedy przy­będziesz do mnie, która mam wszystko, a jednak, nie mając ciebie, nic nie mam. Co mam czy­nić? Co czynić? Co 
czynić? A może... może ta Egipcjanka cieszy się tobą tam, gdzie prze­bywasz i urąga mej pamięci? Czemuż nie było mi dane umrzeć z tobą, mnie, któram cię zabiła? Niestety, nie mogę umrzeć! Niestety! 
Niestety — i rzuciła się na ziemię, łkając i za­wodząc, jakby jej serce pękło.


Nagle umilkła, powstała, poprawiła suknie i wstrząsając nie­cierpliwie długimi lokami, zbliżyła się do leżącej na kamieniu 
postaci.


— Och! Kallikratesie! — zawołała — na dźwięk tego imienia zadrżałem — muszę wi­dzieć cię znowu, choćby to było męczarnią! 
Pokolenie mija od czasu, kiedy patrzałam ostatni raz na ciebie, który zginąłeś, zginąłeś z mej przyczyny.


Drżącymi palcami uchwyciła za róg po­dobnej do całunu zasłony, którą przykryta była leżąca na kamiennej pryczy postać i 
za­trzymała się na chwilę. Kiedy przemówiła znowu, był to tylko cichy szept, jakby myśl wy­powie­dziana budziła grozę w niej samej.


— Mam cię wskrzesić? — rzekła, jakby zwracając się do trupa — abyś stanął przede mną jak za dawnych czasów. Mogę to 
uczynić.


I wzniosła ręce ponad zwłokami, podczas gdy cała jej postać przybrała wygląd straszny, bezlitosny, a oczy stały się 
zimne, nie­ubłagane. Cofnąłem się przerażony poza zasłonę, włosy stanęły mi dęba na głowie i czy to było przy­widzenie, czy też fakt, tego nie mogę powie­dzieć, lecz zdawało mi się, że leżąca pod 
cału­nem postać zaczęła się poruszać, a śmiertelna szata podnosić, jakby na piersi oddycha­ją­cego we śnie człowieka. Nagle opuściła ręce i poru­szenia ciała ustały.


— Cóż z tego? — rzekła głuchym gło­sem. — Na cóż zda się budzić pozory życia, kiedy nie mogę przywołać ducha? Nawet sto­jąc przede 
mną nie mógłbyś mnie poznać i był­byś tylko igraszką woli mojej. Życie w tobie byłoby to tylko moje życie, nie twoje, Kallikratesie.


Przez chwilę stała zamyślona, a potem padła na kolana i przy­cisnąwszy usta do śmiertelnej pościeli, zalała się łzami. Było coś 
tak strasznego w widoku tej grozę budzącej kobiety, która z całą namiętnością przywarła do zwłok – coś straszniej­szego, niż wszystko na co w życiu patrzałem – że nie mogłem się opanować i odwróciwszy 
się, wyczołgałem się z wolna, drżąc na całym ciele, przez pogrążony w ciemności korytarz, pod wrażeniem, że ujrza­łem wizję duszy cierpiącej piekielne katusze.


Czołgałem się sam nie wiem jak. Dwa razy upadłem, raz skręciłem na boczny korytarz, na szczęście jednak spostrzegłem zaraz, że 
jestem na fałszywej drodze. Posuwałem się tak przez dwadzieścia minut, aż w końcu przyszło mi na myśl, że musiałem minąć wąskie schod­ki, którymi zszedłem na dół. Zupełnie wyczer­pany i zdjęty 
śmiertelnym strachem, padłem na kamienną posadzkę i straciłem przytom­ność.


Kiedy przyszedłem do siebie, spostrzegłem słaby promyk światła w korytarzu tuż poza moimi plecami. Przy­czołgawszy się tam, 
prze­konałem się, że były to wąskie schodki, przez które przenikało w dół słabe światło dzienne. Wszedłszy na górę, dostałem się bez przeszkody do mojego pokoju i rzuciwszy się na łóżko, popadłem 
niebawem w sen, a raczej odrętwienie.


 

 

 

 

 

Rozdział XV

Ayesha sprawuje sądy

 

 



Otworzywszy oczy, ujrzałem Joba, który właściwie był już rekon­wales­centem po prze­bytej febrze. Stał w promieniach światła, któ­re przenikało do groty od zewnątrz, otrzepując suknie z 
kurzu w braku szczotki do czysz­czenia i składając je w porządku na kamiennej pryczy. Potem wydobył z walizy pudełko z przyborami toaletowymi i przy­goto­wywał je z całą pieczo­łowi­tością do mojego 
użytku. Zrazu złożył pudełko na pryczy, później jednak, bojąc się widocznie, abym go nie prze­wrócił, umieścił je na rozłożonej na ziemi skó­rze leoparda i cofnął się krok w tył dla za­obserwo­wania, 
jak tam wygląda. Zdaje się, że nie był zadowolony, zamknął zatem kufer, postawił go sztorcem i przy­sunąwszy do łoża, ustawił na nim pudełko z przyborami. Potem spojrzał na naczynia z wodą, które 
stanowiły naszą umywalnię.



— Ach! — usłyszałem jego szept — nie ­ma nawet ciepłej wody w tym przeklętym miejscu. Zdaje się, że te bydlęta używają jej tylko do gotowania ofiar! — i westchnął ciężko.



— Cóż tam, Job? — zapytałem.



— Wybacz pan! — rzekł, drapiąc się w głowę. — Myślałem, że śpisz a sądząc po wyglądzie, wypoczynek się panu należy. Wy­glądasz pan, jakbyś w nocy oka nie zmrużył.



Jęknąłem jedynie w odpowiedzi. Przeży­łem w istocie taką noc, że nie życzę nikomu podobnej.



— Jak się ma Leon, Job?



— Ciągle tak samo, sir. Jeśli prędko nie przyjdzie do siebie, umrze; to wszystko. Przyznaję jednak, że ta dzika Ustana pielęgnuje go prawie jak chrześci­janka. Stale jest przy nim, stale 
go dogląda, ale jeśli mogę mówić otwarcie, widok jej budzi grozę; włosy się jej jeżą, klnie i złorzeczy w swoim pogańskim ję­zyku, przynajmniej zdaje mi się, że klnie, kiedy na nią patrzę.



— I co robisz wówczas?



— Kłaniam się jej pięknie i mówię: młoda niewiasto, zachowanie się twoje jest brzydkie i nie­odpowiednie. Wiedz, że mam obowiązki wobec mojego pana zmożonego 
chorobą... Lecz ona nie zważa na to zupełnie, tylko przeklina i złorzeczy jeszcze głośniej. Zeszłej nocy wło­żyła rękę pod tę swoją koszulę i wydobyła nóż; wobec tego ja wyjąłem rewolwer i 
cho­dziliśmy tak przez pewien czas koło siebie, aż wreszcie nie mogła wstrzymać się od śmiechu. Nie wypada chrześci­jani­nowi zadawać się z dziką kobietą, jakkolwiek piękna by była, jest jednak do 
pewnego stopnia głupotą (Job podkreślił to słowo dobitnie) przybywać do kraju, gdzie spotyka się rzeczy nie­przewi­dziane. Odpokutujemy za to, panie, jestem o tym przekonany. Moim zdaniem pokuta 
do­piero się zaczęła, a kiedy się skończy, będzie już po nas. Zostaniemy na zawsze między duchami i zmarłymi w tych przeklętych podziemiach. Ale muszę się postarać o jedzenie dla Mr. Leona, jeśli 
tylko ta kocica pozwoli; może pan wstanie, sir, gdyż jest już po dzie­siątej.



Uwagi Joba nie były zbyt pocieszające dla człowieka, który jak ja przeżył taką noc, zwłaszcza, że były słuszne. Za­stana­wiając się nad naszym położeniem, przy­szedłem do prze­konania, że 
ucieczka z tego miejsca była dla nas zupełnym nie­podo­bieństwem. Przypuśćmy, że Leon wyzdrowieje, przypuśćmy, że ONA wróci nam wolność – co było rzeczą bardzo wątpliwą – i nie zabije nas w przystępie 
roz­­drażnienia, że Ama­hag­ge­rowie nie włożą nam na głowę rozpalonych do czerwoności garnków, to i tak było nie­podo­bieństwem znaleźć drogę przez sieć trzęsawisk, które, rozciągając się na mile, 
broniły lepiej szeregu obejść domowych
Amahaggerów niż wszelkie dzieła i pomysły człowieka. Nie, pozostawało tylko jedno – czekać. Co do mnie, byłem tak za­cie­ka­wiony całą tą dziwną historią, że nie prag­nąłem niczego więcej, jak 
zaspokoić moją cie­kawość, chociażby za cenę własnego życia. Jakiż człowiek, którego interesują zagadnie­nia fizjo­logiczne, wyrzekłby się studiowania charakteru takiego jak Ayesha, gdyby znalazł po 
temu sposobność? Nie­bezpie­czeństwo ze studiami tymi połączone, ich urok, a wreszcie, jak przyznać musiałem nawet teraz na trzeźwo, ONA sama, były to powody, nad którymi nie mogłem przejść do 
porządku dziennego. Na­wet straszna scena, której świadkiem byłem ubiegłej nocy, nie wybiła mi z głowy tego sza­lonego planu. Niestety, przyznać to muszę, nie wyrzekłem się go do dzisiejszego dnia.



Ubrawszy się, przeszedłem do jadalni, a ra­czej pokoju, gdzie dawniej balsamowano zwło­ki, i zjadłem skromny posiłek przyniesiony mi, jak wczoraj, przez nieme 
dziewczęta. Po śnia­daniu odwiedziłem Leona, który był bez­przytomny i nie poznawał mnie. Spytałem Ustanę, co sądzi o jego chorobie, lecz ona wstrząsnęła tylko głową i zaczęła cicho płakać. Miała 
wi­docznie mało nadziei. Wobec tego zdecydowa­łem się, jeśli to tylko możliwe, przywołać JĄ. Z pewnością, jeśli zechce, będzie go mogła wyleczyć. W tej chwili wszedł do pokoju Billala i również 
pokręcił głową.



— Umrze tej nocy — rzekł.



— Niech Bóg broni, ojcze! — odparłem i odwróciłem się przy­gnębiony.



— Ta-która-wydaje-rozkazy wzywa cię do siebie, mój synu — rzekł starzec, kiedyśmy zmierzali do drzwi. — Bądź jednak ostroż­niejszy! Wczoraj byłem już pewny, że ONA cię zabije, kiedy 
ujrzałem, że nie padłeś przed NIĄ na kolana. Sprawuje sądy w wielkiej sali nad tymi, którzy porwali się na ciebie i Lwa. Pójdź ze mną, synu! pójdź bez zwłoki!



Poszedłem za nim korytarzem i po wejściu do środkowej jaskini, ujrzałem, że tłoczy się tu wielka liczba Amahaggerów, z których część miała na sobie ubrania, a 
część nosiła tylko przepaski ze skór leoparda. Zmieszaliśmy się z tłumem i przeszli do olbrzymiej jaskini, któ­rej końca prawie że nie było widać. Ściany jej były misternie rzeźbione, a co dwadzieścia 
kroków odchodziły pod kątem prostym kruż­ganki, wiodące, jak mi mówił Billala, do krypt grobowych wykutych w skale przez naród, który tu żył dawniej. Nikt, jak opowiadał, nie zagląda teraz do 
tych grobowców. Muszę przyznać, że serce moje zadrgało z radości na myśl o nad­zwyczajnych po­szuki­waniach archeo­logicznych, jakie bym tu mógł prze­prowadzić.



Wreszcie doszliśmy do końca groty, gdzie stało skaliste wzniesienie zupełnie podobne do tego, na którym nas z taką wściekłością ata­kowano – fakt ten dowodził, że wzniesienia owe służyły 
prawdo­podobnie za ołtarze, na których sprawowano rozmaite obrządki reli­gijne, a przede wszystkim ceremonie pogrze­bowe. Po obu stronach tego wzniesienia, znajdowały się przejścia wiodące, jak mnie 
pouczył Billala, do dalszych jaskiń pełnych ciał zmarłych. Całe wnętrze góry — dodał — jest pełne trupów i prawie wszystkie z nich są do­brze zachowane.



Przed wzniesieniem zgromadził się wielki tłum ludzi obojga płci patrzący wzrokiem tak ponurym, że wzruszyłby samego Marka Tapleya. Na wzniesieniu stało proste krzesło z czarnego drewna 
wyłożone kością słoniową, z siedzeniem z włókien roślinnych i drewnianym oparciem.



Nagle rozległ się okrzyk Hiya! Hiya! (ONA, ONA) i w jednej chwili zebrany tłum padł na twarz i leżał tak bez ruchu, jakby wszyscy obecni pomarli, a jam jeden tylko 
wyszedł cało z tej rzezi. Długi szereg wojowników ze straży przybocznej przyszedł krużgankiem od strony lewej, ustawiając się po obu bokach wzniesie­nia. Potem nadszedł oddział głucho­niemych płci 
męskiej, po nim drugi taki oddział głucho­­niemych kobiet niosących lampy, a za nimi smukła biała postać osłonięta od stóp aż do głów, w której poznałem JĄ. Wstąpiła na wzniesienie i usiadła na 
krześle, zwracając się do mnie w języku greckim, dlatego, jak przypuszczam, aby nikt z obecnych nie mógł jej zro­zumieć.



— Podejdź bliżej, Holly! — rzekła — i usiądź u moich stóp! Wymierzę sprawied­li­wość tym, którzy chcieli cię zabić. Wybacz, że moja greczyzna szwankuje, nie władałam grecką mową już tak 
dawno, że język odmawia ml posłu­szeństwa i nie nagina się odpowiednio do słów.



Skłoniłem się i wszedłszy na wzniesienie, usiadłem u JEJ stóp.



— Jak spałeś zeszłej nocy, mój Holly? — spytała.



— Bardzo źle, Ayesho! — odparłem otwar­cie i lęk zdjął mnie, czy nie wie przypadkiem, gdzie spędziłem większą część nocy.



— I ja — rzekła z uśmiechem — spałam bardzo źle. Miałam straszne sny i zdaje się, że ty byłeś ich przyczyną.



— O czym śniłaś, Ayesho? — zapytałem obojętnie.



— Śniłam — odparła porywczo — o kimś, kogo nienawidzę, i o kimś, kogo kocham — a potem, jakby chciała zmienić temat roz­mowy, zwróciła się do kapitana straży przy­bocznej w języku 
arabskim: — Każ przywieść tych ludzi przed moje oblicze!



Kapitan skłonił się nisko – gdyż straż i JEJ służba przyboczna nie padli na kolana, lecz stali nieruchomo – i odszedł z kilku pod­władnymi przez prawy korytarz.



Przez chwilę panowała cisza. ONA wsparła głowę na dłoni i pogrążyła się w zadumie, pod czas gdy tłum leżał na brzuchu, podnosząc tylko ukradkiem głowy i obserwując 
nas spod oka. Zdaje się, że królowa ich tak rzadko po­kazywała się publicznie, że godzili się chętnie na tę małą nie­dogodność, a nawet na poważ­niejsze nie­przyjem­ności, aby tylko spojrzeć na nią, a 
raczej na jej szaty, gdyż dotychczas ża­den żywy człowiek, wyjąwszy mnie, nie oglądał jej oblicza. Wreszcie ujrzeliśmy migotanie świateł i usłyszeli tupot kroków w korytarzu, Straż przywiodła 
pozostałych przy życiu niedoszłych naszych morderców w liczbie niespełna dwudziestu, na których obliczu wyraz wrodzonej im obojętności walczył o lepsze ze strachem budzącym się w ich dzikich ser­cach. 
Ustawili się w rzędzie na wprost wznie­sienia i chcieli paść na twarz, jak zebrani w jaskini widzowie, lecz ONA ich powstrzy­mała.



— Nie! — rzekła miękko — stójcie! Stójcie, proszę. Przyjdzie niebawem chwila, że zmęczy was pozycja leżąca — i zaśmiała się melodyjnym głosem.



Widziałem dreszcz zgrozy, który wstrząsnął szeregiem skazanych nie­szczęśliwców i cho­ciaż to byli zbrodniarze, zrobiło mi się ich żal. Kilka minut – może dwie lub trzy – upły­nęło w 
milczeniu. W tym czasie ONA – wno­siłem to z ruchów JEJ głowy, gdyż oczu, rzecz prosta widzieć nie mogłem – przyglą­dała się dokładnie i szczegółowo każdemu z delikwentów. Wreszcie przemówiła, 
zwraca­jąc się do mnie tonem spokojnym i pełnym rozwagi.



— Gościu mój, znany w swoim kraju pod imieniem Kolczastego Drzewa Holly po angielsku znaczy ostrokrzew.! Czy poznajesz tych ludzi?



— Tak jest, królowo, prawie wszystkich — odparłem i ujrzałem, że na dźwięk moich słów za­czerwie­nili się.



— Opowiedz zatem mnie i tu zebranym przebieg wydarzeń, o których słyszałam!



Wezwany w ten sposób, opisałem pokrótce ucztę kanibalów i przy­goto­wania do męczarni naszego biednego sługi. Opowiadania mego słuchali w zupełnym milczeniu oskarżeni, wszyscy zebrani i 
ONA sama. Kiedy przesta­łem mówić, Ayesha zawołała po imieniu Billalę, a starzec wzniósłszy głowę z ziemi, ale wciąż leżąc na brzuchu, potwierdził prawdę słów moich. Nie prze­słuchi­wano żadnych 
dalszych świadków.



— Słyszeliście — rzekła ONA po chwili, zimnym, przenikliwym głosem, zupełnie róż­nym od zwyczajnego jej tonu; była to jedna z naj­ciekawszych właściwości tej niezwykłej istoty, że głos 
jej przy­stoso­wywał się w nad­­zwyczajny sposób do każdej sytuacji. — Co możecie powiedzieć na swoją obronę, wy, zbun­towane dzieci, aby uniknąć grożącej wam kary?



Przez chwilę nie było odpowiedzi, w końcu jednak jeden z mężczyzn, przystojny rosły wojownik w średnim wieku, o wyrazistych ry­sach twarzy i oku jastrzębia, przemówił, tłumacząc się, że 
rozkazy, które otrzymali, doty­czyły tylko białych ludzi; o czarnym ich słu­żącym nie było wzmianki. Wobec tego, za poduszczeniem kobiety, która zginęła, postano­wili, według prastarego i ulubionego 
zwyczaju, założyć mu na głowę żelazny garnek i na­stępnie zjeść. Co do napadu na nas, to dokonali go w przystępie szału i mocno tego żałują. Skończył, prosząc pokornie o łaskę lub ewen­tualnie o 
wypędzenie na bagna, gdzie mogliby zginąć lub żyć, zależnie od szczęścia. Czytałem jednak w jego twarzy, że miał mało nadziei uzyskania przebaczenia.



Nastąpiła przerwa i w jaskini oświetlonej migocącymi lampami, które rzucały wielkie cienie na skaliste ściany, zaległa zupełna ci­sza. Scena ta była jedną z naj­dziwniejszych, jakie 
widziałem w tym nie­samo­witym kraju. Na ziemi, przed wzniesieniem, leżał nieruchomy tłum ludzi, jakby nieżywych, których szeregi gubiły się gdzieś w tyle, w ciemności. Na wprost tej ciżby stała grupa 
złoczyńców, któ­rzy usiłowali pokryć strach pod maską pozor­nej obojętności. Po lewej i prawej stronie stały milczące straże przybrane w białe szaty, uzbrojone w wielkie oszczepy i sztylety, i tłum 
głucho­niemych mężczyzn i kobiet przy­gląda­­jących się całej tej scenie ciekawymi oczyma. Ponad wszystkimi, w prostym krześle, sie­działa otulona zasłoną biała kobieta, której piękność i straszliwa 
potęga zdawała się uwi­daczniać nad nią jak aureola, a raczej blask nie­widzialnej jakiejś światłości, a u stóp królowej ja, któremu JEJ postać nigdy nie wy­dała się tak straszna jak w chwili, kiedy 
obmyślała zemstę.



W końcu przemówiła.



— Psy i węże jadowite! — rozpoczęła miękkim głosem, który stopniowo potężniał, aż w końcu wstrząsał posadami sali. — Ludo­żercy! zgrzeszyliście dwukrotnie. Po 
pierwsze, atakując cudzo­ziemców, którzy są Białymi, i usiłując zabić ich służącego. Za to jedno winniście śmierci. Ale to nie wszystko. Ośmie­liliście się mi sprzeciwić. Czyż nie przesłałam wam 
rozkazu na ręce Billali, sługi mojego i ojca waszego obejścia? Czyż nie prosiłam was, abyście przyjęli gościnnie cudzo­ziemców, których próbo­wali­ście teraz zabić i których za­mordo­wali­byście 
rzeczy­wiście, gdyby nie ich odwaga i siła? Czyż nie uczono was od dzie­ciństwa, że prawo JEJ jest nie­wzruszone i kto w nim stara się zmienić jedną literę, zginie? A czyż słowa moje nie są prawem? 
Czyż nie uczyli was tak ojcowie, kiedyście jeszcze byli dziećmi? Czyż nie wiecie, że równie dobrze moglibyście wzruszyć w posadach te podzie­mia lub zatrzymać słońce w biegu, niż spo­dziewać się, że 
zmienię moje roz­porzą­dzenia lub lekce­ważyć sobie będę słowa moje dlatego, że się wam tak podoba? Wiecie o tym dobrze, przeklęci. Ale jesteście źli wszyscy, z gruntu źli, złe instynkty kotłują się w 
was jak woda w źródle. Gdyby nie ja, przestali­­byście istnieć od wieków, gdyż sami po­zabi­­jali­byście się nawzajem. A teraz, żeście tak postąpili, żeście usiłowali zabić ludzi, którzy są moimi 
gośćmi i co więcej ośmielili się mnie nie posłuchać, oto kara, jaką wam naznaczam: Niechaj was odprowadzą do sali tortur Jaskinia tortur – Oglądałem później tę okropną kaźń, również pozostałość po przedhistorycznym narodzie, który zamieszkiwał Kôr. Jedynymi przedmiotami w jaskini były ławy 
kamienne najrozmaitszego kształtu dla przeprowadzania rozmaitych tortur. Niektóre ławy, z porowatego kamienia, były prawie czarne od krwi dawnych ofiar, która w nie przesiąkła. W środku pokoju 
znajdowało się palenisko z zagłębieniem dla historycznego garnka. Najstraszniejszym szczegółem w jaskini były jednak rzeźby umieszczone nad każdą ławą i przedstawiające odpowiednie tortury. Rzeźby te 
były tak straszne, że nie chcę zadręczać czytelnika próbą ich opisu. – L. H. H. i oddadzą w ręce kata, a ci, którzy dożyją do wschodu słońca niech pomrą taką 
śmiercią, jaką gotowali służącemu moich gości.



Umilkła i szmer grozy rozległ się w jaskini. Co do skazanych, skoro tylko zdali sobie sprawę ze strasznego losu, który ich czeka, padli na twarz, zapominając o dotych­czaso­wym 
stoicyzmie, płacząc i błagając o łaskę w sposób, który mi serce rozdzierał. Zwróci­łem się do Ayeshy z prośbą, aby im przeba­czyła, a przynajmniej skazała na śmierć nie tak straszliwą. Była jednak 
nie­wzruszona jak skała.



— Mój Holly! — rzekła znów po grecku, przy czym muszę przyznać, że jakkolwiek uważałem się zawsze za lepszego znawcę tego języka niż większość moich kolegów, z 
trudnością przy­chodziło mi ją rozumieć, przede wszystkim dla ciągłej zmiany akcentu (Ayesha mówiła, rzecz prosta, akcentem oryginal­nym, gdy dla nas wskaźnikiem przy wymawianiu jest tylko tradycja i 
akcent nowocze­sny). — Mój Holly! to być nie może. Jeśli przebaczę tym wilkom, życie wasze będzie w ciągłym nie­bezpie­czeństwie. Nie znasz ich. To tygrysy żądne krwi. I dziś jeszcze pragną waszej 
śmierci. W jaki sposób, sądzisz, spra­wuję rządy nad tym ludem? Rozporządzam jedynie jednym pułkiem straży przybocznej, a więc nie przy pomocy siły zbrojnej. Tylko postrachem. Władza moja jest 
urojeniem. Raz na pokolenie zdobywam się na podobny krok i skazuję szereg ludzi na męki. Nie sądź, że jestem okrutna, mściwa lub coś w tym rodzaju. Cóż znaczy dla mnie zemsta nad takimi ludź­mi? Ci, 
którzy żyją długo, mój Holly, nie po­wodują się namiętnoś­ciami, ale interesem. Jak­kolwiek może się zdawać, że zabijam w gnie­wie lub w chwili roz­drażnienia, to fałsz. Wi­działeś małe chmurki na 
niebie; poruszają się pozornie bez przyczyny, a jednak to wiatr pę­dzi je w określonym kierunku. Tak jest i ze mną, Holly. Kaprysy moje i fantazje są takimi małymi chmurkami; zdają się powstawać bez 
przyczyny, a jednak poza nimi wieje zawsze wiatr w określonym kierunku. Nie, ludzie ci muszą umrzeć i umrzeć tak, jak roz­kazałam. — I nagle zwróciła się do kapitana straży przybocznej:



— Niech stanie się, jako rzekłam!


 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Grobowce w Kôr

 

 


Po odprowadzeniu jeńców, Ayesha skinęła ręką i wszyscy zebrani zaczęli z powrotem cisnąć się ku wejściu do jaskini, jak stado 
zwie­rząt. W pewnej odległości od wzniesienia po­wstali i opuścili komnatę, w której pozostała tylko królowa wraz ze mną, pominąwszy głucho­niemych i kilku ze straży przybocznej. Ko­rzystając ze 
sposobności, prosiłem JĄ, aby poszła oglądnąć Leona, wspominając o jego groźnym stanie. Nie zgodziła się jednak na mą propozycję, tłumacząc, że przed nocą nie grozi mu żadne nie­bezpie­czeństwo, gdyż 
chorzy umierają na tego rodzaju febrę zazwyczaj o zmierzchu lub z brzaskiem dnia. Mówiła również, że lepiej pozostawić chorego własnym siłom i wkroczyć dopiero w ostatniej chwili. Wobec tego, 
zamierzałem ją pożegnać, popro­siła mnie jednak, abym pozostał, gdyż chce ze mną pomówić i pokazać mi cuda podziemi.


Byłem tak bardzo pod jej wpływem, że nie byłbym w stanie odmówić. I nie odmówiłem. Wstała z krzesła i skinąwszy na niemych, 
zstąpiła z wzniesienia. Czworo dziewcząt wzię­ło lampy i ustawiło się po dwie przed i za nami, podczas gdy reszta odeszła ze strażą.


— A teraz — rzekła — pragnę pokazać ci osobliwości tego kraju, mój Holly. Spojrzyj na tę wielką jaskinię! Czyś widział kiedy coś 
podobnego? Wykuta została, jak i wiele jej podobnych, rękami wygasłego narodu, który żył przed laty w mieście na równinie. Musiał to być wielki i osobliwy naród, ci ludzie z Kôr, ale jak Egipcjanie 
więcej dbał o zmarłych niż o żyjących. Ilu ludzi według twego zdania było potrzeba do wydrążenia tej groty i sąsiadują­cych z nią krużganków?


— Dziesiątków tysięcy — odparłem.


— Tak jest, Holly. Naród ten był starym narodem już za czasów Egipcjan. Mogę w pew­nym zakresie czytać ich pismo, gdyż znala­złam 
klucz do niego. Popatrz, ta jaskinia wykuta była już w późniejszych czasach! — i wskazując na ścianę w tyle, kazała niemym podnieść w górę lampy. Ponad wzniesieniem wyrzeźbiona była postać starca 
siedzącego w krześle, z laską z kości słoniowej w dłoni. Uderzyło mnie na pierwszy rzut oka, że rysy jego twarzy przy­pomi­nały do złudzenia por­tret balsamowanego mężczyzny w komnacie, która służyła 
nam za jadalnię. Pod krzesłem, które, wspomnę tu mimo­chodem, miało kształt podobny do krzesła, na którem Ayesha sprawowała sądy, znajdował się krótki napis, na­kreślony tymi ciekawymi literami, o 
których wspominałem, lecz których opisać się nie po­dejmuję. Przy­pomi­nały, zdaje się, najwięcej pismo chińskie. Napis ten, z pewną trudnością i wahaniem Ayesha przeczytała mi głośno i 
prze­tłumaczyła. Brzmiał jak następuje:



 


 W ROKU CZTERY TYSIACE DWIEŚCIE PIĘĆ­DZIESIĄTYM DZIEWIĄTYM OD ZAŁOŻENIA KRÓLEWSKIEGO MIASTA KÔR ZOSTAŁA TA JASKINIA (A RACZEJ KRYPTA GROBOWA) WYKOŃCZONA PRZEZ 
TISNĘ, KRÓLA KÔR. LUD I NIEWOLNICY BUDOWALI JĄ OD TRZECH GENERACJI NA PRZYSZŁY GROBOWIEC DLA WYBITNIEJSZYCH OBY­WATELI. OBY BŁOGO­SŁAWIEŃSTWO NIE­BIOS SPOCZĘŁO NA DZIELE ICH I UCZYNIŁO SEN TISNY, 
POTĘŻNEGO MONARCHY, KTÓREGO PODOBIZNA WYRYTA JEST NA ŚCIANIE POWYŻEJ, ZDROWYM I SZCZĘŚLI­WYM AŻ DO DNIA PRZEBUDZENIA Dzień Przebudzenia – Zwrot ten wskazywałby na wiarę w życie przyszłe. – Wyd., RÓWNIE JAK SEN JEGO SŁUG I TYCH Z JEGO RODU, KTÓRZY, PIASTUJĄC PO NIM GOD­NOŚĆ 
KRÓLEWSKĄ, ZŁOŻĄ TU KIEDYŚ GŁOWY W POKORZE.

  


— Widzisz, Holly — rzekła — że naród ten założył miasto, którego zwaliska wznoszą się jeszcze na równinie, na cztery tysiące lat 
przed wy­kończeniem tej jaskini. Kiedy dwa tysiące lat temu, oczy moje raz pierwszy za­trzymały się na ścianach jej, wyglądały one tak jak i dzisiaj. Możesz osądzić zatem, jak stare musi być samo 
miasto. A teraz pójdź za mną! Pokażę ci, w jaki sposób upadł ten wielki naród, kiedy wybiła jego godzina — i zapro­wadziła mnie na środek groty, gdzie obszerny otwór w posadzce zamknięty był okrągłym 
kamieniem dopasowanym tak szczelnie jak zalane smołą płyty żelazne w londyńskim bru­ku. — Spojrzyj! — rzekła — i powiedz, co o tym sądzisz!


— Nie wiem! — odparłem. Przeszła na lewą stronę groty (prawą od wejścia) i rozka­zała niemym podnieść lampy w górę. Na ścia­nie 
widać było jakiś napis, wykonany czer­woną farbą, znakami podobnymi do znaków pod płaskorzeźbą Tisny, króla Kôr. Napis ten prze­tłuma­czyła mi, gdyż litery zaznaczały się jeszcze bardzo wyraźnie. 
Brzmiał jak nastę­puje:



 


 JA, JUNIS, KAPŁAN WIELKIEJ ŚWIĄTYNI W KÔR, PISZĘ TE SŁOWA W ROKU CZTERY TYSIĄCE OSIEMSET TRZECIM OD ZAŁOŻENIA KÔR. KÔR PADŁO. KRUŻ­GANKI JEGO OPUSTOSZAŁY, SKOŃCZYŁO SIĘ PANOWANIE NAD 
ŚWIATEM, SKOŃCZY­ŁY PODRÓŻE HANDLOWE JEGO OKRĘTÓW. KÔR UPADŁO. WSPANIAŁE BUDYNKI, SZE­REGI MIAST KRAINY KÔR, WSZYSTKIE PORTY I KANAŁY SŁUŻYĆ BĘDĄ ODTĄD WILKOM, SOWOM I DZIKIM ŁABĘDZIOM, A PO NICH 
BARBA­RZYŃSKIM SZCZEPOM, KTÓRE KIEDYŚ PRZYJDĄ. PRZED DWUDZIESTU PIĘCIU MIESIĄCAMI SPADŁA NA KÔR I STO MIAST JEMU POD­LEGŁYCH CHMURA, A Z CHMURY WYŁONIŁA SIĘ ZARAZA, KTÓRA WYBIŁA CAŁĄ LUD­NOŚĆ KÔR, 
STARYCH I MŁODYCH, JEDNEGO PO DRUGIM, NIE OSZCZĘDZAJĄC NIKOGO. JEDEN PO DRUGIM CZERNIAŁ I MARŁ. MŁODY CZY STARY, BOGATY CZY BIEDNY, MĘŻCZYZNA CZY KOBIETA, PAN CZY NIEWOLNIK. ZARAZA ZABIJAŁA 
WSZYSTKICH, SZALEJĄC WE DNIE I W NOCY, A CI, KTÓRYCH OSZCZĘDZIŁA, POMARLI Z GŁODU. NIE MOŻNA BYŁO NASTARCZYĆ GRZEBAĆ CIAŁ DZIECI KÔR WEDŁUG STAREGO OBRZĄDKU, DLATEGO STRĄCANO JE W WIELKĄ STUDNIĘ POPOD 
JASKINIĄ PRZEZ OTWÓR W POSADZCE PODZIEMIA, PO CZYM RESZTKI TEGO WIELKIEGO NARO­DU, KTÓRY BYŁ ŹRENICĄ ŚWIATA, UDAŁY SIĘ NA WYBRZEŻE, WSIADŁY NA OKRĘTY I PO­ŻEGLO­WAŁY NA PÓŁNOC. JA, JUNIS, KAPŁAN 
PISZĄCY TE SŁOWA, JESTEM DZIŚ OSTATNIM ŻYWYM MIESZKAŃCEM TEJ WIELKIEJ STOLICY, BYĆ MOŻE JEDNAK, ŻE W INNYCH MIASTACH POZOSTAŁ JESZCZE KTOŚ PRZY ŻYCIU. PISZĘ ZROZPACZONY, WYCZEKUJĄC ŚMIERCI, GDYŻ 
KRÓLEWSKIE KÔR JUŻ NIE ISTNIEJE, NIE MA KTO SKŁADAĆ OFIAR W JEGO ŚWIĄTYNIACH, JEGO PAŁACE OPUSTOSZAŁY, A JEGO WŁADCY, WODZOWIE, KUPCY I PIĘKNE KOBIETY ZNIKNĘLI Z POWIERZCHNI ZIEMI.



 


Westchnąłem zdumiony – zupełna pustka, jaką tchnął ten prosty napis, wywarła na mnie wrażenie przy­gnębia­jące. Straszne było 
pomyśleć o tym jedynym pozostałym przy ży­ciu obywatelu wielkiego państwa, opisującym jego los przed odejściem w wiekuiste ciemno­ści. Jakich uczuć doznawać musiał starzec kreślący w krótkich słowach, 
w straszliwym prze­raża­jącym osamotnieniu, przy mdłym świe­tle lampy, na ścianach podziemia historię śmierci własnego narodu! Jakiż to wspaniały temat dla badacza obyczajów, malarza, dla każdego 
myślącego człowieka!


— Czy nie nasuwa ci się myśl, mój Holly — rzekła Ayesha, kładąc mi dłoń na ra­mieniu — że owi żeglarze, którzy podążyli na północ, 
mogli być ojcami pierwszych Egipcjan?


— Nie wiem — odrzekłem. — Świat jed­nak, jak się okazuje, jest bardzo stary.


— Stary? W istocie bardzo stary. Każda epoka ma narody bogate, potężne narody, znające się na sztukach pięknych, które istnieją, 
giną i idą w niepamięć, tak że nawet śladu po nich nie zostaje. I z tym narodem było tak samo. Czas niweczy każde ludzkie dzieło, chyba że będą to takie dzieła jak podziemia w Kôr, a i wówczas 
pochłonąć ja może woda, zburzyć trzęsienie ziemi. Kto wie, co już było na ziemi, i kto wie, co na niej będzie? Nie ma nic nowego pod słońcem, jak uczył przed laty mądry Hebrajczyk. Jednakże, moim 
zdaniem, naród ten nie wyginął wów­czas zupełnie. Pewna część pozostała w mia­stach, których było wiele. Ale przyszli z po­łudnia barbarzyńcy, być może nawet rodacy moi, Arabowie, zabrali ich kobiety 
w niewolę i w ten sposób powstała rasa Amahaggerów rasa Amahaggerów – Nazwa Amahagger wskazuje na ciekawe pomieszanie się ras, jakie łatwo przytrafić się mogło w okolicy Zambezi. Pierwsza część jej: AMA jest wspólna Zulusom i rasom pokrewnym i 
znaczy naród, podczas gdy HAGER jest słowem arabskim, które oznacza kamień. – Wydawca, która w pewnej mierze pochodzi zatem od po­tężnych synów krainy Kôr i mieszka w gro­bowcach, gdzie złożone są kości jej ojców. Nie wiem zresztą; 
trudno powiedzieć coś pewnego. Wiedza moja nie może przeniknąć mroków czasu na taką odległość. Był to wielki naród. Zdobywali, póki było coś do zdobycia, a potem używali życia w swoim ska­listym 
pierścieniu, w gronie sług i służebnych, pieśniarzy, rzeźbiarzy i nałożnic, handlowali i kłócili się, jedli, polowali, spali i weselili się, aż przyszedł koniec. Chodź jednak, pokażę ci wielką studnię 
pod jaskinią, o której mówi napis. Nigdy nie zobaczysz czegoś podobnego!


Poszedłem za nią bocznym korytarzem, który odchodził od głównej groty, potem dłu­gimi schodami przez podziemny tunel bieg­nący na 
jakie sześć­dziesiąt stóp w głębi skalistej opoki i zaopatrzony w ciekawe otwory wywiercone w suficie dla dostępu powietrza. Nagle korytarz się skończył, ONA się zatrzymała, każąc niemym wznieść w 
górę lampy i, jak przyrzekła, ujrzałem scenę, która zaiste nie ma sobie równych. Znajdo­wali­śmy się w olbrzymiej studni, a raczej na jej krawędzi, gdyż schodziła jeszcze głębiej – nie wiem, jak 
głęboko – popod poziom, gdzieśmy stali, i otoczona była niskim, kamiennym wałem. O ile mogłem osądzić, studnia ta zajmowała przestrzeń dorównującą wielkością piwnicom katedry świętego Pawła w 
Londynie, a kiedy lampy podniesiono w górę, ujrzałem, że była to jedna wielka kostnica wypełniona tysiącami ludz­kich szkieletów tworzących olbrzymią białą piramidę, z której wierzchołka osuwały się 
ciała w miarę, jak wrzucano do studni świeże trupy. Coś bardziej wstrząsa­ją­cego jak te piętrzące się masy śmiertelnych szczątków wygasłego narodu nie mogę sobie wyobrazić. Widok ich był tym 
okropniejszy, że w suchym powietrzu znaczna ilość ciał uległa po prostu mumifikacji, zatrzymując nie­uszkodzoną skórę i teraz, ułożone w wszelkich możliwych pozy­cjach. spoglądały na nas z góry 
bielejących kości groteskowo straszne karykatury czło­wiecze. Zdziwiony krzyknąłem a echo mojego głosu obiło się o sklepione ściany i strąciło czaszkę, która od tysięcy lat utrzymywała się w 
równo­wadze na wierzchołku piramidy. Spadła w dół z chrzęstem, tocząc się w naszą stronę i pociągnęła, rzecz prosta, za sobą la­winę innych kości, aż w końcu cała studnia zaczęła poruszać się z 
chrzęstem, jak gdyby szkielety gotowały się do uroczystego powi­tania.


— Chodźmy! — rzekłem. — Mam tego do­syć. To ciała zmarłych podczas wielkiej za­razy, nieprawdaż? — dodałem, kiedy wracaliśmy.


— Tak jest. Mieszkańcy Kôr mieli zwy­czaj balsamowania zwłok, jak starożytni Egip­cjanie, ale środki ich były lepsze niż środki 
Egipcjan, gdyż Egipcjanie wyjmowali wnętrz­ności i mózg, a mieszkańcy Kor wlewali do naczyń krwio­nośnych odpowiednie płyny prze­nika­jące w naj­odleglejsze części ciała. Ale zatrzymajmy się tu na 
chwilę!


Stanęła przed małymi drzwiczkami, któ­rych cały szereg wychodził na korytarz i roz­kazała niemym poświecić. Weszliśmy do ma­łej 
komnaty przy­pomina­jącej komnatę, w któ­rej spędziłem moją pierwszą noc u Amahaggerów, tylko że zamiast jednej ławy, czy też pryczy kamiennej, znajdowały się tu dwie. Na ławach leżały dwie postacie 
otulone w żółte płótno żółte płótno – Płótno noszone przez Amahaggerów pochodziło z grobowców i tym się tłumaczy jego żółtawy kolor. Jeśli je jednak wyprano stawało się ono z powrotem białe i było w gatunku najlepszym i najdelikatniejszym płótnem, jakie kiedykolwiek widziałem. – L. H. H., na którym w ciągu wieków zebrała się tylko delikatna, cieniutka warstwa kurzu, z pewnością jednak nie w takiej gru­bości, jakiej by się należało spodziewać ze względu na 
długi okres czasu; w tych podzie­miach nie było materiału, który by się mógł w proch obrócić. Wokół ciała, na ławach ka­miennych, stało wiele ozdobionych malowidła­mi waz, lecz broni i ornamentów 
widziałem w grobowcach tych bardzo mało.


— Zdejmij całun, Holly! — rzekła Ayesha!


Wyciągnąłem rękę, ale cofnąłem ją z po­wrotem. Zdawało mi się, że popełnię święto­­kradztwo; przyznaję, że uroczysta powaga te­go 
miejsca i leżących przede mną ciał napa­wała mnie trwogą. Śmiejąc się z moich obaw, zdjęła płótno sama i wówczas okazało się, że ciało leżące na kamiennej ławie przykryte było pod spodem drugim, 
cieńszym całunem. Zdjęła go również i teraz, po upływie tysięcy lat, oczy człowieka spoczęły znowu na zimnej twarzy zmarłego. Była to kobieta; musiała być bardzo piękna. Jeszcze teraz jej spokojne 
wy­raziste rysy twarzy przy­ozdo­bione delikatnymi brwiami i długimi rzęsami, które w świetle lamp rzucały drobne linie cieni na twarz ala­bastrowej białości, były cudownie piękne. Osłonięta białym 
płótnem, po którym spływały jej ciemne włosy, spała tu snem nie­przespa­nym, tuląc do piersi małe dzieciątko. Widok ten, mimo swej grozy, był tak rzewny, że – przyznaję otwarcie – nie mogłem się 
wstrzymać od łez. Przeniosłem się myślą w owe dawno minione czasy do jakiegoś szczęśliwego domo­stwa w królewskim mieście Kôr, gdzie piękna ta kobieta żyła i umarła, wiodąc z sobą do grobu świeżo 
narodzone dziecię. Patrzałem na matkę i dziecko, białe pamiątki z za­mierz­chłych dziejów świata, które przemawiały wy­mowniej do serca niż wszelkie opisy ich ży­cia. Przykryłem je z czcią całunem i z 
wes­t­chnieniem nad dolą tych pięknych kwiatów, które w celach wiadomych tylko Przed­wiecz­nemu zakwitły na to tylko, aby zejść do grobu. Odwróciłem się ku leżącym po drugiej stronie zwłokom i 
ostrożnie je odsłoniłem. Było to ciało mężczyzny w podeszłym wieku, z długą siwą brodą, przybrane również w białe płótno; być może ciało małżonka kobiety, który przeżywszy ją o szereg lat, spoczął 
znowu przy jej boku na zawsze.


Opuściliśmy komnatę i weszli do innych grobowców. Nie chcę się rozpisywać szczegó­łowo nad tym, co widziałem. Wszystkie były 
zajęte; widocznie te pięćset lat z okładem, które minęły od chwili wykończenia podzie­mia do upadku rasy, wystarczyło, aby wypeł­nić wszystkie groby, jakkolwiek liczba ich była wielka. Żaden z nich, 
jak się zdawało, nie był odwiedzany od chwili złożenia w nim zwłok. Mógłbym napisać na temat ich wyglądu cały tom, ale byłoby to tylko powtórzeniem z pewnymi odmianami podanych już przeze mnie 
szczegółów.


Prawie wszystkie ciała dzięki znakomite­mu sposobowi balsamowania wyglądały tak świeżo jak w dniu śmierci przed tysiącem lat. W 
głuchej ciszy podziemia nie ulegały żadnym wpływom szkodliwym, ani gorącu, ani zimnu, ani wilgoci, a działanie preparatów, którymi były przesycone, okazało się w prak­tyce trwałe. Tu i ówdzie jednak 
trafiały się wyjątki, i w tych wypadkach, chociaż ciało wydawało się na zewnątrz dobrze utrzymane, przy dotknięciu palcem zapadało się w tym miejscu, gdyż cała postać była tylko garścią prochu. 
Przyczyną tego, jak mówiła Ayesha, był przeważnie pośpiech, z jakim przy­stępo­­wano do pogrzebu, wskutek czego ciało było tylko moczone w środku ochronnym, zamiast żeby były przesycone preparatem 
wstrzyk­niętym w tkanki organizmu preparatem 
wstrzykniętym w tkanki organizmu – Ayesha pokazywała mi później drzewo, z którego liści wyrabiano ten stary preparat. Jest to drzewo niskie, krzewiaste, które do ostatnich czasów rosło w wielkiej ilości 
na stokach gór, a raczej na wzniesieniu wiodącym do skalistego pierścienia. Liście jego są długie i wąskie, żywego zielonego koloru, w jesieni przyjmujące barwę jasnoczerwoną, podobne na ogół z 
wyglądu do bluszczu. Świeżo zerwane mają delikatny zapach; po zaparzeniu aromatyczny ten zapach staje się trudny do zniesienia. Najlepszym preparatem jest wyciąg z jego korzeni. W kraju Kôr istniało 
prawo, którego początków dopatrywała się Ayesha w pewnych starych napisach, że balsamowanie zwłok preparatem z korzeni dozwolone jest, pod grozą wielkiej kary, jedynie ludziom pewnego znaczenia. 
Celem i przyczyną, dla której prawo to zostało wydane, było uchronienie drzew od zniszczenia. Sprzedaż liści i korzeni była monopolem państwowym i władcy Kôr czerpali z niego znaczną część swoich 
dochodów. – L. H. H..


Chcę wspomnieć jeszcze o ostatniej zwie­dzonej przez nas krypcie grobowej, gdyż za­wartość jej przemawiała jeszcze bardziej 
wy­mownie do ludzkich uczuć. Znajdowały się tu tylko dwa ciała, które leżały na jednej pry­czy. Zdjąłem z nich całun i ujrzałem przy­tu­lonych do siebie młodzieńca i dziewicę. Głowa jej spoczywała na 
jego ramieniu, a jego usta przytknięte były do jej czoła. Odsunąłem płó­cienną szatę mężczyzny i spostrzegłem w oko­licy serca ranę od pchnięcia sztyletem; po­dobną ranę, przez którą życie uciekło, 
ujrza­łem na pięknej piersi dziewczęcia. Na skale, w górze, widniał napis w trzech słowach. Ayesha przetłumaczyła go. Brzmiał: Zaślu­bieni w śmierci.


Jakież były dzieje tych dwojga ludzi, któ­rzy za życia re­prezento­wali piękno i których nawet śmierć rozdzielić nie zdołała?


Zamknąłem powieki i przeniosłem się my­ślą, na skrzydłach wyobraźni, w zamierzchłą przeszłość, snując obrazy tak wyraźne i żywe w 
szczegółach, że chwilami zdawało mi się, że zwyciężyłem To, co było, i że oczyma du­szy rozwiązałem zagadkę Czasu.


Zdawało mi się, że widzę piękną postać dziewczęcą w aureoli złotych włosów spa­dających w olśniewa­jących kaskadach na śnie­żystą 
szatę, pierś jej bielszą niż śniegi, jaśniej błyszczącą niż złote na niej ozdoby. Zdawało mi się, że widzę zgromadzonych w jaskini brodatych zbrojnych wojowników, a na oświetlonym wzniesieniu, gdzie 
Ayesha sprawowała sądy, mężczyznę przy­strojo­nego i otoczonego symbolami godności kapłańskiej. Z głębi ja­skini szedł mężczyzna ubrany w purpurę, w gronie grajków i pięknych dziewcząt śpie­wających 
pieśń weselną. Przy ołtarzu stała biała dziewczyna piękniejsza niż naj­piękniej­sze, czystsza niż lilia i zimniejsza niż rosa, która osiada na jej kielichu. Kiedy mężczyzna się zbliżył, zadrżała. 
Nagle wyskoczył z ciżby i tłoku młodzian o ciemnych włosach, otoczył ramieniem opuszczoną dziewczynę i ucałował jej blade lica, na które, jak zorza na pogodnym niebie, wystąpił rumieniec. W chwilę 
po­tem powstał tumult i hałas. Ujrzałem błysk stali, młodzieńca wyrwano z jej objęcia i za­bito, a dziewczyna, z okrzykiem rozpaczy do­była sztyletu i wbiła go sobie w śnieżną pierś, głęboko w serce, 
padając na ziemię nieżywa. Wśród krzyków, narzekań i jęków orszak we­selny zniknął mi z oczu i przeszłość zamknęła swą księgę na nowo.


Niechaj czytelnik wybaczy to wtargnięcie snu w historię rzeczywistą. Widziałem to jednak tak wyraźnie – uprzytomniłem 
to sobie w danej chwili tak jasno, jakbym był świadkiem wydarzenia; zresztą kto może powiedzieć, ile prawdy przeszłej, teraźniejszej i przyszłej leży w imaginacji? Bo i cóż to jest imaginacja? Być 
może to tylko cień nie­­uchwytnej prawdy, wskaźnik dla duszy człowieka?


Uprzytomniłem to sobie wszystko w jednej chwili, a ONA zwróciła się do mnie w te słowa:


— Oto dola śmiertelnika! — rzekła, przy­­krywając całunem zmarłych kochanków i mówiąc głosem uroczystym i podniesionym, który 
zgadzał się dziwnie z moją wizją — grób i zapomnienie w grobie, to nasz cel ostatecz­ny. Nawet i mój cel, chociażbym żyła wieki... Może po tysiącach lat dopiero, mój Holly. I dla mnie kiedyś przyjdzie 
jednak dzień, może w tysiąc lat po twojej śmierci, kiedy już pa­mięć o tobie zaginie, dzień, w którym umrę, i stanę się podobną im i tobie. I cóż, że żyć będę trochę dłużej, uchylając się od śmierci, 
dzięki wiedzy, jaką mi dała Przyroda? Przecież w końcu muszę umrzeć. Co znaczy dziesięć tysięcy lat lub dziesięć razy po dziesięć ty­sięcy lat w dziejach Czasu? To drobnostka, to maleńki pyłek, który 
widać w świetle słonecznym. Przejdą jak godzina snu, jak tchnie­nie Wieczności. Oto dola człowieka! Czeka nas wszystkich; wszyscy spać będziemy. I wszyscy również obudzimy się kiedyś, aby żyć i zasnąć 
raz drugi, i tak ciągle, w róż­nych okresach, przestrzeniach i czasach, przez całe stulecia, aż świat zginie, zginą i inne światy i nie pozostanie nic tylko Duch, który jest Życiem. Ale, czy dla nas 
dwojga, jak i dla tych zmarłych, końcem końca będzie Życie, czy też Śmierć? Wszak Śmierć jest tylko Nocą Żywota; ale po nocy przychodzi Jutro, które znów sprowadza noc. Jeśli jednak Dzień i Noc, Życie 
i Śmierć się skończy, wróci tam, skąd przyszło, co się z nami stanie, Holly? Kto to może powiedzieć? Nawet ja nie potrafię.


A potem z nagłą zmianą tonu i zachowa­nia się:


— Czy widziałeś już dość, cudzo­ziem­cze? — rzekła — czy też mam pokazać ci dalsze cuda tych katakumb, które są moimi krużgankami 
pałacowymi? Jeśli chcesz, za­prowadzę się tam, gdzie Tisno, najpotężniej­szy król Kôr, za którego panowania wykoń­czono pracę nad wykuciem tych podziemi, leży w chwale, która zdaje się urągać nicości 
i każe cieniom lat minionych składać hołd jego opiewanej w rzeźbach próżności?


— Widziałem już dość, królowo! — odparłem. — Serce moje korzy się przed maje­statem śmierci. Człowiek jest ułomny i wytrąca go z 
równowagi myśl o wspólnym, cze­kającym nas wszystkich końcu. Zabierz mnie stąd, Ayesho!


 

 

 

 

 

Rozdział XVII

Szala się przechyla

 

 


Po kilku minutach, postępując za światłem lamp, które, niesione przez niemych, jak nie­sie się w naczyniach wodę, zdawały się 
pły­nąć w ciemności, przybyliśmy do schodów wiodących do JEJ przed­pokoju, gdzie poprzed­niego dnia czołgał się na czworakach Billala. Chciałem pożegnać się tutaj z królową, ale mnie zatrzymała.


— Nie! — rzekła. — Pójdź ze mną, Holly, gdyż, przyznaję, rozmowa z tobą sprawia mi przyjemność. Pomyśl tylko: przez dwa tysiące 
lat pozostawałam w samotności, jedynie w towarzystwie niewolników i myśli moich i cho­ciaż pogłębiła się przez to wiedza moja i po­znałam wiele tajemnic, jednak rozmyślanie mnie męczy, samotność mi 
obrzydła; zaprawdę strawa, jaką wspomnienia podają do spożycia, jest przykra i ugryźć ją można tylko zębami nadziei. Jakkolwiek myśli twoje są młode i naiwne, rzecz naturalna u człowieka, który żył 
tak krótko, to jednak twój sposób rozumowania przy­pomina mi niekiedy starych filozofów, z którymi w latach minionych pro­wadziłam dysputy w Atenach i w Mekce w Arabii, masz bowiem ten sam wygląd i 
taki wyraz twarzy, jakby czas zeszedł ci na czy­taniu nie­wyraźnych liter greckich i jakby pył rękopisów osiadł na twoim obliczu. Zasuń zatem zasłonę i usiądź obok mnie! Będziemy przy owocach mówić o 
przyjemnych rzeczach. Zdejmę znowu welon. Twoja to wina, Holly; ostrzegałam cię. Będziesz wielbił mą piękność, jak ją wielbili ci starzy filozofowie...


Bez dalszych ceremonii wstała, zdjęła bia­ły welon i ukazała się w całym blasku pięk­ności, jak lśniący wąż, który świeżo zrzucił 
skórę. Wlepiwszy we mnie cudowne oczy – nie­­bezpiecz­niejsze, niż oczy bazyliszka – upajała mnie ich urokiem, podczas gdy uśmiech jej roz­­brzmiewał jak głos srebrnych dzwonków.


Była w dobrym humorze. W usposobieniu jej nastąpiła widoczna zmiana. Nie była już tą zbolałą, dyszącą nie­nawiścią 
kobietą, którą widziałem nad ogniem miotającą prze­kleń­stwa na zmarłą rywalkę. Nie była też zimna i okrutna jak tam w sali sądów ani sztywna, pełna powagi i wspaniała na podobień­stwo sukna 
tyryjskiego – jak w grobow­cach. Przy­pomi­nała teraz triumfującą Afrody­tę. Życie – płomienne, upajające, cudne – zdawało się tryskać z niej i dokoła niej. Wstrząsnęła gęstymi splotami włosów i 
zapach ich wypełnił komnatę; tupnęła małą obutą w sandał nóżką i zaczęła nucić urywek z ja­kiegoś dawnego greckiego epithalamium epithalamium (gr.); epitalamium – gatunek liryki chóralnej, pieśń na cześć nowożeńców. Znik­nął cały jej majestat, a raczej przyczaił się i przebijał tylko 
w śmiejących się oczach, jak błyskawica w promieniach słońca. Wyzbyła się grozy, jaką czytałem w scenie nad ogniem, wyzbyła bezlitosnej potęgi towarzy­szącej jej podczas odbytych niedawno sądów, 
wyzbyła smutnej powagi z grobowców – wyzbyła i otrząsnęła się z niej jak z białej okrywa­jącej ją szaty i teraz była tylko ucieleś­nieniem ujarzmiającej, kuszącej kobiecości, bar­dziej doskonałej i 
bardziej uduchowionej niż u jakiej­kolwiek innej kobiety.


— Usiądź, Holly, naprzeciw mnie! Wszak chciałeś mnie zobaczyć. Pamiętaj, powtarzam, abyś nie brał mi za złe, jeśli w ciągu 
krótkiego twojego życia serce ściskać ci się będzie bo­leśnie, przy­pomi­nając, że lepiej by było umrzeć, niż oglądać mnie ciekawymi oczyma. Usiądź zatem i powiedz, gdyż lubię komplementy, po­wiedz, 
czy nie jestem piękna! Nie! Namyśl się dobrze! Zastanów! Przypatrz się dokładnie ry­som twarzy, kształtom moim, rękom i nogom, włosom, białej mojej skórze i powiedz otwarcie, czy znałeś kobietę, która 
w jakimś szczególe chociażby, w drobnym jakimś wdzięku, w wy­gięciu brwi lub osadzeniu muszli usznej, może iść ze mną w zawody? A moja kibić? Może wydaje ci się nie dość wąska, ale to tylko 
złu­dzenie. Ten złoty wąż jest za szeroki i obejmuje ją nie tak, jak by należało. Mądry to wąż i wie, że to niedobrze ściskać kibić mocno. Ale spójrz! Podaj dłonie, tak, i obejmij mnie delikatnie 
palcami!


Było to nad moje siły. Jestem tylko męż­czyzną, a ona była więcej niż kobietą. Pan Bóg wie zresztą, czym była! Upadłem przed nią 
na kolana i mówiłem w urywanych, krót­kich słowach – w takich chwilach mieszają się zmysły – że uwielbiam ją, jak nie uwiel­białem żadnej kobiety, i że oddałbym duszę, aby zostać jej małżonkiem, przed 
czym nie za­wahałbym się rzeczy­wiście, jakby nie zawa­hał się żaden mężczyzna, a raczej cała płeć męska pod rząd. Przez chwilę wydawała się zdziwiona, a potem roześmiała się i klasnęła w dłonie.


— Tak prędko, Holly? — rzekła. — Za­stanawiałam się właśnie, ile czasu będę potrze­bować do sprowadzenia cię na kolana. Nie 
wi­działam u mych stóp mężczyzny już tak daw­no, a widok ten, wierz mi, jest miły sercu ko­biety; mądrość i długie lata nie są w stanie oduczyć nas od tej słodkiej nawyczki, która jest jedynie cechą 
kobiety.


…— Co chcesz? Co chcesz ode mnie? Nie wiesz sam, czego pragniesz. Czyż nie mówi­łam, że nie jestem dla ciebie? Mój Holly! Mimo 
twej całej mądrości, a jesteś mimo wszystko mądry, dałeś się jak głupiec wziąć na lep głupstwa. Chciałeś mi spojrzeć w oczy, chciałeś mnie ucałować. Dobrze. Jeśli ci to sprawia przyjemność, popatrz! — 
Pochyliła się, wle­piając we mnie swoje ciemne i przenikliwe źrenice — i ucałuj mnie też, jeśli pragniesz, gdyż, dzięki obowiązu­jącym na ziemi prawom, pocałunki nie pozostawiają śladu, chyba tylko w 
sercu. Jeśli mnie jednak ucałujesz, zapew­niam cię, że umrzesz z miłości! — i pochyliła się nade mną jeszcze bardziej, aż miękkie jej włosy dotknęły mego czoła, a na twarzy mojej uczułem jej oddech. 
Zaćmiło mi się w oczach. Wtem, kiedy wyciągnąłem ramiona do uścisku, wyprostowała się i w twarzy jej zaszła zmiana. Wyciągnęła dłoń i położyła mi ją na głowie... Doznałem wrażenia, jakbym pod jakimś 
dziwnym wpływem oprzytomniał i odzyskał równo­wagę oraz świadomość tego, co wypada.


— Dość tej zabawy! — rzekła poważnie. — Posłuchaj mnie Holly! Jesteś dobrym, prawym człowiekiem i dlatego cię oszczędzę! Och! 
jak­żeż ciężko okazać litość kobiecie! Mówiłam, że nie jestem dla ciebie, dlatego niech myśli twoje przestaną się mną zajmować, niech wyobraźnia spocznie znowu w otchłani rozpa­czy, nawet jeśli tego 
pragniesz. Nie znasz mnie, Holly! Gdybyś mnie widział przed dziesięciu godzinami, w chwili gniewu, cofnąłbyś się przede mną w trwodze i przerażeniu. Jestem bardzo zmienną kobietą i jak woda w naczyniu 
odbijam różne przedmioty, ale te giną, mój Holly, giną i są zapomniane. Woda pozostaje wodą i ja pozostaję sobą. Dlatego nie ufaj swoim oczom, gdyż poznać mnie nie możesz. Jeśli raz jeszcze zachowasz 
się podobnie, wdzieję zasłonę i nie ujrzysz mnie więcej.


Wstałem i padłem na wysłane poduszkami łoże, drżąc jeszcze ze wzruszenia, chociaż sza­lona namiętność przycichła we mnie na 
chwi­lę, jak drżą liście drzewa, kiedy przeleci wiatr, który je poruszył. Nie miałem odwagi wyznać, że widziałem
ją w takim piekielnym, złem usposobieniu, kiedy w grobowej krypcie szeptała nad ogniem zaklęcia.


— Tak — mówiła dalej. — A teraz skosz­tuj tych owoców! Wierz mi, to jedynie odpo­wiedni pokarm dla mężczyzny! Mów mi o nau­ce 
hebrajskiego Mesjasza, który przyszedł po mnie i który, jak twierdzisz, rządzi teraz Rzy­mem, Grecją, Egiptem i krajami barbarzyń­­skimi. Musiała to być dziwna nauka, gdyż za moich czasów narody te 
nie słuchały żadnych filozofów. Rozkosz i wino, krew i zimna stal, chrzęst broni w bitewnym zamęcie: oto były zasady ich życia.


Przyszedłem trochę do siebie i zawstydzo­ny okazaną słabością starałem się, w miarę możności rozwinąć przed nią doktryny 
chrześcijanizmu, które jednak, za wyjątkiem naszego sposobu pojmowania Nieba i Piekła, interesowały ją bardzo mało, całą bowiem uwagę skon­centro­wała na Człowieku, który je głosił. Mówiłem jej 
również, że w jej własnym naro­dzie, między Arabami, zjawił się drugi prorok, Mohammed, który uczył nowej wiary i za któ­rym poszło wiele milionów ludzi.


— Ach! — rzekła. — Widzę, że macie dwie nowe religie. Znałam ich tak wiele i z pewnością od chwili zamieszkania mego w podziemiach 
Kôr było ich jeszcze więcej... Ludzkość stara się zawsze przenikać tajem­nice niebios. Obawa przed końcem, ta delikat­­niejsza forma samolubstwa, ona to tworzy religię. Weź pod uwagę Holly, że każda 
religia obiecuje swoim wyznawcom życie przyszłe, przynajmniej dobrym. Złym jest w oczach bło­go­sławionych ten, kto nie dba o życie przyszłe; taki widzi światło, które wielbią prawdziwi wyznawcy, 
tylko nie­wyraźnie, jak na przykład ryby widzą gwiazdy. Religie powstają i religie giną; cy­wilizacje powstają i giną, jedynie świat i na­tura ludzka pozostają nie­zmienione. Ach! gdy­by człowiek 
zrozumiał, że nadzieja leży w nim a nie poza nim, że on sam może zdobyć sobie zbawienie. W każdym człowieku tli iskra ży­wota, świadomość złego i dobrego jak i samo zło i dobro. Dlatego niech zabierze 
się do pra­cy, niech wzniesie głowę w górę i nie pada na twarz przed podobizną nieznanego boga stwo­rzonego na jego podobieństwo, ale obdarzonego na tyle większym rozumem, aby myśleć o prze­stępstwie 
i tyle dłuższym ramieniem, alby prze­stępstwo to popełnić.


Pomyślałem sobie: jakżeż stary jest ten sposób myślenia powtarzający się stale w roz­maitych teo­logicznych rozprawach, 
którego argumentacja tak bardzo przypomina to, co słyszałem w dziewięt­nastym wieku daleko od podziemi Kôr i z czym, wtrącę mimo­chodem, zupełnie się nie zgadzam, nie próbowałem jednak dyskutować z 
nią na ten temat. Po pierwsze, umysł mój skołatany był szeregiem ostatnich przygód, a potem wiedziałem, że wyjdę z dyskusji po­konany. Jest rzeczą bardzo męczącą dysku­tować z przeciętnym 
materialistą, który zasy­puje się szeregiem statystyk i faktów geo­lo­gicznych, podczas gdy ty przeciw­stawić mu możesz tylko wnioski, przeczucia i urywki z dogmatów religijnych, które niestety tak 
łatwo topnieją w ciepłym popiele naszych trosk. Jakżeż mało danych miałem do dysputy z osobą, której umysł wy­subtel­niony był po­nad ludzkie pojęcie i która cieszyła się zna­jomością roz­wiązanych 
przez nią tajemnic na­tury! Czując, że przy­niosła­by klęskę mnie ra­czej niźli jej, dałem spokój i siedziałem cicho. Wielo­krotnie żałowałem później gorzko mego postępowania, w ten sposób straciłem 
bowiem jedyną, o ile pomnę, sposobność przekonania się, w co właściwie Ayesha wierzyła i ja­ką była jej „filozofia”.


— A zatem, Holly — mówiła dalej — naród mój znalazł sobie proroka, którego mienisz fałszywym, ponieważ nie jest prorokiem twoim. W 
to nie wątpię. Za moich czasów było jednak inaczej; wówczas Arabowie mieli wielu bogów. Allât i Saba, gospodarz niebieski. Al Uzza i Manah, twardy jak kamień, dla któ­rego płynęła krew ofiar. Wadd i 
Sawâ, Yaghûth, Lew Yamanu, Yäûk, Koń z Morad, Nasr, Orzeł z Hamyaru i wiele, wiele innych. Głu­pota, hańba, godna politowania głupota! Gdy­bym jednak odważyła się powiedzieć to głoś­no, w poczuciu 
własnej mądrości, zabiliby mnie na pewno w imieniu obrażonych bogów. Tak było zawsze... Czy może rozmowa ze mną mę­czy cię, mój Holly?... Siedzisz tak cicho. A mo­że boisz się, żebym nie zechciała 
wpajać w ciebie moich zasad? Wiedz bowiem, że mam za­sady. Czym jest nauczyciel bez zasad? Pamię­taj mnie jednak nie drażnić! Będę ci wówczas mówić o nich, staniesz się moim uczniem i we dwoje 
wymyślimy naukę, która pobije inne. Człowieku niewierny! Jeszcze przed pół go­dziną klęczałeś przede mną w postawie, która nie była ci do twarzy, mój Holly, przysięgając miłość. Ale co będziemy 
robić?... Mam już! Pójdę zobaczyć młodzieńca, Lwa, jak go stary Billala nazywa, towarzysza twego, który leży zmożony chorobą. Febra musiała osiągnąć punkt kulminacyjny i jeśli ma umrzeć, uzdro­wię go. 
Nie lękaj się, Holly, to nie będą czary. Czyż nie mówiłam ci, że czarów nie ma, jak­kolwiek faktem jest zrozumienie i wyzyskanie sił Przyrody? Odejdź! Przyjdę z przyrządzonym lekarstwem Ayesha była znakomitą chemiczką. Zdaje się, że chemia stanowiła jedyną jej rozrywkę i zajęcie. Jedną z jaskiń przekształciła na laboratorium, a chociaż środki, jakimi 
rozporządzała, były, rzecz prosta, niewybredne, rezultaty otrzymane były zdu­miewające, jak okaże się jasno w ciągu niniejszego opowiadania. – L. H. H..


Poszedłem i zastałem Joba i Ustanę w roz­paczy. Oznajmili mi, że Leon umiera i że szu­kali mnie po wszystkich kątach. 
Pospieszy­łem do łoża i spojrzałem na niego. Konał – to było oczywiste. Bez­przytomny oddychał ciężko... szczękał zębami, a ciałem jego wstrzą­sał od czasu do czasu słaby dreszcz. Znałem się na tyle 
na medycynie, aby zrozumieć, że za godzinę będzie po nim na pewno, być może jednak już za pięć minut. Przeklinałem egoizm, głupotę, która zatrzymała mnie przy Ayeshy w chwili, gdy konał mój drogi 
chłopak. Nie­stety, jak łatwo najlepsi z nas dają się spro­wadzić na złe drogi przez jedno kobiece spoj­rzenie! Jakiż ze mnie nędznik! Ostatnie poł godziny nie myślałem o Leonie, o człowieku, proszę 
wziąć to pod uwagę, który od lat dwu­dziestu był mi najlepszym towarzyszem i właś­ciwie wiązał mnie z życiem. A teraz było już może za późno!


Załamałem ręce i rozejrzałem się dokoła. Ustana siedziała przy łożu, a w oczach jej czy­tałem głuchą rozpacz. Job łkał głośno – 
nie mogę określić jego smutku w bardziej delikatny sposób – w kącie. Widząc, że wlepiłem w niego oczy, wyszedł, dając upust swojej boleści na korytarzu. Jedyna nadzieja leżała w Ayeshy. ONA, tylko 
ona, o ile nie była oszustką – czego nie przy­puszczałem – mogła go ocalić. Chciałem biec i błagać o to. Wtem wpadł do komnaty Job, a, włosy do­słownie stały mu dęba na głowie z przerażenia.


— Boże! zmiłuj się nad nami! — mówił urywanym szeptem. — Korytarzem idzie duch.


Przez chwilę stałem jak osłupiały, lecz wkrótce przyszło mi na mysi, ze Job musiał zobaczyć Ayeshę w jej podobnej do całunu szacie 
i wobec jej posuwistego i cichego chodu, przyjść do prze­konania, że płynie ku niemu biały duch. I rzeczywiście wniosek mój okazał się trafny, gdyż niebawem Ayesha weszła do komnaty, a raczej 
jaskini... Job się odwrócił i zobaczył jej powiewną postać i z urywanym okrzykiem: nadchodzi! skoczył w kąt, przytulił twarz do ściany, podczas gdy Ustana, przy­puszczając, kim musi być to 
straszliwe zja­wisko, przypadła do ziemi.


— Przybywasz w porę, Ayesho! — rzekłem — gdyż chłopak mój umiera.


— To dobrze — rzekła łagodnym głosem — jeśli tylko nie umarł, przywrócę go do życia, mój Holly. Czy człowiek ten jest twoim 
słu­żącym i czy w ten sposób wita służba gości w twoim kraju?


— Przeląkł się twego ubioru. Przypomniał mu śmiertelną koszulę — odparłem.


Roześmiała się.


— A ta dziewczyna? Ach! wiem już. Wspo­minałeś o niej. Rozkaż, aby odeszli. Chcę oglądnąć twego chorego Lwa. Nie lubię popi­sywać 
się moją wiedzą przy służbie.


Wobec tego prze­mówiłem kilka słów po arabsku do Ustany i po angielsku do Joba, wzywając ich do opuszczenia pokoju. Ten ostatni 
wypełnił rozkaz mój z wyraźną ochotą i zadowoleniem, nie mógł bowiem opanować swej trwogi. Inna sprawa z Ustaną.


— Czego chce ONA? — szepnęła mi na poły z trwogą przed straszliwą królową i na pół z niepokojem, aby jej nie kazano opuścić Leona. 
Wszak prawem żony jest, być przy łożu śmiertelnym małżonka! Nie, ja nie odejdę, Pa­wianie.


— Czemu kobieta ta nie poszła jeszcze, mój Holly? — spytała Ayesha z drugiego końca jaskini, gdzie przyglądała się, na pozór 
obojętnie, rzeźbom na ścianie.


— Nie chce opuścić Leona — odparłem, nie wiedząc, co powiedzieć. Ayesha się odwróciła i wskazując na Ustanę, rzekła jedno słowo, i 
tylko jedno słowo, ale słowo to wypowie­działa tonem, który starczył za całe tomy.


— Precz!


I Ustana wyczołgała się na rękach i no­gach, pozostawiając nas samych.


— Widzisz, Holly — rzekła Ayesha z uśmie­chem — dobrze się stało, że udzieliłam jej ziomkom lekcji posłu­szeństwa. Dziewczyna ta o 
mało co nie okazała się względem mnie krnąbrna; widocznie nie skorzystała z lekcji, jakiej udzieliłam dzisiejszego poranka nie­po­słusznym. Ale już poszła. Oglądnę teraz tego młodzieńca.


Podeszła do łoża, na którym leżał Leon odwrócony do ściany. Rysy jego twarzy były w cieniu nie­widoczne.


— Ma ładne kształty — rzekła i pochyliła się nad nim.


W tej chwili jej smukła, wyniosła postać zatoczyła się w tył, jak gdyby pchnięta nożem lub ugodzona pociskiem, zatoczyła tak 
bardzo, że oparła się dopiero o ścianę jaskini, a z ust jej wyrwał się nie­naturalny okrzyk, jakiego nie słyszałem nigdy w życiu.


— Co tobie Ayesho? Czy umarł?


Odwróciła się i skoczyła ku mnie jak ty­grysica.


— Ty psie! — rzekła swoim strasznym szeptem, który przypominał syk węża. — Czemu kryłeś to przede mną?


Wyciągnęła rękę. Zdawało mi się, że wy­biła ostatnia moja godzina.


— Co takiego? — wykrzyknąłem zdjęty śmiertelną trwogą. — Co takiego?


— Ach! — rzekła. — Może nie wiesz naprawdę. Dowiedz się zatem, mój Holly, do­wiedz, że tam leży utracony przeze mnie 
Kallikrates, Kallikrates, który powrócił nareszcie, jak tego byłam pewna, jak tego byłam pew­na... — Zaczęła płakać i śmiać się i zacho­wywać się w ogóle, jak przeciętna zde­nerwo­­wana kobieta,, 
szepcąc — Kallikrates, Kallikrates!


— To nie ma sensu! — pomyślałem nie­za­dowo­lony.


W tej chwili chodziło mi tylko o zacho­wanie przy życiu Leona; zapomniałem w mo­jej straszliwej udręce o całym świecie, a lęka­łem 
się, że umrze, jeśli ona zachowywać się będzie dłużej jak nieprzytomna,


— O ile mu nie pospieszysz z pomocą, Ayesho — rzekłem tonem wyrzutu — twój Kallikrates będzie stąd wkrótce daleko. Prze­cież on 
umiera!


— To prawda! — rzekła, wzdrygając się. — Ach! czemuż przyszłam tak późno. Jestem zde­nerwo­wana – ręka mi drży, drżę cała – a 
jednak to rzecz tak prosta. Weź, Holly, tę flaszeczkę — wydobyła z fałdów sukni małe, gliniane naczyńko — i wlej mu ten płyn do gardła! Uzdrowi go, o ile jeszcze żyje. Spiesz się! Spiesz! On kona!


Spojrzałem na niego. To prawda. Leon konał. Widziałem jego wynędzniałą i szarą jak popiół twarz, słyszałem charczenie. Fiolka 
zatkana była kawałeczkiem drzewa. Wyciąg­nąłem go zębami i kropla płynu spłynęła mi na język. Miał smak słodkawy. Przez chwilę zamąciło mi się w głowie, mgła zasłoniła mi oczy, lecz na szczęście 
działanie to równie szybko minęło, jak przyszło.


Kiedy podszedłem do Leona, wydawał już prawie ostatnie tchnienie – głowa jego ko­łysała się na boki, a usta były lekko 
roz­warte. Prosiłem Ayeshę, aby uniosła mu głowę w górę, co zrobiła, jakkolwiek dygotała cała jak liść osiki lub zdjęty trwogą rumak. Otwo­rzywszy mu lepiej usta, wlałem zawartość flaszeczki do 
gardła. W tej chwili wydobył się z niej lekki dymek, jaki unosi się nad rozlanym kwasem azotowym; nie wzbudził on we mnie większej nadziei w skuteczność kuracji, na którą zapatrywałem się dosyć 
sceptycznie.


Stwierdziłem jednakże od razu ustąpienie charczącego oddechu – w pierwszej chwili myślałem nawet, że już po wszystkim i że Leon 
skonał. Twarz jego nabrała trupiej bla­dości, a uderzenia serca, już i tak słabe, za­marły prawie zupełnie – jedynie powieki drgały lekko. Spojrzałem niepewny na Ayeshę, z której głowy obsunęła się 
zasłona w chwili, gdy zatoczyła się wzburzona w tył. Trzymała wciąż głowę Leona, równie blada jak i on, wpatrując się w rysy jego twarzy z takim roz­pacz­liwym nie­pokojem, jakiego nie zdarzyło mi się 
nigdy widzieć. Było jasne, że nie wie­działa, czy będzie żył, czy też umrze. Po pię­ciu długich minutach ujrzałem, że traci na­dzieję; jej piękna, pociągła twarzyczka za­padła się i zmieniła strasznie 
pod obuchem cierpienia, które rysowało czarne smugi pod jej oczyma. Koralowe usta pobladły, aż wresz­cie stały się białe jak twarz Leona i zaczęły drżeć konwulsyjnie. Był to okropny widok; mimo mojego 
przy­gnębienia uczułem dla niej litość.


— A więc za późno? — jęknąłem.


Skryła twarz w dłoniach, nie dając mi od­powiedzi. Odwróciłem się. W tej chwili dało się słyszeć głębokie 
wes­tchnienie, a spojrzaw­szy na twarz Leona, ujrzałem na niej lekki rumieniec, który się stawał coraz wyraźniejszy, a potem, o cudo, człowiek, uważany przez nas za zmarłego, obrócił się na bok.


— Czy widzisz? — wyszeptałem.


— Widzę — odparła głosem ochrypłym. — Uratowany. Sądziłam, że już za późno; jedna chwila, może jedna mała chwilka tylko a by­łoby 
po nim!


Wybuchnęła nieutulonym płaczem, szlo­chając, jakby jej serce pękało, w tej chwili wyglądała jednak piękniej niż kiedy­kolwiek. W 
końcu zdołała zapanować nad sobą.


— Przebacz mi, Holly, przebacz mi moją słabość! — rzekła. — Widzisz, jestem mimo wszystko kobietą,. Pomyśl! Pomyśl tylko! Dziś 
rano mówiłeś mi o miejscu, gdzie cierpią grzesznicy, jak uczy twoja religia. Nazwałeś je pie­kłem, czy Hadesem. To miejsce, gdzie prze­by­wają dusze śmiertelnych, żyjąc wspomnie­niami przeszłości i 
gdzie błędy i grzechy, nie­zaspo­ko­jone żądze i nie­uchwytne obawy, którym podlegały dawniej, szydzą, prześladują, dręczą i łamią serca ich nie­ustannie na myśl o własnej bez­silności. Tak żyłam 
przez całe dwa tysiące lat, przez jakie sześć­dziesiąt sześć pokoleń we­dług waszego obliczenia, w piekle, o jakim mó­wiłeś, dręczona wspomnie­niami zbrodni, trawio­na dniem i noc przez 
nie­zaspoko­jone żądze, bez towarzystwa, bez wygód, bez śmierci, na jało­wej ścieżce żywota w pogoni za błędnym ogni­kiem nadziei, który migotał czasami, raz silnie, a raz ginąc w mroku, lecz który, 
jak mi mó­wiła sztuka moja, miał sprowadzić kiedyś oswobodzi­ciela.


…— A potem – słuchaj, Holly, gdyż nie usły­szysz podobnej opowieści, nigdy nie ujrzysz podobnej sceny, nawet gdybym ci 
dała dzie­sięć tysięcy lat życia, a możesz je otrzymać, jeśli chcesz – przybył upragniony... oczeki­wany przez całe pokolenia, przybył do mnie w oznaczonym czasie, jak wiedziałam, że przy­będzie, gdyż 
mądrość moja mylić się nie mo­gła, jakkolwiek nie mogła mi podać terminu., Jakżeż mało wiedziałam jednak mimo wszyst­ko! Jak ograniczona jest ta moja wiedza i jak słabe moje siły! Przez szereg godzin 
leżał zmożony śmiertelną chorobą, a nie odczułam tego; ja, która na niego czekałam od dwu tysięcy lat z górą, nie wiedziałam. A kiedy go wreszcie ujrzałam, szczęście nieledwie wymk­nęło mi się z ręki, 
gdyż spoczywał prawie w szponach śmierci, której nie zdołałaby go wyrwać cała moja potęga. A gdyby umarł, oczekiwałoby mnie znowu życie w Piekle, raz jeszcze musiałabym przetrwać szeregi stuleci, 
czekać i czekać, aż dopełni się czas i uko­chany znowu do mnie powróci. Dałeś mu le­karstwo i nie minęło pięć minut, zanim nie nabrałam pewności, że żyć będzie i mówię ci, te sześć­dziesiąt sześć 
generacji nie dłużyły mi się tak bardzo jak owe pięć minut. Minęły jednak, a on nie dawał znaku życia. Wiedzia­łam zaś, że jeśli teraz lekarstwo nie odniesie skutku, nie pomoże mu ono w ogóle. 
Myślałam, że umarł i męki lat minionych zebrały się w jeden zatruty pocisk, prze­szywając mnie na wskroś na myśl, że utraciłam Kallikratesa raz drugi. A potem, kiedy już nie miałam nadziei, westchnął. 
Pomyśl! On żył, a ja wiedziałam, że żyć będzie, z chwilą bowiem gdy lekarstwo zaczęło działać, mogło tylko uzdrowić. Pomyśl, Holly! Pomyśl! Wszak to cud! Spać będzie przez dwanaście godzin z rzędu, 
ale febra go opuści! 
> 


Umilkła, położyła dłoń na złotych kędzio­rach Leona, pochyliła się i ucałowała go w czo­ło, z czystą, bez­graniczną tkliwością, 
która by wzbudziła we mnie zachwyt, gdyby równo­­cześnie serce nie ścisnęło mi się – z zazdrości!


 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Odejdź, kobieto!

 

 


Minęła minuta lub więcej w milczeniu, a przez ten czas ONA, jak się zdawało, są­dząc po roz­anielonym wyrazie twarzy – wy­glądała 
bowiem niekiedy jak anioł – pogrą­żona była w błogiej ekstazie. Nagle przyszło jej coś na myśl i wyraz twarzy stał się zgoła nie­anielskim.


— O mało co nie zapomniałam o tej ko­biecie, o Ustanie — rzekła. — Czym jest dla Kallikratesa, służącą, czy też?... — umilkła i 
głos jej się załamał.


Wzruszyłem ramionami


— Mam wrażenie, że według zwyczaju Amahaggerów jest jego małżonką — odpar­łem. — Nie wiem zresztą.


Twarz jej stała się groźna jak chmura gradowa. Jakkolwiek tak stara, Ayesha za­zdrości nie przeżyła.


— Wobec tego pozostaje tylko jedno — rzekła. — Musi umrzeć i to zaraz.


— Jakąż zbrodnię popełniła? — zapytałem przerażony. — Jest tyle winna, co i ty, Ayesho. Kocha mężczyznę, który odpłaca jej 
miłością. W czym leży jej wina?


— Głupstwa gadasz, Holly — odparła to­nem roz­drażnionym. — Co zawiniła? Stoi między mną i tym, którego pragnę. Wiem jednak, że go 
jej mogę odebrać, bo czyż istnieje, Holly, mężczyzna, który by mi się mógł oprzeć? Mężczyźni są tak długo wierni, jak długo nie doznają pokusy. Jeśli pokusa będzie dosyć silna, mężczyzna ulegnie, gdyż 
każdy z nich, jak każda lina, ma swe słabe strony, a żądza jest dla nich tym, czym dla kobiety złoto i potęga: probierzem słabości. Wierz mi, źle będzie z kobietami w niebie, o którym mówisz, jeśli 
anioły są od nich piękniejsze, gdyż wówczas mężowie nawet się na nie nie popatrzą i niebo kobiet stanie się dla nich piekłem. Mężczyznę może kupić pięk­na kobieta, jeśli tylko jest dosyć piękna, a 
piękną kobietę można zawsze kupić złotem, jeśli go tylko nie braknie. Tak było za moich czasów, tak będzie zawsze. Świat jest wielkim targowiskiem, mój Holly, gdzie wszystko jest do sprzedania dla 
tego, kto najwyżej oceni nasze żądze.


Cyniczne te uwagi, których należało się spodziewać po kobiecie w wieku i doświad­cze­niu Ayeshy, uderzyły mnie niemiło. Odparłem 
wymijająco, że w naszym niebie nie będzie małżeństw ani ślubów.


— Słuszna uwaga. Inaczej nie byłoby to niebo — wtrąciła. — Wstydź się jednak, Hol­ly, mieć tak złe pojęcie o nas, 
słabych kobie­tach! Czyż tylko małżeństwo ma stanowić różnicę między twoim niebem i piekłem? Ale dajmy temu spokój. Nie czas na dysputy i dowcipko­wanie. Czemu wyciągasz mnie zaw­sze na dysputy? A 
może jesteś nowo­czesnym filozofem? Kobieta ta musi umrzeć, gdyż je­ślibym jej nawet zabrała kochanka, mógłby czasami zatęsknić za nią, a tego bym nie znio­sła. Myśli mojego pana należą do mnie tylko; 
muszę być jedyną władczynią jego serca. Ona przeżyła swoje chwile szczęścia; niech będzie zadowolona, gdyż lepsza jedna godzina miłości. niż wiek osamotnienia... Noc ją pochłonie.


— Nie, nie! — zawołałem — to by było zbrodnią, a zbrodnia rodzi tylko nie­szczęście. Nie rób tego, chociażby przez wzgląd na 
siebie!


— Głupi człowieku! Czy to zbrodnia usunąć kogoś, kto stoi między nami i celem na­szym? A zatem całe nasze życie jest 
zbrodnią, gdyż co dzień zabijamy, aby je utrzymać, albo­wiem na tym świecie zwycięża zawsze silniej­szy. Słabi muszą zginąć; ziemia i jej plony na leżą tylko do mocnych. Delikatne pędy więdną, aby 
wzrosnąć mogło potężne drzewo. Stanowisko i znaczenie zdobywa się po trupach tych, którzy nie doszli do celu i padli w drodze; po­żywienie nasze odbieramy od ust cierpiącym głód niemowlętom. Taki już 
los. Mówisz, że zbrodnia sprowadza nie­szczęście, ale zaiste, brak ci doświad­czenia. Zbrodnia daje dużo korzyści, a z dobrego rodzi się nieraz zło. Okrucieństwo tyrana może być błogo­sławień­stwem 
dla jego następców, a łagodność świę­tego człowieka przyprawić może cały naród o niewolę. Człowiek czyni to lub owo z dobrego lub złego serca, lecz nie wie, jaki osiągnie rezultat; kiedy uderza, jest 
ślepy i nie wie, gdzie pada cios, nie może również prze­widzieć nie­uchwytnych klęsk, które mu grożą w sieci okoliczności. Zło i dobro, nienawiść i miłość, dzień i noc, okrucieństwo i łagodność, 
kobieta i mężczyzna, niebo tam w górze i ziemia tu w dole, wszystko to są rzeczy wzajemnie sobie potrzebne. Nikt nie zna ich celu. Mówię ci, że ręka losu każe im dźwigać ciężar własnego 
prze­znaczenia; wszystko uwiązane jest na tej wielkiej linie, dla której wszystko jest po­trzebne. Dlatego nie mamy prawa mówić, że coś jest dobre lub złe, że noc jest brzydka, a dzień piękny, gdyż 
dla kogoś innego zło może być dobrem, a ciemności bardziej lub tyle upragnione co światło. Czy słuchasz mnie, Holly?


Byłem bezsilny wobec podobnej kazuistyki, która urzeczy­wist­niona sprowadzić by musiała zupełny upadek moralności takiej, jaka 
dziś obowiązuje. Ale słowa jej przyprawiły mnie znowu o lęk. Na cóż zdobyć się mogła istota nie­skrępo­wana żadnym ludzkim prawem, po­zbawiona zupełnie poczucia tego, co złe i dobre, wyzuta z 
moralności, może pospolitej i banal­nej, lecz opartej według naszego prze­świad­­czenia na silnej podstawie osobistej od­powie­dzial­ności, która odróżnia ludzkość od świata zwierzęcego? Chodziło mi 
jednak bardzo o oca­lenie Ustany, którą lubiłem i szanowałem, od bez­litosnej śmierci z rąk potężnej rywalki. Dla­tego zwróciłem się do NIEJ jeszcze raz.


— Ayesho! — rzekłem — wywody twoje są dla mnie za subtelne, ale wszak sama mó­wiłaś, że każdy człowiek powodować się 
wi­nien tylko własnym prze­konaniem i iść za po­pędem własnego serca. Czyż twoje serce nie ma litości dla tej, której miejsce chcesz zająć? Pomyśl, że ten, za kim tęskniłaś przez wieki całe, jak 
mówisz, chociaż rzecz ta przechodzi moje pojęcie, powrócił i oto, jak mówisz także, wyrwałaś go ze szponów śmierci. Czy chcesz przybycie jego uczcić przez morderstwo ko­biety, która go kochała i którą 
sam może ko­chał, kobiety, która, bądź co bądź, ocaliła go dla ciebie w chwili, gdy groziły mu oszczepy twoich niewolników? Mówisz również, że w da­wnych czasach zgrzeszyłaś przeciw niemu, że zabiłaś 
go sama z zazdrości o Egipcjankę Amenartas, którą kochał.


— Skąd wiesz o tym, cudzoziemcze? Skąd znasz to nazwisko? Nie wspominałam o nim — przerwała z okrzykiem, chwytając mnie za ramię.


— Może mi się śniło — odparłem. Dziwne sny miewam tu w jaskiniach Kôr. Zdaje się zatem, że sen mój był od­zwiercied­leniem 
praw­dy. Jakąż korzyść przyniosła ci twoja głupia zbrodnia? Dwa tysiące lat pokuty. Czyż nie tak? A teraz masz zamiar błąd swój powtórzyć. Mów, czego pragniesz, twierdzę jednak, że nie wyniknie z tego 
nic dobrego. Kto czyni dobrze, spodziewa się przynajmniej dobrego, a kto czyni źle, zbiera zło, bez względu na to, że kiedyś grzechy jego mogą mieć dobre następ­stwa. Żyjemy w ustawicznym 
nie­bezpie­czeń­stwie, to prawda, lecz biada temu, kto to nie­bezpie­czeństwo sprowadza. Tak mówił Mesjasz, o którym ci wspominałem i mówił prawdę. Jeśli zabijesz tę niewinną kobietę, będzie na tobie 
ciężyć przekleństwo i nie zbierzesz owo­ców z dawno zasadzonego drzewa miłości. Zresztą, jak sądzisz, czy człowiek ten weźmie cię, zbroczoną krwią kobiety, która go ko­chała i która się nim 
opiekowała?


— Odpowiedziałam ci już na to — odparła. — Gdybym zabiła ciebie jak i ją, poko­chałby mnie jednak, Holly, mimo 
wszystko, tak pewnie, jak i ty zginąłbyś z całą pewnością, gdybym przypadkiem śmierć twą postanowiła. Ale może masz słuszność. Myśl ta dręczyła mnie również. Jeśli się da zatem daruję życie tej 
kobiecie. Czyż nie mówiłam ci już dawniej, że nie lubię okrucieństwa dla okrucieństwa? Nie chcę sprawiać cierpienia i nie lubię na nie patrzeć. Niechaj tu przyjdzie, teraz zaraz, za­nim zmienię 
zdanie! — i zakryła szybko twarz przejrzystą zasłoną.


Uradowany, że uzyskałem przynajmniej ty­le, wyszedłem na korytarz i zawołałem na Ustanę, której biała szata mignęła mi przed 
oczyma w pewnej odległości, w świetle jednej z glinianych lamp umieszczonych w równych odstępach w tunelu. Zerwała się i pobiegła ku mnie.


— Czy pan mój nie żyje? Ach! nie mów mi, że umarł — zawołała, podnosząc ku mnie swoją miłą twarzyczkę, skamieniałą w bólu, tonem 
błagalnym, który chwytał za serce.


— Nie, żyje — odparłem. — ONA ocaliła mu życie. Wejdź!


Westchnęła głęboko, weszła i padła na ręce i kolana, jak to było zwyczajem Amahaggerów w obecności straszliwej JEJ.


— Powstań! — rzekła Ayesha zimno — i podejdź bliżej


Ustana spełniła rozkaz i stanęła przed NIĄ z opuszczoną na piersi głową.


Nastała chwila ciszy, którą przerwała Ayesha.


— Kim jest ten człowiek? — rzekła, wska­zując na pogrążonego we śnie Leona.


— To mój małżonek — odparła cicho.


— Kto ci go dał za małżonka?


— Wzięłam go za męża według obowią­­zują­cego w naszej krainie zwyczaju, o TY.


— Uczyniłaś źle, kobieto, biorąc za męża cudzo­ziemca. Nie jest on twoim ziomkiem i prawo w tym wypadku nie obowiązuje. 
Po­słuchaj: być może uczyniłaś to z nie­świado­mości i dlatego daruję ci życie. Inaczej zginę­łabyś. Słuchaj dalej: masz wrócić do domu! Zabraniam ci mówić i widzieć się więcej z tym mężczyzną. On nie 
dla ciebie. Słuchaj wreszcie: jeśli złamiesz mój rozkaz, czeka cię śmierć niechybna. Odejdź!


Ale Ustana nie ruszyła się z miejsca.


— Odejdź, kobieto!


Podniosła głowę, rysy jej twarzy świad­czyły o walce wewnętrznej.


— Nie, o TY, nie odejdę — odparła gło­sem urywanym. — Mężczyzna ten jest moim mężem. Kocham go, kocham i nie chcę opuś­cić. Jakie 
masz prawo odbierać mi męża?


Widziałem, że Ayesha poruszyła się lekko. Zadrżałem, obawiając się katastrofy.


— Bądź miłosierna! — rzekłem po łaci­nie. — To instynkt.


— Jestem miłosierna! — odparła zimno w tym samym języku. — Inaczej już by nie żyła. — A potem zwróciła się do Ustany. — Kobieto! 
mówię ci — rzekła — odejdź, nim cię zabiję!


— Nie odejdę! On mój, mój! — krzy­czała w rozpaczy. — Wzięłam go sobie za męża i ocaliłam mu życie! Zabij mnie, jeśli możesz. Nie 
oddam ci mego małżonka, nigdy, nigdy!


Ayesha zrobiła szybki ruch, tak szybki, że zaledwie dostrzegalny; zdawało mi się, że ude­rzyła biedną dziewczynę lekko dłonią w 
gło­wę. Spojrzałem na Ustanę i cofnąłem się prze­rażony. Na włosach jej, na rudawych jej kę­dziorach zaznaczały się białe jak śnieg trzy palce. Co do samej dziewczyny, chwyciła się rękoma za głowę, 
jak odurzona.


— Wielkie nieba! — krzyknąłem, zdjęty prze­rażeniem, wobec tak groźnej manifestacji nadludzkiej potęgi. ONA zaśmiała się lekko.


— Sądzisz, głupia — rzekła do oszołomio­nej dziewczyny — że nie mogę cię zabić? Popatrz w zwierciadło! — i wskazała na okrągłe 
zwierciadło toaletowe Leona, usta­wione przez Joba na walizce, między innymi rzeczami. — Podaj go tej kobiecie, mój Holly! Niech zobaczy znamię na swoich włosach i przekona się, że mogę zabijać.


Podniosłem zwierciadło do wysokości oczu Ustany. Spojrzała w nie, dotknęła swoich włosów, spojrzała raz drugi i osunęła się na 
ziemię, szlochając.


— A teraz, czy odejdziesz, czy też mam uderzyć raz drugi? — spytała drwiąco Ayesha. — Przy­łożyłam pieczęć, po której poznam cię 
zawsze, jak długo włos ci nie zbieleje. Jeśli zobaczę cię tu znowu, bądź pewną, że kości twoje staną się wkrótce bielsze niż znamię na twoich włosach.


Przerażona i złamana, biedna istota powstała i naznaczona tym straszliwym znamie­niem, wyczołgała się z komnaty, szlochając 
głośno.


— Nie lękaj się, mój Holly — rzekła Ayesha po jej odejściu. — Zapewniam cię, że to nie czary; czary nie istnieją. To tylko pewna 
siła, której nie znasz. Naznaczyłam ją dla po­strachu, inaczej musiałabym ją zabić. A teraz każę służbie przenieść pana mojego, Kallikratesa, do sąsiadującego ze mną pokoju, aby czuwać nad nim i 
przywitać go po prze­bu­dzeniu; tam przeniesiesz się i ty, mój Holly, i biały twój służący. Ale zapowiadam stanow­czo: nie wspomnisz Kalli­krate­sowi, dlaczego odeszła ta kobieta i nie będziesz z nim 
mówił o mnie. Ostrzegam cię!


I wymknęła się, aby wydać rozkazy, po­zostawiając mnie bardziej oszołomionego niż kiedy­kolwiek. W istocie straciłem zupełnie 
głowę; miotały mną i powodowały naj­sprzecz­niejsze uczucia, tak że lękałem się o swoje zmysły. Miałem jednak zbyt mało czasu do za­stano­wienia, gdyż w tej chwili zjawili się niemi, aby przenieść 
śpiącego Leona i rzeczy nasze na drugą stronę głównego korytarza tak, że przez pewien czas panowało wielkie zamieszanie.


Nowe nasze pokoje położone były tuż za tak zwanym przez nas buduarem Ayeshy – ob­wieszoną dywanami komnatą, gdzie ujrzałem 
ją po raz pierwszy. Nie wiem, gdzie znajdo­wała się teraz jej sypialnia, musiała być jed­nak w pobliżu.


Noc tę spędziłem w pokoju Leona; spał snem kamiennym i nie poruszył się ani razu. I ja spałem świetnie – należało mi się to – ale 
śniłem ustawicznie o przeżytych cudach i okrop­nościach. Przede wszystkim dręczyła mnie zmora diabelskiej sztuczki, z której po­mocą Ayesha pozostawiła na włosach swej ry­walki znaki własnych palców. 
Było coś tak strasznego w tym szybkim, zwinnym poru­szeniu i natych­miastowym zblednięciu potrój­nej linii, że wątpię mocno, czyby wstrząsnęło mną bardziej jakieś poważniejsze obrażenia Ustany. Do 
dzisiejszego dnia śnię często o tej okropnej scenie i widzę płaczącą kobietę, obra­bowaną i naznaczoną jak Kain, jak żegna ostatnim spojrzeniem kochanka i usuwa się na czworakach sprzed oblicza swojej 
straszliwej królowej.


Drugi sen, który mnie nękał, miał źródło w olbrzymiej piramidzie szkieletów. Śniłem, że powstały wszystkie i maszerowały za mną 
tysiącami, dziesiątkami tysięcy – w szwad­ronach, kompaniach, armiach całych, a pro­mienie słońca igrały między ich żebrami. Szły przez równinę Kôr, ich rodzinną ziemię; wi­działem, jak opadają przed 
nimi zwodzone mo­sty, słyszałem chrzęst ich kości w brązowych podwojach. Szły przez pyszne ulice, ko­ło dawnych wodo­trysków, pałaców i świątyń wspanialszych, niż wszystko, co oglądało oko ludzkie. 
Nie było jednak nikogo, kto by przy­witał je na placu targowym, w oknie nie po­jawiła się żadna kobieca twarzyczka – przed nimi szedł tylko nie­uchwytny głos wołający: Upadło królewskie miasto Kôr! 
Upadło! Upadło! Upadło! Środkiem stolicy maszerowały ich jasne falangi, a stą­panie kości słychać było wyraźnie wśród ci­szy, w której maszerowała ta groźna kolumna. Przeszły przez miasto, wdarły 
się na wał, zja­wiły na wielkim gościńcu wzdłuż wałów pro­wadzącym, aż w końcu znalazły się znowu przy zwodzonym moście. Teraz, z zachodem słońca, wracały do grobu; pro­mienie światła padały w próżne 
oczodoły, rzucały olbrzymie cienie szkieletów, które po­ruszały się i ślizgały, ślizgały niby ramiona olbrzymiego pająka, w miarę jak armie ich okrążały równinę. A kiedy weszły z powrotem pod ziemię i 
jeszcze raz rzuciły się w nie­skoń­czenie długich szeregach przez otwór, w gro­bową studnię, ocknąłem się, drżąc na calem ciele, po to tylko, aby zobaczyć, że ONA, która widocznie stała między łożem 
moim i Leona, wymknęła się jak cień z komnaty.


Zasnąłem znowu, tym razem zdrowym snem, i spałem do rana, budząc się zupełnie rześki. Wstałem i oczekiwałem nadejścia go­dziny, w 
której według zapewnienia Ayeshy, Leon miał się zbudzić do życia. Przybyła i ONA z twarzą jak zazwyczaj ukrytą poza zasłoną.


— Zobaczysz, Holly — rzekła — że zbudzi się zdrów i bez gorączki.


Zaledwie wypowiedziała te słowa, Leon obrócił się na bok, przeciągnął, ziewnął, otworzył oczy i widząc pochyloną nad sobą postać 
kobiecą, zarzucił jej ręce na szyję i ucałował, w przekonaniu widocznie, że ma przed sobą Ustanę. W każdym razie rzekł po arabsku:


— Hallo! Ustano! czemu obwiązałaś sobie głowę? Czy cię zęby bolą? — a potem po angielsku: — Mówię ci, jestem strasznie głod­ny. 
Hej! Job, powiedz no, poczciwcze, gdzieś­my, u diabła, zawędrowali!


— Żebym to wiedział, panie Leonie — rzekł Job, zezując podejrzliwie ku Ayeshy, do której odnosił się wciąż z naj­wyższym wstrętem 
i obrzydzeniem niepewny, czy ona nie jest zbudzonym ze snu niebo­szczykiem — ale pro­szę się nie ruszać, panie Leonie! Był pan ciężko chory, nie­poko­ili­śmy się bardzo... jeśli ta pani — spojrzał na 
Ayeshę — zechce wyjść, przyniosę panu rosół.


Zwróciło to uwagę Leona na panią, któ­ra stała w zupełnym milczeniu.


— Hallo! — rzekł — to nie Ustana! Gdzież jest Ustana?


W tej chwili po raz pierwszy przemówiła do niego Ayesha i pierwsze jej słowa były kłamstwem.


— Poszła w odwiedziny — rzekła — je­stem twoją służebną w jej zastępstwie.


Srebrzysty głosik Ayeshy zdawał się dzi­wić wpół­oprzytomnia­łego Leona równie jak jej śmiertelne szaty. Nie rzekł słowa, wypił 
rosół z wielkim apetytem, a potem, odwróciw­szy się na drugi bok, zasnął i spał aż do wie­czora. Kiedy się ocknął raz drugi, poznał mnie i zaczął rozpytywać się o wszystko, co się zda­rzyło, ale 
zbywałem go półsłówkami aż do rana, kiedy się zbudził w znakomitym uspo­sobieniu. Teraz dopiero powiedziałem mu coś nie coś o jego chorobie i moich przejściach, lecz ze względu na obecność Ayeshy, nie 
mo­głem mówić o niej wiele, wyjąwszy, że jest królową tego kraju, życzliwie dla nas uspo­sobioną i że ma zwyczaj chodzić w zasłonie. Roz­mawiali­śmy wprawdzie po angielsku, ba­łem się jednakże, że 
Ayesha może domyślić się przedmiotu naszej pogadanki z wyrazu twarzy; pamiętałem zresztą o jej przestrodze.


Następnego dnia Leon był już prawie zu­pełnie zdrowy. Rana mięśniowa w boku się za­bliźniła, a jego organizm, z natury bardzo 
odporny, przyszedł do siebie po wyczerpaniu w następstwie strasznej febry tak prędko, że przypisuję to tylko działaniu cudownego le­karstwa Ayeshy, a także okoliczności, że cho­roba jego trwała zbyt 
krótko, aby go w więk­szym stopniu osłabić. Z powrotem do zdro­wia przyszło przy­pomnienie sobie własnych przygód aż do chwili utraty przytomności na trzęsawiskach i naturalnie również wspomnienie 
Ustany, do której, jak się przekonałem, bardzo się przywiązał. Zarzucił mnie pytania­mi o biedną dziewczynę, na które nie śmiałem odpowiedzieć, gdyż zaraz po pierwszym obudzeniu się Leona, ONA 
przysłała po mnie i za­powie­działa uroczyście, żebym mu nie wspo­minał o niej ani słowa, dając do zrozumienia, że w przeciwnym razie mógłbym tego gorzko żałować. Ostrzegła mnie również po raz dru­gi, 
abym nie mówił o niej samej nic nadto, co konieczne, gdyż ma zamiar dać się mu po­znać w stosownej chwili.


Zachowanie jej zmieniło się zupełnie. Są­dząc po tym, co widziałem, miałem wrażenie, że skorzysta z pierwszej 
sposobności, aby po­łączyć się z człowiekiem, którego uważała za swojego dawnego kochanka, ale nie uczy­niła tego z powodów, które mi wówczas były nieznane. Poprzestała na obsługiwaniu go cicho i z 
pokorą, która stanowiła dziwny kon­trast z jej poprzednim królewskim sposobem bycia, zwracając się do niego zawsze tonem pełnym czci i nie opuszczając go ani na chwilę. Rzecz prosta, tajemnicza ta 
kobieta zaciekawiła go równie jak mnie, bardzo pałał chęcią oglądania jej twarzy, o której, nie bawiąc się w szczegóły, powiedziałem mu tylko, że była równie piękna jak jej głos i kształty. 
Wystarczało to, aby pobudzić w naj­wyższy sposób wyobraźnię każdego młodzieńca i gdyby nie okoliczność, że dotąd jeszcze nie odzyskał w zupełności sił po przebytej chorobie i martwił się 
nie­obecnością Ustany, której miłość i przywiązanie wspominał w czu­łych słowach, jestem pewny, że plan JEJ uwieńczyłoby powodzenie i Leon zakochałby się z góry w swojej opiekunce. W tych warunkach 
jednakże zdradzał tylko żywą cie­kawość i, równie jak i ja, pewien strach, bo chociaż Ayesha nie wspomniała mu ani sło­wem o swoim wieku, identyfikował ją instynk­townie z kobietą, o której mówiło 
pismo na czerepie. W końcu przyciśnięty do muru jego ustawicznymi pytaniami odesłałem go trze­ciego dnia do Ayeshy, mówiąc, co zresztą by­ło prawdą, że nie wiem nic o miejscu pobytu Ustany. Wybraliśmy 
się zatem, po spożyciu przez Leona pierwszego śniadania, do NIEJ, gdyż jej głucho­niema straż otrzymała rozkaz wpuszczenia nas o każdej porze.


Siedziała, jak zawsze, w komnacie, którą w braku lepszego określenia nazywaliśmy buduarem; kiedy podniesiono zasłonę, 
wstała z łoża i wyciągnąwszy ręce, podeszła, aby się z nami, a raczej z Leonem przywitać – moja osoba, jak to łatwo zrozumieć, przestała ją już interesować. Piękny to był widok patrzeć na postać jej i 
na rosłego młodego Anglika w szarym flanelowym ubraniu; wpra­wdzie Leon jest w połowie Grekiem z pocho­dzenia, ale za wyjątkiem włosów jest jednym z naj­ładniejszych angielskich typów, z jakimi się 
spotkałem. Nie ma nic z drobnych kształ­tów i ugrzecz­nionych manier współczesnych Greków, chociaż urodę – przyznaję to – odziedziczył po matce-cudzoziemce, którą pod pewnymi względami przypomina. 
Jest wyso­kiego wzrostu, szeroki w piersiach, ale zgrabny, co zdarza się rzadko u wysokich męż­czyzn, a głowę ma osadzoną dumnie i pew­nie, dzięki czemu uzyskał w Amahagger do­skonale mu odpowiadający 
przydomek Lwa.


— Pozdrawiam cię, młody cudzoziemcze — rzekła słodkim głosem. — Cieszę się, widząc cię już na nogach. Wierzaj mi, 
gdybym nie ocaliła cię w ostatniej chwili, nie stanąłbyś już na nich nigdy. Ale nie­bezpie­czeństwo mi­nęło i teraz będzie to moim zadaniem — po­łożyła nacisk na te słowa — aby więcej już nie wróciło.


Leon skłonił się i jak umiał najlepiej, podziękował jej po arabsku za okazane względy i opiekę.


— Nie — rzekła miękko — szkoda by było takiego człowieka. Piękność jest rzeczą rzad­ką na świecie. Nie dziękuj mi, gdyż przybycie 
twoje uczyniło mnie szczęśliwą.


— Hum, stary — rzekł do mnie Leon po angielsku. — Ta dama jest bardzo grzeczna. Widzę, że nie marnowałeś czasu na próżno. Na 
Jowisza! co za ramiona!


Szturchnąłem go w bok, nakazując milcze­nie, gdyż ujrzałem przy­gląda­jące mi się cieka­wie spoza zasłony oczy Ayeshy.


— Sądzę — rzekła Ayesha — że służba moja spisuje się dobrze. Bądź pewny, że postaram się dla ciebie o wszelkie możliwe wygody. 
Czego pragniesz?


— Pragnąłbym, o TY — odparł gorączko­wo Leon — dowiedzieć się, gdzie podziała się młoda kobieta, która mi towarzyszyła?


— Ach! — rzekła Ayesha — kobieta... owszem, widziałam ją. Nic nie wiem. Mówiła, że ma zamiar odejść... Nie wiem sama gdzie. Może 
wróci, a może i nie wróci. Pielęgno­wanie cho­rego to rzecz męcząca, a dzikie kobiety tak kapryśne.


Odpowiedź ta zmieszała i zasmuciła Leona.


— To dziwne — rzekł do mnie po angiel­sku, a potem, zwracając się do NIEJ, powie­dział: — Nie rozumiem... Ta młoda kobieta i ja... 
tak... krótko mówiąc, sympa­tyzo­wali­śmy ze sobą.


Ayesha roześmiała się dźwięcznym głosem i zmieniła temat rozmowy.


 

 

 

 

 

Rozdział XIX

Dajcie czarnego kozła

 

 


Tematy naszej późniejszej pogadanki były tak nie­określonej natury, że ich sobie nawet dokładnie nie przy­pominam. Z 
pewnych po­wodów, być może dla ukrycia swej osobistości i charakteru, Ayesha nie mówiła swobodnie jak zazwyczaj. Oznajmiła Leonowi, że nocy tej urządza tańce na naszą cześć. Zdziwiło mnie to 
nie­pomiernie, wyobrażałem sobie bowiem, że Ama­hag­gerowie są zbyt ponurym z natury narodem, aby mogli zdobyć się na jakiś prze­jaw wesołości, jak się jednak okazało niebawem, taniec Amahaggerów miał 
niewiele wspól­nego z tego rodzaju fantas­tycznymi uroczy­stoś­ciami w innych krajach dzikich i cywi­lizo­­wanych. Kiedy zbieraliśmy się do odejścia, Ayesha poddała myśl, aby Leon, o ile ma ochotę, 
zwiedził niektóre osobliwości podziemia. Zgo­dził się na to bez wahania, wobec czego wy­braliśmy się razem, w towarzystwie Joba i Billali. Opisywać naszą wędrówkę byłoby to powtarzać po większej 
części, co już przed­tem mówiłem. Groby, któreśmy zwiedzali, były wprawdzie inne, gdyż cała góra była, jak pla­ster miodu podziurawiona grobami, ale za­wartość ich była zawsze ta sama. Później 
oglądnęliśmy piramidę szkieletów, które prze­­ślado­wały mnie we śnie ubiegłej nocy i stąd przeszli długim korytarzem do jednej z wiel­kich studni Długi czas zastanawiałem się nad tym, co się stało z olbrzymią ilością kamienia, który wy­dobyto przy kopaniu tych ogromnych 
jaskiń; prze­konałem się jednak później, że zużyty został w znacz­nej części na budowę murów i pałaców Kôr, a także na obmurowanie zbiorników i kanałów. — L. H. H. zajętych przez ciała uboższych obywateli Królewskiego 
Miasta Kôr. Ciała te nie były tak dobrze zachowane jak ciała zamoż­niejszych osób. Wiele z nich nie miało płó­ciennych całunów, poza tym ciała składano tu masowo. W każdej takiej studni znajdowało się 
od pięciuset do tysiąca ciał, które leżały warst­wami jedne na drugich, jak padlina. Leona za jął ten niezwykły i zdumiewający widok, rzecz prosta, nie­słychanie i w istocie mógł pobudzić wyobraźnię 
każdego człowieka. Dla biednego Joba nie był on jednak żadną atrakcją. Nerwy jego, nadwyrężone poważnie przygodami naszymi przed przybyciem do tego strasznego kraju, rozstroiły się, rzecz 
zrozumiała, jeszcze bar­dziej na widok masy szczątków ludzkich, które oglądał we względnie dobrym stanie, które zatraciły jednakże mowę w wiekuistej ciszy podziemia. Nie pocieszył go również stary 
Billala, który, w celu uspokojenia jego widocznego roz­drażnienia, mówił, aby się nie lękał trupów, gdyż wkrótce będzie wyglądał jak one.


— Ładna pociecha, sir — rzekł, gdy mu prze­tłumaczyłem tę skromną uwagę — czegóż jednak można się spodziewać od starego ludożercy? 
A przy tym muszę przyznać, że ma słuszność.


I Job westchnął.


Po oglądnięciu podziemi, zjedliśmy obiad – była już bowiem czwarta po południu i wszyscy, przede wszystkim zaś Leon, odczuwali 
potrzebę posiłku i wypoczynku. Do godziny szóstej cze­kaliśmy na Ayeshę, która nastraszyła naszego biednego sługę jeszcze bardziej przez pokaza­nie mu obrazów na powierzchni wody w podobnym do 
chrzcielnicy naczyniu. Dowiedziała się ode mnie, że był jednym z siedemnaś­ciorga dzie­ci, poprosiła go zatem, aby pomyślał o wszyst­kich swoich braciach i siostrach zebranych ra­zem w ojcowskiej 
chacie. Potem kazała mu spojrzeć w wodę: na powierzchni jej od­zwiercied­liła się zapomniana już scena sprzed wielu lat, o której myślał nasz służący. Niektóre twarze były zupełnie wyraźne, niektóre 
jednak zamazane i zatarte, inne, w których uwydat­niał się tylko jeden szczegół, czego powodem był fakt, że w tych wypadkach Job nie mógł przypomnieć sobie dokładnie danej osoby lub pamiętał tylko 
jakiś charak­terys­tyczny rys jej fizjognomii, a woda odbić mogła jedynie to, co widział oczyma duszy. Proszę pamiętać, że władza JEJ była pod tym względem bardzo ograniczona; mogła tylko, jak się 
zdaje, za nie­znacznymi wyjątkami foto­grafować na wo­dzie to, co ktoś z obecnych miał na myśli i to jedynie, jeśli sobie tego życzył. Jeśli sama znała daną miejscowość, mogła, jak to się stało z 
naszą łodzią, rzucić jej odbicie na wodę, a równo­cześnie rzucić na nią odbicie innych przedmiotów, które znajdowały się w tym cza­sie w jej pobliżu. Władza ta nie rozciągała się jednak na inne osoby. 
Mogła na przykład pokazać mi wnętrze kaplicy mojego kolegium tak, jak je sobie wyobrażałem, ale nie takie, jakie było w obecnym czasie. Albowiem, o ile chodziło o inne osoby, sztuka jej była ściśle 
ograniczona do faktów i wspomnień tych osób w danej chwili. Zaznaczyło się to szczególnie wybitnie, kiedy próbowaliśmy dla zabawienia jej poka­zać wizerunki znanych budynków, jak na przykład ka­tedry 
świętego Pawła i obu izb parlamentu; w wy­padkach tych rezultat był nie­doskonały, gdyż jakkolwiek mieliśmy ogólne pojęcie o ich wy­glądzie, nie mogliśmy sobie przy­pomnieć wszystkich szczegółów 
archi­tekto­nicznych, wo­bec czego brakło obrazom tej drobiazgo­wości koniecznej do dokładnego odbicia budynków. Job nie mógł tego jednakże pojąć i daleki od przyjmowania naturalnego wytłumaczenia 
zja­wiska, które było, mimo wszystko, wprawdzie rzadkim, ale możliwym do zrozumienia prze­jawem udoskonalonej telepatii, uważał całą sprawę za manifestację naj­czarniejszej sztuki diabelskiej. Nie 
zapomnę nigdy okrzyku prze­rażenia, z jakim powitał mniej lub więcej udatne wizerunki dawno zmarłego rodzeństwa, pa­trzące na niego z cichej wody i wesoły śmiech Ayeshy na widok jego przerażenia. Co 
do Leona, widok ten nie sprawił mu również przy­jemności; przesunął dłonią po kręcących się jasnych włosach i przyznał, że go przeszły ciarki.


Po godzinie takiej zabawy, w której ostatnio Job nie brał udziału, niemi dali nam znać na migi, że Billala prosi o audiencję. 
Pozwolono mu się wczołgać, co zrobił ze zwyczajnym przestrachem, po czym oznajmił, że tańce mogą się zacząć, jak tylko ONA i biali cudzo­ziemcy przybędą. Wstaliśmy wszyscy; Ayesha narzu­ciła 
czarną szatę (tę samą, wspomnę tu mimo­­chodem, którą miała na sobie, kiedy miotała przy ogniu prze­kleństwa) na białe swoje suknie i wyszła wraz z nami. Tańce miały się odbyć pod gołym niebem, na 
gładkiej, skalistej płaszczyźnie u wejścia do wielkiej jaskini i tam skiero­wali­śmy nasze kroki. W odległości nie­spełna piętnastu metrów od wejścia do pieczary przy­goto­wano dla nas trzy krzesła, 
na których usiedliśmy, czekając, gdyż dotąd nie było widać żadnych tancerzy. Noc była prawie zupeł­nie ciemna, księżyc jeszcze się nie zjawił na niebo­skłonie, tak że dziwiłem się, jak będziemy mogli 
przyglądać się tańcom.


— Zobaczysz niebawem — rzekła Ayesha z uśmiechem, kiedy ją Leon o to zapytał i zobaczyliśmy rzeczywiście.


Zaledwie wypowiedziała te słowa, kiedy zewsząd zaczęły się zbiegać ciemne postacie, z których każda niosła, jak się zdawało na 
pierwszy rzut oka, olbrzymią płonącą po­chodnię. Płonęły wspaniale, płomienie strzelały jard lub więcej ponad głowy niosących. Przybyło ich około pięć­dziesięciu, każdy dzierżąc płonący ciężar i 
przy­pomi­nając widokiem swoim piekielne duchy. Leon pierwszy spostrzegł czym były niesione przez nich ciężary.


— Wielkie nieba! — zawołał — to płonące ciała!


Spojrzałem raz, drugi... Miał naj­zupeł­niejszą słuszność – pochodniami, które miały oświe­tlić nasze widowisko, były mumie 
ludzkie z pod­ziemi.


Niosący płonące ciała posuwali się naprzód ku miejscu oddalonemu o dwadzieścia kroków od nas i składali swe 
nie­samo­wite ciężary na wielki stos. Mój Boże! z jakim trzaskiem pło­nęły! Nawet beczka ze smołą nie paliłaby się lepiej niż te mumie. Ale to nie wszystko. Ujrzałem nagle wielkiego draba, który, 
chwy­ciwszy płonące ludzkie ramię oderwane od cia­ła, pobiegł z nim w ciemność. Zatrzymał się niebawem i wielki płomień strzelił w powietrze, rozpraszając mrok dokoła. Oczom naszym ukazała się 
jedno­cześnie lampa, z której się wydobywał. Lampę tę stanowiła mumia kobiety przy­wiązana do wysokiego palika osadzonego w skalistym gruncie, kobiety, której włosy zo­stały zapalone. Postąpił kilka 
kroków i dotknął włosów drugiej, potem trzeciej i czwartej, aż w końcu otoczył nas z trzech stron wielki pierścień płonących wspaniale ciał tworzących dzię­ki konser­wują­cemu je środkowi tak 
doskonałe paliwo, że płomienie buchały dosłownie z ich uszu i ust w językach długich na stopę lub więcej.


Neron oświetlał swoje ogrody żywymi chrześci­janami oblanymi smołą, a my patrzy­liśmy teraz na podobne widowisko, może pierwsze od 
jego czasów, tylko że, dzięki Bo­gu, pochodnie nasze nie były żywe.


Jakkolwiek brakło tu, na szczęście, tego pierwiastka zgrozy, czuję jednak, że przecho­dzi moje słabe siły opisywać ten 
straszny, wstrętny ale i wspaniały widok, który roz­pościerał się przed naszymi oczyma. Z trudem zdobywam się na próbę. Przede wszystkim przemawiał zarówno do ciała jak i do duszy. Było coś 
strasznego, a jednak nie­zwykłego, w użyciu ciał ludzi zmarłych do oświetlenia orgii żyjących. W ujęciu swoim rzecz była satyrą zarówno na żywych jak i umarłych. Prochy Cezara lub Aleksandra skazane 
są może na walanie się po polach, w naszym jednak wypadku prze­znaczeniem tych zmarłych Ceza­rów przeszłości było służyć za pochodnię oświetlającą igrzyska dzikich. Do tak niskich posług możemy się 
nadać, tak małą wartość mieć możemy w oczach nie­przeliczonych szeregów ludzi, którzy przyjdą po nas i z któ­rych wielu, dalekich od wspominania nas z czcią, żyć będzie na to tylko, aby przeklinać, 
żeśmy wydali ich na ten padół płaczu.


Co do fizycznej strony widowiska, ta była rzeczy­wiście niezwykła i wspaniała. Staro­żytni obywatele Kôr płonęli równie jak żyli, 
wnosząc z ich rzeźb i napisów, na wielką skalę, bez ograniczeń. Co więcej, liczba ich była ogromna. Zaledwie jakaś mumia spaliła się do kostek, co działo się w niespełna dwadzieścia minut, a już stopy 
odrzucano precz i miejsce jej zajmowała druga. Stos utrzymywano wspa­niały, a płomienie jego strzelały z sykiem i trzaskiem na dwadzieścia lub trzydzieści stóp w górę, rzucając wielkie błyskawice 
świa­tła daleko w mrok, w którym cienie postaci Amahaggerów przesuwały się tu i ówdzie jak demony roz­nieca­jące piekielne ognie. Staliśmy i przyglądali się przerażeni, zdumieni, ale i oczarowani tym 
nie­zwykłym widowiskiem, spodziewając się nieledwie, że duchy zamknięte niegdyś w tych palących się powłokach wypełzną z ciemności, aby pomścić święto­­kradztwo.


— Obiecałam ci widowisko niezwykłe, mój Holly — rzekła z uśmiechem Ayesha, która jedna zachowała zupełny spokój — i 
widzisz, że nie skłamałam. Przynosi ci ono również naukę. Nie ufaj przyszłości, gdyż nie wiadomo, co przyszłość przyniesie. Żyj teraźniej­­szością i nie staraj się unikać tego, co sta­nowi, zdaje się, 
kres człowieka! Jak sądzisz, co powie­dzieli­by na to ci dawno zmarli panowie i panie, gdyby się dowiedzieli, że kiedyś służyć będą do oświetlania igrzysk lub zagrza­nia garnka dzikich ludzi? Ale oto 
tancerze! Wesoły orszak, nieprawdaż? Scena oświetlona, czas na widowisko!


W tej chwili zobaczyliśmy dwa szeregi po­staci, jeden szereg kobiet, drugi mężczyzn, w liczbie około stu, które okrążały stos 
ludz­kich szczątków przybrane tylko w skóry leoparda i wołu. Utworzyły w zupełnym milczeniu dwie linie ustawione naprzeciw siebie, między nami i ogniskiem, i rozpoczęły taniec – coś w rodzaju 
piekielnego, nie­samo­witego kan­kana. Opisanie go jest prawie nie­podo­bieństwem, na ogół jednak, mimo częstego prze­­bierania nogami i przy­tupy­wania, przy­pomi­nał on raczej widowisko niż taniec, 
a jego przedmiot, jak to było zwyczajem u tego okropnego narodu, którego sposób myślenia był równie ponury jak pieczary służące mu za mieszkanie i którego żarty i rozrywki za­czerpnięte z rozlicznych 
pamiątek po za­balsa­mo­wanych przodkach, z którymi to mieszkanie dzielił, przypominały na każdym kroku to nie­miłe sąsiedztwo, był w najwyższym stopniu de­nerwujący. Tematem 
przedstawienia było usiłowane morderstwo, a potem grzebanie żyw­cem ofiary i walkę jej w grobie; poszczególne akty tego wstrętnego dramatu, przed­stawione w zupełnym milczeniu, rozpoczynały się i 
koń­czyły wściekłym i pod­nieca­jącym tańcem wokół domniemanej ofiary, która ciskała się po ziemi w czerwonawym świetle ogniska.


Wtem widowisko uległo przerwie. Powstało lekkie zamieszanie i rosła, dobrze zbudowana kobieta, która wyróżniała się jako jedna z 
naj­­bardziej zapamiętałych tancerek, podeszła ku nam, oszołomiona i pijana nie­natu­ralnym pod­­nieceniem, zataczając się, potykając i krzy­cząc:


— Chcę czarnego kozła! Muszę mieć czarnego kozła! Dajcie mi czarnego kozła!


Padła na skalisty grunt, pieniąc się, mio­tając i domagając wciąż czarnego kozła, co sprawiało, rzecz prosta, przykre wrażenie.


W jednej chwili zbiegła się do niej znaczna liczba tancerzy, chociaż niektórzy wciąż jesz­cze zawodzili pląsy w oddali.


— Diabeł ją opętał! — zawołał jeden z nich. — Biegnijcie po czarnego kozła. Cicho, diable! Cicho! Dostaniesz zaraz kozła. Poszli 
po niego.


— Chcę czarnego kozła, muszę mieć czar­nego kozła! — krzyknęło znów zapienione, ta­rzające się w konwulsjach stworzenie.


— Dobrze, diable! Zaraz będzie kozioł. Ci­cho, dobry diable!


I tak wciąż, dopóki nie przy­prowa­dzono kozła z sąsiedniego kraalu, kraal (język hotentocki) – tradycyjny rodzaj osady w Afryce, głównie w krajach położonych nad Wielkimi Jeziorami (np. Rwanda, Angola) ciągnąc go na wi­downię za rogi.


— Czy jest czarny, czy tylko jest czar­ny? — krzyknęła opętana.


— Tak, tak, diable, czarny jak noc! — A potem na stronie: — Schowaj go za siebie, inaczej diabeł zobaczy, że ma białą łatę na 
grzbiecie i drugą taką samą na brzuchu! Jesz­cze minuta, diable. Poderżnijcie mu gardło! Gdzie naczynie?


— Kozła! Kozła! Kozła! Dajcie mi krwi mego czarnego kozła! Czyż nie widzicie, że jej pragnę? Och! Och! Och! dajcie mi krwi kozła!


W tej chwili ciche bah! oznajmiło, że biednego kozła złożono w ofierze i zaraz ja­kaś kobieta podbiegła z naczyniem 
pełnym krwi. Opętana, która miotała się i pieniła bez przerwy, chwyciła za nie i wychyliła dusz­kiem. Skutek był natychmiastowy. Oprzytom­niała w jednej chwili; nie pozostało śladu z ataku histerii, 
konwulsji, opętania, jakbyśmy to zresztą nazwali. Wyciągnęła ramiona, uśmiechnęła się słabo i cofnęła szybko mię­dzy tańczących, którzy odeszli w dwóch szeregach, jak przyszli, zostawiając przestrzeń 
między nami i ogniskiem pustą.


Sądziłem, że przedstawienie się skończy i czując się nieswój, miałem zapytać JEJ, czy możemy odejść, kiedy nagle coś podobnego na 
pierwszy rzut oka do pawiana zaczęło skakać koło ogniska i spotkało się tu z lwem, a raczej człowiekiem przybranym w lwią skórę. Po­tem zjawił się kozioł, potem człowiek odziany w skórę wołu z rogami, 
którymi śmiesznie potrząsał. Za nim nadbiegł kozioł pustynny, po­tem impala, potem kudu, potem wielka liczba kozłów i wszelkich zwierząt, między nimi dziewczyna zaszyta w pokrytą lśniącymi łus­kami 
skórę boa dusiciela, którą ciągnęła za sobą na przestrzeni kilku metrów. Wszystkie zebrane stworzenia zaczęły tańczyć w sposób dziwny, nie­natu­ralny i naśladować odgłosy wydawane przez przed­stawione 
zwierzęta, aż w końcu powietrze napełniło się rykiem, becze­niem i syczeniem węży. Trwało to dość długo, aż ostatecznie, znużony pantomimą, zapytałem Ayeshy, czy pozwoli mnie i Leonowi przy­gląd­nąć 
się bliżej ludzkim pochodniom, a że nie miała nic przeciw temu, odeszliśmy na lewo. Obejrzawszy dwa czy trzy płonące ciała, mie­liśmy już powrócić, zdjęci wstrętem wobec tak groteskowego i dzikiego 
widowiska, kiedy uwagę naszą zwróciła jedna z tańczących osób, nadzwyczaj zwinny leopard. który odłą­czył się od towarzyszy i skakał w bez­pośrednim naszym pobliżu, zmierzając jednak stop­niowo do 
miejsca, gdzie było naj­ciemniej, w równej odległości między dwiema płonącymi mumiami. Zdjęci ciekawością po­stępo­­wali­śmy za nim, gdy wtem przebiegł tuż koło nas i skoczył w roz­pościera­jący się w 
tyle mrok. Równo­cześnie wy­prostował się i szep­nął: Pójdźcie! głosem, który roz­poznali­śmy obaj jako głos Ustany. Nie pytając mnie o ra­dę, Leon skręcił w bok i poszedł za nią. Zdjęty 
prze­strachem zdecydowałem się i ja podążyć za nimi. Leopard sunął na czworakach z jakie pięć­dziesiąt kroków – przestrzeń dostateczną, aby być poza obrębem światła ogniska i pochodni – i tu się 
zatrzymał, czekając na Leona.


— Och! panie mój! — usłyszałem jej szept — nareszcie cię znalazłam! Posłuchaj! Grozi mi nie­bezpie­czeństwo od 
Tej-która-wydaje-rozkazy. Zapewne Pawian opowiedział ci, w jaki sposób roz­łączyła mnie z tobą. Kocham cię, panie mój, i tyś jest moim na mocy obowią­zują­cego w kraju tym zwyczaju. Ocaliłam ci życie! 
Mój Leonie, czy chcesz mnie teraz od siebie odpędzić?


— Przenigdy! — wykrzyknął Leon. — Za­­stana­wiałem się, co się z tobą stało. Pójdźmy i rozmówmy się z Królową!


— Nie, nie, ONA nas zabije! Nie znasz jej potęgi, ale zapytaj Pawiana. Nie. Pozostaje nam tylko jedno. Jeśli chcesz być moim, 
mu­sisz uciec ze mną przez bagna, zaraz teraz. Tylko w tym wypadku możemy ujść z życiem.


— Na miłość boską, Leonie! — zacząłem, ale przerwała mi.


— Nie, nie zważaj na niego! Prędko, prędko! Czuję śmierć w pobliżu. Być może, w tej chwili Ona słucha słów naszych... — 
i bez dalszych prze­konywań rzuciła się w jego ramiona.


W tym momencie głowa leoparda obsu­nęła się z jej włosów, na których ujrzałem trzy białe znamiona, słabo widoczne w świetle 
mi­gocących gwiazd. Raz jeszcze, zdając sobie sprawę z rozpacz­liwej sytuacji, chciałem się sprzeciwić, wiedząc, że Leon nie grzeszył roz­sądkiem, kiedy chodziło o kobiety, wtem – o zgrozo! – 
usłyszałem za plecami srebrzysty śmiech. Odwróciłem się i ujrzałem JĄ, Billalę i dwóch niemych strażników. Zatrzymałem dech w piersiach i nieledwie straciłem przy­tomność, wiedziałem bowiem, że 
wynikiem tego spotkania musi być jakaś straszliwa tragedia, której pierwszą ofiarą miałem być, według wszelkiego prawdo­podobieństwa, ja sam. Co do Ustany, wypuściła z uścisku Leona i zakryła rękoma 
oczy, a Leon, nie zdając so­bie sprawy z groźnej sytuacji, zaczerwienił się tylko i miał tak głupią minę, jak człowiek złapany na gorącym uczynku.
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Nastała chwila tak przykrego milczenia, jakiego nie prze­żywałem nigdy w życiu. Przerwała je Ayesha, zwracając się do Leona.



— Nie, panie mój i gościu — rzekła gło­sem naj­słodszym, który miał w sobie jednak coś z ostrości stali — nie bądź tak zakłopota­ny! Widok to piękny: leopard i lew!



— Och! niech diabli wezmą! — rzekł Leon po angielsku.



— A ty, Ustano — mówiła dalej — wiedz, że prawdo­podobnie uszłabyś mej uwagi, gdyby nie światło, które pada na białe znamiona w twoich włosach — i wskazała na błyszczący sierp księżyca, 
który właśnie zjawił się na ho­ryzoncie. — Tak, tak, taniec się skończył, popatrz, pochodnie pogasły... milczenie i po­piół, oto kres wszystkiego. Sądziłaś, że to odpowiedni czas na miłosne igraszki, 
sługo moja Ustano, podczas gdy ja, nie przy­puszczając nawet, że możesz być nie­posłuszna, byłam pewna, żeś już stąd daleko.



— Nie baw się mną! — jęknęła nie­szczę­sna kobieta. — Zabij i niech się raz wszystko skończy!



— Dlaczego? Źle zmieniać tak szybko go­rące usta kochanka na zimną paszczę śmier­ci — i skinęła na niemych, którzy podeszli natychmiast, chwytając dziewczynę za 
ręce. Z prze­kleństwem skoczył Leon ku naj­bliższe­mu i rzucił go na ziemię, stając nad nim z groźną twarzą i pięścią gotową do ciosu.



Ayesha roześmiała się znowu:



— Ładne uderzenie, mój gościu, silne ra­mię jak na człowieka, który jeszcze niedawno leżał chory. Teraz jednak daruj wspaniało­­myślnie życie temu słudze i spełnij moją prośbę. Nie zrobi 
on dziewczynie nic złego. Noc staje się zimna, przywitam ją z chęcią w moim domu. Bądź pewny, że ta, którą ty darzysz względami, będzie miała względy i u mnie!



Ująłem Leona za rękę i odepchnąłem go od leżącego bezwładnie niemego strażnika, a on, wpół­przytomny, posłuchał. Ruszyliśmy razem do jaskini przez równinę, na której je­dynie stos białych 
ludzkich popiołów pozostał z ogniska, które oświecało tańce. Tancerze już zniknęli.



Przybyliśmy wkrótce do buduaru Ayeshy, za prędko moim zdaniem, przeczucie tego, co się stać miało, legło mi bowiem na sercu kamieniem.



Ayesha spoczęła na poduszkach i odesławszy Joba i Billalę, dała znak niemym, aby postawili lampy i odeszli, za wyjątkiem dziew­częcia, które było jej ulubioną służebną. My troje 
pozostaliśmy; nie­szczęśliwa Ustana sta­nęła nieco dalej, po stronie lewej.



— A teraz, Holly — zaczęła mówić Ayes­ha — wytłumacz, w jaki sposób ty, który sły­szałeś, że nakazywałam tej grzesznicy — wska­zała na Ustanę — oddalić się stąd, 
ty, na którego prośbę zdecydowałam się w chwili słabości, darować jej życie, w jaki sposób, powtarzam, stałeś się uczestnikiem tego, co widziałam? Odpowiedz i dla własnego twego dobra, mów prawdę, 
gdyż nie jestem usposo­biona do słuchania kłamstw!



— Stało się to przypadkiem, królowo — odparłem. — Nie wiedziałem o niczym.



— Wierzę ci, Holly — odparła zimno — i masz szczęście, że ci wierzę. A zatem cała wina jest po jej stronie.



— Nie widzę tu żadnej winy — przerwał Leon. — Nie jest niczyją żoną i zdaje się, że zaślubiła mnie według zwyczaju panującego w tym straszliwym kraju. Cóż w tym złego? Bądź co bądź, pani 
— mówił dalej — jeśli uczyniła coś złego, jestem jej wspólnikiem i zasługuję na karę taką samą, jak ona... i pow­tarzam — mówił, podnosząc głos w gniewie — że jeśli każesz któremuś z tych 
głucho­niemych drabów tknąć ją tylko, rozerwę go na sztuki.



A mówił to z przekonaniem.



Ayesha słuchała zimna jak lód, nie prze­­rywając mu ani słowem. Kiedy skończył, zwróciła się do Ustany.



— Co masz do powiedzenia, kobieto? Ty, która, jak źdźbło słomy, jak piórko, dałaś się unieść własnej namiętności wbrew przemożnej mojej woli? Powiedz! nie mogę tego zrozu­mieć. Czemu tak 
postąpiłaś?



I teraz spotkałem się z nie­zwykłym przeja­wem moralnej odwagi i nie­ustraszo­ności, który z trudem pojąć mi przy­chodzi. Oto biedna, nie­szczęsna dziewczyna, wiedząc, co ją czeka z rąk 
straszliwej królowej, wiedząc również z
własnego doświad­czenia, jak wielka jest władza przeciw­niczki, zebrała wszystkie siły i z głębin rozpaczy dobyła środków na swą obronę.



— Uczyniłam to, o Ty — odparła, prostu­jąc się w całej okazałości i zrzucając skórę pantery — gdyż miłość jest silniejsza niż śmierć. Uczyniłam to, gdyż życie bez czło­wieka, którego 
serce moje wybrało, byłoby dla mnie powolnym konaniem. Dlatego naraziłam własny żywot i teraz nawet w twoim ręku, cieszę się, że tak postąpiłam i że przypłacę nim to przedsię­wzięcie, gdyż on ucałował 
mnie raz jeszcze i raz jeszcze powiedział, że mnie kocha.



Tu Ayesha podniosła się z poduszek, ale upadła na nie z powrotem.



— Nie jestem czarodziejką — mówiła da­lej Ustana swym drżącym, pełnym głosem — nie jestem królową, nie jestem nie­śmiertelna, ale serce kobiety nie chce tonąć nawet w głę­bokiej wodzie, 
królowo! a oczy kobiety widzą nawet i przez zasłonę.



…— Słuchaj: wiem, że sama kochasz tego człowieka i zgubić chcesz mnie, która ci stoję na zawadzie. Umieram... umieram i odchodzę w ciemność, w nieznaną mi krainę. 
To wiem jednak. W piersi mej tli światło i przy świetle tym jak przy świetle lampy czytam prawdę; przyszłość, w której nie będę brać udziału, rozwija się przede mną, jak zwój pergaminu. Kiedy poznałam 
pana mego — wskazała na Leona — wiedziałam, że w upominku ślubnym śmierć mi przyniesie; spadło to na mnie nagle, ale nie cofnęłam się gotowa zapłacić każdą cenę i oto śmierć przede mną! I równie, jak 
to widziałam, widzę teraz, na progu śmierci, że zbrodnia twoja nie przyniesie ci korzyści. On należy do mnie i chociaż piękność twoja świeci jak słońce wśród gwiazd, on moim w two­ich oczach zostanie. 
Nigdy w tym życiu nie spojrzy ci w oczy i nie nazwie cię małżonką. I tyś przeklęta! widzę... — głos jej brzmiał. jak wołanie natchnionej wieszczki — widzę...



Odpowiedział jej krzyk wściekłości i grozy. Odwróciłem głowę. Ayesha podniosła się i sta­ła z dłonią wyciągniętą ku Ustanie, która nagle przestała mówić. Spojrzałem na nie­­szczęśliwą 
kobietę i na twarzy jej ujrzałem ten sam bolesny, tępy wyraz prze­rażenia, który widziałem już raz wtedy, kiedy przerwała swój dziki śpiew. Oczy jej stały się wielkie, nozdrza rozwarły szeroko, a usta 
pobladły.



Ayesha nie powiedziała ani słowa, nie wydała żadnego okrzyku, wyprostowała się tylko, wyciągnęła rękę i utkwiła oczy w swojej ofie­rze, podczas gdy cała jej smukła postać drżała jak liść 
osiki. W tej chwili Ustana chwyciła się za głowę, wydała przeraźliwy okrzyk, zakręciła się dwa razy i padła z głuchym łoskotem na ziemię. Poskoczyłem ku niej z Leonem – była już trupem rażona 
śmiertelnie jakąś tajemniczą elektryczną baterią lub przemożną siłą, której rozkazywała straszliwa ONA.



W danym momencie Leon nie zdawał sobie jasno sprawy z tego, co zaszło. Ale już po chwili twarz jego zmieniła się strasznie. Z dzikim prze­kleństwem na ustach zerwał się znad trupa i 
odwróciwszy się, skoczył dosłownie ku Ayeshy. Ale ona czuwała i widząc jego poruszenie, wyciągnęła rękę raz wtóry. Zatoczył się ku mnie i byłby upadł, gdybym go nie podtrzymał. Mówił mi później, że 
uczuł jakby gwałtowne uderzenie w pierś i co więcej, stracił całą odwagę, jakby nagle przestał być mężczyzną.



Ayesha przemówiła:



— Przebacz, mój gościu — rzekła, zwra­cając się do niego głosem łagodnym — jeśli sprawiedliwość moja sprawiła ci przykrość.



— Przebaczyć ci, przeklęta? — krzyknął biedny Leon, łamiąc ręce z żalu i wściek­łości. — Przebaczyć ci, morderczyni? Na Bo­ga! zabiję cię, jeśli tylko potrafię!



— Nie, nie — odparta tym samym, łagod­nym głosem — nie rozumiesz tego... Czas ci wszystko wyjaśnić. Tyś mój kochanek, mój Kallikrates, mój Piękny, mój Silny! Od dwóch tysięcy lat czekałam 
na ciebie i oto teraz nareszcie przybyłeś; co zaś do tej kobiety — tu wskazała na zwłoki — stała między mną i tobą i dlatego ją usunęłam.



— To kłamstwo ohydne! — rzekł Leon. — Nie nazywam się Kallikrates. Imię me Leon Vincey; Kallikrates był moim przodkiem, przy­­najmniej tak mi się zdaje!



— Ach! sam mówisz, że Kallikrates był twoim przodkiem... a ty, ty właśnie jesteś nowym wcieleniem Kallikratesa, który powró­cił, aby być moim słodkim panem!



— Nie jestem Kalli­kratesem, nie chcę być twoim panem czy czymś w tym rodzaju! Wołałbym raczej zostać kochankiem istoty z piek­ła rodem, ta bowiem byłaby lepsza od ciebie!



— I ty to mówisz... ty to mówisz, Kalli­kratesie? Prawda! Nie widziałeś mnie już tak dawno, że zapomniałeś zupełnie. A jednak jestem bardzo piękną, Kalli­kratesie!



— Nienawidzę cię, morderczyni i nie chcę cię widzieć wcale. Co mnie obchodzi twoja piękność? Nienawidzę cię, powtarzam!



— A jednak za chwilę klęczeć będziesz u mych stóp i przysięgać wieczną miłość — odparła Ayesha ze słodkim, szyderskim uśmie­chem. — Pójdź! Oto stosowna chwila! Tu, 
przy zwłokach dziewczyny, która cię kochała, wy­stawię cię na próbę. Spojrzyj teraz na mnie, Kalli­kratesie! — i nagłym ruchem zerwała z siebie przejrzystą zasłonę.



Stanęła w swej krótkiej tunice, spiętej wężową przepaską, olśniewająco piękna, upa­jająca królewskim wdziękiem, wyłaniając się z szat, jak Wenus z morskiej toni, Galatea z marmuru lub 
duch świętej z głębin gro­bowca. Stanęła wyprostowana i utkwiła swe głębokie palące oczy w oczach Leona... Wi­działem, że zaciśnięte jego pięści rozwarły się, a ostre i wzburzone rysy twarzy 
złagodniały pod jej spojrzeniem. Widziałem, że zdumienie jego i zmieszanie przeradza się w podziw, po­tem w uwielbienie... Im więcej walczył, tym bardziej zyskiwała nad nim przewagę jej straszliwa 
piękność; opanowywała zmysły, oszałamiając je i chwytając za serce. Czyż sam tego nie przeżyłem? Czyż nie doznałem tych wrażeń ja, dwa razy od niego starszy? Czyż nie doznawałem ich teraz znowu, 
jak­kolwiek jej palące namiętne spojrzenie prze­­znaczone było dla kogo innego? Przyznaję, niestety. Przyznaję otwarcie, że w chwili tej miotała mną wściekła, szalona zazdrość. Chciałem się rzucić na 
niego. Ta kobieta wprowadziła zamęt, rzec mogę, zdeprawowała moją duszę, jakby zdeprawowała każdego, kto by oglądał jej boską piękność. Ale oprzytom­­niałem – nie wiem sam, w jaki sposób – i raz 
jeszcze odwróciłem się, aby patrzeć na koniec tragedii.



— Wielkie nieba! — jęknął Leon. — Jestżeś kobietą?



— Prawdziwą kobietą, zupełnie prawdziwą... i żoną twą, Kalli­kratesie! — odparła, wyciągając ku niemu toczone, białe jak kość słoniowa ramiona i darząc go uśmiechem, ach! jakże słodkim!



Patrzał i patrzał... widziałem, jak z wolna pociąga go coś ku niej. Nagle wzrok jego padł na zwłoki nie­szczęśliwej Ustany. Zadrżał i przystanął.



— Jakżeż mogę! — rzekł głosem ochryp­łym. — Tyś morderczyni! Ona mnie kochała!



Proszę wziąć pod uwagę, jak łatwo zapom­niał, że i on ją kochał.



— To nic — szepnęła, a głos jej brzmiał tak słodko, jak szept wieczornego wietrzyka wśród listowia — to nic. Jeśli zgrzeszyłam, niechaj piękność moja za grzech odpowie! Jeśli zgrzeszyłam, 
zgrzeszyłam z miłości ku tobie, niechże zatem grzech mój będzie zapom­niany! — i raz jeszcze wyciągnęła ramiona, szepcząc: — Pójdź.



Teraz rozegrało się wszystko w kilku se­kundach. Widziałem, że walczył z sobą – wi­działem, że chciał uciekać... ale wzrok jej pociągał go silniej niż żelazne łańcuchy... Czar jej 
piękności, potężna wola i nie­okieł­z­nana namiętność zawładnęła nim, opanowała go – tu nawet, w obecności ciała kobiety, która kochała go na tyle, aby umrzeć. Brzmi to okropnie, wstrętnie nawet, ale 
nie można go zbytnio potępiać. Kusicielka, która nama­wiała go do grzechu, była więcej niż kobietą, a piękność jej była większa niż urok cór ziemi.



Spojrzałem znowu i tym razem ujrzałem jej skończenie piękną postać w jego ramio­nach, a usta jej przytulane do ust jego... W ten sposób na ołtarzu swej zmarłej miłości zaprzedał się Leon 
Vincey jej krwawej mor­derczyni – zaprzedał raz na zawsze. Ci bo­wiem, którzy popadną w podobną niewolę za cenę własnego honoru i rzucą duszę na szalę, aby ją wznieść do poziomu własnych żądz, nie 
mogą spodziewać się wyzwolenia ani tu, ani później. Zbiorą plon, jaki posiali, zbiorą wtedy nawet, gdy czerwone kwiaty namiętności w ich rękach powiędną i kiedy tym plonem będą jedynie gorzkie zielska 
przesytu.



Wtem ruchem wężowym wyślizgnęła się z jego objęć, wybuchając cichym śmiechem tryum­fują­cego szyderstwa.



— Czyż nie mówiłam ci, Kalli­kratesie, że za chwilę klęczeć będziesz u mych stóp? I nie długo musiałam czekać!



Leon jęknął z wstydu i bólu. Chociaż opa­nowany przez nią i poniżony, zdawał sobie jednak sprawę, jak nisko upadł. Co więcej, szlachet­niejsze pierwiastki jego duszy bunto­wały się 
przeciw upadłemu ja, jak to się póź­niej okazało.



Ayesha roześmiała się znowu i szybkim ruchem zapuściła zasłonę, skinąwszy na niemą dziewczynę, która przyglądała się całej tej sce­nie prze­rażo­nymi oczyma; Dziewczyna wyszła, ale 
powróciła w tej chwili w towarzystwie dwóch niemych mężczyzn, którym królowa dała inny znak. I teraz wszyscy troje wzięli ciało Ustany za ręce i wyciągnęli je z pieczary poza kotarę u wejścia, Leon 
przyglądał się zwłokom przez chwilę, po czym zakrył oczy rękoma... a i one, jak mi się przy­widziało w moim podniece­niu, zdawały się żegnać nas wymownym spoj­rzeniem.



— Oto znika przeszłość! — rzekła uroczy­stym głosem Ayesha, kiedy kotara opadła i nie­samo­wity pochód zniknął poza nią.



I teraz w jednym z tych niezwykłych po­rywów, o których już wspominałem, odsłoniła twarz znowu i zaintonowała na wzór dawnych roman­tycznych mieszkańców Arabii Sztuka deklamowania wierszem czy też prozą cieszyła się u starożytnych Arabów wielką czcią i poważaniem, a osoby odznaczające się pod tym względem nosiły nazwisko 
Cha teb, czyli Mówca.
Co roku odbywały się wielkie zebrania, na których współzawodniczący ze sobą poeci wygłaszali swoje utwory, a uznane za najlepsze spisywane były, skoro sztuka pisania stała się powszechna, na 
jedwabiu złotymi literami i wygłaszane publicznie pod mianem Al Modhahabat, czyli złotych wierszy. W poemacie przytoczonym przez Mr. Holleya Ayesha poszła za przekazanym przez tradycję poetycką 
swego narodu przykładem, t. j. wyraziła własne myśli w szeregu luźno z sobą połączonych zdań, z których każde odznacza się pięknością i wdziękiem wyrazu. –
Wydawca. pean triumfu czy też 
epitalamium, dzikie i piękne, niesłychanie trudne do oddania, nadające się raczej pod muzykę jako kantata niż do pi­sania i odczytania. Dzieliło się na dwie części – opisową, czyli wstępną, i drugą 
natury osobi­stej. Brzmiało, o ile mnie pamięć nie myli, jak następuje:



 



MIŁOŚĆ JEST JAKO KWIECIE W PUSTYNI.



JEST JAK ARABSKI ALOES, KTÓRY RAZ TYLKO ZAKWITA I GINIE; ZAKWITA NA GORZ­KIEJ PUSTYNI ŻYWOTA, A PIĘKNOŚĆ JEGO OLŚNIEWA WŚRÓD PUSTKI, JAK GWIAZDA, KTÓRA WSCHODZI PO BURZY.



TAM W GÓRZE ŚWIECI SŁONCE, KTÓRE JEST DUCHEM OŻYWCZYM; WOKÓŁ ODCZUWA SIĘ JEGO BOSKOŚĆ.



NA ODGŁOS KROKÓW ZAKWITA, MÓWIĘ, KWIAT MIŁOŚCI; ZAKWITA, POWTARZAM. I SKŁADA SWĄ PIĘKNOŚĆ U STÓP PRZECHO­DNIA.



TEN ZRYWA KWIECIE, ZRYWA CZERWONY KIELICH PEŁEN MIODU I UNOSI; UNOSI PRZEZ PUSTYNIĘ, DOPÓKI KWIAT NIE ZWIĘDNIE, DO­PÓKI CIĄGNIE SIĘ PUSTKA.



NA PUSTYNI ŻYCIA JEDEN TYLKO DOSKO­NAŁY ROŚNIE KWIAT.



KWIATEM TYM JEST MIŁOŚĆ.



JEDNA TYLKO GWIAZDA PRZYŚWIECA NAM PRZEZ MGŁY W CZASIE WĘDRÓWKI.



GWIAZDĄ TĄ JEST MIŁOŚĆ!



JEDNA TYLKO NADZIEJA PRZYŚWIECA NAM W NOCY ROZPACZY.



NADZIEJĄ TĄ JEST MIŁOŚĆ!



WSZYSTKO INNE JEST KŁAMSTWEM. WSZYST­KO INNE TO CIEŃ PADAJĄCY NA WODĘ! WSZYSTKO INNE TO RZECZ NIEUCHWYTNA I ZNIKOMA.



KTÓŻ MOŻE OKREŚLIĆ ZNACZENIE LUB BEZ­MIAR MIŁOŚCI?



RODZI SIĘ Z CIAŁA, MA SIEDZIBĘ W DUSZY, OD OBU CIĄGNIE KORZYŚCI.



GDYŻ PIĘKNOŚĆ JEST JAKO GWIAZDA.



POD RÓŻNYMI PRZEJAWIA SIĘ POSTACIAMI, ALE WSZYSTKIE SĄ PIĘKNE. NIKT NIE WIE, GDZIE GWIAZDA WZEJDZIE, NIKT NIE WIE, GDZIE SIĘ SCHYLI DO ZACHODU.



 



Potem, zwracając się do Leona i kładąc mu rękę na ramieniu, zaczęła śpiewać jeszcze głośniej, jeszcze bardziej triumfalnie, wypo­wiadając ulotne zdania. które stopniowo potężniały i 
prze­chodziły z wy­idea­lizo­wanej pro­zy w czystą, pełną powagi poezję.



 



OD DAWNA CIĘ MIŁOWAŁAM, KOCHANKU MÓJ, A JEDNAK MIŁOŚĆ MA NIE OSŁABŁA.



OD DAWNA CZEKAŁAM CIĘ I OTO NAGRODA BLISKO – OTO NAGRODA JUŻ TUTAJ!



DALEKO STĄD UJRZAŁAM CIEBIE RAZ PIERWSZY, ALE MI CIĘ ZABRANO.



PÓŹNIEJ NA TWOIM GROBIE ZASIAŁAM NA­SIONA CIERPLIWOŚCI, OBLAŁAM ŁZAMI POKUTY I TCHNĘŁAM W NIE ŻYCIE. TERAZ ZAKWITŁY, TERAZ PRZYNOSZĄ OWOCE. WYROSŁY Z GŁĘBI GROBU. WYROSŁY SPOŚRÓD 
ZMURSZAŁYCH KOŚCI I POPIOŁÓW ZMARŁEGO.



CZEKAŁAM I SPOTKAŁA MNIE NAGRODA.



PRZETRWAŁAM ŚMIERĆ I ŚMIERĆ WRACA MI TO, CO ZMARŁO.



I CIESZĘ SIĘ, GDYŻ SZCZĘSNA JEST MA PRZYSZŁOŚĆ.



WIECZYSTE ŁĄKI, PRZEZ KTÓRE IŚĆ BĘ­DZIEMY, ZDOBI ŚWIEŻA RUŃ.



GODZINA BLISKA. MROK NOCY USTĄPIŁ W DOLINY. ŚWIT CAŁUJE SKALISTE WIERZ­CHOŁKI.



MIĘKKA BĘDZIE NASZA POŚCIEL, ŁATWA NA­SZA WĘDRÓWKA.



CZOŁO PRZYOZDOBIMY KRÓLEWSKIM DIA­DEMEM.



Z CZCIĄ, Z UWIELBIENIEM SKŁONIĄ SIĘ PRZED NAMI NARODY ŚWIATA.



OŚLEPI ICH NASZA PIĘKNOŚĆ I MOC.



POKOLENIA PRZETRWA WIELKOŚĆ NASZA, TOCZĄC SIĘ JAK GRZMIĄCY WÓZ PRZEZ PYŁ NIEZLICZONYCH DNI.



Z UŚMIECHEM NA USTACH SCHODZIĆ NAM BĘDZIE ŻYCIE. CZEKA NAS ZWYCIĘSTWU I CHWAŁA.



UŚMIECH NASZ BĘDZIE JAK ŚWIATŁO DZIEN­NE, KTÓRE SIĘ ZŁOCI NA WZGÓRZACH.



W GÓRĘ! Z TRIUMFU NA TRIUMF!



W GÓRĘ! KU NIEZMIERZONEJ POTĘDZE!



W GÓRĘ! BEZ WYTCHNIENIA, SKĄPANI W BLASKU I ŚWIETNOŚCI!



AŻ PRZEZNACZENIE SIĘ SPEŁNI I NOC PO­CHŁONIE WSZYSTKO.



 



Przerwała swój dziwny, niezwykle pod­niosły śpiew alegoryczny, o którym opis mój może dać 



jedynie słabe pojęcie i rzekła: 
> 



— Być może nie wierzysz słowom moim, Kalli­kratesie, być może sądzisz, że cię okła­muję, że nie przeżyłam nie­przeli­czonych lat i żeś nie urodził się dla mnie raz wtóry. Nie, nie sil się 
na blady uśmiech zwątpienia, gdyż, wierz mi, nie ma tu omyłki. Prędzej słońce zatrzyma się w biegu, prędzej jaskółka zmyli drogę do gniazda, nim dusza moja splami się kłamstwem i wyrzeknie się ciebie, 
Kalli­kra­tesie. Oślep mnie, wydrzyj mi oczy, niech mnie pochłonie wieczna noc, a jeszcze uszy moje pochwycą dźwięk twego nie­zapomnia­­nego głosu bijący silniej w odrzwia moich zmysłów niż dźwięk 
mosiężnych trąb. Odbierz mi słuch, każ mi odszukać się między tysiącami, a wywołam cię po nazwisku; tak, zabierz mi wszystkie zmysły, pozostaw mnie ślepą i głuchą, z nerwami, które nie są zdolne 
odczuć dotknięcia, a jednak serce moje ska­kać będzie w piersi, jak płód w łonie matki, i wołać głośno: Oto Kallikrates! Dziś ja, czu­wająca, widzę kres mego nocnego czuwania. Ja, która żyłam wśród 
nocy, oglądam wzejście jutrzenki.



Umilkła na chwilę, a potem mówiła dalej:



— Ale jeśli serce twoje nie uznaje dotąd tej niezbitej prawdy, jeśli pragniesz jeszcze dowodu na to, co wydaje ci się niepojęte, dostarczę ci go zaraz; i tobie również, mój Holly. Weźcie 
do rąk lampy i pójdźcie za mną!



Bez chwili wahania – po prawdzie, o ile się o mnie rozchodzi, wyrzekłem się już pra­wie funkcji myślenia wobec faktów, które czyniły myślenie rzeczą zgoła nie­użyteczną, gdyż myśl 
uderzała co godzinę bezsilna w czarny mur cudowności – wzięliśmy lampy i poszli za nią.



Skierowała kroki swe w kąt buduaru, podniosła zasłonę i odsłoniła wąskie schodki w rodzaju tych, jakie często widziałem w pod­ziemiach Kôr. Kiedy zstępo­wali­śmy w dół, zauważyłem, 
że poszczególne stopnie znisz­czone były po środku tak bardzo, że wy­sokość niektórych zmalała z siedmiu i pół cala, jaka musiała być przy­puszczalnie po­czątkowo, do niespełna trzech i pół cala. Na 
ogół, wszystkie widziane przeze mnie w pod­ziemiach Kôr schody, były, jak to łatwo zrozu­mieć, nie­używane od chwili, kiedy zniesiono po nich do grobu ciało świeżo zmarłego czło­wieka. Dlatego 
szczegół wspomniany uderzył mnie z tą niezwykłą siłą, z jaką uderzają nas drobnostki, kiedy umysł pozostaje całkowicie pod wrażeniem nagłych i nie­pojętych wypad­ków, podobnie jak na gładkiej tafli 
morza pod pierwszym podmuchem huraganu nawet najmniejszy przedmiot wyrasta do nie­natu­­ralnych rozmiarów.



U dołu schodów stanąłem, przy­patrując się zniszczonym stopniom; Ayesha, obróciwszy się, spostrzegła to.



— Dziwisz się, mój Holly, czyje stopy wy­deptały te skaliste progi? — spytała. — Moje własne, moje własne drobne nóżki! Pamiętam czasy, kiedy schody te były niezużyte i gład­kie, ale od 
dwóch tysięcy lat zstępowałam tędy dzień za dniem i spojrzyj, jak sandały moje zniszczyły skaliste stopnie!...



Nie dałem odpowiedzi, nie sądzę jednak, aby jakiś inny usłyszany lub widziany szczegół uprzytomnił mi w sposób bardziej dobitny niezwykłą sta­rość tej istoty, jak tej twardej skały 
wydep­tanej przez jej delikatne białe stopy. Ileż milionów razy musiała tędy wejść i zejść, aby doprowadzić ją do tego stanu?



Schody wiodły do tunelu, w którym kilka kroków dalej znajdowały się jedne ze zwyczaj­nych drzwi z kotarami. Rzut oka przekonał mnie, że były to te same drzwi, za którymi sta­łem się 
świadkiem strasznej sceny przy płonącym ognisku. Poznałem wzorzystą kotarę i na jej widok całe zajście stanęło żywo przed moimi oczyma, budząc dreszcz zgrozy na samo jego wspomnienie. Ayesha weszła do 
grobow­ca (gdyż był to grobowiec), a my za nią – ja ucieszony, że tajemnica tego miejsca wresz­cie się wyjaśni, ale równo­cześnie oczekujący z trwogą tego wyjaśnienia.


 

 

 

 

 

Rozdział XXI

Umarły i Żywy

 

 



— Spojrzyj na miejsce, gdzie sypiałam od dwóch tysięcy lat — rzekła Ayesha, biorąc lampę z rąk Leona i wznosząc ją ponad głowę.



Promienie jej padły na małe zagłębienie w posadzce, gdzie widziałem uprzednio wzno­szący się i opadający płomień. Tym razem go nie było. Padły na leżącą na kamiennym łożu białą postać 
przykrytą całunem, na rzeźbione ściany grobowca i na głaz naprzeciw zwłok stojący, a oddzielony od nich całą szerokością pieczary.



— Tu — rzekła Ayesha, kładąc dłoń na kamieniu — tu spędzałam noc po nocy przez szeregi pokoleń, okryta jedynie płaszczem. Nie wydawało mi się słuszne, abym leżała na miękkiej pościeli, 
kiedy małżonek mój – wska­zała na martwą postać –— spoczywał w obję­ciach śmierci. Tu noc po nocy do­trzymy­wałam mu towarzystwa, aż wreszcie, jak widzisz, ta gruba płyta jak i stopnie, którymi 
schodzi­liśmy, starła się pod moim ciężarem... tak wierną byłam ci, Kalli­kratesie, nawet w cza­sie snu twojego. A teraz, kiedy już jesteś mój, zobaczysz rzecz cudowną, żywy ujrzysz własne zwłoki, 
gdyż pielęgno­wałam cię, Kalli­kratesie, troskliwie w ciągu tych lat minio­nych. Czyś gotów?



Nie daliśmy odpowiedzi, patrząc jeden na drugiego przerażonymi oczyma, tak nam cała ta scena wydała się straszna i uroczysta. Ayesha podeszła, chwyciła ręką za róg całunu i przemówiła raz 
jeszcze:



— Nie lękaj się — rzekła — chociaż wyda ci się to cudem; my wszyscy, którzy żyjemy, żyliśmy już dawniej i ciała nasze kąpały się już dawniej w promieniach słońca! Tylko, że o tym nie 
wiemy, pamięć nam nie dopisuje, ziemia zabrała, co ziemia zrodziła, gdyż nikt nie ocalił od śmierci naszej chwały. Ja jednak, dzięki swojej sztuce i sztuce zmarłych ludzi z Kôr, której się nauczyłam, 
uchroniłam cię, Kalli­kratesie, od rozsypania się w proch, aby zakrzepła piękność twojej twarzy cieszyła zawsze oczy moje. Te zimne kształty ożywić miała wyobraźnia, wyodrębnić twoją postać z 
przesz­łości i umożliwić jej opanowanie wszelkich moich władz myślowych, tworząc pozory ży­cia, które syciły mój apetyt wizjami dni dawno minionych.



…— A teraz niech się spotkają Żywy i Umarły! Mimo przepaści Czasu, która ich dzieli, sta­nowią oni przecież jedną istotę. Oni są jedną istotą; zasłona snu naszego 
opadnie, jak opada chmura gradowa pod podmuchem wichru. Skrzepłe odgłosy przeszłości stopnieją łagodnie, jak górskie śniegi w promieniach słońca, a płacz i śmiech minionych godzin da się słyszeć raz 
jeszcze, odbijając się rozgłośnym echem o prze­paściste ściany nie­zmierzonego czasu. Tak, sen się skończy, głosy dadzą się słyszeć znowu, kie­dy wzdłuż całego łańcucha, którego każde na­sze wcielenie 
jest tylko jednym ogniwem, prze­leci błyskawica Ducha, aby wykreślić cel na­szego istnienia, łącząc i stapiając poszczególne dnie żywota i tworząc z nich podporę, na któ­rej moglibyśmy się oprzeć z 
ufnością w wę­drówce ku Przeznaczeniu. Dlatego nie lękaj się, Kalli­kratesie, kiedy żyjący i młody zobaczysz twoje ja, które żyło i umarło przed laty. Obra­cam tylko jedną kartę w Księdze Żywota i 
po­kazuję ci, co na niej napisane. Spojrzyj!



Nagłym ruchem zerwała całun z zimnego trupa i zbliżyła do niego lampę. Spojrzałem i cofnąłem się przerażony, gdyż, mimo udzielo­nych przez nią wyjaśnień, widok, jaki przedsta­wił się 
naszym oczom, budził grozę... Jej wy­jaśnienia przechodziły nasze pojęcie i wobec zimnego i prze­rażają­cego faktu, obnażone z mgieł nie­uchwytnej ezoterycznej filozofii, straciły dużo na sile. Oto na 
kamiennym łożu przed nami, przybrane w białą szatę i zacho­wane doskonale, leżało ciało jakby Leona Vinceya. Spojrzałem na Leona, który tu stał żywy, potem na Leona zmarłego i nie mogłem dostrzec 
różnicy; być może tylko, że ciało na pryczy leżące wyglądało starzej. Rysy były te same, nawet i pukle złotych włosów, które sta­nowiły jeden z naj­piękniejszych wdzięków Leo­na. Zdawało mi się, że i 
wyraz twarzy zmar­łego mężczyzny podobny był do wyrazu, który widziałem na twarzy Leona pogrążonego w głę­bokim śnie. Krótko mówiąc nie wyobrażam sobie bliźniąt bardziej do siebie podobnych niż ta 
wpółżywa i wpółmartwa para.



Odwróciłem się, aby zobaczyć jakie wra­żenie wywarł na Leonie widok jego zmarłego ja i ujrzałem, że stoi jak osłupiały. Przez dwie lub trzy minuty patrzał w milczeniu, a kiedy wreszcie, 
przemówił, to tylko, aby zawołać:



— Przykryj zwłoki i zabierz mnie stąd!



— Nie, zaczekaj, Kalli­kratesie! — rzekła Ayesha, która, stojąc ze wzniesioną ponad gło­wę lampą oświetlającą jej wspaniałą piękność i zimny cud ubranej w śmiertelne szaty po­staci na 
łożu, przypominała raczej natchnioną Sybillę, kiedy wygłaszała uroczy­ste zdania z powagą i przekonaniem, którego, niestety, oddać nie potrafię.



— Zaczekaj! Chcę ci coś pokazać, aby ża­den szczegół mej zbrodni nie pozostał dla cie­bie tajemnicą. Rozepnij, Holly, szatę na piersi zmarłego Kallikratesa, gdyż może pan mój bę­dzie się 
go lękał dotknąć!



Usłuchałem, chociaż ręce mi drżały. Wy­dawano mi się święto­kradztwem, prze­stępstwem, dotykać śpiącego sobowtóra mego żyjącego towarzysza. Odsłoniłem jego pierś i tuż po­nad sercem 
ujrzałem ranę, zadaną widocznie oszczepem.



— Spojrzyj, Kallikratesie! — rzekła. — Wiedz, że to ja cię zabiłam. W miejscu, gdzie Życie ma swoją siedzibę, zadałam ci cios śmiertelny. Zabiłam cię z zazdrości o 
Egip­cjankę Amenartas, którą kochałeś, gdyż cię opętała, ale jej samej zabić nie mogłam, jak zabiłam niedawno tę kobietę. Była zbyt silna. W nagłym nie­szczęsnym napadzie wściekłości, zabiłam cię po 
to, aby opłakiwać śmierć twoją przez wszystkie dni żywota i oczekiwać two­jego przyjścia. I oto przybyłeś. Nikt nie śmie stanąć między mną a tobą... pragnę za śmierć dać ci teraz życie... nie życie 
wieczne, tego bowiem nikt dać ci nie może, lecz życie i mło­dość, która przetrwa tysiące tysięcy lat, a z nią blask, potęgę, bogactwo i wszystko, co dobre i piękne, czego dotąd nie miał żaden człowiek 
przed tobą i czego nie będzie miał żaden człowiek, po tobie. Jeszcze jedno tylko i pozostawię cię w spokoju, abyś się przygoto­wał na dzień odrodzenia. Spojrzyj na ciało, które było twoim ciałem. 
Przez stulecie całe było ono mym zimnym towarzyszem i pocie­chą, dziś jednak nie potrzebuję go już, mam cię bowiem przy sobie żywego... Budziłoby tylko nie­przyjemne wspomnienia. Niechaj zatem wróci w 
proch, z którego powstało!'



— Popatrz! przygotowałam wszystko na tę szczęsną godzinę.



Podeszła do drugiej pryczy, a raczej ławy kamiennej, która, jak mówiła, służyła jej za leże i zdjęła z niej duże szklane naczynie o dwóch uszkach, zamknięte 
nie­przepusz­czal­ną błoną. Tę usunęła, potem pochyliwszy się i ucałowawszy łagodnie zmarłego w blade czo­ło, pokropiła ostrożnie zawartością naczynia całą postać, bacząc, jak zauważyłem, aby żadna 
kropla nie padła na nią lub na nas, a później wylała resztę płynu na piersi i gło­wę trupa. W tej chwili wzniósł się gęsty dym i pieczara napełniła się duszącą parą, która przeszkodziła nam w 
obserwowaniu skutków działania śmiercio­nośnego kwasu (przy­puszczam bowiem, że był to jakiś żrący kwas). Z miejsca, gdzie leżały zwłoki, dochodził prze­nikliwy syk i ogłuszający trzask, który 
ustą­pił jednak wpierw jeszcze, nim opadł dym. Wreszcie wszystko zniknęło i tylko mała chmurka wznosiła się nad ciałem. W kilka minut i ona zniknęła i – o cudo! na kamiennym łożu, gdzie przez tyle 
stuleci spoczywały śmiertelne szczątki dawno zmarłego Kallikratesa, pozostała kupka dymiącego, białego po­piołu. Kwas zniszczył ciało całkowicie, wy­gryzł nawet dziurę w kamieniu. Ayesha 
po­deszła i wziąwszy garść tego popiołu, rzuciła go w powietrze, mówiąc równo­cześnie głosem spokojnym i uroczystym:



— Niech proch w proch się obróci! Niech przeszłość będzie zapomniana! Niech zmarły wejdzie między zmarłych! Kallikrates umarł i urodził się znowu!



Popioły opadły bez szelestu na skalisty grunt, a my w zbożnym milczeniu przy­gląda­li­śmy się, jak spadają, niezdolni wymówić słowa.



— A teraz zostawcie mnie samą! — rze­kła — i idźcie spać! Ja muszę czuwać i zastanowić się, gdyż jutro w nocy wyruszamy stąd, a dawno już nie szłam drogą, która nam pisana.



Skłoniliśmy się i zostawili ją samą.



W przejściu do naszych pokoi zaglądną­łem do sypialni Joba, aby zobaczyć, co się z nim dzieje, gdyż pożegnał nas tuż przed roz­mową z zamordowaną Ustaną, przerażony okropnoś­ciami 
widowiska Amahaggerów. Spał smacznie poczciwiec. Byłem zadowolony, że nerwy jego, które, jak zazwyczaj u ludzi pro­stych, nie były zbytnio silne, uchronił los od ostatnich przejść tego strasznego 
dnia.



Stąd poszliśmy do naszego pokoju, gdzie wreszcie biedny Leon, który od chwili, kiedy spojrzał na zmarłego swojego sobowtóra, był w stanie bliskim odrętwienia, 
pofolgował swo­jemu żalowi. Teraz, kiedy osoba strasznej JEJ była daleko, zrozumienie okropności ostatnich wypadków, a przede wszystkim bez­litosnego morderstwa Ustany związanej z nim tak blisko, 
spadło na niego jak grom, wtrącając w otchłań zgryzoty i przestrachu, na który strasznie było patrzeć. Przeklinał siebie – przeklinał godzinę, w której raz pierwszy przeczytał pismo na czerepie, 
sprawdzające się w tak tajemniczy sposób i przeklinał gorzko własną, słabość. Ayeshy kląć się nie odważył, bo i któżby odważył się mówić źle o kobiecie, która w danej chwili mogła nas szpiegować?



— Co czynić, stary przyjacielu? — jęk­nął, opierając w rozpaczy głowę na mym ra­mieniu. Zgodziłem się na jej zabójstwo, nie, żebym mógł mu przeszkodzić, ale całując mor­derczynię nad jej 
trupem. Jestem bydlęciem, ale nie mogłem się oprzeć (tu głos mu się za­łamał) tej strasznej czarownicy. Wiem, że uca­łuję ją jutro znowu; wiem, że jestem w jej mocy na wieki. Gdybym jej nawet miał nie 
ujrzeć więcej, myślałbym o niej całe życie. Muszę iść za nią, jak igła idzie za magnesem; nie mógłbym uciec, choćbym nawet chciał; nie mógłbym jej opuścić; nogi odmówiłyby mi po­słuszeństwa. Ale umysł 
mam trzeźwy, du­sza moja nienawidzi jej, tak mi się zdaje, przynajmniej. Wszystko to takie straszne; a to... to ciało? Co miałem uczynić? To by­łem przecież ja! Zaprzedałem się jej, stary druhu, 
kupiłem ją za cenę własnej duszy!



Wówczas powiedziałem mu po raz pierw­szy, że jestem w podobnej sytuacji i muszę przyznać, że mimo własnego zaślepienia, zdobył się dla mnie na słowa sympatii. Być 
może nie uczuwał zazdrości, będąc pewny jej miłości. Za­propono­wałem mu ucieczkę, ale za­rzuci­li­śmy projekt ten jako bez­nadziejny i muszę przyznać otwarcie, że nie przy­puszczam, aby któryś z nas 
zechciał rzeczy­wiście opuścić Ayeshę, choćby nawet jakaś siła wyższa zao­fiarowała się przenieść nas z tych ciemnych pieczar do Cambridge. Nie mieliśmy odwagi rzucić jej, jak ćma nie może rzucić 
światła, które jej grozi zagładą. Byliśmy jak nało­gowi palacze opium; w chwili oprzytom­nienia zdawaliśmy sobie jasno sprawę ze śmiertel­nego nie­bezpie­czeństwa, które nam grozi, ale nie 
wy­rzekli­byśmy się z całą pewnością jego straszliwych rozkoszy.



Żaden mężczyzna, który widział twarz JEJ i przysłuchiwał się muzyce JEJ głosu, pojąc się gorzką mądrością JEJ słów, nie wyrzekłby się tego widoku za żadne skarby świata. Jakżeż mógł się 
go wyrzec, pominąwszy już mnie, Leon, któremu ta niezwykła istota wy­znała głęboką nie­ograni­czoną miłość i któ­remu dała dowody przetrwania jej w ciągu jakich dwóch tysięcy lat?



Bez wątpienia była demonem i zamordo­wała Ustanę jedynie dlatego, że stała jej na zawadzie, ale była wierna, a dzięki szczegól­nemu prawu natury, mężczyzna łatwo przeba­cza zbrodnię 
kobiecie pięknej, która ją popeł­nia z miłości ku niemu.



A zresztą, czy spotkało już kiedyś coś po­dobnego innego mężczyznę? Prawda, łącząc się z tą straszną kobietą, oddawał Leon życie swoje istocie tajemniczej, o złych skłon­no­ściach Po kilku miesiącach rozwagi, mu­szę przyznać, że nie zgadzam się pod pewnymi wzglę­dami z napisanymi powyżej słowami. To 
prawda, Ayesha popełniła morderstwo, ale jestem przekonany, że każdy człowiek obdarzony podobną potęgą, w po­dobnym wypadku i podobnych okolicznościach po­stąpiłby tak samo. Proszę pamiętać, że 
uważała całe zajście za karę za nieposłuszeństwo przy systemie rządów, który najlżejszy przejaw nieposłuszeństwa nakazywał karać śmiercią. Pominąwszy kwestię mor­derstwa, jej występne działanie 
polegało na wygłaszaniu poglądów i uznawaniu pobudek, które nie zga­dzają się z naszymi przekonaniami, jeśli już nie z na­szymi postępkami. Na pierwszy rzut oka wygląda to jak dowód zbrodniczej 
natury, ale jeśli weźmiemy pod uwagę niezwykły wiek tej osoby zachodzi wątpliwość, czy nie było to tylko przejawem usprawiedliwionego cynizmu, który nabywa się z wiekiem i doświadcze­niem przy 
nadzwyczajnie wykształconym zmyśle spo­strzegawczym. Jest rzeczą powszechnie znaną, że czę­stokroć, pominąwszy okres dzieciństwa, im bardziej się starzejemy, tern bardzie stajemy się cyniczni i bez 
serca, co więcej, że wielu z nas jedynie śmierć ocala od całkowitej moralnej obojętności, jeśli już nie od moralnego zepsucia. Nikt nie może zaprzeczyć, że młody człowiek jest przeciętnie lepszy niż 
stary, gdyż nie ma tego doświadczenia, które w pewnych warunkach staje się źródłem cynizmu i przyglądania się przez palce uznanym metodom i praktykowanym postępkom, które zowiemy nieuczciwymi. A 
jednak naj­starszy człowiek na ziemi był, w porównaniu z Ayeshą, dzieckiem, a największy mędrzec nie był nawet w czę­ści tak mądry jak ONA. Owocem zaś mądrości jej było przekonanie, że warto żyć tylko 
dla miłości, dla miłości w najszlachetniejszym tego słowa znaczeniu; dla osiągnięcia tego celu nie wahała się przed usunięciem drobnych przeszkód. I na tym polega tylko jej zbrodniczość. Bądź co bądź, 
cokolwiek ktoś o tym pomyśli, trzeba przyznać, że odznaczała się z drugiej strony szeregiem cnót w stopniu nieznanym u obojga płci np. stałością. – L. H. H., ale 
mogło mu się to przytrafić w każdym małżeństwie. Z drugiej strony, żadne małżeństwo nie mogło mu dać takiej straszliwej piękności – trudno mi użyć in­nego wyrażenia – tak bez­granicz­nego 
poświę­cenia, takiej mądrości i znajomości tajemnic przyrody, władzy i potęgi, które mu przynieść musiały, a w końcu królewskiej korony wiecz­nej młodości, jeśli w istocie mogła mu ją ofia­rować. 
Ogółem nie trzeba się dziwić, że, cho­ciaż Leon doznawał uczucia głębokiego wsty­dy i przy­gnębienia, jakby doznawał każdy w jego położeniu, nie miał ochoty uciekać przed swoim nie­zwykłym szczęściem. 
Moim zdaniem, popełniłby czyn szalony. Przyznać jednak muszę, że słowa moje należy przyj­mować z pewną rezerwą. Kocham Ayeshę do dzisiejszego dnia i wołałbym być jej kochan­kiem przez jeden krótki 
tydzień, niż kochan­kiem jakiej­kolwiek innej kobiety przez całe życie. Dodam, że gdyby każdy niedowiarek, który mnie uważa za głupca, oglądał Ayeshę bez zasłony, w całej jej niebiańskiej piękności, 
przekonanie jego byłoby takie samo. Rzecz prosta, mówię o mężczyznach. Nie mieliśmy sposobności wysłuchać zdania kobiety o Ayeshy, uważam jednak za prawdo­podobne, że spoglądałaby na królową z 
zawiścią, wy­rażała swoje nie­zadowo­lenie w mniej lub wię­cej dosadny sposób i ostatecznie padła jej ofiarą.



Przez dwie godziny lub więcej Leon i ja siedzieliśmy zde­nerwo­wani i przerażeni, omawiając niezwykłe nasze przygody. Wydawały się nam one snem lub jakąś piękną bajką, a nie poważną, 
trzeźwą rzeczy­wistością. Kto mógł przy­puszczać, że pismo na czerepie nie tylko mówiło prawdę, lecz że tę prawdę przeżyjemy i że my, dwaj wędrowcy, znajdziemy tę, którejśmy szukali, oczekującą 
naszego przybycia w grobowcach Kôr? Kto mógł prze­widzieć, że w osobie Leona tajemnicza ta kobieta znajdzie istotę, której oczekiwała, jak wierzyła, przez całe stulecia i której doczesną powłokę 
zacho­wała aż do ostatniej nocy? Ale tak było. Wobec tego, co widzieliśmy na własne oczy, trudno było wątpić w prawdziwość tego faktu, toteż z pokornym sercem, w głębokim po­czuciu bezsilności wiedzy 
ludzkiej i bez­pod­staw­ności jej przykazań, które przeczą temu, o czym się dotąd nie miały sposobności prze­konać, ułożyliśmy się do snu, polecając losy nasze tej czuwającej Opatrzności, która 
po­zwoliła nam zedrzeć zasłonę ludzkiej głupoty i odkryła przed nami, na złe czy dobre, coś­kolwiek z nie­spodzianek życia.


 

 

 

 

 

Rozdział XXII

Job ma przeczucie

 

 



Nazajutrz o dwunastej rano Job, wciąż jeszcze wylękniony i wytrącony z równowagi, przyszedł mnie obudzić i ucieszył się bardzo, widząc nas w łóżku, czego się, zdaje się, nie spodziewał. 
Kiedy opowiedziałem mu o strasz­nej śmierci nieszczęsnej Ustany, radość jego z naszego ocalenia stała się tym większa. Wieść o zgonie Ustany wstrząsnęła nim jednak bardzo, chociaż ta nie cieszyła się 
u niego wielkimi względami – jak i on u niej – a to z na­stępują­cego powodu. Nazwała go w na­rzeczu arabskim prosięciem, a on nazywał ją w czystej angiel­szczyźnie ladacznicą, 
„przyjemności” te poszły jednak w niepamięć wobec ciosu, jaki spotkał ją z ręki królowej.



— Nie chcę wam robić zmartwienia, sir — rzekł Job, kiedy wysłuchał mojej opowieści — ale jestem przekonany, że ONA, to diabeł lub jego żona, jeśli tylko ma żonę, co przypusz­czam jest 
prawdą, gdyż inaczej nie byłby taki zły. Czarownica z Endor czarownica z Endor – Biblijna wiedźma z Endor wywołała dla Saula ducha zmarłego Samuela (por. 1 Sm 28,1-25). była w porównaniu z nią aniołem. Żeby tylko nie przyszło jej do głowy powołać z powrotem do życia leżących w tych przeklętych grobowcach 
niebo­szczyków. To kraina demonów, panie, a ona jest ich królową. Jeśli kiedyś wydostaniemy się stąd, będzie to cudem. Ja nie widzę wyjścia. Ta czarownica nie wypuści z rąk tak przy­stojnego chłopca 
jak pan Leon.



— Zobaczymy — rzekłem. — W każdym razie ocaliła mu życie.



— Tak, za cenę własnej jego duszy. Zrobi go również czarownikiem. Boże broń od sto­sunków z podobną istotą! Ubiegłej nocy, pa­nie, czytałem w mojej podręcznej Biblii, którą dostałem od 
matki, o przyszłości, jaka czeka czarownice i ludzi tego pokroju... Włosy sta­wały mi na głowie. Mój Boże! Co by powie­działa na to moja stara matka, gdyby wie­działa, gdzie jej Job przebywa?



— Dziwny to kraj i dziwny lud, Job, to prawda — odparłem z wes­tchnieniem. — Nie ulegam przesądom, jak Job. ale nie lubię rze­czy wy­kracza­jących poza granice nakreślone przez Naturę.



— Słuszna uwaga, panie — odparł. — Proszę nie brać mnie za głupca, ale chciałbym powiedzieć panu coś, teraz, kiedy nie ma Mr. Leona (Leon wstał wcześnie i wybrał się na spacer). Jestem 
przekonany, że nie opuszczę żywy tej krainy. Miałem ubiegłej nocy sen; śniło mi się, że widziałem mojego starego ojca jakby w nocnej koszuli podobnej do ubioru tutejszych mieszkańców, kiedy starają 
się być w pełnej gali, z garścią puszystej tra­wy w ręku, którą zerwał po drodze – zauwa­żyłem wczoraj spore jej kępy w odległości trzydziestu yardów od wejścia do jaskini.



…— Job! — przemówił ojciec do mnie tonem uro­czystym, a jednak z odcieniem zadowolenia przy­pomina­jącym zadowolenie pastora meto­dystów. który sprzedał sąsiadowi 
ochwaco­nego konia za zdrowego, zarabiając na tym dwadzieścia funtów. — Job! Czas na ciebie! Ale nie myślałem, że będę cię szukać w takiej dziurze. Kosztowało mnie wiele tru­du, zanim cię tu zdołałem 
wywęszyć; brzydko to narażać starego ojca na taką podróż, pominąwszy, że w tym twoim Kôr aż się roi od prze­wrotnych istot.



— Przykrych niespodzianek... — podda­łem.



— Tak, panie... naturalnie, to właśnie miał na myśli. Nie­spodzianki w rodzaju palenia ciał niebo­szczyków i wszystkie te ich diabelskie uroczystości — mówił Job ze smutkiem. — Bądź co 
bądź, oznajmił, że czas mój już nad­szedł i pożegnał mnie z zapewnieniem, że bę­dziemy się teraz widzieć dłużej niż zazwyczaj. Przy­puszczam, że robił aluzję do faktu, że nie prze­bywałem z ojcem 
nigdy dłużej nad trzy dni. Zdaje mi się jednak, że i teraz sytuacja się nie zmieni.



— Czyżbyś — rzekłem — wnioskował o swojej śmierci dlatego, żeś widział we śnie swego starego ojca. Jeśli jednak sen o ojcu grozi śmiercią, czym grozi sen o teściowej?



— Ach! Pan się ze mnie śmieje — rzekł Job. — Ale pan nie znał mojego ojca. Gdyby to był ktoś inny, na przykład moja ciotka Maria, która lubiała żarty, nie przykładałbym do tego większej 
wagi. Ale mój ojciec był zawsze za leniwy – rzecz dziwna wobec faktu że miał siedem­naś­cioro dzieci – żeby wyprawiać się tu na prosty spacer. Nie, to była sprawa urzę­dowa. Trudno, panie... wcześniej 
czy później przyjdzie kolej na każdego, ale przykra to rzecz umierać w miejscu, gdzie nawet za cenę złota nie sprawią człowiekowi chrześci­jań­­skiego pogrzebu. Starałem się żyć uczciwie, panie, 
spełniać sumiennie swoje obowiązki i gdyby nie wyniosła mina, z jaką, ojciec po­witał mnie ubiegłej nocy – kręcił nosem na mój widok, jakby nie wiedział o moich obo­wiązkach i świadectwach – byłbym 
zupełnie spokojny. W każdym razie starałem się być dla pana i Mr. Leona – niech go Bóg ma w swojej opiece – wiernym sługą. Zdaje mi się, że to jeszcze wczoraj bawiłem się z nim na ulicy w koniki. 
Jeśli zatem wy­dobę­dziecie się kiedyś z tej przeklętej krainy – a ojciec nic mi o was nie wspominał – mam nadzieję, że pomyślicie czasem o mnie z wdzięcznością i nigdy już nie będziecie się zajmować 
napisami greckimi na doniczkach, o co, jeśli mi wolno, gorąco proszę.



— Daj spokój, Job! — rzekłem z powa­gą. — Przecież wiesz, że to nie ma sensu. Nie trzeba się przejmować podobnymi myślami. Przeżyliśmy wiele dziwnych rzeczy i mam na­dzieję, damy sobie 
radę.



— Nie, panie — odparł Job, tonem prze­konania, który uderzył mnie niemile. — To nie żarty. Jestem skazany i czuję to; jest to dziwnie nie­przyjemne uczucie, panie, gdyż nie wiadomo, czemu 
się budzi w sercu. Przy obiedzie myśli pan o truciźnie i jedzenie ci nie służy: spacerując przez te ciemne królicze nory, czeka pan na uderzenie sztyletu i myśl ta przyprawia cię o lęk. Nie obawiam 
się śmierci, byleby była szybka jak śmierć tej biednej dziewczyny, z którą się często sprze­czałem i której teraz żałuję; w każdym razie jednak nie pochwalam nadal jej małżeńskich zapatrywań, które 
uważam za dorywcze i nie na miejscu. Jednakże, sir — tu biedny Job przybladł nieco — nie zdaje mi się, że bym zgi­nął w żelaznym garnku.



— Głupstwo! — przerwałem mu z gnie­wem. — Głupstwo!



— Dobrze, panie — rzekł Job. — Nie będę się sprzeczał, ale proszę, jeśli pan będzie się gdzieś wybierał, zabrać i mnie z sobą: będę szczęśliwy, czując przy sobie przyjaciela, kiedy na 
mnie czas przyjdzie. A teraz pójdę przygo­tować śniadanie.



Wyszedł, pozosta­wiając mnie dziwnie przy­­gnębio­nego. Lubiłem bardzo starego Joba, który był jednym z naj­uczciwszych i naj­lep­szych ludzi, z jakimi się w życiu 
spotkałem, przyjacielem moim raczej niż sługą, dlatego na samą myśl o grożącym mu nie­bezpie­czeństwie coś ścisnęło mnie za gardło. Pominąwszy jego zabawne opowiadanie, widziałem, że jest prze­konany 
o grożącym mu nieszczęściu i chociaż zazwyczaj przekonania takie okazują się złudne, a w tym wypadku nie ulegało wątpli­wości, że źródłem ich były szczególne i przykre warunki, w jakich się znajdowała 
ofiara, to jednak przyprawiły mnie one o dreszcz, jak to dzieje się zwykłe, kiedy ktoś oczekuje kata­strofy, chociażby nie miał do tego żadnej pod­stawy.



Wtem przyniesiono śniadanie i równo­­cześnie zjawił się Leon, który spacerował pa świeżym powietrzu – aby ochłonąć, jak mó­wił – i obie te okoliczności oderwały 
mnie od ponurych rozmyślań. Po śniadaniu po­szliśmy jeszcze raz na spacer i przy­patry­wali się Amahaggerom obsiewającym kawałek gruntu pod uprawę rośliny, z której wyrabiali piwo. Czynili to w sposób 
przepisowy – człowiek z torbą z koźlej skóry przywiązaną do pasa rzucał ziarno, obchodząc wspomniany kawałek gruntu. Widok tej spokojnej i uczci­wej pracy na roli był dla nas prawdziwą ulgą może 
dlatego, że zdawał się łączyć ów straszliwy naród z resztą ludzkości.



W drodze powrotnej spotkał nas Billala i oznajmił, że ONA nas oczekuje. Usłuchaliśmy wezwania, nie bez obawy, gdyż Ayesha była rzeczy­wiście zjawiskiem wyjątkowym. Bliższe jej poznanie 
mogło wzbudzić żądzę, podziw lub lęk, nigdy jednakże nie budziło lekce­ważenia.



Wprowadziła nas, jak zazwyczaj, niema straż, którą Ayesha odprawiła, po czym, zdjąwszy z twarzy zasłonę, raz jeszcze poprosiła Leona, aby ją ucałował, co uczynił mimo wy­rzutów sumienia 
zeszłej nocy z większą ochotą i zapałem, niżby tego wymagała prosta grzecz­ność.



Położyła mu na głowie swą białą dłoń i spojrzała głęboko w oczy.



— Czy sprawia ci to przyjemność, Kalli­kratesie — rzekła — że będę twoja i że żyć będziemy tylko dla siebie? Ale muszę cię ostrzec; przede wszystkim konieczność 
wyma­ga, abyś się stał, jak i ja, wprawdzie nie nie­­śmiertelnym, gdyż nie jestem nieśmiertelna, ale tak zmienionym, tak zahartowanym na pociski czasu, żeby te odbijały się od zbroi twego 
uodpornio­nego żywota, jak promienie słońca od powierzchni wody. Do tego czasu nie mogę ci być żoną, gdyż natury nasze są wręcz od­mienne i blask mojej istoty spaliłby cię i zni­weczył może na zawsze. 
Nie możesz nawet przyglądać mi się czas dłuższy, gdyż oczy cię będą boleć i zmysły mieszać, dlatego — powiedziała z lekką kokieterią — przywdzieję znowu zasłonę. — (Ale tego nie zrobiła). — Nie! Nie 
będziesz długo czekał, gdyż tego wieczoru, na godzinę przed zachodem słońca, wyruszymy stąd, a jutro, przed nocą, jeśli wszystko dobrze pójdzie i jeśli nie zabłądzę w drodze, czego bym sobie nie 
życzyła, staniemy w siedzibie Życia, gdzie weźmiesz chrzest ogniowy i uzyskasz chwałę, jaka nie przypadła w udziale żadnemu śmier­­telni­kowi; a potem, Kalli­kratesie, będę ci żoną, a Ty będziesz mi 
mężem!



Leon bąknął kilka słów w odpowiedzi na to dziwne wyznanie, a ONA, widząc jego roz­czarowanie, roześmiała się i mówiła dalej:



— I tobie również, Holly, wyświadczę tę łaskę. Będziesz, jak drzewo wiecznie zielone, gdyż podobałeś mi się; nie jesteś bowiem zu­pełnym głupcem jak większość synów ziemi i chociaż masz 
wyobrażenia równie bez­sen­sowne jak wyobrażenia dawnych filozofów, to jednak nie zapomniałeś grzeczności należnej kobiecie.



— Hola! stary! — szepnął Leon z dawnym humorem — mówiłeś jej komplementy? Nigdy bym się tego po tobie nie spodziewał!



— Dziękuję ci, Ayesho! — szepnąłem z godnością, na jaką się tylko mogłem zdobyć. — Ale gdyby nawet istniało miejsce, o którym mówisz i gdyby tam można było 
zaczerpnąć tyle sił, aby powstrzymać grożącą nam rękę Śmierci, to i tak wyrzekam się wszystkiego. Świat dla mnie, Ayesho, nie był tak miękkim gniazdkiem, abym chciał w nim pozostać na zawsze. Ziemia 
nasza to macocha, która dzie­ci swoje karmi kamieniami. Kamienie za po­karm, woda dla ugaszenia pragnienia i od­padki lepszego pożywienia. Komu chciałoby się żyć wiecznie? Kto by zechciał sycić się 
wspomnie­niami minionych godzin, przeżytych miłości, troskami bliźnich, których usunąć nie może i mądrością, która nie daje pociechy. Źle jest umierać, gdyż delikatne ciało nasze wzdryga się na myśl o 
robakach, które je toczyć będą, lęka się nieznanej przyszłości, którą zasłona skrywa przed naszymi oczyma. Ale gorzej jeszcze, jak mi się zdaje, byłoby żyć z pozoru piękny i młody, a wewnątrz 
zbutwiały i zepsuty aż do szpiku, i czuć, że ukryty w głębi robak wspomnienia toczy ustawicznie serce nasze.



— Zastanów się, Holly! — rzekła. — Wszak długie życie, siła i piękność ponad ludzkie pojęcia daje władzę i wszystko, co drogie jest człowiekowi.



— Ale to wszystko, królowo — odpar­łem — to przecież bańki mydlane. Ambicja to drabina, po której człowiek wspina się coraz wyżej, a jednak nigdy nie widzi jej końca. Ze stopnia dąży na 
stopień bez chwili wypoczynku, ze szczebla na szczebel i tak ciągle. Bogactwo budzi przesyt i staje się wstrętne; zaspakajanie kaprysów lub kupowanie krótko­­trwałych przyjemności nie daje 
zadowolenia. A czyż wiedza ma granice? Czyż ktoś może się łudzić, że ją posiądzie w zupełności? Im więcej się uczymy, tym lepiej zdajemy sobie sprawę z własnej głupoty. Choćbyśmy żyli dziesięć tysięcy 
lat to i tak pozostaną dla nas zagadką tajemnice planet, przestrzenie poza­słoneczne i DŁOŃ, która nimi rządzi. Wiedza nasza byłaby jak targający wnętrzności głód, który by dzień za dniem uświadamiał, 
że pra­gnienie dusz naszych ziścić się nie może. Była­by jak światło w jednej z tych wielkich pie­czar, które im jaśniej się świeci, tym lepiej uwydatnia panujące dokoła ciemności. Cóż dobrego może 
nam przynieść przedłużenie na­szego żywota?



— Nie, mój Holly, pozostaje jeszcze mi­łość, miłość, która wszystko uszlachetnia i oży­wia boskim tchnieniem proch, po którym stą­pamy. Z miłością życie schodzić będzie z roku na rok 
wspaniale jak wspomnienie jakiegoś wielkiego utworu muzycznego, które utrzy­muje serca nasze na orlich skrzydłach ponad ziemskim brudem i głupotą.



— Być może — odparłem. — Lecz, jeśli ukochana istota okaże się marnym tworem, który nas będzie dręczyć lub jeśli pokochamy bez­nadziejnie, co wówczas? Czyż konieczne jest ryć troski w 
kamieniu, kiedy wystarczy pisać o nich na wodzie? Nie, o TY, żyję i postarzeję się z moim pokoleniem, umrę, kiedy śmierć przyjdzie i utonę w niepamięci. Albowiem wierzę w nie­śmiertelność, wobec 
której ten krótki okres czasu, jaki ty mi możesz darować, znaczy tyle, co długość palca w porównaniu z obszarem nie­zmierzo­nego wszechświata. I zapamiętaj to sobie! Nie­­śmiertelność, której się 
spodziewam i którą mi moja wiara przyrzeka, będzie wolna od wię­zów krępujących mą duszę na ziemi. Jak długo bowiem ciało istnieje, istnieć muszą rów­nież troski, złe i jadowite uściski grzechu; ale 
kiedy ciało obumrze, dusza zajaśnieje w blasku wiekuistego Dobra i zamiast marnego po­wietrza wchłaniać będzie eter naj­szczytniej­szych marzeń, w którym nie ostałyby się na­wet naj­wznioślejsze 
porywy mężczyzny, nawet najczystsze modlitwy dziewicy, jako zbyt ziemskie.



— Mierzysz wysoko — odparła z uśmie­chem Ayesha. — Głos twój jest jako głos trąby; brzmi nazbyt pewnie. A jednak zdaje mi się, że dopiero przed chwilą mówiłeś o 
nie­znanym świecie kryjącym się poza zasłoną. Ale być może, że widzisz oczyma Wiary świetną przyszłość, spoglądając na nią przez różowe szkiełka imaginacji. Ciekawe zaiste obrazy przyszłości wymalować 
potrafi czło­wiek pędzlem wiary i farbami imaginacji! Tym ciekawsze, że do siebie niepodobne! Mo­głabym ci powiedzieć... ale zresztą po co? Po co kraść głupcowi bańkę mydlaną? Niech się nią bawi! 
Pamiętaj jednak, Holly, abyś gorzko nie żałował, kiedy czuł będziesz zbliżającą się starość, kiedy mózg zacznie odmawiać po­słuszeństwa, że odtrąciłeś królewski dar, który ci ofiaro­wy­wałam. Ale tak 
było zawsze; człowiek nigdy nie korzysta z okazji. Jeśli ma lampę, która mu może oświecać ciemności, ciska ją, gdyż szuka gwiazdki na niebie. Szczęście tań­czy przed nim ustawicznie jak błędny ognik 
na bagnisku, a on tęskni za gwiazdami. Pięk­ność ma za nic, gdyż wierzy w usta jeszcze słodsze, bogactwo za nic, gdyż u innych widzi kabzę bardziej nabitą; za nic sławę, gdyż zna ludzi jeszcze od 
siebie wybit­niejszych. To własne twoje słowa, które zwracam przeciw tobie. Tak, śni ci się, że sięgniesz po gwiazdkę na niebie. Nie wierzę w to i dlatego twierdzę, głupio robisz, odtrącając lampę.



Nie dałem odpowiedzi, gdyż nie mogłem – zwłaszcza w obecności Leona – wyznać, że od chwili, kiedy ujrzałem ją bez zasłony, twarz jej widzę wciąż przed moimi oczyma i że nie pragnę 
przedłużenia życia, w którym wspomnienie jej i gorycz nie­zaspoko­jonej miłości byłaby dla mnie ustawiczną udręką. Ale tak było i tak jest niestety do dnia dzisiejszego.



-— A teraz —- przemówiła ONA, zmienia­jąc ton i zarazem przedmiot rozmowy — po­wiedz mi, Kalli­kratesie, gdyż dotąd jest to dla mnie zagadką, w jaki sposób 
znalazłeś mnie tutaj! Ubiegłej nocy wspomniałeś, że Kallikrates, którego widziałeś na własne oczy, był twoim przodkiem. Jak to mam rozumieć? Opowiedz w kilku słowach!



Wezwany w ten sposób opowiedział jej Leon cudowną historię o szkatułce i czerepie, który, zaopatrzony w napis przez jego prabab­kę, Egipcjankę Amenartas, stał się naszym przewod­nikiem w 
drodze do NIEJ. Ayesha słuchała z uwagą., a kiedy skończył, zwróciła się do mnie w te słowa:



— Czy nie mówiłam ci, Holly, przed kilku dniami, kiedy roz­mawiali­śmy o złu i dobru – było to w czasie choroby mego pana – że dobro sprowadza zło, a ze złego rodzi się dobro, że ten, co 
sieje, nie wie, co zbierać bę­dzie, a ten, co wymierza cios, nie może podać, gdzie on padnie? Popatrz! Egipcjanka Amenartas, ta królewska córa Nilu, która mnie nie­nawi­dziła i której ja do 
dzisiejszego dnia nienawidzę, albowiem w pewnej mierze od­niosła nade mną zwycięstwo, ona sama stała się przyczyną powrotu kochanka w moje ra­miona. Z jej powodu go zabiłam i teraz po­patrz, dzięki 
niej do mnie powrócił! Chciała czynić mi źle; rzuciła ziarno, z którego wy­rosnąć miało dla mnie nie­szczęście, a dała mi więcej, niż ktokolwiek na świecie. Oto dziwny zbieg okoliczności, który 
przekreśla twoje po­jęcia o złu i dobru, mój Holly.



…— Prosiła syna swego — mówiła dalej po krótkiej przerwie — aby mnie zabił, jeśli mu siły dopiszą, gdyż ja zabiłam jego ojca. Tyś, mój Kalli­kratesie, owym ojcem, ale równo­cześnie jesteś 
do pewnego stopnia jej synem. Czy pragniesz pomścić się na mnie za swoją krzywdę i krzywdę twojej prababki? Patrz! — padła na kolana i odkryła białą pierś — patrz, tu bije serce moje, a tam przy twoim 
boku wisi nóż, silny, długi, ostry nóż dobry do zabicia grzesznicy, jaką ja jestem. Chwyć za niego i mścij się! Uderz, uderz! Będziesz za­dowolony, Kalli­kratesie, szczęście się do cie­bie uśmiechnie, 
gdyż odpłacisz pięknym za nadobne i wypełnisz testament Przeszłości.



Spojrzał na nią, a potem wyciągnął rękę i podniósł ją z kolan.



— Wstań, Ayesho! — rzekł ze smutkiem — wiesz dobrze, że nie mogę cię zabić nawet dla tej, którą ty zabiłaś ubiegłej nocy. Jestem w twojej mocy, twoim niewolnikiem. Jakżeż mógłbym cię 
zabić? Raczej zabiłbym sam siebie!



— Zaczynasz mnie kochać, Kalli­krate­sie — odparła z uśmiechem. — Ale mów mi teraz o swojej ojczyźnie! To wielkie pań­stwo, nieprawdaż? Państwo, równe rzymskie­mu cesarstwu? Zapewne masz 
zamiar powró­cić tam? To dobrze... nie chcę, abyś pozo­stawał w podziemiach Kôr. Nie, kiedy już staniesz się mnie podobnym, odejdziemy stąd... Nie bój się, znajdę drogę, dostaniemy się do twojej 
Anglii i roz­poczniemy życie godne nas. Przez dwa tysiące lat czekałam na dzień, w którym spojrzę po raz ostatni na te prze­klęte pieczary i na ten ponury lud i oto dzień ten już blisko... Serce moje 
cieszy się na niego, jak dziecko na święta. Obejmiesz władzę nad Anglią...



— Ależ my już mamy królową — przerwał Leon z pośpiechem.



— To nic — rzekła Ayesha. — Zrzucimy ją z tronu.



Wydaliśmy okrzyk oburzenia, zapewniając uroczyście Ayeshę, że raczej wolelibyśmy zgi­nąć.



— To dziwne — rzekła Ayesha zdumio­na — a zatem królowa cieszy się miłością swe­go ludu. Zaiste, świat musiał się zmienić od chwili, kiedy zamieszkałam w Kôr.



Wytłumaczyliśmy jej, że zmienił się cha­rakter panujących i że nasza władczyni cieszy się szacunkiem i miłością wszystkich prawo­­wiernych obywateli w jej wielkim państwie.



Pouczyliśmy ją również, że rzeczywista władza w naszym kraju spoczywa w rękach przed­stawi­cieli ludu i że rządzą nami właści­wie wyborcy z naj­niższych i najmniej wy­kształconych warstw 
społeczeństwa.



— Ach! — rzekła — system demo­kra­tyczny, a więc macie zapewne i tyrana, prze­­konałam się bowiem za moich czasów, że de­mokracje, które nie mają określonego progra­mu, kończą się na 
tyranii.



— Tak jest — rzekłem — mamy swoich tyranów.



— Dobrze — odparła z rezygnacją — a zatem w każdym razie usuniemy tych ty­ranów i Kallikrates obejmie rządy nad państwem.



Poinformowaliśmy natychmiast Ayeshę, że w Anglii zabójstwo nie było zabawką, która by uchodziła bezkarnie i że podobne czyny prawo karze u nas z całą surowością, nie­jedno­krotnie na 
szafocie.



— Prawo — roześmiała się pogardliwie — prawo! Czyż nie rozumiesz, Holly, że ja jestem ponad prawem i że będzie nad nim również Kallikrates? Ludzkie prawo będzie dla nas tym, czym podmuch 
północnego wiatru dla góry. Wiatr rozbija się o górę, a nie góra o wiatr.



…— A teraz zostawcie mnie samą, gdyż muszę przygotować się do podróży równie jak wy i wasz służący. Nie zabierajcie jednak z sobą większej ilości przedmiotów, gdyż, mam nadzieję, nie 
zabawimy dłużej nad trzy dni. Później, po powrocie, obmyślę plan opuszcze­nia raz na zawsze grobowców w Kôr. Tak, możecie ucałować moją dłoń.



Odeszliśmy, ja zadumany głęboko nad straszliwym zagadnieniem, które nas oczeki­wało. Groźna ONA postanowiła widocznie udać się do Anglii, a myśl o następstwach jej przybycia do naszej 
ojczyzny po prostu przyprawiała mnie o dreszcz. Znałem środki, jakimi roz­porzą­dzała i wiedziałem, że zasto­suje je w każdym wypadku. Chwilowa kon­trola jej postępków dałaby się prze­prowadzić, ale 
zdawało mi się pewne, że wcześniej lub później jej nieugięta, ambitna dusza zerwie nałożone pęta i zemści się za długie setki lat przy­musowej bez­czynności. Zdążać będzie do wykreślonego przez siebie 
celu bez pardonu, jeśli okolicz­ności tego zażądają i jeśli zdoła się ktoś oprzeć jej piękności, a że umrzeć nie może i, o ile mi się zdaje, nie może być rów­nież zabita, walka z nią będzie po prostu 
nie­­podo­bieństwem. Ostatecznie obejmie – nie wątpiłem w to – władzę nad brytyjskimi dzierżawami, a może i nad całym światem, i chociaż – tego byłem pewny – uczyni państwo nasze wkrótce 
naj­wspanialszym państwem na ziemi, to jednak stanie się to kosztem i ofiarą wielu istnień.



Cała ta sprawa wyglądała raczej na sen lub jakiś niezwykły płód wyobraźni, a jednak była faktem, o którym wkrótce miał się dowiedzieć świat cały. Co to wszystko miało znaczyć? Po długich 
roz­myślaniach przy­szed­łem do prze­konania, że ta dziwna istota, którą namiętność utrzymywała w okowach względ­nie nieszkodliwą przez długie stulecia, miała posłużyć teraz Opatrzności za narzędzie 
do za­prowa­dzenia na świecie porządku przez stworzenie potęgi, której opierać się lub w którą wątpić było równym nie­podo­bieństwem, jak opierać się wyrokom Przeznacze­nia – a to celem zmienienia 
świata na lepszy. Muszę przyznać z żalem, że nigdy nie zdołałem się przekonać, czy ONA była rzeczywiście uodporniona na wszelkie rany. Prawdopodobnie tak było, w przeciwnym razie jakiś przypadek 
mógł łatwo położyć kres jej życiu w ciągu minionych stuleci. To prawda, wzywała Leona, aby ją zabił, ale według wszelkiego prawdopodobieństwa, czyniła to tylko celem doświadczenia go i przekonania 
się o jego względem niej usposobieniu. Ayesha nigdy nie czyniła nic bez wyraźnej przyczyny. L. H. H.


 

 

 

 

 

Rozdział XXIII

Świątynia Prawdy

 

 



Przygotowania nasze nie trwały długo. Wzięliśmy po parze bielizny na zmianę, buty rezerwowe do kuferka, nasze rewolwery i dla każdego karabin szybko­strzelny z odpowied­nią ilością 
amunicji – okoliczność, której póź­niej za­wdzięczą­li­śmy nie­jedno­krotnie nasze życie. Reszta garderoby i ciężkie strzelby po­zostały na miejscu.



Na kilka minut przed oznaczoną godziną zjawiliśmy się znowu w buduarze Ayeshy, która tymczasem przybrała się do drogi, na­rzuciwszy czarny płaszcz na swoje białe, jakby śmiertelne, szaty.



— Czyście przygotowani na wielką wy­prawę? — rzekła.



— Tak jest — odparłem — chociaż, co do mnie, nie wierzę w jej powodzenie.



— Mój Holly! — rzekła — jesteś naprawdę, jak ci starożytni Żydzi, których wspomnienie wciąż mnie prześladuje, niewierny i trudny do prze­konania. Ale zobaczysz, gdyż, o ile zwier­ciadło 
moje nie kłamie — wskazała na na­czynie z przeźroczystą jak kryształ wodą — przejście jest jeszcze wolne, jak było wolne przed laty... Dalej w drogę na nowe życie, którego kres – któż może oznaczyć?



— Ach! — powtórzyłem — któż może oznaczyć?



Zeszliśmy do wielkiej groty i stąd na światło dzienne. U wejścia do pieczary ocze­kiwała nas lektyka z sześcioma niemymi tra­garzami; z prawdziwą ulgą spostrzegłem obok niej Billalę, 
naszego starego znajomego, do którego odnosiłem się z pewnego rodzaju sympatią. Okazało się, że z powodów, nad któ­rymi nie chcę się rozwodzić, Ayesha postano­wiła, abyśmy całą podróż, za jej 
wyjątkiem, odbyli pieszo. Byliśmy z tego nawet zadowo­leni, wobec dłuższego przy­musowego pobytu w podziemiach, które chociaż bardzo wygodne na sarkofagi – określenie niezbyt szczęśliwe, wspominam 
mimochodem, na te szczególne groby, które zgoła nie pożerały powierzonych im ciał – stanowiły przykre mieszkanie dla istot żywych jak my. Czy to wskutek przy­padku. czy też na rozkaz JEJ plac przed 
wejściem do pieczary, gdzie przy­glądali­śmy się wczoraj strasznemu tańcowi, był zupełnie pu­sty. Nie widziałem żywej duszy, wobec tego przy­puszczam, że odjazd nasz był tajemnicą i że nie wiedział o 
nim nikt, za wyjątkiem może niemej straży, która na NIĄ oczekiwała, ale która, rzecz prosta, nie zdradzała się z żadnymi uczuciami.



W kilka minut później maszero­wali­śmy wprost przez wielką, urodzajną płaszczyznę czy też łożysko jeziora oprawione jak wielki szmaragd w pierścień groźnych skał, 
mając sposobność po raz drugi podziwiać niezwykły charakter miejsca wybranego przez starożytny naród Kôr na stolicę państwa i nad­zwyczajną pracę, pomysłowość oraz sztukę inżynierską, z której pomocą 
założyciele miasta do­prowa­­dzili do spłynięcia takiej ogromnej masy wód, nie dopuszczając do dalszego ich zbierania się. Jest to, o ile się nie mylę, nie­zrównany przykład, czego człowiek może 
dokazać w walce z przyrodą, gdyż według mego zdania prace, jak Kanał Sueski albo nawet tunel przez Mont Cenis nie dorównują temu staro­żytnemu przed­się­wzięciu ani wielkością, ani wspania­łością 
pomysłu.



Po półgodzinnym niespełna marszu w przy­jemnym chłodzie, który o tej porze, zdaje się, zawsze panował na wielkiej równinie Kôr i który wynagradzał w pewnym stopniu brak jakiego­kolwiek 
wiatru od lądu i morza – gdyż pierścień skał chronił doskonale przed wiatrem – zaczął się przed nami coraz wy­raźniej odsłaniać widok na ruiny wielkiego miasta, o którym wspominał Billala. I nawet z 
tej odległości mogliśmy ocenić wspaniałość tych zwalisk – fakt, który z każdym kro­kiem stawał się coraz bardziej oczywisty. Miasto nie było, w porównaniu do Babilonu, Teb lub innych miast 
starożytności, zbyt wielkim; zajmowało przy­puszczalnie przestrzeń jakich dwunastu mil kwadratowych lub tro­chę więcej. Mury obwodowe, o ile mogliśmy osądzić, podszedłszy bliżej, nie były również 
bardzo wysokie, prawdo­podobnie nie wyższe nad czterdzieści stóp i w takiej wysokości utrzymały się do naszych czasów, w miejscach, gdzie nie upadły w gruz wskutek obniżenia się terenu lub jakiejś 
innej przyczyny. To jasne, że naród Kôr chroniony przed wszelkimi na­padami zewnętrznymi przez umocnienia bar­dziej groźne niż jakie­kolwiek dzieła ręki ludz­kiej wybudował je tylko na pokaz i dla 
obro­ny w razie wojny domowej.



Z drugiej strony jednakże były one tak grube jak i wysokie, wystawione w całości z obrobionego kamienia pochodzącego nie­wątpliwie z wielkich podziemi i obwiedzione potężną fosą prawie na 
sześćdziesiąt stóp sze­roką, która częściowo wypełniona była jeszcze wodą. Prawie na dziesięć minut przed zacho­dem słońca dotarliśmy do brzegu tej fosy, weszli w nią i przeprawili się na drugą stronę 
jej przez zwalone w gruz szcząt­ki wielkiego mostu, a potem, z pewną trud­nością, na sam szczyt murów. Chciałbym dać chociaż słabe pojęcie o wspaniałym widoku, który nas tu oczekiwał. Skąpane w 
czerwieni zachodzącego słońca, rozciągały się milami ruiny kolumn, świątyń, ołtarzy i królew­skich pałaców pooddzielane tu i ówdzie kę­pami zielonych krzewów. Dachy tych budyn­ków zapadły się i 
zniknęły, rzecz prosta, od dawna, ale dzięki nadzwyczaj masywnemu sposobowi budowania, wy­trzyma­łości i twar­dości użytego kamienia, większa część murów ściennych i wielkich kolumn stała dotąd 
nie­­naruszona. W odniesieniu do niezwykle dobrego sta­nu tych ruin, mimo tak wielkiego upływu czasu – co najmniej sześciu tysięcy lat – trzeba wziąć pod uwagę, że Kôr się nie spaliło ani nie uległo 
zniszcze­niu przez nieprzyjaciela czy też trzęsienie ziemi, ale zostało opuszczone w następstwie straszliwej zarazy. Z tego też powodu domy pozostały nienaruszone. Poza tym klimat na równinie jest 
bardzo łagodny i su­chy, a deszcze i wiatry są rzadkością. Tym się tłumaczy, że zwaliska uległy tylko i wyłącznie działaniu czasu a działanie to ze względu na masywne bloki, użyte do robót 
budowlanych, było bardzo powolne. – L. H. H.



Wprost przed nami ciągnęła się, według wszelkiego prawdo­podobieństwa, główna ulica miasta, była bowiem bardzo szeroka – szersza niż bulwary nad Tamizą – i zupełnie prosta. Wybrukowano 
ją, a raczej zbudowano, wy­łącznie z ciosowego kamienia, jakiego użyto i do wystawienia murów obwodowych, tak że nawet teraz porośnięta była jedynie skąpo trawą i krzewami, które nie mogły znaleźć 
podatnego dla siebie gruntu. W miejscu daw­nych parków i ogrodów rozciągała się nato­miast obecnie puszcza nie do przebycia. W isto­cie było rzeczą łatwą, nawet na odległość, oznaczyć kierunek 
licznych ulic według kęp zmarniałej trawy, która na nich rosła. Z każ­dej strony tej wielkiej ulicy wznosiły się duże bloki ruin pooddzielane na ogół jeden od dru­giego przestrzenią, która niegdyś, 
jak przy­­puszczam, była ogrodem, teraz jednak trudną do przebycia gęstwiną. Zbudowane były wszyst­kie z tego samego kolorowego kamienia i prze­ważna część ich zaopatrzona była w słupy. Zapadająca noc 
nie pozwoliła nam na dokła­dniejsze obserwacje w ciągu szybkiego marszu przez główną ulicę, gdzie, jak przy­puszczam, nie stąpiła od tysięcy lat noga człowieka. Amahaggerowie, jak mi mówił Billala, wierzą, że miasto jest nawiedzane przez duchy i nie zaglądają tam pod żadnym pozorem. W istocie, zau­ważyłem, że on sam czynił to z niechęcią i 
jedynie pocieszała go myśl, że znajduje się teraz pod opieką JEJ. Zarówno mnie jak i Leonowi wydało się to rzeczą ciekawą, że naród, który nie boi się żyć mię­dzy zmarłymi i który wskutek przestawania 
z nimi odnosi się do trupów z pewnym lekceważeniem, używając ich jako materiału opałowego, boi się zbliżać do mieszkań, które zmarli ci zajmowali za życia. Wytłumaczyć to można tylko brakiem 
zrównowa­żenia, z jakim spotykamy się u dzikich. – L. H. H.



Nagle stanęliśmy przed ogromną ruiną, któ­rą zupełnie słusznie wzięliśmy za ruinę świą­tyni zajmującej co najmniej cztery akry i zbu­dowanej widocznie systemem dziedziń­cowym, przy czym 
każdy dziedziniec obejmował drugi, mniejszy od siebie, jak zbiór chińskich pude­łek i oddzielony był od drugiego szeregiem wysokich kolumn, które nie przy­pomi­nały żad­nych innych kolumn świata. 
Miały one prze­wężenie w środku i poszerzały się ku górze i ku dołowi. Zrazu myśleliśmy, że kształt ich ma z grubsza symbolizować lub oznaczać postać kobiecą, jak to było powszechnym zwyczajem 
starożytnych religijnych architektów u wie­lu narodów. Nazajutrz jednakże, w pochodzie pod górę, napotkaliśmy wielką ilość wspania­łych palm, których pień miał kształt zupełnie podobny i nie wątpię 
teraz, że pierwszy rysow­nik tych kolumn wziął pomysł swój z pełnych wdzięku pni drzewnych tych właśnie palm, a raczej ich protoplastów, którzy wówczas, na osiem lub dziesięć tysięcy lat przed naszą 
erą, zdobili stoki góry będące niegdyś brzegami wulkanicz­nego jeziora.



Przed fasadą tej olbrzymiej świątyni – która, jak przy­puszczam, dorównuje prawie świątyni w El-Karnak pod Tebami, gdyż naj­większe mierzone przeze mnie kolumny miały od osiemnastu do 
dwudziestu stóp wysokości – mały nasz orszak się zatrzymał i Ayesha wysiadła z lek­tyki.



— Był tu pokoik, Kalli­kratesie — rzekła do Leona, który pomagał jej wysiąść — gdzie można by się przespać. Przed dwoma tysiącami lat odpoczywałam tu z tobą i ową Egipcjanką, ale od tego 
czasu nie byłam w tych stronach, ani ja, ani żaden człowiek, być może zatem, że się zawalił.



I razem z nami weszła po szerokich scho­dach, których stopnie były zniszczone i popę­kane, na zewnętrzny dziedziniec, orientując się w ciemności. Nagle, jakby sobie coś przy­pomniała, 
postąpiła kilka kroków wzdłuż muru obwodowego i się zatrzymała.



— To tutaj — rzekła, dając równo­cześnie znak dwóm niemym tragarzom obładowanym zapasami żywności i naszymi podręcznymi ba­gażami.



Jeden z nich wystąpił i wydobywszy lampę, zapalił ją od swej fajerki. Ama­hag­ge­rowie za­bierają z sobą na drogę prawie zawsze mały tlący się palnik do rozniecania ognia. Knot tego 
palnika zrobiony jest z nasyconych pewną ilością wody kawałków balsamo­wanych ciał zmielonych na proszek i jeśli domieszka wody jest odpowiednia, mieszanina w ten spo­sób przyrządzona może się tlić 
przez cały szereg godzin W każdym razie nie stoimy pod tym względem wiele wyżej od Amahaggerów. Istnieje farba zwana mummy, która jest sproszkowanym 
materiałem pochodzącym z ciał mumii starożytnych Egipcjan. – Wydawca.



Skoro zapalono lampę, weszliśmy do po­koju, przed którym zatrzymała się Ayesha. Był to pokoik wykuty w grubej ścianie i wno­sząc z obecności ciężkiego stołu kamiennego, mam wrażenie, że 
służył za mieszkanie jedne­mu z odźwiernych wielkiej świątyni.



Zatrzymaliśmy się tu i po oczyszczeniu po­koiku i roz­goszczeniu się w nim, o ile na to pozwoliły okoliczności i ciemność, posililiśmy się zimnym mięsem, przynajmniej ja, Leon i Job, gdyż 
Ayesha jadła – jak to już, o ile pomnę, przy innej sposobności wspomniałem – jedynie ciastka, owoce i wodę. Jeszcze pod­czas posiłku księżyc w pełni ukazał się po­nad pierścieniem skał i cały pokój 
utonął w srebrzystej poświacie.



— Czy wiesz, Holly, w jakim celu spro­wadziłam was tutaj tej nocy — rzekła Ayesha z główką wspartą na dłoni i oczyma wlepionymi w wielki krąg wschodzący jak niebieski jakiś władca ponad 
pełnymi powagi kolumnami świątyni. — Przywiodłam was tu… Wiesz, to dziwne, Kalli­kratesie, ale leżysz teraz na tym samym miejscu, gdzie spoczywało twoje martwe ciało, kiedy je przed laty niosłam z 
powro­tem do podziemi Kôr? Przy­pominam to sobie dokładnie. Zdaje mi się, że je jeszcze widzę i widok ten budzi we mnie grozę.



Wstrząsnęła się.



Leon zerwał się na równe nogi i usiadł w innym miejscu. Jakkolwiek wspomnienie to mogło wzruszyć Ayeshę, było widocznie i dla niego niezbyt przyjemne.



— Przywiodłam was — mówiła, nie zwa­żając na to, Ayesha — abyście się mogli na­poić naj­piękniejszym na świecie widokiem, widokiem księżyca w pełni świecącego ponad ruinami Kôr. Kiedy się 
posilicie, chciałabym, Kalli­kratesie, nauczyć cię jeść tylko owoce, ale to przyjdzie, kiedy weźmiesz kąpiel ognio­wą; i ja kiedyś jadłam mięso, jak dziki zwierz... Kiedy się zatem posilicie, 
wyjdziemy; pokażę wam wielką świątynię i bóstwo, któ­remu w niej przed laty ludzie cześć oddawali.



Rzecz prosta, wstaliśmy w tej chwili i ru­szyli za nią. I tu pióro odmawia mi posłu­szeństwa. Podawanie wymiarów, wyliczanie szczegółów charak­terys­tycznych dla każdego z dziedzińców 
świątyni znużyłoby tylko, przy­puśćmy nawet, żebym się na nie zdobył, ale nie wiem po prostu, w jaki sposób opisać widok, który przedstawił się naszym oczom. To, na cośmy patrzyli, było nawet w ruinie 
tak wspaniałe, że prze­chodziło wprost ludz­kie pojęcie. Dziedziniec za dziedzińcem, długie linie potężnych filarów – z których pewna liczba (zwłaszcza u wejścia) rzeźbionych od podstawy aż do 
kapitelu – szeregi opusto­szałych komnat, które przemawiały wymow­niej do wyobraźni niż ożywione ulice. A po­nad wszystkim śmiertelna cisza grobu, ucie­leś­nienie zupełnego opuszczenia, duch 
przesz­łości dawno minionej. Jakiż piękny, ale zara­zem smutny widok! Nie śmieliśmy rozmawiać głośno. Sama Ayesha była przejęta w obliczu staro­żytnych pamiątek, z których wiekiem na­wet jej wiek nie 
mógł iść w porównanie; mó­wiliśmy tylko szeptem, a szepty nasze zda­wały się biec od kolumny do kolumny i gubić w ciszy nocnej. Jasne światło księżyca padało na filary, dziedzińce, potrzaskane ściany, 
kryjąc wszystkie ich usterki i braki pod srebrzy­stym płaszczem i strojąc ich szary majestat niezwykłym przepychem Nocy. Było to cudo­wne patrzeć na zwaloną w gruz świą­tynię Kôr kąpiącą się w 
księżycowej poświa­cie! Cudowne było pomyśleć, że od wielu tysięcy lat ten zamarły świat w górze i to za­marłe miasto w dole przy­glądają się sobie na­wzajem, prze­kazując jedno drugiemu poprzez 
samotne między­planetarne przestrzenie opo­wieści o ich straconym życiu i dawno minionej chwale. W białym księżycowym świetle posuwały się, minuta za minutą, nieme cienie bu­dynków przez porosłe trawą 
dziedzińce, jak duchy dawnych kapłanów nawiedzające miej­sca ich kultu. W białym księżycowym świetle długie cienie rosły coraz bardziej, aż w końcu piękno i wspaniałość scenerii, nie­przezwy­cię­żony 
majestat jej obecnej Śmierci zdawały się przenikać w nasze dusze i wołać głośniej niż armie całe o przepychu i wspaniałości, którą grób pochłonął i o której nawet pamięć zaginęła.



— Pójdźcie! — rzekła Ayesha, kiedy pa­trzyliśmy, nie mogąc oderwać oczu od tego widoku. — Pokażę wam wykuty w kamieniu Kwiat Wdzięku i Arcydzieło Piękności, jeśli urok jego urąga jeszcze 
pociskom czasu i bu­dzi w sercu człowieka tęsknotę za tym, co kryje się poza zasłoną!



I nie czekając odpowiedzi, wiodła nas przez dwa otoczone białymi filarami dziedzińce, do środkowego przybytku dawnej świątyni.



Tutaj na wewnętrznym dziedzińcu, który obejmował przestrzeń jakich pięć­dziesięciu yardów w kwadrat lub nieco więcej, stanę­liśmy oko w oko z największym prawdo­po­dobnie alego­rycznym 
dziełem sztuki, jakie geniusz jej dzieci ofiarował światu. Oto w sa­mym środku dziedzińca, na grubej czworobo­cznej podstawie kamiennej, spoczywała olbrzy­mia kula z czarnego ciosu o średnicy około 
czterdziestu stóp, a na tej kuli stała ogromna, opatrzona skrzydłami postać kobiety tak cu­downie, tak nie­wypowie­dzianie pięknej, że kiedy oczy moje padły raz pierwszy na nią, wpół­ukrytą w cieniu i 
wpół­oświetloną łagodnym światłem księżycowym, zatrzymałem dech w piersiach i serce moje na chwilę bić przestało.



Statua wykuta była z marmuru tak czystego, tak białego, że nawet teraz, po tylu stuleciach, świeciła jasno w promieniach księ­życa, które się po niej ślizgały; wysokość jej wynosiła, o 
ile mogłem ocenić, niespełna dwa­dzieścia stóp. Była to postać kobiety ze skrzydłami odznaczającej się takim wdzię­kiem i delikatnością kształtów, że ogrom jej zdawał się wpływać raczej dodatnio niż 
ujem­nie na jej ludzką, a jednak tak uduchowioną piękność. Pochylona była do przodu i wsparta na wpół­rozwartych do lotu skrzydłach, jakby dla utrzymania równo­wagi. Ramiona miała wyciągnięte jak 
ramiona kobiety, która chce uścisnąć drogiego jej sercu kochanka, podczas gdy z całej jej postawy wyczytać było można naj­tkliwszą prośbę. Jej doskonałe i pełne wdzięku kształty były obnażone, za 
wyjątkiem – rzecz dziwna – twarzy, którą kryła przejrzysta zasłona, tak, że mogliśmy tylko domyślać się jej rysów. Jeden koniec tej zasłony spadał na prawą pierś kobiety za­znacza­jącą się wyraźnie, a 
drugi teraz od­łamany, puszczony był na wiatr z tyłu głowy.



— Któż to taki? — spytałem, odrywając oczy od posągu.



— Jak to, nie zgadujesz, Holly? — odparła Ayesha. — Gdzież twoja wyobraźnia? To Prawda stojąca na kuli ziemskiej i wzywająca swe dzieci do odsłonięcia jej twarzy. Spojrzyj na napis na 
piedestale! Nie ma wątpliwości, że wzięty jest z księgi Prawa dawnych ludzi z Kôr.



I poprowadziła nas do podstawy posągu, na której wyryty był napis w zwyczajnych, podobnych do alfabetu chińskiego hieroglifach, i to wyryty tak głęboko, że można 
go jeszcze było odczytać, przynajmniej, że mogła go odczytać Ayesha. Według jej przekładu brzmiał, jak następuje:



 



AZALI NIE MA CZŁOWIEKA, KTÓRYBY ZDARŁ MOJĄ ZASŁONĘ I SPOJRZAŁ MI W TWARZ, GDYŻ TA JEST BARDZO PIĘKNA? ODDAM SIĘ TEMU, KTO ZEDRZE TĘ ZASŁONĘ, ZAPEWNIĘ MU SPO­KÓJ I OBDARZĘ SŁODKIM 
POTOMSTWEM MĄDROŚCI I DOBRYCH UCZYNKÓW.



A GŁOS ZAWOŁAŁ: — CHOCIAŻ KAŻDY, KTO CIĘ SZUKA, POŻĄDA CIĘ ZARAZEM, WIEDZ, ŻE DZIEWICĄ JESTEŚ I DZIEWICĄ POZOSTA­NIESZ, AŻ LOS SIĘ DOPEŁNI, ALBOWIEM NIE MA CZŁOWIEKA ZRODZONEGO Z 
NIEWIASTY, KTÓRYBY ZDARŁ TWOJĄ ZASŁONĘ I POZOSTAŁ PRZY ŻYCIU, I NIE BĘDZIE NIGDY. JEDYNIE W ŚMIERCI ODSŁONIĆ MOŻNA ZASŁONĘ TWOJĄ, O PRAWDO!



A PRAWDA WYCIĄGNĘŁA RAMIONA I ZAPŁA­KAŁA GORZKO, GDYŻ SZUKAJĄCY JEJ NIE MOGLI ZNALEŹĆ DO NIEJ DROGI I NIE MOGLI SPOJRZEĆ JEJ W TWARZ.



 



— Widzisz — rzekła Ayesha, skończywszy tłumaczenie napisu — że Prawda była bo­ginią dawnego narodu Kôr, że na jej cześć budowano świątynie i że jej szukano; cho­ciaż lud wiedział, że jej 
nigdy nie znajdzie, szukał jednak nie­zmordo­wanie. I tak — rzekła ze smutkiem — szukają jej ludzie do dzisiej­szego dnia nadaremnie. Albowiem, jak mówi Prawo, Prawdy nie znajdą, gdyż osiągnąć ją 
można tylko w Śmierci.



Rzuciwszy jeszcze raz okiem na to otu­lone w zasłonę i uduchowione uosobienie Pięk­na, które było tak doskonałe i tak czyste, że wydawało się prawie, iż światłość 
wiekuista przyświeca z marmurowego swego więzienia, aby pobudzić człowieka do wzniosłych eterycznych myśli o tym śnie poety o piękności zakutym w kamień, o którym nie zapomnę nigdy w życiu, chociaż 
czuję, że opis mój nie stoi na odpowiedniej wyżynie, aby mógł dać dokładne o nim pojęcie, wróciliśmy przez wielkie kąpiące się w księżycowym świetle dziedzińce do miejsca, skąd rozpoczęła się nasza 
wędrówka. Nie widziałem posągu już nigdy, czego tym bardziej żałuję, że na wiel­kiej kamiennej kuli przed­stawia­jącej ziemię, kuli, na której stała figura, wyryte były linie, które prawdo­podobnie 
przy lepszym świetle, roz­po­znali­byśmy jako mapę wszechświata w poję­ciu ludu Kôr. Rzeczą świadczącą bądź co bądź o pewnych wiado­mościach naukowych jest fakt, że ci dawno zapomniani czciciele 
Prawdy, wiedzieli o kulistym kształcie ziemi.


 

 

 

 

 

Rozdział XXIV

Na kładce

 

 


Niemi zbudzili nas nazajutrz przed świtem. Spędziliśmy sen z oczu i obmyli się naprędce w źródle, które biło wciąż jeszcze w 
ruinach marmurowego zbiornika w środku północnego odcinka obszernego dziedzińca zewnętrznego. W międzyczasie ONA oczekiwała nas przy lektyce, gotowa do drogi, a stary Billala i dwóch tragarzy zajęci 
byli pakowaniem rze­czy. Ayesha nosiła jak zwykle zasłonę na podobieństwo wykutej z marmuru Prawdy (ciekaw jestem, czy pomysłu ukrycia swej pięk­ności nie zapożyczyła przypadkiem od posą­gu), 
zauważyłem jednak, że była bardzo przy­bita i nie miała nic z tej dumy i wyniosłości, która zdradziłaby ją wśród tysiąca kobiet tej samej postawy, chociażby równie jak ona no­siły zasłonę. Podniosła 
głowę na nasz widok – gdyż pochyliła ją na piersi – i przywitała nas pozdrowieniem. Leon zapytał, jak spędziła noc.


— Źle, mój Kalli­kratesie — odparła — źle. Nocy tej dręczyły mózg mój dziwne i przykre sny; nie wiem, co mają oznaczać. 
Mam wrażenie, jak gdyby groziło mi jakieś nie­szczęście, a jednak, czyż może mnie spotkać coś złego? Ciekawa jestem — mówiła z nagłym wybuchem kobiecej tkliwości — ciekawa je­stem, czy wspominałbyś 
mnie mile, gdyby mnie spotkało coś złego, gdybym na pewien czas musiała usnąć, a ciebie zostawić czuwa­jącego? Ciekawa jestem, mój Kalli­kratesie, czy wy­patrywał­byś z utęsknieniem mego po­wrotu, jak 
ja wy­patry­wałam z utęsknieniem przez wiele stuleci twojego przyjścia?


Potem, nie czekając odpowiedzi, mówiła dalej:


— W drogę, gdyż mamy jeszcze przed sobą daleką wędrówkę, a zanim zbudzi się na błękitnym niebie drugi dzień, powinniśmy sta­nąć w 
siedzibie Życia!


W pięć minut później maszero­wali­śmy jeszcze raz przez ogromne zwaliska miasta, które odsłaniały się przed naszymi oczyma w 
szarym brzasku dnia w sposób zarazem przykry i wspaniały. W chwili gdy pierwszy promień wschodzącego słońca padł jak złota strzała na to smutne pustkowie, dotarliśmy do drugiej bramy w murach 
obwodowych i rzuciwszy jeszcze raz okiem na szary maje­stat zwalisk, któreśmy minęli (za wyjątkiem Joba, który nie lubił ruin), wes­tchnęli­śmy z żalu, że nie mamy więcej czasu do bliższego ich 
oglądnięcia, po czym, przebywszy wielką fosę, znaleźliśmy się na płaszczyźnie poza nią. Ze wschodem słońca Ayesha nabrała od­wagi, a przy śniadaniu była już w zwyczaj­nym humorze, odnosząc z uśmiechem 
poprzed­nie swoje złe przeczucia do miejsca, gdzie noc spędziła..


— Ci barbarzyńcy twierdzą, że Kôr jest nawiedzane przez duchy — rzekła — i jestem przekonana, że mają rację, gdyż nigdy nie 
spędziłam tak przykrej nocy, wyjąwszy jedną tylko. Przypominam to sobie teraz. Było to w tym samym pokoiku, kiedy leżałeś martwy u mych stóp, Kalli­kratesie. Nie pójdę tam już więcej; to miejsce budzi 
złe przeczucia.


Po krótkim postoju i po spożyciu śniada­nia, ruszyliśmy w dalszą drogę z taką ochotą, że o drugiej po południu dotarliśmy do 
pod­nóża olbrzymiego skalistego pierścienia, który tworzył krater dawnego wulkanu i który spię­trzał się w tym miejscu nagle do wysokości tysiąca pięciuset do dwóch tysięcy stóp. Za­trzy­mali­śmy się 
tu, jak tego oczekiwałem, trudno bowiem było przypuścić, że pójdziemy dalej.


— A teraz — rzekła Ayesha, wysiadłszy z lektyki — teraz zaczyna się nasza praca, teraz bowiem odłączymy się od naszych ludzi i 
odtąd zdani jesteśmy na własne siły. — Po­tem, zwracając się do Billali, rzekła: — Po­zostań z tymi niewolnikami i oczekuj naszego przybycia! Jutro w południe będziemy tu z powrotem. Jeśli nie, czekaj 
dalej!


Billala skłonił się nisko i zapewnił, że będą posłuszni jej łaskawemu życzeniu, chociażby mieli czekać do późnej starości.


— Co zaś do tego człowieka, Holly — rzekła ONA, wskazując na Joba — najlepiej byłoby, aby zatrzymał się tu także, jeśli bo­wiem 
serce jego jest słabe i odwagi mu brak, może go spotkać jakieś nie­szczęście. Zresztą tajemnice miejsca, gdzie zdążamy, nie są dla oczu gminu.


Przetłumaczyłem słowa jej Jobowi, który natychmiast zaczął mnie zaklinać, prawie ze łzami w oczach, żebym go zabrał z 
sobą. Mó­wił, że na pewno nie zobaczy nic gorszego po­nad to, co już widział, że boi się śmiertelnie pozostać z tymi niemymi ludźmi, którzy, jest przekonany, skorzystali­by ze sposobności i 
założyli mu na głowę rozpalony do czerwo­ności garnek.


Przełożyłem słowa jego Ayeshy, która wzruszyła ramionami i odparła:


— Dobrze, niech idzie; nie zależy mi na tym. Idzie na własną od­powie­dzialność; każemy mu nieść lampę i to — wskazała na wąską 
deskę, prawie szesnaście stóp długą, przy­wią­zaną do drążka pod­trzymują­cego jej hamak, jak mi się zdawało, dla lepszego rozchylenia zasłon, która jednak widocznie miała służyć do jakiegoś innego, 
nieznanego mi celu w związku z naszym niezwykłym przedsię­wzię­ciem.


Wobec tego oddano deskę, która była bardzo lekka mimo swej grubości i jedną z lamp do niesienia Jobowi. Przy­moco­wałem drugą na 
plecach wraz z małym naczyniem pełnym oleju, podczas gdy Leon obładował się zapasami żywności i skórzaną butlą z wodą. Po tych przy­goto­waniach ONA rozkazała Billali i sześciu niemym tragarzom cofnąć 
się za gaj kwitnących magnolii o jakie sto yardów i pozostać tam pod karą śmierci aż do na­szego odejścia. Skłonili się z pokorą, spełnia­jąc rozkaz, a stary Billala uścisnął mi ser­decznie dłoń na 
pożegnanie i wyraził szeptem swe zadowolenie, że nie on, ale ja towarzyszę Tej-która-wydaje-rozkazy w obecnej niezwykłej wyprawie i, słowo daję, przy­znawałem mu słuszność. W chwilę potem orszak nasz 
zniknął, a wówczas Ayesha, za­pytawszy krótko, czy jesteśmy gotowi do drogi, odwróciła się i spojrzała na piętrzące się masy skał.


— Litościwe nieba! — rzekłem do Leona — chyba nie przyjdzie nam wspinać się po tej ścianie.


Wzruszył ramionami zbity z tropu i niepewny, co o tym sądzić, podczas gdy Ayesha bez dalszego ociągania się zaczęła wchodzić na 
stromą skałę. Nie pozostawało nam nic innego, jak iść za nią. Z prawdziwym podzi­wem obserwo­wali­śmy swobodę i grację, z jaką prze­skaki­wała ze skały na skałę i wspinała się na kamienne progi. 
Pięcie się w górę nie było jednak tak uciążliwe, jak się zdawało, cho­ciaż trafiały się miejsca bardzo trudne, gdzie lepiej było nie oglądać się za siebie, gdyż stoki nie były tu jeszcze tak strome 
jak wyżej. W ten sposób, bez wielkiego trudu – jedyną przeszkodą był nam właściwie niesiony przez Joba ciężar – wspięliśmy się na wysokość około pięć­dziesięciu stóp ponad miejsce naszego ostatniego 
postoju, skręcając przy tym z jakie pięćdziesiąt do sześć­dziesięciu kroków na lewo, szliśmy bowiem, jak kraby, bokiem. W pewnym momencie dotarliśmy do półki skalnej, zrazu wąskiej, rozszerzającej się 
jednak w miarę dalszego pochodu i pogłębia­jącej równo­cześnie jak kielich kwiatu. Idąc nią, wstępo­wali­śmy stopniowo jakby w koryto czy też szczelinę skalną, która pogłębiała się z każdym krokiem, 
przypominając wresz­cie do złudzenia tunel w Devonshire. Osłaniała nas zupełnie przed wzrokiem obserwujących, o ile ktoś rzeczywiście nas obserwował. Tunel ten (który wyglądał jak naturalny) rozciągał 
się na jakie pięć­dziesiąt lub sześć­dziesiąt kro­ków i kończył nagle w jaskini również naturalnej, która odchodziła od niego pod kątem prostym. Jestem pewny, że jaskinia ta była naturalna, a nie 
sztuczna; wnosiłem z jej nie­regular­nego i krętego przebiegu, że powstała przy jakimś strasznym wybuchu zdą­żającym po linii naj­mniejszego oporu. Nato­miast wszystkie inne pieczary, wykute przez 
dawnych mieszkańców Kôr, miały kształty nadzwyczaj regularne i symetryczne. U wej­ścia do tej jaskini Ayesha się zatrzymała i kazała zaświecić obie lampy, co uczyni­łem, oddając jej jedną, a drugą 
zatrzymując przy sobie. Z tą chwilą objęła przewod­ni­ctwo i weszła do jaskini, stąpając z ogromną ostrożnością z powodu wielkich nierówności gruntu wyścielonego kamieniami, jak łożysko rzeki, i 
po­dziurawio­nego tu i ówdzie przez głę­bokie szczeliny, w których łatwo było złamać nogę.


Przebyliśmy w dwadzieścia minut lub wię­cej pieczarę, długą – o ile mogłem wniosko­wać, rzecz trudna ze względu na liczne 
odga­łęzienia i zakręty – na jakie ćwierć mili. Na drugim końcu jej za­trzymali­śmy się. Próbo­wałem właśnie przeniknąć otaczające nas ciemności, kiedy silny prąd powietrza zgasił nam obie lampy.


Ayesha przywołała nas okrzykiem; przy­czołgali­śmy się do niej – wyprzedzała nas bowiem o kilka kroków – i tu 
przedstawił się oczom naszym widok, który budził grozę swym ponurym majestatem. Przed nami znaj­dowała się w czarnej opoce potężna rozpadli­na o poszarpanych, ostrych i nierównych ścianach rozdartych 
w dawnych czasach przez jakiś straszliwy kataklizm, jakby przez wielo­krotne uderzenia piorunu. Rozpadlina ta, ogra­niczona przez stromą ścianę od naszej strony i prawdo­podobnie, chociaż nie 
widzieliśmy tego, i ze strony przeciwnej, mogła być bardzo długa, ale sądząc po panujących w niej ciem­nościach, niezbyt szeroka. Kształtu jej trudno się było dopatrzeć jak również i kierunku z tego 
prostego powodu, że miejsce, gdzieśmy stali, oddalone było tak bardzo od wierz­chołka skalistej ściany – co najmniej tysiąc pięćset do dwóch tysięcy stóp – że tylko słabe promienie światła 
przedzierały się do nas od góry. Podziemny korytarz, którym posuwa­liśmy się naprzód, kończył się bardzo cieka­wym cyplem skalnym, który wybiegał ponad ziejącą przepaść na przestrzeni jakich 
pięć­­dziesięciu yardów, zwężając się ku końcowi i przy­pomi­nając do złudzenia ostrogę koguta. Ta ogromna ostroga łączyła się z macierzystą opoką jedynie u podstawy, rzecz prosta rów­nież ogromnych 
rozmiarów, jak ostroga ko­guta łączy się z jego łapą. Poza tym nie miała żadnego oparcia.


— Tędy droga! — rzekła Ayesha. — Strzeż­cie się zawrotu głowy i podmuchów wiatru, który was strącić może w przepaść iście 
bez­denną!


I nie dając nam czasu do namysłu, zaczęła wchodzić na cypel, pozostawiając nas w dal­szym pochodzie własnym siłom. Postępowałem za 
nią, za mną szedł Job, ciągnąc z trudem swoją deskę, podczas gdy Leon tworzył straż tylną. Z podziwem patrzałem, jak ta nie­ustra­szona kobieta przechodzi bez najmniejszej obawy przez to niebezpieczne 
miejsce. Co do mnie, zaledwie zrobiłem kilka kroków, prąd powietrza i myśl o strasznych następ­stwach ewentualnego poślizgnięcia się zmusiły mnie do opuszczenia się na ręce i kolana i do odbycia 
dalszej drogi na czworakach. Dwaj moi towarzysze uczynili to samo.


Ale Ayesha nawet o tym nie pomyślała. Szła, wystawiona na podmuchy wiatru, nie wahając się i nie tracąc równowagi.


W ciągu kilku minut prze­byli­śmy jakie dwadzieścia kroków po tym straszliwym mo­ście, który stawał się z każdą chwilą coraz 
węższy. Nagle zerwał się w skalistej gardzieli potężny wicher. Ujrzałem, że Ayesha oparła się mu całą postacią, lecz silny prąd powie­trza zerwał z niej czarny płaszcz, który opadł na wietrze, 
trzepocąc się niby ptak zra­niony. Przy­czepiony do skalnego siodła, pa­trzałem struchlały, jak spada i niknie w ciem­nościach, podczas gdy wielka kamienna ostro­ga jęczała pod nami na wietrze, jak 
żywa istota. Widok budził naprawdę grozę. Wisieliśmy w ciemności między niebem i ziemią; pod nami na setki stóp otwierała się prze­paść, ginąc stopniowo w cieniu, w końcu czar­na jak noc przepaść, 
której głębokości nie silę się nawet oznaczyć. Nad nami próżnia i gdzieś daleko w zawrotnej wysokości skra­wek błękitnego nieba. W głębi rozpadliny, ponad którą wisieliśmy, hulał i ryczał wicher, 
pędząc przed sobą tumany mgły i oparów, które oślepiały nieledwie i odbierały przy­tomność.


Cały ten widok był tak okropny, tak nie­mający w sobie nic ziemskiego, że po prostu ścinał krew w żyłach. Do dzisiejszego dnia 
prześladuje mnie we śnie i budzi okrytego zimnym potem samo jego wspomnienie.


— Naprzód! naprzód! — wołała biała po­stać przed nami, gdyż teraz, po zerwaniu płaszcza, ONA miała na sobie tylko białą szatę, w 
której przy­pomi­nała raczej ducha pędzonego burzą niż kobietę. — Naprzód! font-size:
12.0pt;> 
Inaczej spadnięcie i rozbijecie się na miazgę. Patrzcie tylko przed siebie i trzymajcie się skały!


Usłuchaliśmy jej wezwania, czołgając się z trudem po zawrotnej ścieżce, o którą wicher rozbijał się ze świstem i szumem; skała 
jęczała jak olbrzymie widełki do strojenia instrumen­tów. Posuwaliśmy się tak, nie wiem nawet jak długo, rozglądając się od czasu do czasu, kiedy to było konieczne, aż w końcu dotarliśmy do samego 
końca ostrogi, skalistego przylądka nie większego od zwyczajnego stołu, który dygotał i podskakiwał jak kocioł parowy. Leżeliśmy na brzuchach, przytuleni do ziemi i rozglądali się dokoła, podczas gdy 
Ayesha, wystawiona na wiatr, który targał jej długie włosy, nie zważając na otwierającą się pod nami głębię, wskazywała przed siebie. I teraz zrozumieli­śmy, na co była potrzebna wąska deska, którą 
Job z takim trudem ciągnął za sobą. Przed nami znajdowała się przepaść, ale po drugiej stronie jej majaczyło coś, czego na razie nie widzieliśmy dobrze, gdyż tutaj – może z powodu cienia, jaki padał 
od przeciw­­ległej ściany lub z jakiegoś innego powodu – panowały zupełne ciemności.


— Musimy zaczekać chwilę — zawołała Ayesha. — Zaraz będzie światło.


Nie wiedziałem, co chce przez to powie­dzieć. Czyż mogło przeniknąć więcej światła w tę straszliwą czeluść? 
Za­stana­wiałem się jeszcze nad znaczeniem jej słów, gdy nagle, jak wielki miecz ognisty, promień wschodzą­cego słońca przebił stygijskie ciemności stygijskie ciemności – grobowe ciemności; egipskie ciemności (stygijskie - przymiotnik od Styksu, mitologicznej rzeki, przez którą przeprawiała się dusza osoby zmarłej) i padł na cypel skalny, na którym leżeliśmy, 
oble­wając jakimś nie­ziemskim blaskiem wdzięczną postać Ayeshy. Chciałbym opisać niesamowity dziki czar tego ognistego miecza, który rozświecił ciemności i rozpędził mgły wznoszące się z głębi 
przepaści. Do dzisiejszego dnia nie wiem, którędy się tam przedostał, przy­puszczam jednak, że w przeciw­ległej ścianie musiała być jakaś dziura lub szczelina, przez którą wdzierało się światło, kiedy 
krąg wscho­dzącego słońca znajdował się z nią na jednej wysokości. Mogę tylko powiedzieć, że wraże­nie wywołane było czymś niezwykle podnio­słym. Płomienisty miecz przebijał samo serce ciemności, 
miejsce, gdzie padał, oświecał tak żywym blaskiem, że nawet na odległość rozróżnić można było w skale naj­drobniejszą szczelinę, podczas gdy obok ­– tak, już na kilka cali od jego wspaniałego ostrza – 
panował zupełny mrok.


I teraz, w promieniach światła, na które ONA czekała i według którego obliczyła nasze przybycie, wiedząc dobrze, że o 
tym czasie, od tysięcy lat, pojawia się ono przy każdym wschodzie słońca, ujrzeliśmy, co mamy przed sobą. W odległości jakich jedenastu do dwu­nastu stóp od cypla, na którym spoczywa­li­śmy, wznosił 
się, prawdo­podobnie z głębi szczeliny, stożek podobny do głowy cukru, którego wierzchołek znajdował się wprost przed nami. Ale sam wierzchołek nie na wiele by się nam przydał, gdyż z miejsca, 
gdzieśmy się znajdowali, można było ocenić, że ku koń­cowi nie ma więcej, jak czterdzieści stóp obwodu. Na brzegu tego wierzchołka, który był okrągły i miał w środku zagłębienie, spo­czywał jednak 
olbrzymi płaski kamień po­dobny do głazu narzutowego – być może zresztą, że był to głaz narzutowy – a koniec kamienia oddalony był od nas na jakie dwa­naście stóp. Ten ogromny głaz tworzył olbrzymią 
skalną huśtaw­kę utrzymującą się w równo­wadze na brzegu stożka czy też miniaturowego krateru, jak pół korony na brzegu kieliszka, gdyż w nie­samo­witym świetle, które padało na niego i na nas, 
widzieliśmy kołysanie się głazu w podmuchach wichru.


— Dalej! — rzekła Ayesha — dajcie kład­kę! Musimy przejść na drugą stronę jeszcze przy świetle. Zniknie ono w tej chwili.


— Och! mój Boże! — jęknął Job — chyba nie każe nam przechodzić po tej kładce. — Ale na wezwanie przesunął ku mnie długą deskę.


— Tak to wygląda, Job — krzyknąłem z piekielnym humorem, chociaż sama myśl o przeprawie przez kładkę uderzyła mnie równie 
nie­przyjemnie jak i jego.


Przesunąłem deskę ku Ayeshy, która zręcz­nie przerzuciła ją ponad przepaścią tak, że jeden jej koniec oparł się na skalistej 
huśtawce, a drugi spoczął na krawędzi ostrogi. Potem wstąpiła na kładkę, aby wiatr jej nie uniósł i zwróciła się do mnie:


— Od czasu, kiedy tu byłam raz ostatni, mój Holly — zawołała — ruchomy kamień nieco się obluzował, tak że nie jestem pewna, czy 
zdoła unieść nasz ciężar. Dlatego pójdę pierwsza, nie może mnie bowiem spotkać nic złego.


I bez dalszego ociągania się wstąpiła lek­kim, lecz pewnym krokiem na wątły mostek i w następnej sekundzie stanęła na ruchomym 
kamieniu.


— Siedzi pewnie — zawołała. — Przy­trzymaj kładkę! Stanę po drugiej stronie ka­mienia, aby nie przeważył go twój ciężar. A teraz 
przechodź, Holly, gdyż wkrótce światło zniknie.


Kolana zadrżały pode mną. Przyznają, że jeśli kiedy w mym życiu zabrakło mi odwagi, to w tej straszliwej chwili; zawahałem się i 
cofnąłem w tył.


— Czyżbyś się bał? — zawołała ta dziwna istota wśród wycia wichru, wsparta jak ptak na naj­wyższym punkcie huśtającego się 
ka­mienia. — Zrób miejsce dla Kallikratesa!


To wróciło mi panowanie nad sobą; lepiej stoczyć się w przepaść i zginąć, niż narazić się na śmiech takiej kobiety. Zacisnąłem 
zęby i w jednej chwili stanąłem na straszliwej, wąskiej, uginającej się kładce, mając pod sobą i wokół siebie bezdenną otchłań. Nigdy nie lubiłem gór, ale też nigdy nie uprzytom­niłem sobie w całej 
pełni grozy, o jaką przyprawia podobna sytuacja. Och! to okropne skrzypienie deski opartej na dwóch ruchomych podsta­wach. Kręciło mi się w głowie; miałem wrażenie, że muszę stoczyć się w przepaść. 
Skóra na mnie ścierpła. Zdawało mi się, że spadam i nie mogę wyrazić słowami radości, jakiej doznałem, znalazłszy się rozciągnięty na rucho­mym głazie, który wznosił się i opadał pode mną, jak łódź na 
falach morza. Pamiętam tylko, że w krótkich, lecz pełnych powagi sło­wach dziękowałem Opatrzności za moje oca­lenie.


Potem przyszła kolej na Leona, który – chociaż zdawał się prze­straszony – przeszedł na drugą stronę, jak lino­skoczek. Ayesha 
podała mu rękę; słyszałem jej słowa:


— Dzielnie, mój miły, bardzo dzielnie. Męstwo starożytnych Greków jeszcze żyje w tobie.


Teraz po drugiej stronie rozpadliny pozo­stał tylko biedny Job. Przyczołgał się do kładki i jęczał:


— Nie mogę, panie. Skręcę kark w tej prze­klętej otchłani.


— Tak trzeba — mówiłem, pomnę, w przy stępie niezwykłego humoru. — Tak trzeba. Job. Ale to równie łatwe jak łapanie much.


Przypuszczam, że mówiłem to z całym prze­­konaniem, bo chociaż samo wyrażenie nasuwa myśl o nie­zwykłej łatwości, po prawdzie, nie 
znam trudniejszego zabiegu w świecie nad ła­panie much – rzecz prosta przy pogodzie. Nie sztuka łapać moskity.


— Nie mogę, panie, naprawdę nie mogę.


— Kaź mu przejść albo zostaw go własne­mu losowi. Niech zginie! Patrz, światło słabnie. Jeszcze chwila a zniknie zupełnie — rzekła 
Ayesha.


Przekonałem się, że miała słuszność. Słońce wzniosło się ponad poziom, na którym leżała dziura czy też szczelina w ścianie 
prze­puszcza­­jąca promienie światła.


— Jeśli nie przejdziesz, Job, czeka cię śmierć w samotności — zawołałem. — światło gaśnie.


— Bądź mężczyzną, Job! — huknął Leon.— To rzecz dziecinnie łatwa.


W ten sposób zaklinany nieszczęsny Job ze strasznym okrzykiem rzucił się twarzą na kładkę – nie miał odwagi, i trudno mu się 
dziwić, próbować przejścia w pozycji stoją­cej – i zaczął prze­prawiać się przez roz­padlinę w małych podskokach, przy czym obie jego nogi zwieszały się z obu stron deski w bezdenną otchłań.


Jego gwałtowne podskoki na wątłej desce, wprawiły w niepokojące kołysanie wielki głaz, który utrzymywał się w równo­wadze na 
pod­stawie zaledwie kilku cali, co więcej, kiedy sługa nasz był zaledwie w połowie drogi, wędrujący promień przyćmionego światła zgasł nagle, jak gaśnie lampa w ciemnym pokoju, po­zosta­wiając nas na 
pastwę wichru wyjącego w czarnych czeluściach.


— Przechodź, Job, na miłość Boską! — krzyknąłem w paroksyzmie strachu, podczas gdy głaz, nabierający rozpędu za każdym 
po­ruszeniem, huśtał się tak gwałtownie, że trudno się było na nim utrzymać. Sytuacja była rze­czywiście straszna.


— Boże, zlituj się nade mną! — krzyknął biedny Job w ciemności. — Och! kładka spada!...


Usłyszałem ciężkie uderzenie i byłem pew­ny, że stoczył się w przepaść.


Ale w tej chwili jego wyciągnięta rozpacz­li­wie dłoń napotkała dłoń moją; pociągnąłem go ku sobie z całą siłą, jakiej mi nie 
poskąpiła Opatrzność i ku mojej radości w następnej chwili Job znalazł się przy mnie na skale, dy­sząc ciężko. Ale kładka! Czułem, że spada, usłyszałem, że uderza o wystający cypel skalny i znika w 
otchłani.


— Wielkie nieba! — zawołałem. — Jak wrócimy?


— Nie wiem — odparł Leon w ciemno­ściach. — Mam dosyć na dzisiaj przeprawy w jedną stronę. Dziękuję Bogu, że jestem tutaj.


Ale Ayesha z całą swobodą ujęła mnie za rękę, wzywając do dalszego pochodu.
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Nie opierałem się; drżący i wylękniony dałem się sprowadzić na brzeg głazu. Wyciągnąłem nogi, ale nie mogłem namacać gruntu.



— Spadnę — wykrztusiłem.



— Nie... Zaufaj mi i zeskocz! — odparła Ayesha.



W obecnym położeniu, jak to łatwo zrozu­mieć, usłuchanie rozkazu było większym do­wodem zaufania do Ayeshy, niżby tego wyma­gała moja znajomość jej charakteru. Mogła bowiem łatwo 
wykorzystać tę sposobność do przy­prawienia mnie o okrutną śmierć. Ale w życiu częstokroć składamy naszą wiarę na obcych ołtarzach; tak było i ze mną w owej chwili.



— Zeskocz! — zawołała.



Nie miałem wyboru. Osunąłem się po stromym głazie i zawisłem w powietrzu; zda­wało mi się przez chwilę, że jestem zgubiony. Wtem dotknąłem stopami twardej skały, uczułem, że stoję na 
pewnym gruncie poza obrębem wichru, który, jak słyszałem, hulał nad moją głową. Kiedy tak stałem, dziękując Niebu za litościwą opiekę, dał się słyszeć sze­lest, poruszenie i Leon znalazł się przy moim 
boku.



— Hej, stary! — wykrzyknął. — Czy to ty? To zaczyna być interesujące, nieprawdaż?



W tej chwili Job, z przeraź­liwym okrzykiem, skoczył nam na głowy, powalając nas obu na ziemię. Kiedy się zerwaliśmy na nogi, podeszła do nas Ayesha, wzywając do zapaleniu lamp, które na 
szczęście pozostały nie­uszko­dzone jak i małe naczynie z olejem.



Wyjąłem pudełko zapałek woskowych (fir­my Bryant & May), które płonęły w tym strasznym miejscu równie wesoło jak w pierw­szym lepszym londyńskim salonie.



W przeciągu kilku minut zapalono lampy i teraz odsłoniła się przed nami dziwna scena. Staliśmy stłoczeni na małej przestrzeni – nie większej nad dziesięć stóp kwadratowych – wszyscy 
podrapani, z wyjątkiem Ayeshy, która ze złożonymi na piersiach rękoma oczekiwała z całym spokojem na zapalenie lamp. Pokoik w skale był częścią naturalny, częścią wykuty w wierzchołku stożka. Dach 
naturalnej jego połowy utworzony był przez ruchomy głaz, a tył pokoiku, który opuszczał się w dół, wy­kuty był w litej skale. Ogółem miejsce to było ciepłe i suche – prawdziwa przystań dla 
potrzebu­jących wypoczynku w porównaniu z ruchomym głazem w górze i zawrotną ścieżką, która wiodła do niego ponad otchłanią.



— Tak! — rzekła ONA. — Przeszliśmy szczęśliwie, chociaż w pewnym momencie lękałam się, że ruchomy kamień runie razem z wami, strącając was w bezdenną przepaść. 
Wierzę bowiem, że rozpadlina dochodzi aż do samego serca ziemi. Skała, na której głaz spo­czywa, starła się pod ruchomym ciężarem. Teraz jednak — wskazała na siedzącego na ziemi Joba, który, 
wyczerpany,. ocierał sobie czoło czerwoną chustką płócienną — kiedy ten, którego słusznie nazywają Prosięciem, albo­wiem głupi jest jak prosię, strącił kładkę w przepaść, trudno będzie przeprawić się 
z powrotem przez rozpadlinę. Będę się musiała na­myślić, co zrobić. Na razie wypocznijcie i roz­glądnijcie się dokoła. Co sądzisz o tym pokoiku?



— Nie wiem — odparłem.



— Czy wiesz, Holly, że znalazł się czło­wiek, który to powietrzne gniazdko obrał so­bie za mieszkanie i przeżył tu szereg lat, opuszczając je tylko raz na dwadzieścia dni dla zdobycia 
pożywienia, wody i oleju, które mu lud przynosił w ilości większej, niż wy­magały jego potrzeby, składając je w darze u wejścia do tunelu, którym przy­byli­śmy tutaj?



Spojrzeliśmy po sobie zdumieni, a ONA mówiła dalej.



— Tak było. Człowiek ten, który nazywał się Nut, był mądry jak synowie Kôr, chociaż żył w czasach późniejszych. Był pustelnikiem i mędrcem znającym tajemnice Natury. On odkrył ogień, 
który wam pokażę, ogień, który jest krwią i życiem Przyrody; odkrył również, że ten, kto się w nim skąpie i odetchnie jego tchnieniem, żyć będzie, jak długo żyje Przy­roda. Ale człowiek ten, imieniem 
Nut, jak ty, mój Holly, nie chciał wyzyskać swego odkry­cia. Źle żyć człowiekowi, mawiał, gdyż stwo­rzony jest, aby umrzeć. Dlatego nie wyjawił tajemnicy nikomu, dlatego żył i mieszkał tutaj, którędy 
przejść musi szukający Życia i tu doznawał czci od ówczesnych Amahaggerów, jako święty pustelnik.



Kiedy przybyłam w te strony po raz pierwszy – czy wiesz, jak się to stało, Kalli­kratesie? – opowiem ci kiedy indziej tę dziwną historię – usłyszałam o owym 
mędrcu, oczekiwałam go, kiedy się wybrał po żywność i przybyłam z nim tutaj, chociaż przejście przez rozpadlinę przy­prawiało mnie o wielką trwogę. Potem oczarowałam go pięk­nością moją i dowcipem i 
usposobiłam przychylnie pochleb­stwami tak, że sprowadził mnie w dół i pokazał ogień, a zarazem odkrył przede mną tajemnicze jego własności; nie pozwolił mi jednak obmyć się w nim, a ja, bojąc się, 
aby mnie nie zabił, ustąpiłam, wiedząc, że człowiek ten jest już bardzo stary i że umrze wkrótce. I powróciłam, dowie­dziawszy się od niego wszystkiego, co wiedział o cudownym Duchu Ziemi – a było to 
wiele, gdyż czło­wiek ten był bardzo stary, mądry i dzięki swemu nie­poszlakowa­nemu życiu, wstrzemięź­liwości i świętym rozmyślaniom, uchylił rąbek zasłony, która dzieli to, na co patrzymy, od 
wielkich nie­widzialnych prawd i której sze­lest słyszymy czasem w dusznej atmosferze ziemskiej. Potem – zaledwie w kilka dni – spotkałam ciebie, Kalli­kratesie, który przy­­wędro­wałeś tu w 
towarzystwie cudnej Egip­cjanki nazwiskiem Amenartas i wówczas po­kochałam raz pierwszy i ostatni na śmierć i życie i w duszy mojej zbudziła się myśl, aby przyjść tu z tobą i zdobyć dar życia dla 
ciebie i dla mnie. Wybraliśmy się w towarzystwie Egipcjanki, która nie chciała cię opuścić i zna­leźliśmy starego Nuta już nieżywego. Tam leżał przykryty białą swoją brodą jakby płaszczem — wskazała 
na miejsce, obok któ­rego siedziałem — ale zapewne od dawna już rozsypał się w proch i wiatr rozniósł jego popioły.



Wyciągnąłem rękę, macając dokoła, i nagle palce moje natrafiły na coś twardego. Był to ząb ludzki, pożółkły, ale zdrowy. Podniosłem go i pokazałem Ayeshy, która się roześmiała.



— Tak — rzekła — to jego ząb, bez wąt­pienia. Oto co pozostało z Nuta i mądrości Nuta, jeden mały ząb! A jednak człowiek ten mógł zdobyć nie­śmiertelność i nie uczynił tego jedynie z 
prze­konania. Nie tykaliśmy jego zwłok, ale zeszliśmy drogą, którą was po­wiodę, a potem, zebrawszy się na odwagę i narażając się na śmierć w walce o pełną blasku koronę Życia, wstąpiłam w 
płomienie... I oto życie, o którym wy nie macie pojęcia, jak długo nie stanie się ono waszym udziałem, wstąpiło we mnie; wyszłam z płomieni nie­­śmiertelna i nie­wypowie­dzianie piękna. Teraz 
wyciągnęłam ramiona ku tobie, Kalli­kratesie, prosząc, abyś wziął ze mną wieczysty ślub, a ty, oślepiony moją pięknością odwróciłeś się i zarzuciłeś ręce na szyję Amenartas. Ogarnęła mnie wściekłość; 
oszalała z gniewu chwyciłam za oszczep, który miałeś przy bo­ku, zadając ci cios śmiertelny. I tam, w sie­dzibie Życia, u moich stóp, padłeś martwy na ziemię. Nie wiedziałam wówczas, że mogę za­bijać 
oczami i siłą woli, dlatego w przystępie wściekłości zabiłam cię oszczepem Rzecz charakterystyczna, że opowiadanie Ayeshy o śmierci Kallikratesa, różni się zasadniczo od pisma Amenartas na czerepie. 
Pismo na czerepie podaje: „...Wówczas dosięgła go swymi czarami i upadł martwy”. Nie dowiedzieliśmy się nigdy całej prawdy, ale proszę pamiętać, że ciało Kallikratesa miało na piersiach ranę od 
uderzenia oszczepem – szczegół, zdaje się decydujący, o ile takowa nie zo­stała zadana po śmierci. Drugą okolicznością, która font-size:
12.0pt;> pozostała tajemnicą, było, w jaki sposób obie kobiety – Ona i Egipcjanka Amenartas – przeniosły ciało ko­chanka przez straszliwą 
rozpadlinę i dygocące pod stopami skalne siodło. Jakiż straszny widok przed­stawiać musiały obie te istoty, szalone z żalu i miło­ści, w przeprawie przez to niebezpieczne miejsce wraz z ciałem 
zmarłego! Być może jednak, że przej­ście było naówczas łatwiejsze. – L. H. H.. A kiedy padłeś nieżywy, ach! wybuch­nęłam płaczem, gdyż oto ja zyskałam nie­śmiertelność, a ty znalazłeś śmierć. Płakałam 
tam, w siedzibie Życia, tak strasznie, że z pewnością pękłoby mi serce, gdybym była zwyczajną kobietą. A ona, ta brunatna Egipcjanka – klęła mnie, wzywając pomsty wszystkich bogów. Wzywała pomsty 
Ozyrysa, Izydy, Nephtys i Sekta, Hekta, Sekhet o lwiej głowie i Seta, złorze­cząc mi i domagając się dla mnie wiecznej samotności. Ach! widzę jej ciemną twarz groźną jak burza... nie mogła mi jednak 
uczynić nic złego, a i ja nie wiem, czy mogłam jej zrobić jakąś krzywdę. Nie próbowałam... było mi to obojętne... Prze­niosły­śmy cię ra­zem... A potem... odesłałam ją, Egipcjankę, przez bagna, które 
przebyła, zdaje się, szczę­śliwie, aby urodzić syna i spisać tę opowieść, która miała ciebie, jej małżonka, powrocić mnie, jej rywalce i twojej morderczyni.



…— Taka, kochanie, jest moja opowieść i teraz nadchodzi godzina, która ją uwieńczy. Tak jak wszystko na ziemi składa się z dobrego i złego, być może, raczej złego niż dobrego, a napisana 
jest krwią serdeczną. Oto naga prawda; nie skrywałam niczego, Kalli­kratesie. Ale jeszcze jedno, zanim nadejdzie moment końcowy twej próby. Staniemy przed obliczem Śmierci, gdyż Życie i Śmierć 
stanowią jedno i kto wie?... może się zdarzyć coś takiego, co rozłączy nas jeszcze na jeden okres czekania. Jestem tylko kobietą a nie prorokiem, nie mogę czytać przyszłości. Ale wiem jedno, gdyż 
słyszałam to z ust mądrego Nuta, życie moje zostało tylko prze­dłużone i uświetnione. Nie uzyskałam jednak nie­śmiertel­ności. Dlatego, za­nim stąd pójdziemy, powiedz, Kalli­kratesie, że przebaczasz 
mi rzeczywiście i że kochasz mnie z całego serca. Widzisz, grzeszyłam dużo... Być może było grzechem zabijać jeszcze przed dwoma dniami dziewczynę, która cię kochała... ale okazała się krnąbrna i 
rozgniewała mnie, wróżąc nie­szczęście. Dlatego uderzyłam... I ty bądź ostrożny, kiedy zyskasz władzę, bo zabijać będziesz w gniewie lub z zazdrości, gdyż nie­przezwycię­żona moc jest straszną bronią 
w ręku błądzącego mężczyzny. Tak... zgrzeszyłam... w rozgoryczeniu, które zrodziło się z wielkiej miłości, zgrzeszyłam... ale po­trafię odróżnić złe od dobrego i serce moje nie jest z kamienia. Miłość 
twoja, Kalli­krate­sie, będzie mi odkupieniem, jak niegdyś na­miętność była drogą, która wiodła mnie do grzechu. Gdyż wszelka miłość bez wzajemno­ści jest piekłem dla serc szlachetnych i męką godną 
potępieńca, a miłość, która od­zwiercie­dla się jeszcze doskonalsza w sercu wybra­nego, przypina skrzydła, które wznoszą ponad poziomy i czynią dla nas wszystko możliwe. Dlatego weź mnie za rękę, 
Kalli­kratesie, pod­nieś moją zasłonę bez cienia obawy, jakbym była prostą wieśniaczką, a nie naj­mądrzejszą i naj­piękniejszą kobietą w świecie, spojrzyj mi w oczy i powiedz, że przebaczasz z całego 
serca i że z całego serca mnie wielbisz.



Przestała mówić, a dziwna tkliwość w jej głosie zdawała się chwytać za serce, jak słodkie jakieś wspomnienie. To wiem, że dźwięk jej głosu wzruszył mnie więcej 
nawet niż słowa; był tak bardzo ludzki, tak bardzo kobiecy. I Leon był głęboko wzruszony. Do tej chwili ulegał jej czarowi wbrew własnemu przekonaniu, jak ptak urzeczony przez węża, ale teraz – 
przy­puszczam – wszystko to minęło; uprzytomnił sobie, że naprawdę kocha tę dziwną, wspaniałą istotę, jak i ja, niestety, ją kochałem. W każdym razie widziałem łzy w jego oczach... Podszedł do niej 
natychmiast, podniósł przejrzystą zasłonę, a potem, ująwszy ją za rękę i patrząc w jej głębokie oczy, rzekł głośno:



— Ayesho! Kocham cię z całej duszy i przebaczam ci, o ile mogę przebaczyć, śmierć Ustany. To sprawa między tobą i Stwórcą; nie chcę o niej nic wiedzieć. Wiem to tylko, że kocham cię, jak 
nie kochałem nigdy dotąd i pozostanę przy tobie do końca.



— A teraz — odparła Ayesha, z pełną godności pokorą — teraz, kiedy pan mój przemówił prawdziwie po królewsku i rozwią­zał mi ręce, nie wypada, abym została jego dłużnikiem i nie okazała 
równej szlachetności. Patrz! — Ujęła dłoń jego i położyła ją na swej kształtnej główce, a potem ugięła ko­lano, dotykając nim przelotnie ziemi. — Oto w dowód pokory oddaję pokłon memu panu! Oto — 
ucałowała go w usta — w dowód mał­żeńskiej miłości całuję mego pana. Oto — położyła rękę na sercu — na grzech, który popełniłam, na długie stulecia samotnego cze­kania, które były za niego pokutą, na 
wielką miłość, którą uczuwam i na Ducha, Wiekuistą Istotę, która rodzi życie, przez którą ono trwa i do której powraca, klnę się i przysięgam w tej pierwszej świętej godzinie, w której uczułam się 
kobietą, że wyrzeknę się Grzechu i służyć będę jedynie Dobru! Przysięgam, że głos twój utrzymywać mnie będzie na ścieżce naj­ściślej­szego obowiązku! Przysięgam, że wyrzeknę się Ambicji i na wszystkie 
dni mojego żywota obiorę sobie Mądrość za gwiazdę przewodnią w dro­dze do Prawdy i Znajomości Prawa. Przysię­gam zarazem, że szanować i kochać cię będę, Kalli­kratesie, którego fala czasu odniosła z 
powrotem w moje ramiona, aż do samego końca, jaki­kolwiek on będzie. Przysięgam… Nie, nie chcę już przysięgać, gdyż czymże są słowa? Przekonasz się, że Ayesha nie kłamie.



…— Przysięgłam i ty, Holly, jesteś moim świadkiem. Tu wzięliśmy ślub, mój małżonku, a ciemności były nam baldachimem, wzięliśmy ślub na wieki; tu złożyliśmy sobie weselne życzenia na 
strunach wichru, który je wznie­sie ku niebu i pędzić będzie ustawicznie wokół ziemskiego globu.



…— Jako dar ślubny daję ci gwiaździstą koronę wdzięków moich, wieczną młodość, mądrość nie­porównaną i bogactwa nie­przeli­czone. Możni tego świata padną do twoich stóp, naj­piękniejsze 
ich kobiety zasłonią oczy oślepione promiennym blaskiem twego oblicza, a mędrcy skłonią się w pokorze przed twoją wiedzą. Serca ludzi będą dla ciebie otwartą księgą; wieść je będziesz, gdzie tylko 
zapra­gniesz. Jak starożytny egipski Sfinks spoczy­wać będziesz wysoko wieki całe, a wszyscy błagać cię będą o roz­wiązanie zagadki wiel­kości twej, która nie przeminie; a milczenie twoje szydzić z 
nich będzie.



…— Oto całuję cię jeszcze raz i w pocałunku tym oddaję ci władzę nad morzem i lądem, nad wieśniakiem w jego chacie, nad monarchą mieszkającym w pałacu, nad miastami w ko­ronie wież i nad 
wszystkim, co w nich żyje. Gdzie tylko dobiec mogą pociski słoneczne, gdzie księżyc przegląda się w cichych wodach, gdzie huczą burze i barwne tęcze Niebios two­rzą arkady wśród chmur – od dalekiej 
pół­nocy przybranej w śniegi poprzez środkowe ziemskie dzierżawy aż do wdzięcznego połud­nia spoczy­wają­cego jak narzeczona na błękitnym wezgłowiu mórz, których oddech jest słodki jak woń mirtu – 
wszędzie sięgać bę­dzie twoja władza, wszędzie rozciągać się twoje panowanie. Ani choroba, ani zimna dłoń trwogi, ani troska, ani blade widmo nie­urze­czywist­nionych pomysłów dręczące ludzkość od 
wieków nie spowiją w cień twoich skrzydeł. Będziesz jak Bóg dzierżył dobro i zło w swojej dłoni i ja, ja nawet, ukorzę się przed Tobą. Taka jest potęga Miłości i taki jest mój dar ślubny, 
Kalli­kratesie, Wybrańcze Ra, Panie mój i Pa­nie całego świata.



…— Stało się, i teraz, chociażby przyszła burza, słońce, zło, dobro, życie lub śmierć, już się nigdy, nigdy nie odstanie. Albowiem to, co jest, jest, a co się stało, stało się raz na 
zawsze i nie może być zmienione. Rzekłam... Chodźmy stąd i niech się spełni to, co się ma spełnić!



Wziąwszy lampę, postąpiła kilka kroków w kąt pokoiku, który był przykryty ruchomym kamieniem i tu się zatrzymała.



Poszliśmy za nią i spostrzegli, że w ścianie stożka znajdowały się schody, a raczej, wyrażając się ściśle, że wystające części skały obrobiono w ten sposób, że naśladowały schody.



Ayesha zaczęła się spuszczać po nich w dół, skacząc ze stopnia na stopień, jak kozica, a za nią, z mniejszym wdziękiem, posuwaliśmy się wszyscy. Po zrobieniu jakich piętnastu lub 
szesnastu kroków spostrzegłem, że schody te przechodzą w wielką, skalistą spadzistość biegnącą zrazu na zewnątrz, potem do wewnątrz, jak ściana odwróconego stożka lub tunelu. Spadzistość ta była 
bardzo stroma, często na­jeżona skałami, ale gdzie­niegdzie możliwa do przejścia, toteż przy świetle lamp zstępo­wa­li­śmy w dół bez trudności, chociaż wędrówka nie była wesoła, gdyż żaden z nas nie 
wiedział, po co zdążamy w samo serce wygasłego wulkanu. Podczas naszego pochodu starałem się jednakże zorientować, o ile to było możliwe. Zadanie to ułatwiał mi szczególny, na­der fantas­tyczny 
kształt skał roz­rzuconych dokoła, z których pewne wyglądały w przyćmionym świetle jak groźne twarze rzeźbione na średnio­wiecznych filarach, a nie jak zwyczajne kamienie.



Szliśmy tak czas dłuższy, powiedziałbym jakie pół godziny, dopóki w głębokości wielu setek stóp, nie dotarliśmy do wierzchołka od­wróconego stożka. Zatrzymaliśmy się tu i uj­rzeli, że na 
samem dnie lejka znajdowało się przejście tak niskie i wąskie, że musieliśmy czołgać się przez nie, jak Indianie.



Po przeczołganiu się jakichś pięćdziesiąt yardów chodnik nagle przeszedł w pieczarę tak wielką, że nie widzieliśmy ani boków jej, ani wierzchołka. Jedynie odgłos 
kroków i zu­pełna cisza ciężkiego powietrza pouczyła nas, że jesteśmy w pieczarze. Stąpaliśmy teraz przez kilka minut wśród zupełnego milczenia, jak dusze potępionych w głębi Hadesu, przy czym biała 
widmowa postać Ayeshy mignęła od czasu do czasu na przodzie, aż w końcu pie­czara jeszcze raz przeszła w korytarz, który nas zawiódł do drugiej jaskini o wiele mniej­szych rozmiarów. Roz­różniali­śmy 
dokładnie sklepienie i skaliste ściany tej drugiej pieczary, a wnosząc z ich poszarpanych i powygina­nych kształtów, przyszliśmy do przekonania, że równie jak pierwszy, długi korytarz, który 
prze­byliśmy pod ziemią aż do skalistej ostrogi, powstał, według wszelkiego prawdo­podobień­stwa, przy jakimś strasznym wybuchu gazów, które rozdarły wnętrze góry. Ta pieczara kończyła się wreszcie 
trzecim korytarzem, przez który prze­świecało słabe światło.



Usłyszałem, że Ayesha odetchnęła z ulgą na widok tego światła.



— Wszystko w porządku — rzekła. — Go­tujcie się do wstąpienia w samo wnętrze Ziemi, gdzie rodzi się Życie prze­jawia­jące się w każ­dym człowieku, w każdym zwierzęciu, ba! na­wet w każdym 
drzewie i kwiatku.



Ruszyła szybko naprzód, a za nią po­stę­po­wali­śmy wszyscy z sercami, które biły z ciekawości i trwogi. Jakiż widok nas ocze­kiwał? Zstępo­wali­śmy przez tunel; światło było coraz 
silniejsze, coraz silniejsze; oślepiało nas błyskawi­cami promieni podobnych do promieni reflektora rzucanych szeroko na ciemne wody. A razem z błyskawi­cami biegł potężny odgłos przy­pomina­jący 
łomot druzgotanych pni drzewnych. Teraz byliśmy u celu i... och! wielkie nieba!



Znajdowaliśmy się w trzeciej grocie, na ja­kie trzydzieści stóp szerokiej, pięć­dziesiąt dłu­giej i według wszelkiego prawdo­podobieństwa, również tyle wysokiej. 
Dno jej wyścielone było drobniutkim białym piaskiem, a ściany wygładzone wskutek działania jakiegoś nie­znanego mi czynnika. Grota ta nie była ciemna jak inne, ale wypełniona łagodnym różowym światłem 
o prze­dziwnej niezwykłej piękności. Zrazu nie widzieliśmy jednak bły­skawic ani nie słyszeliśmy straszliwego grzmotu. Wtem, kiedyśmy tak stali zdumieni, przy­­glądając się cudownemu widokowi i 
za­sta­na­wiając się, skąd się bierze różana światłość, stało się coś strasznego i pięknego zarazem. W drugim końcu jaskini, wśród łomotu i trza­sku tak strasznego i prze­rażają­cego, że za­drżeliśmy 
wszyscy, a Job padł na kolana – rozbłysła ognista chmura czy też słup ognia jak wielo­barwna tęcza, jak olśniewająca bły­skawica. Przez pewien czas, może czterdzieści sekund, świeciła tak i huczała, 
wirując z wolna, a potem stopniowo cichnął straszny hałas a razem z nim znikał ogień – nie wiadome gdzie – po­zosta­wiając za sobą tę samą ró­żaną światłość, którąśmy widzieli przy wejściu do jaskini.



— Zbliżcie się, zbliżcie! — zawołała w pod­nieceniu Ayesha głosem przenik­liwym. — Oto Źródło i Serce Życia, które bije w piersi wielkiego świata. Oto substancja, z której wszystko 
czerpie swoją energię, jasny Duch Ziemi, bez którego żyć by nie mogła, lecz ozię­biła się i zamarła, jak zamarł księżyc. Zbliżcie się i obmyjcie w żywych płomieniach, wchła­niajcie je w całej ich 
dziewiczej krasie w wa­sze nędzne ciała, nie tlące się słabo, jak obecnie w waszych piersiach wprowadzone tam przez delikatne filtry tysiąca istnień pośrednich, lecz takie, jakimi są tu, w samym 
źródle i siedzibie ziemskiego Ducha!



Szliśmy za nią w różowym świetle w głąb groty, aż w końcu stanęliśmy w miejscu, gdzie uderzał wielki motor i gdzie pojawiał się wielki ogień. A w pochodzie naszym odczu­waliśmy obecność 
dziwnej wspaniałej jakiejś materii, jakiejś niezwykłej siły o takiej ży­wotności, że wobec niej naj­piękniejsze przejawy naszej życiowej energii wydawały się marne, blade i nic nie­znaczące. Było to 
dzia­łanie emanacji płomienia, subtelnego eteru, który zostawał po jego zniknięciu i który na­kazywał nam czuć się silni jak olbrzymy i zwinni jak orły.



Staliśmy w głębi groty, patrząc na siebie w tym promiennym świetle i śmiejąc się gło­śno – nawet Job śmiał się tak, jak już nie śmiał się od tygodnia – upojeni niebiańską trucizną, 
niepomni żadnych trosk. Wiem, że miałem wrażenie, jakby wszystkie różno­rodne talenty, którymi odznacza się umysł ludzki, stały się moim udziałem. Mógłbym mówić białym wierszem pełnym 
szekspirow­skiego wdzięku; w umyśle moim budził się szereg wielkich pomysłów; zdawało mi się, że pęta ciała mojego opadły, umożliwiając duszy wzniesienie się do empireum jej naturalnej potęgi. Wrażeń, 
jakich doznawałem, nie da się opisać. Zdawało mi się, że żyję życiem pełniejszym, że doznaję większej radości i piję z pucharu wznioś­lejszych myśli niż kiedy­kol­wiek przedtem. Byłem inną, 
uduchowioną istotą i wszystkie ścieżki Możliwości stały przede mną otworem w drodze do Urzeczy­wist­nienia.



Wtem, kiedy jeszcze cieszyłem się poczu­ciem siły odrodzonego mojego ja, z daleka, bardzo daleka, dał się słyszeć groźny pomruk, który, potężniejąc z każdą chwilą, 
przeszedł w huk i ryk łączący w sobie wszystkie straszliwe, a jednak wspaniałe odcienie dźwię­ku. Nadchodził bliżej, coraz bliżej, wreszcie był tuż przy nas, tocząc się jak piorunowy wóz na niebie, 
poza końmi błyskawic. A razem z nim nadeszła wspaniała oślepiająca chmura różno­kolorowego światła, która wzniosła się przed nami, wirując z wolna, jak się nam zda­wało, dokoła swej osi i ginąc po 
chwili wśród towarzy­szących jej grzmotów, sam nie wiem gdzie.



Cudowny ten widok zdumiał nas tak bardzo, że wszyscy, za wyjątkiem JEJ, która się wy­prosto­wała i wyciągnęła ręce do ognia, upadliśmy przed nim na ziemię, kryjąc twarze w piasku.



Kiedy chmura przeszła, Ayesha odezwała się w te słowa:



— Teraz, Kallikratesie — rzekła — na­deszła ważna chwila. Kiedy wielki płomień zjawi się powtórnie, musisz wstąpić do środka. Przede wszystkim odrzuć twe suknie, gdyż mógłby je spalić, 
chociaż tobie nie uczyni nic złego! Musisz stanąć w płomieniu, a kiedy cię obejmie, wciągnąć ogień głęboko w piersi i skąpać się w nim cały, abyś nie stracił nic z jego własności! Czy słyszysz, 
Kalli­kratesie?



— Słyszę, Ayesho — odparł Leon — ale chociaż nie jestem tchórzem, lękam się tego strasznego płomienia. Skąd mam pewność, że mnie nie strawi, że nie przyprawi mnie o śmierć i rozłąkę z 
tobą? Ale uczynię to — dodał.



Ayesha namyślała się przez chwilę, a po­tem rzekła:



— Nie dziwią mnie twoje wątpliwości. Po­wiedz, Kalli­kratesie, jeśli ujrzysz mnie w płomieniach i zobaczysz, że wyjdę z nich bez szwanku, czy wstąpisz w ogień 
również?



— Tak — odparł — wstąpię, choćbym miał tam śmierć znaleźć. Mówiłem, że jestem zdecydowany.



— I ja również — zawołałem.



— Jak to, mój Holly — rzekła z głośnym śmiechem. — Zdawało mi się, że nie chcesz nawet słyszeć o prze­dłużeniu ci życia? Co to ma znaczyć?



— Nie wiem, nie wiem — odparłem — ale coś w głębi mego serca woła, abym obmył się w ogniu i żył.



— To dobrze — rzekła. — Nie jesteś zu­pełnie głupi. Popatrz, oto ja po raz drugi użyję tej dającej życie kąpieli. Chętnie prze­dłużę dni mego żywota i stanę się jeszcze piękniejsza, jeśli 
to tylko możliwe. Jeśli to nie­­podo­bieństwo, nie może mnie spotkać w każ­dym razie nic złego.



…— Jest również — mówiła dalej po chwili przerwy — druga, głębsza przyczyna, dla któ­rej chcę raz jeszcze zanurzyć się w ogień. Kiedy po raz pierwszy odczułam jego 
działanie, serce me prze­pełniała żądzami nienawiść ku Egipcjance Amenartas i dlatego, mimo moich starań, żądza ta i nienawiść ciężyły na duszy mojej od owej chwili aż do dnia dzisiejszego. Ale teraz 
jest inaczej. Teraz czuję się szczęśliwa, myśli moje są czyste i chcę, aby takimi pozostały. Dlatego, Kalli­kratesie, obmyję się raz jeszcze, aby stać się czystą, prawą i god­niejszą ciebie. Dlatego 
również, kiedy ty z ko­lei staniesz w ogniu, wyrzeknij się złego i utrzymaj pogodę umysłu. Rozwiń do lotu skrzydła ducha i wznieś się na wyżyny świę­tego skupienia! Śnij o pocałunku matki i wzbudź w 
sobie wizję najwyższego dobra, które kie­dy­kolwiek spłynęło na srebrnych skrzydłach w ciszę twoich snów. Albowiem z zarodka, jakim jesteś w tej ważnej chwili, wyrośnie owoc, jakim będziesz na 
nie­przeliczony szereg lat.



…— A teraz gotuj się, jakby nadchodziła ostatnia twoja godzina, jakbyś miał przejść w krainę cieni, a nie przez wrota chwały w kró­lestwo Życia i Piękna. Gotuj się, mówię!


 

 

 

 

 

Rozdział XXVI

Cośmy ujrzeli

 

 



Przeszło kilka chwil; Ayesha zdawała się gromadzić wszystkie siły na ogniową próbę, podczas gdy my, przytuleni do siebie, czeka­liśmy w zupełnym milczeniu.



W końcu, z oddali, dobiegł uszu naszych pierwszy pomruk potężniejący z każdą chwilą i prze­chodzący z wolna w huk i ryk. Na te odgłosy, Ayesha szybkim ruchem zrzuciła przejrzyste suknie, 
rozluźniła złotego węża, który obejmował jej kibić, a potem, roz­puściwszy swoje cudne włosy, okrywając się nimi jakby płaszczem, zrzuciła pod ich osłoną tu­nikę i opasała się z powrotem wężową 
przepaską. która obejmowała gęste sploty jej wło­sów. Stała teraz przed nami jak Ewa przed Adamem, okryta tylko płaszczem falujących włosów, przy­trzymy­wanych złotą wstążką i żadne opisy nie są w 
stanie dać pojęcia o jej słodkim uroku. Bliżej, coraz bliżej toczyły się ogniste grzmiące koła, a kiedy nadbiegły, wyciągnęła białe jak kość słoniowa ramię z ciemnej gęstwiny włosów i zarzuciła je na 
szyję Leona.



— Och! ukochany mój! — szepnęła. — Czy uprzytomnisz sobie kiedyś, jak bardzo cię kochałam!



Ucałowała go w czoło, a potem stanęła w miejscu, gdzie miał się zjawić Płomień Życia.



Pomnę, że słowa jej i ten pocałunek w czoło wzruszyły mnie bardzo. Był to jakby pocałunek matki; zdawał się nieść błogo­sła­wieństwo. Huk i grzmiące łomotanie słychać było już bardzo 
blisko, a odgłos ten przypo­minał trzask lasu, chylącego się pod pod­muchem wichru, wyrywanego z korzeniami i toczącego się ze stoku góry. Bliżej, jeszcze bliżej teraz błyski światła, zwiastuny 
wiru­jącego słupa ognia, zaczęły przebiegać w ró­żowej poświacie, jak strzały; wreszcie zjawił się wierzchołek samego słupa. Ayesha zwró­ciła się ku niemu i wyciągnęła ramiona jakby w pozdrowieniu. 
Wznosił się z wolna i otoczył ją płomiennym uściskiem. Widziałem, że ogień spływa po całej jej postaci. Widziałem, że czerpie go obiema rękami jak wodę i wylewa sobie na głowę. Widziałem nawet, że 
otwiera usta i wciąga go w płuca, a widok ten był straszny i cudowny zarazem.



Przez chwilę stała nie­ruchoma z wy­ciągnię­tymi rękoma a na twarzy jej igrał nie­biański uśmiech, jakby sama była Duchem Płomienia.



Tajemniczy ogień bawił się jej czarnymi kręcącymi się lokami, wijąc się wśród nich i dokoła nich jak złota nić; lśnił na jej śnież­nej piersi i barkach, z których włosy osu­nęły się na 
boki, ślizgał się po jej łabędziej szyi i delikatnej twarzyczce i zdawał się wkradać w jej wspaniałe oczy, które świe­ciły  świeciły jaśniej nawet niż cudowna emanacja.



Jakżeż piękna była w tym płomieniu! I anioł z niebios nie odznaczałby się większym urokiem! Nawet dzisiaj serce moje mdleje na wspomnienie jej, kiedy tak stała, patrząc z uśmiechem na 
przerażone nasze twarze, i od­dałbym połowę życia tu na ziemi, żeby ją jeszcze raz taką zobaczyć.



Wtem... nagle... prędzej niżbym mógł opi­sać, twarz jej uległa dziwnej zmianie... zmia­nie nie­określonej, nie­wytłuma­czonej, ale zaw­sze zmianie. Uśmiech zniknął, a spojrzenie jej stało 
się natomiast tępe i bez wyrazu; okrągła twarzyczka zdawała się ściągać jakby pod wpływem dręczącej ją myśli. Promienne oczy straciły blask, a całe ciało, jak przy­puszczałem, swoje cudowne kształty i 
wygląd.



Przetarłem oczy, sądząc, że jestem ofiarą halucynacji lub że odbicie niezwykle silnego światła wywołało jakieś optyczne złudzenie. W tej chwili płonący słup rozdzielił się z wolna i 
zniknął wśród grzmotów gdzieś we wnętrzu ziemi, po­zosta­wiając Ayeshę w tym samym miejscu.



Zaledwie zniknął, postąpiła kilka kroków ku Leonowi  zdawało mi się, że chód jej stracił dawną elastyczność  i wyciągnęła rękę, aby ją złożyć na jego ramieniu. Spojrzałem na tę 
rękę. Gdzież się podziały jej cu­downe okrągłe kształty? Była sucha i ko­ścista. A twarz jej – wielkie nieba! – twarz jej starzała się w moich oczach! Przypuszczam, że i Leon to spo­strzegł, w 
każdym razie cofnął się o krok lub dwa w tył.



— Cóż to, Kallikratesie? — rzekła. (Co miały znaczyć te niskie śmieszne tony?) — Głos jej był ochrypły i piskliwy. — Co to?
> 
Co to ma znaczyć? — rzekła zmieszana. — Kręci mi się w głowie. Przecież ogień nie zmienił swoich własności? Czyż zasady Życia mogą ulec zmianie? Powiedz, Kalli­kratesie, co się 
dzieje z moimi oczyma? Nie widzę dobrze... ;



Podniosła rękę w górę... dotknęła nią swoich włosów i – okropność – wszyst­kie jej włosy opadły na ziemię.



— Och! Patrzcie! Patrzcie! — krzyknął ze zgrozą Job przeraźliwym falsetem:— oczy jej występują z oczodołów i spły­wają na policzki. Patrzcie! Patrzcie! Kurczy się! Zmienia się w małpę! — 
i padł na ziemię, pieniąc się i zgrzytając zębami w konwul­sjach.



To prawda – pióro odmawia mi posłu­szeństwa na samo wspomnienie tej okropności, która stoi przede mną jak żywa – kurczyła się rzeczywiście; złoty wąż opasujący jej wdzięczną postać 
obsunął się z bioder na ziemię; robiła się coraz mniejsza. Jej skóra zmieniała barwę i w miejsce lśniącej białości, przybierała kolor szaro­brunatny i żółty jak kawał starego pergaminu. Dotknęła 
swojej głowy; jej delikatne palce były obecnie tylko szponami, ludzkimi szponami, jakie się widzi u źle zachowanych mumii egipskich. Dopiero teraz uprzytomniła sobie przy­puszczalnie, ja­kiej 
strasznej uległa zmianie i zaczęła krzy­czeć... krzyczeć... Upadła, krzycząc, na ziemię.



Malała, malała z każdą chwilą, aż wreszcie stała się nie większa od pawiana. Jej skóra była teraz poorana milionem zmarszczek, a na nie­kształtnej twarzy leżało 
piętno nie­przeliczonych lat. Nie widziałem nigdy czegoś po­dobnego; nikt nie oglądał nigdy podobnej starości, która uwidaczniała się na budzącym grozę obliczu nie większym w danej chwili od twarzy 
dwu­miesięcznego dziecka – cho­ciaż czaszka miała tę samą, a raczej prawie tę samą wielkość – i niech każdy prosi Boga, aby nigdy nie zobaczył, o ile nie chce stracić zmysłów.



W końcu leżała nieruchoma, a raczej po ruszając się słabo. Ta, która jeszcze przed dwiema minutami była naj­piękniejszą, naj­­szlachet­niejszą, naj­wspanialszą na świecie ko­bietą, leżała 
teraz cicho przed nami, obok splotów własnych kruczych włosów, nie więk­sza niż spora małpa i brzydka... ach zbyt brzydka, abym to mógł opisać. A jednak, pomyślcie – uderzyło mnie to wówczas – była to 
ta sama kobieta.



Konała... Było to oczywiste... Dzięko­­wali­śmy Bogu... Jak długo bowiem żyła, mogła czuć, a jakież mogły być jej uczucia? Wsparła się na kościstych rękach i spoglądała jak ślepa wokoło, 
kołysząc z lekka głową, niby żółw. Nie mogła widzieć, gdyż jej białawe oczy przy­słaniała rogowa błonka. Och! ten okropny ból, jaki wzrok jej wyrażał! Ale mó­wić mogła jeszcze.



— Kallikratesie! — rzekła ochrypłym, drżą­cym głosem. — Nie zapomnij mnie, Kalli­kratesie! Miej wzgląd na me upokorzenie! Po­wrócę jeszcze i jeszcze raz będę piękna; przy­sięgam. że to 
prawda! Och-ch-ch — i padła na twarz nieżywa.



W tym samym miejscu, gdzie przed dwu­dziestu wiekami zabiła kapłana Kallikratesa, padła sama bez duszy.



Zdjęci nie­wypowie­dzianą grozą, upadliśmy również twarzą na piaszczysty grunt tego strasznego przybytku i stracili przytomność.



 



 * * *



 



Nie wiem, jak długo po­zosta­wali­śmy w ta­kim stanie. Przy­puszczam, że kilka godzin. Kiedy wreszcie otwarłem oczy, moi dwaj to­warzysze leżeli jeszcze roz­ciągnięci na ziemi. Różana 
poświata świeciła wciąż jak zorza poranna, a grzmiące koła Ducha Życia to­czyły się dawną drogą, gdyż w chwili, kiedy się ocknąłem, wielki słup ognia skrył się właśnie pod ziemię. Budząca wstręt 
małpia postać, która niegdyś była promienną postacią JEJ, leżała, jak przedtem, pokryta pomarsz­czoną żółtą pergaminową skórą. Niestety! To nie był straszny sen, ale budząca grozę niezwykła 
rzeczy­wistość.



Co wpłynęło na tę uderzającą zmianę? Czyżby natura życio­dajnego ognia uległa zmia­nie? Czyżby ogień ten, od czasu do czasu, wy­dzielał, zamiast życiowej emanacji, 
emanację Śmierci? A może ciało obdarzone niegdyś już raz jego cudownymi własnościami nie mogło ich znieść więcej, tak że przy powtórzeniu się procesu – bez względu na minione lata – obie wysycające je 
porcje neutra­lizo­wały się nawzajem i doprowadzały ciało, ich teren działania, do stanu, w jakim by się znajdowało, gdyby nie weszło nigdy w zetknięcie z esencją życia? To, to jedno tylko, 
tłumaczyłoby nagłe i straszliwe postarzenie się Ayeshy pod brze­mieniem ciążących na niej dwóch tysięcy lat. Nie wątpiłem ani chwili, że leżące przede mną kształty od­powia­dały­by kształtom każdej 
ko­biety, która by w jakiś cudowny sposób po­została przy życiu, aby w końcu umrzeć w wie­ku dwóch tysięcy lat.



Ale któż to może powiedzieć? Fakt po­zostanie faktem. Częstokroć od chwili tego strasznego wypadku przy­chodziło mi na myśl, że jest on dziełem Opatrzności. Ayesha zam­knięta w swym 
grobie za życia i czekająca przez cale stulecia na powrót kochanka miała mały wpływ na losy świata. Ale Ayesha, szczęśliwa w miłości, potężna, obdarzona wieczną młodością, boską pięknością i mądrością 
wieków, zrewo­lucjo­nizo­wała­by całe spo­łe­czeństwo i być może zmieniła prze­znaczenie ludzkości. Za to, że oparła się wiekuistemu Prawu, Prawo to, mimo jej potęgi, zniszczyło ją – zniszczyło z 
hańbą i bolesnym szyder­stwem.



Przez kilka minut leżałem, przy­pomi­nając sobie jak przez mgłę okropny ten wypadek, ale siły wróciły mi szybko, dzięki podniosłej atmosferze. I wtedy przyszli mi na myśl moi towarzysze; 
zerwałem się na nogi, aby im po­spieszyć z pomocą. Ale przede wszystkim podniosłem z ziemi suknię i przejrzystą zasłonę, którą wdziewała Ayesha, celem ukrycia swej piękności przed oczyma mężczyzn i 
odwra­cając głowę, aby nie patrzeć, przykryłem te straszliwe szczątki boskiej umarłej, te grozą przejmujące resztki ludzkiej piękności i ludz­kiego życia. Uczyniłem to z pośpiechem, lę­kając się, aby 
Leon nie wrócił do przytomności i nie zobaczył ich raz jeszcze.



Potem, poprzez pachnące sploty czarnych włosów, które walały się na piasku, podszedłem do Joba leżącego na twarzy i prze­wróciłem go na grzbiet. W tej chwili ramię jego obsu­nęło się w 
sposób nie­przyjemny i przejmujący dreszczem; przygląd­nąłem mu się z uwagą. Jedno spojrzenie pouczyło mnie o wszystkim. Nasz stary wierny sługa nie żył. Jego nerwy stargane przez dotych­cza­sowe 
przejścia nie wytrzymały tego ostat­niego, strasznego widoku. Umarł ze strachu lub w ataku konwulsji, których powodem był strach. Odczytać to można było z jego twarzy.



Był to drugi cios; ale już sam fakt, że nie odczuliśmy tego naówczas tak bardzo, świad­czy o niezwykłej okropności przeżytego przez nas wypadku. Wydawało się nam prawie naturalne, że nasz 
biedny stary towarzysz nie żyje. Kiedy Leon odzyskał przytomność wśród jęków i drżenia członków, które utrzymywały się przez jakie dziesięć minut, i kiedy oznaj­miłem mu, że Job umarł, rzekł tylko: 
Och! A jednak nie świadczy to o braku serca, gdyż byli do siebie bardzo przy­wiązani. I Leon wspomina Joba często z naj­głębszym żalem i roz­czuleniem. Ale było to już ponad jego siły. Harfa 
zdobyć się może tylko na pewną ilość dźwięków bez względu na siłę uderzenia.



Zacząłem cucić Leona, który ­– odetchną­łem z prawdziwą ulgą – był tylko, jak się okazało, zemdlony i udało mi się to, jak już wspomniałem. Usiadł; w tej chwili spostrze­głem jeszcze 
jeden straszny szczegół. Kiedy wchodziliśmy do tego okropnego przybytku, jego kręcące się włosy były koloru czystego złota; teraz stały się szare, a przed wyjściem na świat białe jak śnieg. Poza tym 
wyglądał o jakie dwadzieścia lat starzej.



— Co czynić, stary druhu? — rzekł bez­­dźwięcznym zamiera­jącym głosem, kiedy już nieco oprzytomniał i wspomnienie tego, co było, narzuciło się samo przez się.



— Będziemy szukać wyjścia, jak przy­pusz­czam — odparłem — chyba, że chcesz wstąpić tam...



Wskazałem na słup ognia, który przyto­czył się znowu.



— Och! gdybym miał pewność, że mnie zabije! — rzekł z bladym uśmiechem. — To moje przeklęte ociąganie się stało się powo­dem jej śmierci. Gdybym wierzył, nie po­trzebo­wała­by nigdy dawać 
mi przykładu. Ale nie jestem pewny. Ogień może działać na mnie w zupełnie inny sposób. Może uczynić mnie nie­śmiertelnym, a ja, stary druhu, nie mam cierpliwości czekać kilka tysięcy lat na jej 
powrót, jak to czyniła ona. Wolę umrzeć, kiedy czas przyjdzie, a zdaje mi się, że to już nie długo, i iść jej szukać. Spróbuj ty, jeśli masz ochotę!



Wstrząsnąłem głową; podniecenie moje mi­nęło bez śladu, a niechęć do prze­dłużenia ży­wota zbudziła się silniejsza niż kiedy­kolwiek. Zresztą, żaden z nas nie wiedział, jakie są na prawdę 
własności Ognia. Jego wpływ na nią nie był bardzo zachęcający a bez­pośrednich przyczyn takiego działania żaden z nas, rzecz prosta, nie znał.



— Mój chłopcze! — rzekłem. — Nie mo­żemy czekać tu na los, jaki się stał udziałem tych dwojga — wskazałem na mały wzgórek, przykryty białym płaszczem i na sztywniejące zwłoki biednego 
Joba. — Jeśli mamy iść, idźmy lepiej zaraz. Ale, zdaje mi się, że lampy się już wypaliły — i podniosłem jedną z nich z ziemi, oglądając ją bacznie. Nie omyliłem się.



— Jest jeszcze trochę oleju w naczyniu — rzekł Leon obojętnie — o ile się nie rozbiło.



Oglądnąłem wspomniane naczynie – było nie­tknięte. Drżącą ręką napełniłem lampy – na szczęście tkwił w nich jeszcze kawałek knota. Potem zapaliłem je jedną z naszych woskowych zapałek. W 
tej chwili usłyszeliśmy jeszcze raz zbliżanie się słupa ogniowego w jego nigdy nie kończącej się wędrówce, o ile, rzecz prosta, był to jeden i ten sam słup krążący ciągle w kółko.



— Przypatrzmy się raz jeszcze — rzekł Leon. — Nie ujrzymy go już nigdy więcej.



Być może, była to z jego strony prosta ciekawość, ale podzielałem ją do pewnego stopnia, czekaliśmy zatem, dopóki nie zabłysnął i nie potoczył się dalej, wirując z wolna do­koła swej osi. 
Pamiętam, że za­stana­wiałem się, od ilu tysięcy lat proces ten odbywa się we wnętrzu ziemi i ile tysięcy lat jeszcze przetrwa. Za­stana­wiałem się, czy oczy jakie­goś śmiertelnika będą oglądać kiedy 
jego prze­bieg i czy uszy jakiegoś człowieka czarować i ogłuszać będzie potężniejąca skala jego wspaniałych tonów. Nie przy­puszczam. Wierzę, że jesteśmy ostatnimi ludźmi, którzy przy­glądali się temu 
nie­samo­witemu widokowi. Zniknął nareszcie, a my również przy­goto­wa­li­śmy się do odejścia.



Przedtem jednakże ujęliśmy zimne ręce Joba w nasze dłonie i uścisnęliśmy je na poże­gnanie. Była to smutna ceremonia, ale nie mo­gliśmy lepiej okazać naszego 
przy­wiązania do zmarłego i lepiej uczcić jego zgon. Wzgórek pod białym płaszczem pozostał nakryty. Nie chcieliśmy narażać się raz jeszcze na straszny widok. Podeszliśmy jednak do stosu falistych 
włosów, które opadły z NIEJ w agonii straszli­wej przemiany, tysiąckrotnie gorszej od śmierci naturalnej i każdy z nas uciął sobie jeden lśnią­cy lok. Loki te mamy jeszcze i stanowią one je­dyne 
memento, które pozostawiła nam Ayesha taka, jaką widzieliśmy w całym jej wdzięku i chwale. Leon przycisnął pachnące włosy do swoich ust



— Mówiła, abym jej nie zapomniał — rzekł głosem ochrypłym — i przysięgła, że się jesz­cze spotkamy. Na Boga! Nie zapomnę jej nigdy. Klnę się, że jeśli tylko wyjdziemy cało z tych 
podziemi, nie będzie dla mnie istnieć żadna kobieta i gdzie­kolwiek pójdę, czekać na nią będę tak wytrwale, jak ona na mnie czekała!



— Tak — pomyślałem sobie — jeśli po­wróci w swej dawnej piękności. Ale, przy­puśćmy, że wróci podobna do tej!? Przykra to rzecz, wspomnę tu mimochodem, że prawie każda nasza głęboka miłość, jaką uczuwamy dla kobiety, która nie jest członkiem naszej rodziny, zależy przynajmniej w 
znacznej mierze od jej ze­wnętrznego wyglądu. Gdybyśmy ją utracili i znaleźli znowu brzydką, czyżbyśmy ją kochali, chociażby pod każdym innym względem pozostała taka sama? – L.H. H.



Odeszliśmy wreszcie. Odeszli, po­zosta­wia­jąc tych dwoje przy Źródle i Prądzie Życia, ale w orszaku zimnych towarzyszy śmierci. Jakżeż opuszczeni byli i jak nie­dobraną sta­nowili parę! 
Ta mała kupka prochu była przez dwa tysiące lat naj­mądrzejszą, naj­piękniejszą, naj­wznioślejszą istotą – nie śmiem nazywać jej kobietą – w całym świecie. Była grzesz­nicą, to prawda... ale – taka to 
już logika ludzkiego serca – grzechy nie pozbawiły jej uroku. Co więcej, zastanawiam się, czy go jeszcze bardziej nie podkreśliły. Były w każ­dym razie wielkie, jak w ogóle w Ayeshy nie było nic 
przeciętnego i pośledniego.



A biedny Job! Przeczucie jego się speł­niło. Taki był jego koniec. Na dziwnym spoczywa cmentarzu – żaden Norfolczyk nie miał dziwniej­szego ani też mieć nie będzie – a i to coś znaczy 
leżeć w grobie z biednymi szczątkami królewskiej JEJ.



Spojrzeliśmy raz ostatni na nich i niepo­jętą różaną poświatę, w której leżeli, a potem z ciężkim sercem, bez słowa, odwróciliśmy się i odeszli przybici – tak 
przybici, że nie nę­ciła nas sposobność uzyskania nie­śmiertel­­ności, gdyż wszystko, co czyni życie wartościowym, przestało dla nas istnieć. Wiedzie­liśmy przecież, że przedłużać w nie­skończoność 
nasze dni, byłoby to przedłużać nasze cier­pienia. Czuliśmy bowiem – tak, czuliśmy obaj, że spojrzawszy raz w oczy Ayeshy, nie za­pomnimy jej już nigdy, jak długo pamięć i siły dopiszą. Kochaliśmy ją 
obaj teraz i na zawsze, obraz jej wyryty był utrwalony w naszych sercach i żadna kobieta, żaden wpływ nie mógł zatrzeć wspomnienia tej boskiej zmarłej. A ja – i to mnie boli najwięcej – ja nie miałem 
i nie mam prawa myśleć o niej w ten sposób. Wszak mówiła mi, że jestem dla niej niczym i że będę niczym w nie­zgłębionych przepaściach Czasu, chyba że zmienią się wa­runki i przyjdzie kiedyś dzień, 
kiedy dwóch mężczyzn kochać będzie jedną kobietę i wszy­scy troje będą naprawdę szczęśliwi. To jedyna nadzieja dla mojego złamanego serca, nadzieja jednak bardzo słaba. Cóż mi zresztą pozostaje? 
Zapłaciłam za nią drogo, zapłaciłem całą moją wartością w tym i tamtym życiu i to moja jedy­na nagroda. Inna sprawa z Leonem. Bardzo czę­sto zazdroszczę mu szczerze jego szczęśliwej przyszłości, jeśli 
bowiem ONA mówiła prawdę a mądrość i wiedza nie zawiodły jej w ostatniej chwili – czego nie przypuszczam, wnosząc z jej poprzednich wiadomości – to ma on pewną nadzieję. Ja jej nie mam, a jednak – 
jakżeż głupie i słabe jest serce człowieka, niech to będzie dla drugich przykładem – nie zamieniłbym się z nikim. Chcę powiedzieć, że zadowolony jestem, iż daję, co dałem i muszę dawać zawsze w zamian 
za okruchy, które spadają ze stołu mej pani, za wspomnienie kilku łaskawych słów, nadzieję jednego lub dwóch słodkich uśmiechów przy powitaniu kiedyś w nie­określonej przyszłości i kilka wdzięcznych 
spojrzeń w nagrodę za poświęce­nie me dla niej – i dla Leona.



Jeśli to nie świadczy o prawdziwej mi­łości, to doprawdy nie wiem, co o niej świad­czy; powiem tylko jeszcze, że w każdym razie straszna to rzecz zakochać się człowiekowi powyżej 
czterdziestki.


 

 

 

 

 

Rozdział XXVII

Skaczemy

 

 


Przeszliśmy przez pieczary bez trudu, ale na stoku odwróconego stożka napotkaliśmy na dwie przeszkody. Pierwszą 
przeszkodą było uciążliwe wstępowanie pod górę, drugą nie­zwykła trudność odnalezienia drogi. W istocie, gdyby nie szczęśliwy traf, że zapamiętałem sobie szereg szczegółów, odnośnie do kształtu skał 
itp., jestem pewny, że nigdy nie zna­leźlibyśmy jej, ale błądzili w kółko w straszli­wych czeluściach wulkanu – przy­puszczam bowiem, że przed laty musiało to być wnętrze wulkanu – dopóki nie 
spotkałaby nas śmierć z rozpaczy i wyczerpania. I tak zmyliliśmy drogę kilka razy, a raz o mało nie wpadli w wielką szczelinę czy też rozpadlinę. Było to straszne czołgać się wśród gęstego mroku, 
wśród groźnej ciszy, od głazu do głazu, badać przy słabym świetle lamp każdy odłam skalny i przypominać sobie jego kształty. Mówiliśmy mało – byliśmy zbyt przygnębieni, aby rozmawiać – szliśmy tylko, 
potykając i kalecząc się czasem na tej przeklętej drodze. Faktem jest, że byliśmy zupełnie złamani na duchu i nie troszczyli zbytnio o to, co będzie. Czu­liśmy się tylko zobowiązani szukać ocalenia, o 
ile to możliwe, i naturalny instynkt pchał nas do tego. Tak błądziliśmy zatem przez jakie trzy lub cztery godziny – nie mogę powie­dzieć dokładnie, jak długo, gdyż żaden z na­szych zegarków nie szedł. 
W ciągu ostatnich dwóch godzin straciliśmy zupełnie orientację... Zacząłem się obawiać, że zejdziemy w lejek jakiegoś bocznego stożka, kiedy nagle pozna­łem duży odłam skalny, który minęliśmy przy 
schodzeniu ze szczytu w małej odległości. To, że go poznałem, uważam po prostu za cud, przeszliśmy bowiem obok, odchodząc pod ką­tem prostym od właściwej ścieżki, kiedy coś w jego wyglądzie zwróciło 
moją uwagę. Obej­rzałem się i to zadecydowało o naszym oca­leniu.


Po tym epizodzie znaleźliśmy skaliste natu­ralne schody, bez większych trudności i w ozna­czonym czasie wrócili do małego pokoiku, 
gdzie żył i umarł świętej pamięci Nut.


Ale teraz czekało na nas nowe nie­bezpie­czeń­stwo. Proszę sobie przypomnieć, że, dzięki tchórzostwu Joba, kładka, po której 
przeszliśmy od skalnej ostrogi do chwiejącego się głazu, spadła w bezdenną otchłań.


Jakżeż mieliśmy przedostać się przez nią bez kładki?


Odpowiedź była tylko jedna – musieliśmy próbować prze­skoczyć, w przeciwnym razie czekała nas śmierć głodowa. 
Sama prze­strzeń nie była tak wielka, jedenaście do dwu­nastu stóp jak przypuszczam; widziałem na własne oczy, że Leon, jako młody uczeń w kolegium, skakał na dystans ponad dwadzieścia stóp. Ale 
proszę wziąć pod uwagę okoliczności. Dwóch ludzi zmęczonych i wyczerpanych, z któ­rych jeden powyżej czterdziestki, huśtający się głaz jako odskocznia, jako cel niepewny cypel skalny nie większy nad 
kilka stóp, a do prze­bycia bezdenna przepaść, w której hulał wi­cher.


Warunki były bardzo nie­korzystne – Bóg świadkiem – kiedy jednak prze­dyskuto­wałem tę sprawę z Leonem, oświadczył krótko i 
węzłowato, że chociaż wybór był trudny, nie można się było wahać między powolną śmiercią w po­koju Nuta i ewen­tual­nością szybkiego zgonu w próżni. Rzecz prosta, nie przeczyłem mu. Bądź co bądź, to 
było pewne, że nie mogliśmy próbować skoku po ciemku. Trzeba było cze­kać na promień światła, który przebijał opokę ze wschodem słońca. Ale żaden z nas nie miał pojęcia, jak daleko jest jeszcze do 
wschodu słońca; wiedzieliśmy tylko, że kiedy światło się pojawi, świecić będzie, co najwyżej, dwie minuty, trzeba było zatem przy­gotować się do skoku. Wobec tego zdecydo­wali­śmy się wdra­pać się na 
szczyt ruchomego kamienia i tu leżeć w pogotowiu. Wahanie nie trwało długo, tym bardziej, że lampy nasze były znów prawie puste – jedna z nich zgasła zupełnie, a druga dogorywała; jej płomień migotał, 
jak się to dzieje zawsze, gdy zabraknie oleju. Przy zamierającym świetle tej lampy wy­czołgali­śmy się czym prędzej z małego pokoiku i wydrapali na wielki kamień.


W tej chwili światło zgasło.


Sytuacja nasza uległa poważnej zmianie na gorsze. W dole, w małym pokoiku, słysze­liśmy tylko szum wichru nad głowami, tutaj leżąc 
twarzą do ziemi na kołyszącym się kamieniu, wystawieni byliśmy na jego wście­kły impet. Potężny wicher dął to z jednej, to z drugiej strony, wyjąc w bezdennej prze­paści i na wierzchołkach skał, jak 
tysiące potępieńców.


Leżeliśmy tu przez kilka godzin w strachu i nie­pewności tak wielkiej, że nie silę się nawet na jej opisanie, i wsłuchiwali się w 
dzikie od­głosy burzy szalejącej w tym Tartarze, Tartar – w mitologii greckiej najmroczniejsza i najniższa część krainy podziemia, w której 
przebywały dusze skazanych na wieczne cierpienie które powtarzała każda skała, ilekroć wicher uderzał w skalistą podstawę ostrogi naprzeciwko nas jak w olbrzymią jakąś harfę. Żadna zmora, żaden 
dziki pomysł powieścio­pisarza nie może dorównać żywej okropności tego miejsca i tym tajemniczym wrzaskom wśród nocy, któreśmy słyszeli przy­czepieni, jak rozbitkowie do ka­wałka drewna i wystawieni 
na pastwę ciem­ności oraz nie­okiełz­nanej wściekłości wichru. Szczęściem temperatura nie była niska, owszem wiał ciepły wiatr, inaczej zginęlibyśmy bez ratunku. Kiedy tak, przytuleni i rozciągnięci 
na skale, przy­słuchi­wali­śmy się tym odgłosom, zdarzyło się coś dziwnego, coś wielce znamien­nego, jakkolwiek był to prosty przypadek, który jednak raczej rozstroił nas jeszcze bar­dziej, aniżeli 
uspokoił.


Pamiętam, że, w chwili kiedy Ayesha stała na skalnym cyplu, jeszcze przed przej­ściem na drugą stronę przepaści, wicher 
zerwał z niej płaszcz i uniósł go w ciemną rozpadlinę, nie wiadomo gdzie. Otóż – niechętnie opo­wiadam ten epizod, tak jest dziwny – kiedy leżeliśmy teraz na huśtającym się kamieniu, ten sam czarny 
płaszcz przyleciał z wichrem z głębin otchłani, jak pozdrowienie przez zmarłą przesłane, i padł na Leona, spowijając go prawie od stóp aż do głowy. Zrazu nie wiedzieliśmy co to takiego, dopiero 
później rozpoznali go przy obmacaniu... I wówczas biedny Leon po raz pierwszy dał upust swemu żalowi; usłyszałem, że szlocha. Nie ulega wątpliwości, że płaszcz zaczepił się na jakimś wystającym głazie 
i uniesiony został szczęśli­wym trafem w górę. W każdym razie jednak był to ciekawy i wzruszający przypadek.


Wkrótce potem, bez żadnego przy­goto­wa­nia, wielki czerwony nóż świetlisty przebił ciemności – padł na chwiejący się kamień, na 
którym leżeliśmy i spoczął ostrzem swoim na przeciw­ległym cyplu skalnym.


— Teraz — rzekł Leon — teraz albo nigdy.


Wstaliśmy, wyprostowali się i spojrzeli na mgliste opary, które przybierały barwę krwi, pędzone z straszliwej otchłani szlakiem 
czer­wonego promienia, potem na przepaść otwie­rającą się między ruchomym głazem i drżącą w posadach skałą i serce w nas zamarło. Gotowaliśmy się na śmierć. To jasne, prze­bycie jej było 
nie­podo­bieństwem – chociaż byliśmy zdecydowani na wszystko.


— Kto pójdzie pierwszy? — spytałem


— Ty, stary przyjacielu — odparł Leon. — Stanę na drugim końcu kamienia, aby go przytrzymać. Musisz rozpędzić się, jak tylko 
możesz i skoczyć wysoko. Niech nas Bóg ma w swojej opiece. Skinąłem głową na znak zgody, a potem uczyniłem coś, czego nie czyniłem nigdy, od czasu dzieciństwa Leona. Odwróciłem się, ują­łem go w 
ramiona i pocałowałem w czoło. Może to dziwne, ale byłem przekonany, że żegnam się na zawsze z człowiekiem, którego nie kochałbym więcej, gdyby nawet był moim synem.


— Bądź zdrów, chłopcze! — rzekłem. — Wierzę, że spotkamy się, gdzie­kolwiek nam pójść wypadnie.


Spodziewałem się rzeczywiście, że za dwie minuty będę trupem.


Cofnąłem się aż na sam brzeg kamienia, poczekałem chwilę, dopóki wiatr dąć nie prze­stanie, a potem, polecając duszę Bogu, 
prze­­biegłem całą szerokość wielkiego głazu i sko­czyłem jak szaleniec w próżnię. To straszne, nie­wypowie­dzianie przykre uczucie, w chwili, gdy padłem na mały skrawek skały i ta okropna rozpacz, 
która mnie zdjęła, kiedy uprzytomniłem sobie, że skoczyłem za blisko. Tak było jednak; nogi moje nie do­sięgły celu, osunęły się w próżnię, uczepiły się go tylko moje ręce i tułów. Chwyciłem się skały 
z okrzykiem, ale jedna ręka nie zna­lazła oparcia... zrobiłem pół obrotu, pod­trzy­mując się na drugiej tak, że twarzą zwróciłem się do głazu, z którego skoczyłem. Na oślep zacząłem macać ręką i tym 
razem udało mi się oprzeć ją o jakąś krawędź skalną. Wisiałem tak w nie­samo­witym czerwonym świetle nad przepaścią głęboką na tysiące stóp. Dłonie moje trzymały się kurczowo podstawy skali­stego 
cypla, tak że szczyt jego dotykał mej głowy. Dlatego też, choćby mi nawet sił star­czyło, nie mogłem dźwignąć się w górę. Co najwyżej mogłem wisieć tak jaką minutę, aby spaść potem w bezdenną studnię. 
Czyż jakiś człowiek znajdował się kiedyś w równie okrop­nej sytuacji?! Wiem tylko, że męki, jakie prze­cierpiałem w ciągu tej pół minuty, przy­­prawiały mnie nieledwie o szaleństwo.


Usłyszałem krzyk Leona, a potem ujrza­łem go w powietrzu skaczącego jak kozica. Skok był wspaniały. Przesadził w 
rozpaczli­wym wysiłku straszną rozpadlinę, jakby to była drobnostka i padł twarzą na wierzch skalistej ostrogi, aby powstrzymać się od osunięcia. Czułem, że cypel skalny zadrżał w posadach pod jego 
ciężarem, a równocześnie ujrzałem, że olbrzymi, huśtający się głaz, prze­chylony silnie w chwili jego skoku, cofnął się w tył, pozbawiony ciężaru i straciwszy równowagę raz pierwszy w ciągu całych 
stu­leci, runął ze straszliwym hukiem w głąb wykutego w skale pokoiku, gdzie niegdyś mieściła się pustelnia mądrego Nuta, zamykając hermetycznie – nie wątpię w to ani przez chwilę – raz na zawsze 
przejście, które wiodło do Siedziby Życia, setkami ton skal­nej opoki.


Trwało to sekundę i rzecz dziwna w moim straszliwym położeniu widziałem jednak wszystko mimo woli zupełnie dokładnie. Pa­miętam, 
nawet przyszło mi na myśl, że żaden człowiek nie przejdzie już tą groźną ścieżką.


W chwilę potem uczułem, że chwycił mnie oburącz powyżej prawego napięstka. Poło­żywszy się na brzuchu na cyplu skały, dosięgnął 
mnie z wielką trudnością.


— Musisz puścić się głazu i zawisnąć w po­wietrzu — rzekł cichym, pewnym głosem. — Spróbuję cię podnieść w górę lub zginę razem z 
tobą. Czyś gotów?


W odpowiedzi oderwałem od skały naj­pierw lewą potem prawą rękę i zawisnąłem w powietrzu pod wierz­chołkiem oparty całym ciężarem 
na ramionach Leona. Była to straszna chwila. Wiedziałem, że jest bardzo silny, ale czy mu wystarczy sił do podnie­sienia mnie na taką wysokość, żebym mógł zyskać jakiś punkt oparcia na szczycie skały? 
Wszak obecna sytuacja nie pozwalała mu na wybitniejsze ruchy.


Przez kilka sekund kołysałem się nad prze­paścią, a w międzyczasie Leon zbierał wszystkie siły. Potem usłyszałem trzask 
ścięgien, czułem, że podniesiono mnie jak małe dziecko w górę, lewe moje ramię wsparło się o skałę, a pierś spoczęła na kamieniu. Reszta poszła jak z płatka; w dwie lub trzy sekundy póź­niej byłem już 
na wierzchu i teraz leżeliśmy obok siebie, dysząc ciężko i drżąc jak liście, okryci ze strachu zimnym potem.


W tej chwili, jak poprzednim razem, światło zgasło jak lampa.


Przez jakie pół godziny leżeliśmy tak bez słowa, a potem zaczęli czołgać się wzdłuż wielkiej ostrogi skalnej, o ile to było w 
ciem­ności możliwe. W miarę jak zbliżaliśmy się do ściany rozpadliny, w której skalna ostroga tkwiła jak gwóźdź w murze, rozwidniło się trochę, chociaż niedużo, gdyż ponad nami było wciąż jeszcze 
ciemno. Pęd wichru był nieco mniejszy, a droga stawała się coraz wygodniejsza. W końcu znaleźliśmy się u wej­ścia do pierwszej pieczary czy też tunelu. Ale teraz czekało na nas nowe 
nie­bezpie­czeństwo; oleju brakło, a lampy nasze skruszyło na proch brzemię zwalonej huśtawki skalnej. Nie mie­liśmy również ani kropli wody dla ugaszenia pragnienia, piliśmy bowiem ostatni raz 
jeszcze w pokoiku Nuta. Jak tu przejść przez ten ostatni, zasłany kamieniami korytarz?


Trzeba było, rzecz jasna, zdać się tylko na zmysł dotyku i próbować przejścia po ciemku, czołgaliśmy się zatem, wiedząc, że w 
przeciwnym razie zabraknie sił, położymy się na ziemi i oczekiwać będziemy śmierci.


Och! Ten straszliwy ostatni korytarz! Przej­ście było zasłane odłamami skał, na których potykaliśmy się i kaleczyli tak, że w 
końcu skóra nasza pokryta była mnóstwem ran. Oriento­wali­śmy się według ściany pieczary, macając ją rękoma. Przy rosnącym stale wy­czerpaniu dręczyła nas często­krotnie strasz­liwa myśl, że 
za­błądzili­śmy w ciemności i zdą­żamy w złym kierunku. Szliśmy tak, słabnąc z każdym krokiem, całymi godzinami, zatrzy­mując się co kilka minut dla wypoczynku, gdy brakło sił do dalszej wędrówki. Raz 
nawet usnęliśmy i, jak sądzę, musieliśmy spać kilka godzin, kiedyśmy się bowiem ocknęli, członki nasze były sztywne, a krew z ran od ska­leczeń i uderzeń skrzepła i przyschła do skóry. Zaczęliśmy się 
znowu czołgać i wreszcie, kiedy już rozpacz wkradała się w nasze serca, ujrze­liśmy światło dzienne i znaleźli się poza obrę­bem tunelu w skalistej rynnie na powierzchni skały, która, jak wspomniałem, 
prowadziła do wnętrza góry.


Był wczesny ranek – od­czuwali­śmy to po orzeźwia­jącym wietrzyku i jasnym niebie, którego nie spodzie­wali­śmy się już więcej 
oglądać. Weszliśmy do tunelu, o ile można było wnioskować, w godzinę po wschodzie słońca, a zatem przebycie tego strasznego ko­rytarza zabrało nam całą noc.


— Jeszcze jeden wysiłek, Leonie — wy­krztusiłem — a znajdziemy się w miejscu, gdzie czeka na nas Billala, o ile nie odszedł. 
Pójdź! Nie odpoczywaj! — gdyż padł na twarz wyczerpany.


Wstał i teraz, podpierając się wzajemnie, zeszliśmy w dół – nie wiem nawet w jaki sposób – te pięć­dziesiąt stóp lub 
więcej po stoku góry. Przypominam sobie tylko, że zna­leźliśmy się razem u stóp skalistego pierścienia i zaczęli znów czołgać się na rękach i kola­nach w stronę gaju, gdzie w myśl rozkazu, Billala 
miał oczekiwać JEJ powrotu, nie mo­gliśmy bowiem utrzymać się na nogach. Nie przebyliśmy w ten sposób nawet pięć­dziesięciu yardów, kiedy nagle jeden z niemych wysu­nął się z kępy drzew po lewej 
stronie, gdzie, jak przy­puszczam, używał rannej przechadzki i podbiegł, aby zobaczyć, co to za dziwne zwierzęta. Przyglądał się nam bacznie przez długi czas, a potem wzniósł ręce w górę i o mało nie 
zemdlał. W chwilę potem pobiegł jak szalony w stronę gaju oddalonego o jakie dwa tysiące yardów. Nie dziwię się jego prze­rażeniu, gdyż wygląd nasz musiał być rzeczy­wiście straszny. Już sam Leon, 
którego złote kędziory stały się śnieżno­białe, ubranie było prawie w strzępach, a zmęczona twarz i ręce nosiły ślady szeregu zadrapań i pokrytych skrzepłą krwią skaleczeń, przed­stawiał widok 
okropny, a nie wątpię, że ja lepiej nie wy­glądałem. Przypominam sobie, że kiedy w dwa dni później ujrzałem twarz swoją odbitą w wo­dzie, zaledwie ją poznałem. Nigdy nie grzeszy­łem pięknością, ale 
rysy moje nosiły teraz piętno czegoś straszniej­szego niż brzydota, czego nie wyzbyłem się do dzisiejszego dnia... miały ten dziki wyraz przestrachu, jaki widzimy u osoby, którą nagle ze snu zbudzono. 
I nie dziwię się temu. Dziwić mnie może jedynie, że pozostaliśmy w ogóle przy zdrowych zmysłach.


Nagle, ku wielkiemu mojemu zadowoleniu, ujrzałem spieszącego ku nam starego Billalę i nawet w tej sytuacji nie mogłem powstrzy­mać 
się od śmiechu na widok konsternacji malującej się na jego pełnej godności twarzy.


— Och! Pawianie! Mój Pawianie! — za­wołał — czy to rzeczywiście ty, mój drogi synu i Lew? Dlaczego grzywa jego, pierwotnie barwy 
dojrzałego zboża, jest teraz biała jak śnieg? Skąd wracacie? Gdzie Prosię i gdzie Ta-która-wydaje-rozkazy?


— Nie żyją, nie żyją oboje — odparłem. — Ale nie pytaj! Pomóż nam, daj nam jeść i pić albo umrzemy również w twoich oczach. Czyż 
nie widzisz, że języki nasze poczerniały z prag­nienia? Nie możemy mówić.


— Nie żyje! — jęknął. — To nie­możliwe. Nie­śmiertelna ONA nie żyje! Jakżeż to może być? — A potem, spostrzegłszy, jak się zdaje, 
że niemi tragarze, którzy tymczasem nadbiegli, obserwują bacznie wyraz jego twarzy, za­milkł i dał im znak, aby zanieśli nas do obozu.


Na całe szczęście w chwili kiedy nas tam przyniesiono, gotował się rosół; Billala nakar­mił nas – byliśmy bowiem zbyt osłabieni, 
aby jeść o własnych siłach – i w ten sposób ocalił nas od śmierci z wyczerpania. Potem rozkazał niemym obmyć mokrymi szmatami nasze rany z krwi i brudu i ułożyć nas na stosach pachnącej trawy, gdzie 
momentalnie zasnęliśmy głębokim snem zupełnego cielesne­go i duchowego wyczerpania.


 

 

 

 

 

Rozdział XXVIII

Poprzez góry

 

 



Następnym z kolei szczegółem, który sobie przy­pominam, jest uczucie straszliwego odręt­wienia i jakaś dziwna nie­uchwytna myśl dręcząca mój zbolały umysł, że jestem dywa­nem, który 
świeżo prze­trzepano. Otworzyłem oczy i spojrzenie moje padło na czcigodną twarz naszego starego przyjaciela Billali, który siedział przy za­impro­wizo­wanym łożu, gdzie spałem i gładził zadumany 
długą swoją brodę. Widok jego przypomniał mi od razu nasze ostatnie przejścia, tym bardziej że ujrzałem naprzeciw mnie leżącego biednego Leona, którego twarz tworzyła jedną ranę i którego piękna 
czupryna zmieniła kolor z żółtego na biały. Ciekawa rzecz, że włosy Leona odzy­skały w ostatnim czasie do pewnego stopnia swój dawny kolor, tzn. że są obecnie szarożółtawe; mam nadzieję, że kiedyś staną się takie jak dawniej. Zamknąłem oczy znowu i zacząłem ję­czeć.



— Długo spałeś, Pawianie — rzekł stary Billala.



— Jak długo, ojcze? — spytałem.



— Przez jeden obrót słońca i jeden obrót księżyca, cały dzień i całą noc spałeś, a i Lew także. Popatrz, jeszcze śpi.



— Błogosławiony sen — odparłem — gdyż daje zapomnienie.



— Opowiedz mi — rzekł — wasze przy­gody i dziwną historię o śmierci Tej-która nie-umiera. Pomyśl, mój synu! Jeśli to prawda, ty i Lew, jesteście w wielkim nie­bezpie­czeństwie; rzec mogę, 
że żarzy się już garnek, który wam włożą na głowę, a żołądki łaknących waszego mięsa ściąga kurcz głodu na wspomnienie uczty. Czyż nie widzisz, że Ama­hag­gerowie, dzieci moje, mieszkańcy jaskiń, 
nienawidzą was? Nie­nawidzą was, jako cudzo­ziemców i nienawidzą tern bardziej, że byliście przyczyną śmierci ich braci, których z waszego powodu kazała ONA wydać na tortury. Nie ulega wątpliwości, że 
zabiją was przy pomocy garnka, skoro tylko się dowiedzą, że nie grozi im żadne nie­bezpie­czeństwo od straszliwej Hiyi, Tej-która-wydaje-rozkazy. Ale opowiadaj, biedny Pawianie!



Wezwany w ten sposób, opowie­działem mu – wprawdzie nie wszystko, gdyż nie uważałem tego za wskazane, ale tyle, ile było potrzeba, aby go przekonać, że ONA przepadła, że weszła w jakiś 
ogień i – to pod­kreśliłem, gdyż rzeczywisty przebieg zajścia byłby dla niego nie­zrozu­miały – spaliła się. Wspomniałem również o naszych straszliwych przygodach w drodze powrotnej, co wywarło na nim 
wielkie wrażenie. Widziałem jednak dobrze, że nie wierzy w śmierć Ayeshy. Wie­rzył wprawdzie, że jesteśmy o jej śmierci przekonani, ale tłumaczył sobie, że zniknięcie jej jest tylko czasowe. Niegdyś, 
mówił, za życia jego ojca, ONA zniknęła na lat dwanaście, a według miejscowej tradycji kilka set lat temu nikt nie widział jej przez całą jedną generację, kiedy nie­spodzie­wanie powróciła znowu, aby 
zabić kobietę, która uzurpowała sobie stanowisko królowej. Nie rzekłem na to ani słowa, tylko wstrząsnąłem smutnie głową. Niestety! Wiedziałem zbyt dobrze, że Ayesha zniknęła na zawsze, a w każdym 
razie, że Billala nie zobaczy jej już nigdy więcej.



— A teraz — rzekł Billala — powiedz, co postanowiłeś, Pawianie?



— Nie wiem — odrzekłem — nie wiem, mój ojcze. Czyż ucieczka z tego kraju jest nie­możli­wością?



Wstrząsnął głową.



— Rzecz bardzo trudna. Przez Kôr przejść nie możecie, gdyż spostrzegą was te dzikusy, a kiedy się przekonają, że wracacie sami, wówczas... — uśmiechnął się znacząco i zro­bił ruch, jakby 
sobie wkładał garnek na głowę. — Ale jest jeszcze inna droga, przez góry, o której wam wspominałem i którędy pędzą bydło na pastwiska. Za pastwiskami czeka was marsz trzechdniowy przez bagna, a potem 
już nic nie wiem... słyszałem tylko, że w odległości siedmiu dni marszu jest ogromna rzeka, która płynie do czarnej wody. Jeśli się tam dostaniecie, być może, zdołacie się ocalić, ale jak się tam 
dostać?



— Billalo! — rzekłem — swojego czasu ocaliłem ci życie. Oto dobra sposobność do spłaty długu, mój ojcze. Ocal mnie i mego przyjaciela Lwa! Będzie to dla ciebie miłym wspomnieniem w 
godzinę śmierci, dobrym uczynkiem, który złożysz na szalę dla zrówno­ważenia grzechów, jeśli masz jakie grzechy. Zresztą, o ile się nie mylisz i ONA tylko się skryła na pewien czas, czeka cię na pewno 
nagroda po jej powrocie.



— Synu mój, Pawianie — odparł starzec — nie uważaj mnie za nie­wdzięcznika. Zbyt dobrze pamiętam, że ocaliłeś mi życie w obli­czu tych psów, którzy by pozwolili mi się utopić. Oddam ci 
miarkę za miarkę i jeśli tylko zdołam cię ocalić, ocalę. Słuchaj: bądź gotów jutro o brzasku. Czekać tu będą lektyki, które przeniosą was przez góry i bagna poza nimi leżące. Powiem, że taki jest 
rozkaz JEJ, a ten, kto nie posłucha rozkazów JEJ, stanie się żerem dla hien. Po przebyciu bagien, zdani jesteście już na własne siły i jeśli szczęście wam dopisze, możecie dotrzeć do czarnej wody, o 
której słyszałem. A teraz, popatrz, Lew się budzi. Czas na posiłek, który dla was przy­­goto­wałem.



Stan Leona po obudzeniu się nie był tak zły, jakby to można było wnosić z zewnętrz­nego jego wyglądu. Zabraliśmy się z apety­tem do jedzenia, którego naprawdę było nam bardzo potrzeba. 
Potem wykąpaliśmy się w źródle, a po kąpieli przespali się aż do wie­czora. kiedy najedliśmy się znowu za pięciu. Billala był przez cały dzień nieobecny. Wi­docznie przy­goto­wywał lektyki i tragarzy, 
gdyż o północy zbudziło nas przybycie do obozu większej liczby ludzi.



O świcie zjawił się starzec we własnej osobie i oznajmił, że udało mu się, pod pretekstem rozkazu straszliwej JEJ, zebrać z pe­wną trudnością potrzebnych ludzi i 
dwóch przewodników, którzy mieli prze­prowadzić nas przez bagna. Wzywał do natych­miasto­wego wyruszenia w drogę i obiecał towarzyszyć nam, abyśmy nie padli ofiarami zdrady. Ten akt grzeczności ze 
strony dzikiego, starego barbarzyńcy, wobec dwóch zupełnie bezbron­nych przybyszów wzruszył mnie bardzo. Trzy, a raczej sześć dni podróży, licząc w to drogę powrotną przez zabójcze bagniska. było to 
przedsię­wzięcie niełatwe dla człowieka w jego wieku, ofiarę tę poniósł jednak dla naszego dobra. Jest to dowodem, że nawet między tymi straszliwymi ludożercami – którzy dzię­ki swej ciemnocie i 
diabelskim okropnym obrządkom są z pewnością naj­groźniejszym ple­mieniem dzikich, o jakim słyszałem – tra­fiają się ludzie dobrego serca. Być może od­grywało tu pewną rolę i samolubstwo. Mógł 
przecież przypuszczać, że ONA pojawi się znowu i zażąda od niego obrachunku. Pomi­nąwszy jednak tę kwestię, było to więcej, niż mogliśmy się spodziewać w podobnych oko­licz­nościach; muszę też 
powiedzieć, że przez całe życie zachowam najżywszą wdzięczność dla mego tytularnego ojca, starego Billali.



Stosownie do jego wezwania po krótkim posiłku wyruszyliśmy w drogę w lektykach, czując się cieleśnie, po dłuższym wypoczynku i śnie, równie dobrze jak za dawnych czasów. O stanie naszych 
umysłów niech mówi wyo­braźnia czytelnika.



Przyszła kolej na uciążliwe wspinanie się w górę. Miejscami wejście było naturalne; czę­ściej droga wykuta była zygzakiem w skale, bez wątpienia jeszcze przez dawnych miesz­kańców Kôr. 
Ama­hag­gerowie podają, że ich szczupłe trzody przechodzą tędy raz na rok na drugą stronę góry, na pastwiska; bydło ich musi mieć zaiste bardzo rącze nogi. Rzecz prosta, lektyki były tu tylko 
ciężarem, musie liśmy zatem iść pieszo.



W południe jednak dotarliśmy do obszer­nego płaskiego wierzchołka tego potężnego skalistego pierścienia i oczom naszym przed­stawił się wspaniały widok na równinę Kôr, w pośrodku której 
roz­różniali­śmy dokładnie niekształtne zwaliska Świątyni Prawdy z jed­nej strony i ogromne smutne bagna z drugiej. Ten skalisty pierścień, który nie­wątpliwie sta­nowił niegdyś brzeg krateru, miał 
grubość nie­spełna półtorej mili i pokryty był jeszcze lawą. Nie rosły tu żadne rośliny i jedynie przygodne stawki z wodą deszczową (gdyż było świeżo po deszczu), gdzie tylko znajdowała się jakaś 
rozpadlina, urozmaicały scenerię. Przeszedł­szy płaski grzbiet olbrzymiego pierścienia, za­częliśmy schodzić w dół. Zejście, chociaż nie tak trudne jak wejście, było jednak karko­łomne i zajęło nam 
czas aż do zachodu słońca. Noc spędziliśmy jednak bezpiecznie na szerokich stokach góry, które sięgały aż do trzęsawisk u jej stóp.



Dnia następnego, około godziny jedena­stej rano, zaczęła się monotonna wędrówka przez straszliwe morze bagien, które już opisywałem.



Przez całe trzy dni, wśród smrodu, błota i dominujących nad wszystkim wyziewów febry, prze­dzierali się nasi tragarze, aż wresz­cie przy­byli­śmy na otwartą nie­uprawną rów­ninę z rzadka 
porosłą drzewami, ale rojącą się od zwierzyny wszelakiego rodzaju, która leży za tą pustą i bez przewod­ników nie­do­stępną okolicą. I tu, nazajutrz, po­żegnali­śmy się z pewnym żalem ze starym 
Billalą, który potrząsnął swoją siwą brodą i po­błogo­sławił nas uroczyście:



— Bądź zdrów, synu mój, Pawianie! — rzekł. — Bądź zdrów i ty także, Lwie! Nie mogę dla was nic więcej uczynić. Jeśli jednak kiedyś los zaprowadzi was do tego kraju, pa­miętajcie nie 
zapuszczać się w okolice, któ­rych nie znacie, inaczej nie wrócicie już więcej i białe wasze kości oznaczą kres waszej wędrówki. Żegnajcie mi raz jeszcze! Wspominać was będę często, a i ty, mój 
Pa­wianie, nie zapomnisz mnie, gdyż chociaż twarz twoja brzydka, serce masz prawe.



Odwrócił się i odszedł, a z nim razem odeszli rośli i ponurzy tragarze. Widziałem wówczas Amahaggerów po raz ostatni. Pa­trzyliśmy, jak idą z próżnymi lektykami, przy­­pomi­nając 
żołnierzy znoszących trupy z pola bitwy, dopóki mgły bagienne nie skryły ich przed naszymi oczyma. Teraz dopiero, sa­motni wędrowcy w tej wielkiej pustyni, od­wróciliśmy się i spojrzeli sobie w oczy.



Niespełna trzy tygodnie temu czterech ludzi wstąpiło na trzęsawiska Kôr, a dzisiaj dwóch z nich już nie żyło, a drugich dwóch przeszło tak dziwne i straszliwe przygody, że w ich obliczu 
śmierć nawet nie wydaje się okropna. Trzy tygodnie – tylko trzy tygod­nie. Zaiste, czas oznaczać się winno według przeżytych doświadczeń, a nie według minio­nych godzin! Zdawało mi się, że od chwili, 
kiedy opuściliśmy naszą szalupę, ubiegło ja­kich lat trzydzieści.



— Musimy iść w stronę Zambezi, Leo­nie! — rzekłem. — Ale Bóg wie, czy tam kiedy dojdziemy.



Leon skinął głową; w czasie ostatnim stał się bardzo milczący. Wyruszyliśmy w drogę, nie mając ze sobą nic, prócz ubrania, kom­pasu, rewolwerów, karabinów 
szybko­strzałowych i dwóch setek ładunków, i na tym kończy się opowieść o naszej wyprawie do starożytnych ruin potężnego, królewskiego Kôr.



Nad dalszymi naszymi przygodami – jak­kolwiek dziwne były i różnorodne – posta­nowiłem po namyśle nie rozwodzić się tutaj. Na załączonych kartach próbowałem dać tylko krótki i wierny opis 
nie­zrównanej – wierzę w to – przygody i tego dokonałem, nie z myślą bez­pośred­niego jej opubliko­wania, ale celem utrwalenia na papierze szczegółów podróży naszej i jej rezultatów, które mam świeżo 
w pamięci i które, jestem przekonany, wzbudzą za­inte­reso­wanie całego świata, jeśli kiedyś zdecydujemy się na ich ogłoszenie. Tego jednak, zaznaczam, postano­wili­śmy nie robić za naszego życia.



Koniec tej historii nie zasługuje na uwagę szerszego ogółu, przypomina bowiem przygody niejednego podróżnika po Środkowej Afryce. Wystarczy wspomnieć, że 
dotarliśmy po nie­zwykłych trudach i cierpieniach do Zambezi, która, jak się okazało, płynęła w odległości jakich stu siedem­dziesięciu mil na południe od miejsca, gdzie nas pożegnał Billala. Tu 
prze­bywali­śmy w niewoli u jakiegoś dzikiego szczepu, który uważał nas za istoty nad­przyro­dzone głównie z powodu młodzieńczego wyglądu Leona i jego śnieżno­białych włosów. Z niewoli tej uciekliśmy 
ostatecznie i prze­bywszy Zambezi, wędrowali na południe, gdzie ginących z głodu spotkał, na szczęście, portu­galski łowca słoni, z pochodzenia mieszaniec, który tropił stado w głębi kraju, w 
okolicach dotąd mu nieznanych. Człowiek ten zaopie­kował się nami z niezwykłą serdecz­nością i dzięki jego pomocy dotarliśmy ostatecznie, po niezliczonych przygodach i trudach, do zatoki Delagoa, w 
osiemnaście miesięcy od chwili prze­prawienia się przez trzęsawiska Kôr i zaraz następnego dnia udało się nam wsiąść na jeden ze statków parowych kursujących między Anglią i Przylądkiem. Podróż 
mieliśmy pomyślną; statek przybił do Southamptonu aku­rat w dwa lata od chwili wyjazdu na tę niezwykłą i pozornie śmieszną wyprawę. Piszę te ostatnie słowa, a Leon pochyla się nade mną w moim dawnym 
pokoju w kolegium, tym samym pokoju, do którego przed jakimi dwudziestu dwu laty zapukał biedny mój przyjaciel Vincey w pamiętną noc swojej śmierci, niosąc żelazny kufer.



Na tym również kończy się moja opowieść w odniesieniu do świata naukowego i szerszej publiczności. Jaki będzie jej koniec w odnie­sieniu do Leona i do mnie, trudno przewidzieć. Czujemy 
jednak, że nie ma ona dotąd rozwią­zania. Historja. która zaczęła się na dwa tysiące lat przed naszą erą. może przeciągnąć się w daleką, nieokreśloną przyszłość.



Czy Leon jest rzeczywiście wcieleniem dawno zmarłego Kallikratesa, o którym mówi pismo? Czy Ayesha nie uległa złudzeniu, wskutek dziwnego, dziedzicznego podobień­stwa? Czytelnik musi na 
to i wiele innych pytań sam sobie odpowiedzieć. Co do mnie, jestem przekonany, że się nie omyliła.



Często siedzę samotny wśród nocy, patrząc oczyma duszy w mroki nie­zbadanej przyszłości i zastanawiam się, pod jaką postacią i w jakiej formie rozwinie się ostatecznie ten wielki dramat i 
gdzie rozegra się jego akt następny.



A kiedy rozpocznie się końcowy ten epizod – a nie wątpię w to, że rozpocząć się musi dzięki Przeznaczeniu, które zmierza wprost do celu i nie może być zmienione – jaką rolę odegra w nim 
piękna Egipcjanka Amenartas, królewna z rodu Faraonów, dla miłości której kapłan Kallikrates złamał śluby, złożone Izydzie i w obawie przed nie­uchronną zemstą obrażonej bogini uciekł wzdłuż wybrzeży 
libij­skich, aby zginąć w królewskim mieście Kôr?
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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